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PROLOG

–	Proszę,	nie	rób	tego	–	bła gał	przystojny	młody	oficer	ka wa le rii,	przytrzymując
za	ra mię	dziewczynę,	która	za mie rza ła	odejść.	–	Je śli	za	nie go	wyjdziesz,	zła miesz
mi	ser ce.	Wiem,	że	on	nie	da	ci	szczę ścia,	Ma de line.
Spojrza ła	na	nie go;	wyraz	jej	oczu,	szklistych	od	łez,	ścisnął	go	za	ser ce.	Wyglą -

da ła	prze ślicz nie,	z	długimi,	na turalnie	pofa lowa nymi	włosa mi	do	ra mion	i	de likatnie
wykrojonymi	 usta mi,	 tak	 skorymi	wcze śniej	 do	 uśmie chu.	 Kie dy	 jednak	 ode zwa ła
się,	jej	słowa	mia ły	w	sobie	chłód	odpra wy.
–	Proszę,	 że byś	puścił	moje	 ra mię.	Przyję łam	oświadczyny	hra bie go	 i	podpisa li-

śmy	stosowne	dokumenty.	Nic	nie	mogę	na	to	pora dzić.
–	Wyjedź	ze	mną	–	nie	podda wał	się.	Aż	wstrzymał	oddech	z	za chwytu,	gdy	zimo-

we	słońce	wydobyło	z	jej	włosów	rudozłoty	blask.	–	Kie dy	zosta niesz	moją	żoną,	on
nic	nie	bę dzie	mógł	zrobić.	Wiem,	że	mnie	kochasz…	sama	mi	to	przysię ga łaś	tego
lata.
–	W	le cie	spra wy	mia ły	się	zupełnie	ina czej.	–	Odwróciła	głowę,	żeby	na	nie go	nie

pa trzeć.	–	Nie	rozumiesz,	Halla mie.	Wszystko	zosta ło	już	za aranżowa ne,	a	ja…	je -
stem	za dowolona,	że	przyję łam	oświadczyny.	Hra bia	jest	boga ty	i	da	mi	wszystko,
cze go…	potrze buję.	Poza	tym	wca le	cię	nie	kocham.
–	Przysię ga łaś,	że	za wsze	bę dziesz	mnie	kochać.	Przypie czę towa łaś	swoją	zgodę

poca łunkiem,	a	po	powrocie	mia łem	roz ma wiać	z	twoim	ojcem…
–	Zbyt	długo	cię	nie	było	–	oznajmiła	z	nie prze niknionym	wyra zem	twa rzy.	–	I	nie

masz	pie nię dzy,	Halla mie.	Jak	możesz	ocze kiwać,	że	będę	dzie lić	twoją	bie dę?	Gdy-
by	twój	ojciec	nie	prze grał	ca łe go	ma jątku	albo…	–	Odsunę ła	się,	opusz cza jąc	głowę
tak,	żeby	nie	mógł	odczytać	wyra zu	jej	twa rzy.	–	Nie	powinnam	była	na wet	przycho-
dzić	na	to	spotka nie.	Mój	ojciec	bę dzie	zły,	je śli	się	dowie.	Proszę	cię,	idź	już,	Halla -
mie…	i	nie	próbuj	mnie	wię cej	nie pokoić.
Hallam	puścił	jej	ra mię.
–	Miałbym	cię	nie pokoić?	O	nie,	panno	Mor ris,	za pewniam,	że	nie	będę.	Uwie rzy-

łem	w	twoje	za pewnie nia	o	miłości	i	kłamliwe	uśmie chy,	co	je dynie	ozna cza,	że	by-
łem	głupcem.	Bie gnij	czym	prę dzej	do	swoje go	ojca	i	przyszłe go	męża.	Życzę	ci,	byś
za zna ła	wie le	ra dości	w	małżeństwie.
Odwrócił	się	i	odszedł,	zosta wia jąc	ją	pod	drze wem,	gdzie	za le dwie	kilka	mie się cy

wcze śniej	 przysię ga li	 sobie	 na wza jem	dozgonne	 uczucie.	Ma de line	 odprowa dza ła
go	wzrokiem,	a	po	jej	bla dych	policz kach	wolno	toczyły	się	łzy.
Ca łym	ser cem	pra gnę ła	za wołać	za	nim,	żeby	wrócił,	ale	było	już	za	póź no.	Nie

mia ła	wyboru,	musia ła	go	odpra wić,	ponie waż	jej	ojciec	złożył	podpis	pod	ślub nym
kontraktem,	mimo	jej	bła gań,	by	pocze kał	z	tym	do	powrotu	Halla ma.
–	Na wet	je śli	wróci,	nic	to	nie	zmie ni	–	rzekł	sir	Matthew	do	cór ki.	–	Je stem	zruj-

nowa ny,	 Ma de line,	 a	 Le thbridge	 trzyma	 moje	 we ksle.	 Chcia ła byś	 widzieć	 swoją
matkę	 i	siostrę	na	 ła sce	pa ra fii…	a	mnie	w	grobie?	Nie	prze żyłbym	tego	wstydu,
gdyby	Le thbridge	wszystko	za brał.	Je steś	moją	je dyną	na dzie ją.
–	Ale	ja	go	nie	kocham!



–	Głupie	dziecko	–	westchnął	ojciec.	–	Małżeństwo	i	miłość	nie	mają	ze	sobą	wie le
wspólne go.	Wyjdź	 za	Le thbridge’a	 i	 żyj	w	dostatku,	do	 ja kie go	 je steś	 stworzona.
Kie dy	już	dasz	mu	dzie dzica,	prawdopodob nie	się	tobą	znudzi	i	pozwoli	ci	sypiać	sa -
mej.	Może	wte dy	bę dziesz	się	mogła	rozejrzeć	za	miłością…	pod	wa runkiem,	że	za -
chowasz	na le żytą	dyskre cję.
–	Papo!	–	Ma de line	pa trzyła	na	ojca	z	prze ra że niem.	Wie dzia ła,	że	małżonkowie

czę sto	 szuka ją	uczuć	poza	oficjalnym	związ kiem,	ale	 sama	nie	chcia ła	 żyć	w	 taki
sposób.	Mia ła	na dzie ję,	że	uda	jej	się	wyjść	za	mąż	z	miłości,	ale	nie	mogła by	odmó-
wić	ojcu.	–	Dobrze…	je śli	ta kie	jest	twoje	życze nie.
–	Moja	kocha na,	dobra	dziewczynka	–	pochwa lił	 ją	ojciec	 i	uca łował	w	czoło.	 –

Wie dzia łem,	że	mnie	nie	za wie dziesz.
Ma de line	 nie	mia ła	wyboru,	 jednak	 duma	 nie	 pozwa la ła	 jej	 się	 przyznać	 przed

Halla mem,	że	zosta ła	ofia rą	emocjonalne go	szanta żu.	Nie	zrozumiałby	jej	de cyzji.
Nie,	 le piej,	 żeby	uznał	 ją	 za	bez dusz ną…	 choć	ser ce	omal	 jej	nie	pę kło	na	widok
bólu	i	roz cza rowa nia	w	jego	oczach.
–	Och,	Halla mie…	–	szepnę ła,	rusza jąc	przez	łąkę	w	stronę	rodzinne go	domu.	–

Och,	Halla mie,	tak	bar dzo	cię	kocham…
Te raz	jednak	musia ła	wyzbyć	się	myśli	o	miłości	i	skupić	na	wypełnie niu	obowiąz -

ku.	 Ma de line	 wie dzia ła,	 że	 hra bia	 jest	 za zdrosny,	 wyczuwa ła	 też,	 że	 może	 być
okrutny,	je śli	zosta nie	sprowokowa ny.	Musia ła	się	posta rać	dobrze	odrywać	rolę	do-
brej	żony,	mimo	że	w	środku	czuła	się	mar twa.



ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Hallam	Ra venscar,	ma jor	elitar ne go	pułku	ka wa le rii	wchodzą ce go	w	skład	osobi-
stej	gwar dii	jego	królewskiej	mości	i	posia dacz	kilku	me da li	za	wa lecz ność,	wygła -
dził	nie istnie ją ce	za ła ma nie	na	nie ska zitelnie	odpra sowa nej	nie bie skiej	kurtce,	po
czym	wpiął	brylantową	spinkę	w	miękkie	fałdy	kra wa ta.	Z	krótko	przystrzyżonymi
ciemnymi	włosa mi,	ucze sa nymi	zgodnie	z	najśwież szą	modą,	wyglą dałby	na	typowe -
go	 londyńskie go	bywalca,	gdyby	nie	 twar dy	 jak	stal	wyraz	 jego	sza rych	oczu.	Po-
wróciwszy	do	Anglii	po	osta tecz nej	klę sce	Na pole ona,	wziął	udział	w	roz wią zywa -
niu	 za gadki	 tra gicz nej	 śmier ci	 swoje go	 kuzyna,	Mar ka,	 i	 przyczynił	 się	 do	 uję cia
jego	mor der cy.	Te raz	przybył	do	stolicy,	żeby	się	spotkać	z	za rządcą	swoje go	ma jąt-
ku	i	kupić	pre zent	ślub ny	dla	kuzyna,	ka pita na	Ada ma	Mille ra,	który	że nił	się	z	pan-
ną	Jenny	Ha stings.
Westchnął	mimowolnie,	 przypomniawszy	 sobie	 na le ga nia	 dora dza ją cych	mu	 ad-

woka tów	i	agentów,	by	i	on	poślubił	boga tą	dzie dzicz kę.	Je dynie	to	bowiem	mogło
za pobiec	koniecz ności	sprze da ży	posia dłości	po	ojcu,	ob cią żonej	nie spła calnymi	dłu-
ga mi.	Ojciec	przez	całe	życie	miał	skłonność	do	ha zar du,	a	po	śmier ci	uwielbia nej
żony	pogrą żył	się	głę biej	w	otchła ni	tego	zgub ne go	na łogu.	Kie dy	za padł	na	złośliwą
gorącz kę	i	umarł,	Hallam	akurat	walczył	we	Francji.	Dopie ro	po	powrocie	do	kra ju
w	pełni	zrozumiał,	w	jak	fa talnej	się	zna lazł	sytuacji.
–	Nie	ma	pan	wyboru	–	powie dział	mu	adwokat	ojca.	–	Gdyby	pański	ojciec	żył,

musiałby	 sprze dać	większą	 część	ma jątku,	 a	 od	 cza su	 jego	 śmier ci	 z	 trudem	po-
wstrzymywa łem	bank	przed	położe niem	łapy	na	ca łości.	Proszę	nie	pozwolić	im	tak
po	prostu	prze jąć	posia dłości	Jest	war ta	nie co	wię cej	niż	długi,	więc	część	pie nię dzy
zosta nie	w	pańskiej	kie sze ni.
Hallam	miał	świa domość,	że	jest	bliski	ruiny.	Miał	nie wielki	ka wa łek	zie mi	z	do-

mem	po	dziadku	ze	strony	matki,	ale	była	to	ra czej	duża	far ma	otoczona	za le dwie
pięćdzie się cioma	hekta ra mi	gruntów,	w	większości	odda nymi	w	dzier ża wę.	Dochód
z	zie mi	wraz	z	żołdem	wystar czał	ofice rowi	ka wa le rii,	ale	zde cydowa nie	nie	pozwa -
lał	na	utrzyma nie	żony	i	rodziny	na	odpowiednim	poziomie.	Kie dy	więc	Adam	za pro-
ponował	mu,	by	dołą czył	do	nie go	jako	wspólnik	w	fir mie	sprowa dza ją cej	wina,	Hal-
lam	przyjął	jego	ofer tę.	Za kła dał,	że	po	sprze da ży	pa tentu	oficer skie go	zyska	fundu-
sze	na	skromną	inwe stycję.	Nie	wie dział	jednak,	jaka	cze ka	go	przyszłość.
Adwokat	nie	za mie rzał	owijać	w	ba wełnę.
–	Pańska	matka	była	najmłodszą	cór ką	lor da,	a	pański	ojciec	najmłodszym	synem

sta re go,	 sza nowa ne go	 rodu.	Na	obecną	chwilę	nie	ma	pan	żadne go	 tytułu,	 są dzę
jednak,	że	cór ka	ja kie goś	boga te go	kupca	chętnie	przyję ła by	pańskie	oświadczyny.
–	Dobry	Boże,	chce	pan,	że bym	się	sprze dał?
Hallam	przyjął	suge stię	prawnika	ze	zgrozą	i	obrzydze niem,	ale	tak	na prawdę	nie

potra fił	 dostrzec	 żadnej	 sensownej	 alter na tywy.	Mógł	 się	 dorobić	 for tuny	 z	 Ada -
mem,	ale	to	była	me lodia	odle głej	przyszłości.	Do	tego	cza su	pozosta wał	mu	wybór
pomię dzy	dwie ma	moż liwościa mi,	z	których	żadna	mu	się	nie	podoba ła.
Niech	to	licho!	–	za klął	w	duchu.	Tego	wie czoru	nie	miał	za mia ru	roz myślać	o	kło-



potach	 finansowych.	 Umówił	 się	 ze	 zna jomymi	 na	 kola cję,	 a	 potem	 na	 kar cia ne
przyję cie	w	domu	lor da	De ve nish.	Domyślał	się,	że	prze widzia no	też	tańce	po	mu-
zycz nym	re cita lu	dla	obecnych	w	towa rzystwie	me loma nów.
Się gnął	po	la skę	z	ukrytą	w	środku	szpa dą	i	po	ka pe lusz,	jesz cze	raz	przyjrzał	się

uważ nie	swe mu	odbiciu	i	wyszedł	na	umówione	spotka nie.	Minął	rok,	odkąd	ostatni
raz	 myślał	 o	 małżeństwie.	 W	 tym	 cza sie	 za dowa lał	 się	 nie winnym	 flir towa niem
z	 pięknymi	 da ma mi	 i	 utrzymywał	 przyja cielski	 zwią zek	 z	 pewną	 otwar tą	wdową,
kie dy	służył	w	Hisz pa nii	i	Francji.
Jak	mógłby	w	ogóle	roz wa żać	oże nek,	skoro	rany	na	jego	ser cu	nigdy	w	pełni	się

nie	za goiły?	Ma de line	wymie rzyła	jego	uczuciom	i	dumie	potęż ny	cios.	Ból	z	cza sem
ustą pił,	a	sam	Hal,	za har towa ny	w	ogniu	bitew,	stał	się	pod	każ dym	wzglę dem	sil-
niejszy,	ale	nigdy	nie	poczuł	nic	wię cej	poza	sympa tią	dla	kobie ty,	która	tak	troskli-
wie	pie lę gnowa ła	jego	rany.	Gdyby	się	chciał	oże nić	dla	wygody,	nie	mógłby	wybrać
lepszej	kandydatki	wła śnie	od	pani	Sa rah	Bowman…	ale	nie	chciał	mieć	żony.	Jakże
miał	 się	 że nić,	 skoro	 jego	 ser ce	 było	mar twe?	Ma de line	 za biła	 je,	wychodząc	 za
hra bie go	dla	pie nię dzy.
Myśle nie	o	Ma de line	nie	mia ło	żadne go	sensu.	Dobrze	o	tym	wie dział.	Ona	dawno

o	nim	za pomnia ła	i	prawdopodob nie	żyła	za dowolona	w	swoim	małżeństwie,	otoczo-
na	gromadką	dzie ci.
Pokrę cił	głową.	Ob raz	podsunię ty	przez	wyobraź nię	spra wił	mu	ból	i	sta rał	się	go

wyrzucić	z	pa mię ci.	Na le ża ło	za pomnieć	o	Ma de line	 i	skupić	się	na	wła snej	przy-
szłości.	Może	rze czywiście	powinien	usłuchać	rady	adwoka ta	i	rozejrzeć	się	za	cór -
ką	 ja kie goś	 boga te go	miesz cza nina,	 która	 była by	 chętna	 podzie lić	 się	ma jątkiem
ojca	w	za mian	za	wła sny	dom	i	odpowiednią	pozycję	towa rzyską.
Skrzywił	 się	 z	 nie sma kiem	 na	 tę	 myśl,	 choć	 prze cież	 nie	 byłby	 pierwszym	 ani

ostatnim	 męż czyzną,	 który	 w	 ten	 sposób	 roz wią zuje	 swoje	 proble my	 finansowe.
W	osta tecz ności	roz wa ży	taką	moż liwość,	ale	na	ra zie	bę dzie	szukał	inne go	wyjścia
z	sytuacji.

Pokoje	 w	 domu	 lor da	De ve nish	wypełniał	 tłum	 gości	 ra czą cych	 się	 doskona łym
szampa nem,	ser wowa nym	bez ustannie	przez	służą cych	krą żą cych	z	ta ca mi	pełnymi
kie lisz ków.	Hal	przyjął	poczę stunek,	spróbował	trunku,	po	czym	ruszył	wolno	przed
sie bie,	przysta jąc	tu	i	tam,	by	za mie nić	parę	słów	ze	zna jomymi.	Wie lu	wita ło	go	jak
boha te ra;	cie szyli	się	z	jego	powrotu	do	kra ju	i	za ga dywa li	ser decz nie.	Wszyscy	sły-
sze li	o	jego	mę stwie	na	polu	bitwy,	wyra ża li	więc	swoje	uzna nie,	pyta li,	jak	długo	za -
ba wi	w	Londynie,	i	za pra sza li	na	roz ma ite	spotka nia	i	przyję cia.
–	Ksią żę	re gent	mówił	mi,	że	 je steś	wybitnym	ofice rem	–	powitał	go	 lord	De ve -

nish,	kle piąc	przyja cielskim	ge stem	w	ra mię.	–	Dobrze	zna łem	twoje go	ojca,	chłop-
cze…	ża łuję,	że	tak	się	potoczyły	jego	losy.	Gdybyś	potrze bował	mojej	rady	albo	ja -
kiejkolwiek	pomocy,	wiesz,	gdzie	mnie	zna leźć.
–	Dzię kuję,	sir	–	odpowie dział	Hallam	z	uśmie chem.	–	Nie	spodzie wam	się,	by	pan

znał	ja kąś	boga tą	pannę	chętną	do	szyb kie go	za mę ścia?
Uciekł	 się	do	żar tu,	który	miał	 sta nowić	 for mę	odmowy	skorzysta nia	z	pomocy,

tymcza sem	gospodarz	ścią gnął	brwi	w	wyra zie	za dumy,	a	potem	oczy	mu	roz błysły.
–	Tak	się	skła da,	że	znam,	drogi	chłopcze.	Jej	ojciec	ma	wobec	mnie	róż ne go	ro-



dza ju	zobowią za nia,	ponie waż	uła twiłem	mu	parę	korzystnych	inte re sów,	i	zwie rzył
mi	 się,	 że	chętnie	by	wydał	 cór kę	za	 ja kie goś	przyzwoite go	młodzieńca.	Posta wił
spra wę	ja sno,	że	nie	chodzi	mu	o	pie nią dze,	tylko	o	dobre	na zwisko	i	odpowiednią
pozycję	towa rzyską.	Chciałbyś,	że bym	za aranżował	spotka nie?
–	Och,	nie	są dzę,	by	to	było	koniecz ne	–	odrzekł	lekko	Hal.	–	Traktuję	ta kie	roz -

wią za nie	jako	osta tecz ność,	sir.
–	Cóż,	nie	mogę	re komendować	wyglą du	ani	ma nier	tej	dziewczyny,	bo	nigdy	jej

nie	widzia łem…	ale	za proszę	was	wszystkich	na	kola cję.	Podejmiesz	de cyzję,	jak	już
ją	sobie	obejrzysz.
Hallam	podzię kował	grzecz nie	i	prze szedł	w	stronę	nowo	przybyłych	gości.	Zdzi-

wiło	go,	że	lord	De ve nish	tak	mocno	się	prze jął	rzuconą	od	nie chce nia	uwa gą.	Tak
czy	ina czej,	nie	był	jesz cze	gotowy	na	za war cie	małżeństwa	z	roz sądku.
W	pokojach	robiło	się	coraz	tłocz niej,	damy	zajmowa ły	miejsca,	żeby	wysłuchać

re cita lu,	na tomiast	pa nowie	uda wa li	się	do	pokoju,	w	którym	cze ka ło	kilka	stołów
przygotowa nych	do	kar cia nych	roz grywek.	Hala	za proszono	do	par tyjki	wista,	na
co	z	ra dością	przystał.	Gra no	na	pie nią dze,	ale	stawki	nie	były	wysokie,	a	Hal	nie źle
sobie	ra dził,	mniej	wię cej	tak	samo	czę sto	wygrywał,	jak	prze grywał.	Wyzna czył	so-
bie	 limit	 i	 stwier dził,	 że	odrobina	ha zar du	nie	powinna	mu	za szkodzić.	W	prze ci-
wieństwie	do	ojca	nigdy	nie	grywał	w	kości	ani	w	fa ra ona,	lubił	na tomiast	gry	wy-
ma ga ją ce	pomyślunku.
Tego	wie czoru	dopisywa ło	mu	zmienne	szczę ście	–	wygra li	z	partne rem	pierwsze

roz da nie,	prze gra li	drugie	i	trze cie,	po	czym	znów	wygra li	czwar te,	co	ozna cza ło,
że	wsta wał	od	stolika	w	kondycji	nie	gor szej	niż	ta,	z	którą	przy	nim	za sia dał.
Zmie rza jąc	do	ja dalni	na	kola cję,	poczę stował	się	małą	prze ką ską,	popił	ją	winem

i	wyszedł	na	 ta ras,	 żeby	za pa lić	cyga ro.	 Ja kaś	kobie ta	chcia ła	akurat	wejść	w	 te
same	drzwi	i	przypadkiem	na	moment	za stą pił	 jej	drogę.	Skłonił	się	z	uprzejmymi
prze prosina mi,	a	kie dy	uniósł	wzrok	i	spojrzał	na	jej	twarz,	doznał	szoku.	Stoją ca
przed	nim	ele gancka	dama	mia ła	włosy	upię te	wysoko	na	głowie,	tylko	je den	fa listy
kosmyk	opa dał	jej	wdzięcz nie	na	na gie	ra mię.	Głę boko	wycię ty	de kolt	sukni	odsła -
niał	mlecz nobia łe	za głę bie nie	mię dzy	krą głymi	pier sia mi.	Tak	bar dzo	się	róż niła	od
dziewczyny,	którą	kie dyś	znał,	że	wyrzucił	z	sie bie,	za nim	zdą żył	pomyśleć:
–	Ma de line…	dobry	Boże!	W	ogóle	bym	cię	nie	poznał.
Przez	moment	 spra wia ła	 wra że nie	 zbyt	 za skoczonej,	 by	 się	 ode zwać,	 a	 potem

w	jej	oczach	prze mknął	cień	smutku.
–	Czy	dla te go,	że	je stem	star sza?
–	Ależ	nie,	nie!	Wyglą dasz	pięknie	–	za pewnił	ją	pośpiesz nie.	–	Sta łaś	się	wielką

damą,	Ma de line.
–	To	przez	tę	suknię	–	powie dzia ła	z	le dwie	widocz nym	uśmie chem.	–	Słysza łam,

że	wróciłeś	do	domu…	 i	 z	wielkim	ża lem	przyję łam	wia domość	o	 śmier ci	Mar ka.
Musia łeś	ją	mocno	prze żyć.	Za	młodu	byliście	sobie	bar dzo	bliscy.
–	Potem	zżyliśmy	się	jesz cze	bar dziej,	bo	służyliśmy	ra zem	we	Francji	–	wyja śnił.

–	A	ty	jak	się	mie wasz?	Wyglą dasz	doskona le.
–	Również	mie wam	się	dobrze	–	odpowie dzia ła.	 –	Cie szę	się,	 że	cię	 spotka łam.

A	 te raz	 wybacz,	muszę	 wra cać.	Wyszłam	 za czerpnąć	 świe że go	 powie trza	 i	 mąż
pewnie	za raz	za cznie	mnie	szukać.



Hal	odsunął	się	na	bok,	robiąc	jej	przejście.	Przed	momentem	czuł	się	tak	jak	kie -
dyś	–	jakby	za pomniał	o	ich	dra ma tycz nym	roz sta niu	i	o	bólu,	jaki	mu	za da ła.	Te raz
wszystko	wróciło	i	ponownie	za la ła	go	fala	goryczy.
Najwyraź niej	była	za dowolona	ze	swe go	życia	i	swe go	małżeństwa,	pomyślał,	bo

i	cze muż	mia łoby	być	ina czej!	Brylantowy	na szyjnik	zdobią cy	jej	de kolt	musiał	kosz -
tować	krocie.	Był	zwykłym	głupcem,	 łudząc	się,	że	cze ka	 ich	wspólna	przyszłość.
Ułożyła	sobie	życie	po	swoje mu	i	on	musiał	zrobić	to	samo.
Na	ta ra sie	za pa lił	cyga ro,	ale	szyb ko	je	wyrzucił.	Posta nowił	zwrócić	się	do	lor da

De ve nish	i	poprosić	go,	by	jak	najszyb ciej	zor ga nizował	tę	kola cję.	Je śli	panna	oka -
że	się	przyjemna	dla	oka	i	–	co	bar dziej	istotne	–	miła	w	obejściu,	za sta nowi	się	nad
najprostszym	roz wią za niem.

Ma de line	we szła	 do	 gorą ce go,	 za tłoczone go	pokoju	 i	 poczuła,	 że	 nie	wytrzyma
tam	ani	chwili.	Gar dło	mia ła	ściśnię te	z	emocji,	chcia ło	jej	się	pła kać.	Co	za	pech,	że
musia ła	tak	wpaść	na	nie go!	Przez	ostatnie	mie sią ce	wie le	o	nim	myśla ła,	odkąd	Le -
thbridge	powie dział	 jej	o	 za mor dowa niu	Mar ka	Ra vensca ra.	Mia ła	wielką	ochotę
na pisać	do	Hala,	dać	mu	do	zrozumie nia,	jak	bar dzo	jej	smutno	z	powodu	tego	tra -
gicz ne go	zda rze nia,	ale	wie dzia ła,	że	nie	może	sobie	na	to	pozwolić.	Bała	się	na wet
myśleć,	jak	by	to	przyjął	jej	mąż.
Le thbridge	był	nie prze widywalny.	Kie dy	go	za dowa la ła,	kupował	jej	klejnoty	albo

modne	suknie,	ta kie	jak	ta,	którą	mia ła	na	sobie	tego	wie czoru,	ale	czę sto	oka zywał
za zdrość.	Je śli	uznał,	że	zbyt	dobrze	się	ba wiła	w	towa rzystwie	ja kie goś	dżentelme -
na,	przychodził	póź no	wie czorem	do	jej	pokoju	i	urzą dzał	awanturę.	Cza sa mi	na wet
wymie rzał	karę.
Tuż	po	ślubie	dokła da ła	sta rań,	żeby	być	dla	nie go	dobrą	żoną.	On	jednak	oka zał

się	okrutnym	męż czyzną,	brał	ją,	zupełnie	nie	dba jąc	o	jej	odczucia,	zmuszał	ją	do
szokują cych	 czynności,	 jakby	 była	 kur tyza ną,	 a	 nie	młodą,	 nie winną	 dziewczyną.
Minę ło	dużo	cza su,	od	kie dy	prze sta ła	się	do	nie go	uśmie chać,	a	pod	wpływem	jego
dotyku	potra fiła	je dynie	kulić	się	w	sobie	i	za stygać	w	bez ruchu.
Na	myśl	o	mężu	prze biegł	ją	lodowa ty	dreszcz.	Od	ja kie goś	cza su	mie wał	dziwne

humory.	Ich	zwią zek	przedsta wiał	się	coraz	gorzej	z	powodu	nie korzystnej	sytuacji
–	Le thbridge	potrze bował	dzie dzica,	a	Ma de line	wątpiła,	by	się	go	kie dykolwiek	do-
cze kał.	 Ob winiał	 ją	 za	 brak	 potomka,	 a	 prze cież	 nie	mogła	 zajść	w	 cią żę,	 skoro
dawno	za prze stał	wizyt	w	jej	łóż ku.	Je śli	się	zja wiał,	to	ra czej	po	to,	by	ją	ka rać,	niż
z	nią	współżyć.
Za mruga ła,	żeby	powstrzymać	łzy	wzbie ra ją ce	pod	powie ka mi.	Nie	mogła	uża lać

się	nad	sobą	tylko	dla te go,	że	spotka ła	Halla ma…	Stał	tak	blisko,	że	mogła by	go	do-
tknąć,	gdyby	star czyło	jej	odwa gi.	Żal	skrę cał	jej	trze wia,	lecz	za	wszelką	cenę	sta -
ra ła	się	za chować	pozory	spokoju.	Nikt	nie	mógł	zoba czyć,	że	cier pi.	Nie	pozosta ło
jej	nic	oprócz	dumy.	Nie	chcia ła	litości,	wręcz	sobie	jej	nie	życzyła.	Wyszła	za	Le th-
bridge’a,	żeby	ra tować	rodzinę,	i	tak	mia ło	pozostać.	Nic	nie	mogło	się	zmie nić,	kie -
dy…
Nie,	 to	 nie	 był	 dobry	moment	 na	 ta kie	 roz myśla nia.	 Za czyna ła	 ją	 boleć	 głowa

i	ma rzyła	je dynie	o	tym,	żeby	wrócić	do	domu.	W	za ciszu	wła sne go	pokoju	da	upust
łzom	i	dzię ki	temu	za zna	trochę	ukoje nia	w	roz pa czy.



Za trzyma ła	prze chodzą ce go	loka ja	i	poprosiła,	by	podsta wiono	jej	powóz.	Dopie -
ro	kie dy	wsia dła,	poprosiła	o	powia domie nie	męża	o	swej	nie dyspozycji.	Nie	mia ła
najmniejszej	ochoty	odcią gać	Le thbridge’a	od	kar cia ne go	stolika.	Wie dzia ła,	że	tak
czy	ina czej	bę dzie	na	nią	zły,	jednak	tego	wie czoru	potrze bowa ła	choćby	odrobiny
sa motności.
Nie spodzie wa ne	spotka nie	z	Halla mem	zupełnie	ją	roz stroiło,	uświa domiło	jej	bo-

wiem,	jak	bar dzo	jest	nie szczę śliwa.	Mia ła	na dzie ję,	że	Le thbridge	za sie dzi	się	przy
kar tach	i	bę dzie	zbyt	zmę czony	albo	zbyt	pija ny,	by	po	powrocie	ją	nie pokoić.	Tej
nocy	nie	umia ła by	ukryć	swej	roz pa czy,	a	do	rana	dojdzie	do	sie bie	na	tyle,	by	sta -
wić	mu	czoło.

Na	szczę ście	mąż	Ma de line	dobrze	się	ba wił	przy	kar tach	i	puścił	mimo	uszu	wia -
domość,	 że	 jego	 żona	wróciła	 do	 domu	 z	 powodu	 bólu	 głowy.	Wsta jąc	 od	 stolika
o	trze ciej	nad	ra nem	z	pokaź ną	wygra ną	w	kie sze ni,	za żą dał	powozu,	który	Ma de li-
ne	prze zor nie	ka za ła	ode słać	do	jego	dyspozycji.	Dotarł	do	domu	w	dobrym	na stroju
i	nie	za dał	sobie	trudu,	by	odwie dzić	pokój	żony,	tylko	roze bra ny	przez	ka mer dyne -
ra	wypił	jesz cze	je den	kie liszek	brandy	i	położył	się	do	łóż ka.	Ukołysa ny	do	snu	mi-
łym	wspomnie niem	uda ne go	wie czoru	obudził	się	dopie ro	póź nym	rankiem	na stęp-
ne go	dnia.
Ma de line	była	już	ubra na	i	gotowa	do	wyjścia,	kie dy	mąż	poja wił	się	w	jej	pokoju

odzia ny	w	szla frok.	Popa trzył	na	nią	zmrużonymi	oczyma.
–	Ból	głowy	ustał,	ma da me?
–	Owszem,	 dzię kuję,	 sir	 –	 odpowie dzia ła.	 –	Wybacz,	 że	wyszłam	 tak	wcze śnie.

Czułam	się	fa talnie,	a	nie	chcia łam	ci	spra wiać	kłopotu.
–	I	dobrze,	bo	nie	mógłbym	odstą pić	od	gry.	Mia łem	szczę ście	i	wygra łem	kilka set

gwinei.
–	Je stem	pewna,	że	to	musi	spra wiać	ra dość,	sir.
–	Spra wia	–	potwier dził	Le thbridge,	lekko	wykrzywia jąc	usta.	–	A	jak	sama	wiesz,

Ma de line,	nie wie le	mam	w	życiu	ra dości.
Uniosła	dumnie	głowę,	 zde cydowa na	nie	poka zać	po	 sobie,	 co	na prawdę	czuje.

Pa trzył	na	nią	w	taki	sposób,	że	wie dzia ła,	co	za raz	musi	na stą pić.
–	Ma de line,	czy	musisz	mnie	za wsze	traktować	z	ta kim	chłodem?	Czy	to	dziwne,

że	pra gnę	dziecka?	Da łem	ci	tak	wie le.
–	Wybacz,	ale	nie	potra fię	cię	kochać.	–	Za dar ła	głowę	jesz cze	wyżej,	zimna	i	wy-

niosła	jak	mar murowy	posąg.	Usłysza ła	jego	znie cier pliwione	westchnie nie.
Kie dy	się	do	niej	zbliżył	 i	wycią gnął	ra miona,	żeby	 ją	ob jąć,	stę ża ła.	Na wet	nie

drgnę ła,	kie dy	przywarł	do	jej	ust.	Próbował	roz chylić	war gi	ję zykiem,	ale	nie	otwo-
rzyła	się	przed	nim.	Każ dy	nerw	w	jej	cie le	kur czył	się	w	prote ście	przed	nie chcia -
nym	dotykiem,	mimo	że	nie	prote stowa ła	ani	nie	sta ra ła	się	go	ode pchnąć,	kie dy	za -
czął	ugnia tać	jej	pier si.	Nie	mogła	mu	tego	za bronić,	ale	też	nie	umia ła	odwza jem-
nić	 jego	 piesz czot.	 Za bił	 jej	 młodzieńczą	 gotowość	 do	 bliskości	 swoim	 okrucień-
stwem	i	brutalnym	traktowa niem,	zmie nił	ten	najbar dziej	intymny	z	aktów	w	chwile
zwie rzę cej	męki;	zupełnie	nie	dbał	o	jej	odczucia.
Le thbridge	odsunął	się	od	niej	i	za klął.
–	Niby	mi	nie	odma wiasz,	ale	je steś	zimna	jak	bryła	lodu.	Twój	ojciec	mnie	oszu-



kał!	Twier dził,	że	bę dziesz	mi	we	wszystkim	posłusz na.
Ma de line	spojrza ła	na	nie go	z	ukosa.	Dawno	na uczyła	się	ignorować	jego	okrutne

słowa.	Tylko	bier ność	i	obojętność	pozwa la ły	jej	za chować	rozum	przez	te	wszyst-
kie	lata,	kie dy	zmuszał	jej	cia ło	do	ule głości.
–	Przykro	mi.	Nie	mogę,	nie	umiem	się	do	tego	zmusić.	To	po	prostu	nie moż liwe.

Dla cze go	się	ze	mną	nie	roz wie dziesz	i	nie	znajdziesz	sobie	innej	żony,	która	da	ci
wszystko,	cze go	pra gniesz?
–	Bo	chcę	cie bie	–	rzucił	ze	złością.	–	Zosta łem	oszuka ny,	Ma de line.	Myśla łem,	że

je steś	słodką,	cie płą	dziewczyną,	która	chętnie	przyjmie	mnie	do	swe go	łóż ka	i	da
mi	dzie dzica.
–	Wybacz,	próbowa łam.
–	Ach	tak,	próbowa łaś…	Z	wyra zem	mę czeństwa	na	twa rzy.	Na	taki	widok	każ de -

go	męż czyznę	opusz cza ją	siły.	Niech	cię	licho!	Oszuka łaś	mnie	i	nie	pusz czę	ci	tego
pła zem.
–	Już	cię	prosiłam,	że byś	pozwolił	mi	odejść.	Co	jesz cze	mogę	zrobić?
–	Możesz	się	za chowywać	jak	kobie ta,	za miast	zgrywać	królową	lodu	–	burknął.	–

Dokąd	to	za mie rza łaś	się	wymknąć,	kie dy	tu	wsze dłem?
–	Na	spotka nie	z	krawcową.
Złość	wykrzywiła	mu	rysy.
–	Idź	za tem	i	wydaj	wię cej	moich	pie nię dzy,	ale	pa mię taj,	że	pewne go	dnia	na dej-

dzie	czas	roz licze nia.	Dziś	wie czorem	bę dziesz	mi	towa rzyszyć	na	obie dzie	u	zna jo-
mych…	i	nie	chcę	słyszeć	żadnych	wymówek.	Rozumie my	się?	Chcę	dziecka	i	dziś
w	nocy	przyjdę	do	twojej	sypialni.	Bądź	gotowa	mnie	przyjąć.
–	Czy	kie dyś	cię	nie	przyję łam?	–	spyta ła,	a	gdy	żachnął	się	z	odra zą,	wykorzysta -

ła	moment,	żeby	przejść	do	drzwi.	–	Konie	cze ka ją	przed	domem.	Wybacz,	muszę
już	iść.	Zoba czymy	się	wie czorem.
Le thbridge	potra fił	być	gwałtowny,	kie dy	się	złościł,	 jakkolwiek	na	początku	 ich

związ ku	za chowywał	się	dość	ła godnie.	Ma de line	mia ła	świa domość,	że	ponosi	winę
za	za istnia łą	sytuację.	To	przez	nią	nie długo	po	ślubie	za czął	mieć	kłopoty	z	gotowo-
ścią	do	współżycia.	Twier dził,	że	to	przez	jej	ozię błość	stał	się	impotentem,	a	ona
mu	wie rzyła.	Jednak	wstręt,	który	wzbudzał	w	niej	jego	dotyk,	był	tak	silny,	że	nie
potra fiła	się	zmusić	do	uśmie chu	czy	milsze go	słowa.	Próbowa ła,	ale	gdy	tylko	jej
dotknął	w	bar dziej	intymny	sposób,	nie ruchomia ła.
Że	też	zgodziła	się	za	nie go	wyjść…
Łzy	za pie kły	ją	pod	powie ka mi	na	myśl	o	tym,	jak	mogłoby	być	pięknie.	Nie ocze ki-

wa ne	spotka nie	z	Ha lem	poprzednie go	wie czoru,	wspomnie nie	jego	słodkich	poca -
łunków	z	tamtych	szczę śliwych	mie się cy,	za nim	go	odpra wiła,	ka za ły	jej	spojrzeć	na
wła sne	życie	i	zoba czyć	je	ta kim,	ja kim	było	–	pustym	i	nie szczę śliwym.	Gdyby	tak
mogła	cofnąć	czas	do	tamte go	dnia…	gdyby	mogła	zostać	żoną	Hala…

Hallam	Ra venscar	tego	wie czoru	ubrał	się	wyjątkowo	sta rannie.	Lord	De ve nish
urzą dził	kola cję,	na	którą	za prosił	pannę	He le nę	Car sta irs	oraz	mniej	wię cej	pięć-
dzie siąt	innych	osób.	Za pozna nie	młodych	mia ło	na stą pić	ot,	niby	przypadkiem,	aby
Hal	nie	czuł	się	niczym	zobowią za ny.
Nigdy	 by	 umyślnie	 nie	 spra wił	 przykrości	 żadnej	 kobie cie,	 ponadto	wie rzył,	 że



panna	Car sta irs	ma	nie	wię cej	niż	osiemna ście	lat,	a	jako	je dyna	cór ka	ambitne go
miesz cza nina	za sługiwa ła	na	tyle	samo	sza cunku,	co	każ da	dobrze	urodzona	dama.
Od	cza su	pa miętne go	przyję cia	minę ły	dwa	tygodnie	i	Hal	za czął	już	dochodzić	do

sie bie	po	prze lotnym	spotka niu	z	Ma de line.	Oszołomiła	go	zmia na,	jaka	w	niej	za -
szła,	olśniła	jej	uroda…	i	przypomniał	sobie	ból,	jaki	mu	spra wiła.	Opa nował	jednak
swe	uczucia	na	tyle,	by	poważ nie	roz wa żać	myśl	o	małżeństwie	z	roz sądku.
Gdyby	panna	Car sta irs	oka za ła	się	miłą	dziewczyną,	pla nował	ponownie	się	z	nią

spotkać	i	sprawdzić,	czy	do	sie bie	pa sują.	I	nie	za mie rzał	jej	porównywać	do	Ma de -
line.

Ma de line	westchnę ła,	pa trząc	na	suknię,	którą	mąż	pole cił	jej	włożyć	na	ten	wie -
czór.	Wprawdzie	ma te riał	–	najde likatniejszy	 je dwab	–	miał	piękny	odcień	zie le ni,
a	 fa son	 odpowia dał	 najśwież szej	modzie,	 ale	 de kolt	 był	 wycię ty	 bar dzo	 głę boko.
Gdyby	mogła	sama	de cydować,	dla	skromności	na rzuciła by	na	ra miona	tiulową	chu-
stę,	ale	Le thbridge	najprawdopodob niej	i	tak	by	ją	z	niej	zdarł.	Zosta li	za prosze ni
do	domu	lor da	De ve nish	na	kola cję,	połą czoną	z	grą	w	kar ty	i	roz mowa mi	przy	mu-
zyce.	Tym	ra zem	nie	prze widywa no	tańców,	co	ja koś	szcze gólnie	jej	nie	roz cza ro-
wa ło,	 bo	 i	 tak	 Le thbridge	 rzadko	 pozwa lał	 jej	 tańczyć…	 chyba	 że	 życzył	 sobie
udzie lić	tego	przywile ju	które muś	ze	swoich	zna jomych,	co	z	kolei	jej	nie	spra wia ło
przyjemności.
Zła pa ła	 się	 na	 tym,	 że	 znów	 myśli	 o	 męż czyź nie,	 które go	 kocha ła	 jako	 młoda

dziewczyna.	Spotka nie	z	Ha lem	sta nowiło	dla	niej	szok,	ale	od	tamtej	pory	wyglą da -
ła	go,	gdzie kolwiek	była.	Gdyby	mogła	z	nim	poroz ma wiać,	spojrzeć	na	jego	ukocha -
ną	twarz…	wytłuma czyć	mu,	dla cze go	musia ła	wyjść	za	hra bie go	Le thbridge…
Łzy	dła wiły	ją	w	gar dle.	Jaki	sens	mia ło	roz myśla nie	o	cza sach,	gdy	była	szczę śli-

wa?	Poślubiła	okrutne go	człowie ka	i	nic	nie	mogło	tego	zmie nić,	o	czym	wie dzia ła
aż	za	dobrze.
Le thbridge	cze kał	na	nią	w	holu,	kie dy	ze szła	po	schodach;	zer kał	nie cier pliwie

na	stoją cy	ze gar,	jakby	uwa żał,	że	spe cjalnie	się	ocią ga ła.
–	Nie	możesz	choć	raz	być	punktualna?	–	sarknął.	–	Nie	chcę	się	spóź nić,	Ma de li-

ne.	Chodź my	już,	żeby	nie	utknąć	w	kolejce	powozów.
W	odpowie dzi	tylko	westchnę ła.	Chodziło	o	zwykłą	proszoną	kola cję,	więc	kolejka

wyda wa ła	 się	mało	prawdopodob na.	Spodzie wa ła	 się	 już	prę dzej,	 że	przybę dą	na
miejsce	jako	jedni	z	pierwszych.	Nie	rozumia ła,	dla cze go	jest	taki	nie cier pliwy,	bo
zwykle	wolał	dołą czać	do	towa rzystwa	póź niej,	w	trakcie	wie czoru.
Bez	słowa	ruszyła	przed	nim	do	cze ka ją ce go	na	ulicy	pojaz du.	Za kła da ła,	że	nie

spotka	Hala,	ponie waż	 lord	De ve nish	 za prosił	 stosunkowo	nie wielką	 licz bę	gości,
a	poza	tym	nie	była	na wet	pewna,	czy	Hal	da lej	prze bywa	w	Londynie.

Panna	Car sta irs	oka za ła	się	 ładną	młodą	kobie tą	o	świe żym	wyglą dzie	 i	 żywym
umyśle.	Kie dy	tylko	gospodarz	dokonał	pre zenta cji,	Hal	spę dził	z	nią	kilka	minut	na
roz mowie,	pyta jąc	uprzejmie	o	życie	w	stolicy	i	o	to,	czy	dobrze	się	bawi.
–	Miesz kam	w	Hampste ad,	 sir	 –	 oznajmiła	 tonem	pozba wionym	afekta cji,	 który

bar dzo	przypadł	mu	do	gustu	–	…ale	je śli	chodzi	panu	o	to,	czy	dobrze	się	ba wię	na
tym	przyję ciu,	to	odpowiedź	brzmi:	„chyba	tak”.	Wła ściwie	nie	wiem,	dla cze go	mnie



za proszono,	bo	większość	ze bra ne go	tu	towa rzystwa	jest	z	wyż szej	półki	niż	moja…
Papa	koniecz nie	chciał	przyjść.	Domyślam	się,	że	prowa dzi	ja kieś	inte re sy	z	lor dem
De ve nish.
–	 Pewnie	 tak	 –	 podchwycił	 skwa pliwie	 Hal.	 Ulżyło	mu,	 że	 nie	 słysza ła	 od	 ojca

o	ma trymonialnym	pomyśle	gospoda rza.
Wyda ła	mu	się	bar dzo	miłą	dziewczyną.	Myślał	o	niej	z	dużą	przychylnością,	kie dy

kończył	roz mowę,	by	pójść	się	przywitać	z	resz tą	gości.	Nie	był	na	tyle	za rozumia ły,
by	za kła dać,	 że	 spodobał	 się	pannie	bar dziej	niż	pozosta li	dżentelme ni	obecni	na
przyję ciu.	Zresz tą	i	on	na	ra zie	doce niał	je dynie	jej	otwar tość	i	ujmują cy	sposób	by-
cia.	Wie dział,	że	musi	się	z	nią	spotkać	jesz cze	wie le	razy,	nim	w	ogóle	za cznie	roz -
wa żać	oświadczyny.
Da le ki	od	ja kichkolwiek	wią żą cych	de cyzji	prze szedł	do	dużej	ba wialni,	gdzie	przy

stole	sie dzia ło	kilka	pań.	Mia ły	przed	sobą	kar ty	oraz	wino	i	słodkie	prze ką ski,	ale
spra wia ły	wra że nie	 bar dziej	 za inte re sowa nych	 roz mową	 niż	 grą.	 Dla	 poważ nych
gra czy,	 zwykle	 płci	mę skiej,	 przygotowywa no	 stoliki	 w	 innym,	 spe cjalnie	 do	 tego
prze zna czonym	pokoju.
Już	miał	przejść	da lej,	gdy	na gły	wybuch	śmie chu	ka zał	mu	spojrzeć	w	stronę	sto-

łu	i	za uwa żył,	że	wśród	sie dzą cych	tam	kobiet	znajduje	się	Ma de line.	Wyglą da ła	tak
pięknie,	że	 jej	uroda	za par ła	mu	dech	w	pier si.	Kie dy	podniosła	wzrok	 i	na	nie go
spojrza ła,	wyda ło	mu	się,	że	widzi	w	jej	oczach	ra dość,	ale	to	wra że nie	pra wie	na -
tychmiast	minę ło.	Odpowie dzia ła	lekkim	skinie niem	na	jego	ukłon,	lecz	jej	twarz	za -
chowa ła	spokojny,	wręcz	jakby	nie obecny	wyraz.
Hal	ruszył	da lej.	Do	kar cia ne go	pokoju	wszedł	z	głową	pełną	kłę bią cych	się	myśli.

Roz dar ty	 we wnętrz nie	 za sta na wiał	 się,	 czy	 nie	 powinien	 za	 wszelką	 cenę	 za po-
mnieć	o	Ma de line	i	przedsta wić	się	panu	Henry’emu	Car sta ir sowi	jako	ka wa ler	za -
inte re sowa ny	jego	cór ką.
Tak,	wła śnie	to	powinien	zrobić	i	tego	się	po	nim	spodzie wał	ów	boga ty	kupiec,

przyprowa dza jąc	 cór kę	 na	 przyję cie.	 Jednak	 mimo	 że	 Hal	 powta rzał	 sobie,	 że
dziewczyna	była by	doskona łą	żoną,	wie dział,	że	nie	wydusi	z	sie bie	tego	rodza ju	de -
kla ra cji.	Tym	bar dziej	że	panna	Car sta irs	nie	za sługiwa ła	na	ta kie	potraktowa nie.
Wyrzą dziłby	jej	wielką	krzywdę,	skoro	nie	umiałby	odwza jemnić	jej	uczuć.
Cały	pomysł	ze	swa ta niem	był	nie dorzecz ny.	Nie	na le ża ło	za wie rać	małżeństwa

dla	pie nię dzy,	a	on	nie	miał	za mia ru	na ra żać	żadnej	kobie ty	na	taką	nie dolę.	Pozo-
sta wa ło	mu	zna leźć	inne	roz wią za nie	dla	swoich	proble mów	i…	za pomnieć	o	Ma de -
line.	Nadszedł	czas,	żeby	wrócił	na	wieś.

Le thbridge	podniósł	się	od	stolika,	prze grawszy	znacz ną	sumę	na	rzecz	jedne go
z	gości.	Od	poprzednie go	przyję cia	u	lor da	De ve nish,	na	którym	wygrał	od	Rochda -
le’a	pra wie	tysiąc	gwinei,	minę ły	dwa	tygodnie,	ale	 tym	ra zem	stra cił	nie mal	trzy
razy	 tyle.	Rzadko	 zda rza ło	mu	 się	 prze grywać,	 ale	 został	 posta wiony	w	 sytuacji,
w	której	nie	mógł	nic	zdzia łać.	Rochda le	trzymał	bank	przy	fa ra onie	i	uparł	się,	by
wymie niać	ta lie	na	nową	przy	każ dym	roz da niu,	co	da wa ło	pewność,	że	żadna	kar ta
nie	zosta ła	za zna czona.	Le thbridge	z	pewnością	za kończyłby	grę,	za nim	tak	głę bo-
ko	się	pogrą żył,	gdyby	mar kiz	gor liwie	nie	na ma wiał	go	do	pozosta nia	przy	stoliku.
–	Rozumiem,	że	je stem	panu	winien	kilka	tysię cy	funtów	–	powie dział	Le thbridge,



sta ra jąc	się	ukryć	złość,	nie	tyleż	na	sie bie	za	głupotę,	ileż	na	roz mówcę,	za	to,	że
na kłonił	go	do	gry,	w	której	hra bia	nie	czuł	się	pewnie.	–	Będę	musiał	prosić	o	wyro-
zumia łość	 i	kilka	dni	zwłoki…	powiedz my	do	na stępne go	 tygodnia,	kie dy	uzyskam
odpowiednie	fundusze,	by	panu	za pła cić.
–	Nie	ma	pośpie chu	–	rzekł	Rochda le	z	wielce	irytują cym	uśmiesz kiem.	Przyzwy-

cza jony	 do	wygrywa nia	 dużych	 sum	 na wet	 nie	 próbował	 się	 wczuwać	w	 pozycję
prze gra ne go.	–	Może my	za ła twić	tę	spra wę	w	inny	sposób.	Powinniśmy	jednak	zno-
wu	za siąść	do	kart,	żeby	miał	pan	szansę	się	ode grać.
–	Nie	gram,	kie dy	nie	mogę	za pła cić	–	odparł	na	to	Le thbridge,	wyraź nie	ura żony

ironicz ną	propozycją.	–	Sprze dam	trochę	pa pie rów	war tościowych	i	dam	panu	pie -
nią dze	w	przyszły	czwar tek…	a	potem,	oczywiście,	chętnie	za gram,	kie dy	tylko	pan
sobie	za życzy.	Nie	mam	zwycza ju	prze grywać.
–	 Rze czywiście,	 za uwa żyłem	 –	mruknął	 Rochda le.	 –	 Za tem	może	 spotka my	 się

w	klubie	w	przyszły	czwar tek	i	ponownie	wypróbuje my	na sze	szczę ście?
–	Doskona le	–	wyce dził	Le thbridge	przez	zęby.	–	Jednak	na stępnym	ra zem	wolał-

bym	wista	albo	pikie tę.
–	Oczywiście,	cokolwiek	pan	wybie rze,	Le thbridge.
Hra bia	odchodził	z	za ciśnię tymi	dłońmi	w	pię ści.	Czuł	się	nie swojo,	coś	ka za ło	mu

podejrze wać,	że	mar kiz	zna	powody,	dla	których	Le thbridge	zwykle	wygrywał.	Nie
mógł	nicze go	wie dzieć	na	pewno,	bowiem	za chowywał	wielką	ostroż ność	i	nikt	nig-
dy	nie	kwe stionował	jego	sukce sów.	Dżentelme ni,	z	którymi	za sia dał	do	kart,	byli	na
ogół	 lekko	 zdez orientowa ni	 na	 skutek	 wypitych	 trunków	 lub	 nie zbyt	 skrupulatni
w	licze niu	pie nię dzy,	których	mie li	tyle,	że	stra ta	kilkuset	czy	na wet	tysią ca	gwinei
nie	sta nowiła	dla	nich	proble mu.	Uwa żał,	żeby	nigdy	nie	zgar niać	wielkich	sum,	lecz
zdobywać	tyle,	by	star czyło	na	utrzyma nie	dotychcza sowe go	stylu	życia.	Musiał	się
ucie kać	do	oszukiwa nia,	ponie waż	sam	został	oszuka ny,	nie	w	kar tach,	tylko	w	inte -
re sach	–	stra cił	ponad	trzydzie ści	tysię cy	funtów.	Statki,	w	które	za inwe stował,	oka -
za ły	się	nie wie le	war te	i	potonę ły	na	otwar tym	morzu	wraz	z	ła dunkiem…	Co	wię -
cej,	w	 swej	głupocie	poską pił	 na	ubez pie cze nie	 i	 za miast	 czę ści	 pie nię dzy,	 stra cił
wszystkie.
Rodowa	sie dziba	na	ra zie	pozosta wa ła	w	jego	rę kach,	choć	z	poważ nie	ob cią żoną

hipote ką,	ale	miał	kosz towne	upodoba nia	–	jednym	z	nich	była	jego	żona.	Za chwyco-
ny	jej	urodą	lubił,	gdy	nosiła	cenne	klejnoty	i	drogie	stroje…	mimo	że	pozosta wa ła
obojętna	na	jego	awanse.
Myśl	o	ozię błości	Ma de line	jak	zwykle	go	roz juszyła;	na prawdę	nie	rozumiał,	że

przychodze nie	 do	 łóż ka	 po	 pija ne mu	 i	 brutalne	 dochodze nie	 swoich	 małżeńskich
praw,	bez	zwra ca nia	najmniejszej	uwa gi	na	odczucia	i	potrze by	partner ki,	musia ło
przynieść	fa talne	skutki.	Swoim	egoistycz nym	postę powa niem	zmie nił	słodką,	ła god-
ną	dziewczynę	w	oschłą	kobie tę,	której	lodowa te	spojrze nie	odbie ra ło	mu	ochotę.
Z	kochanką	za ba wiał	się	w	łóż ku	na	prze róż ne	sposoby,	z	ła twością	się	podnie cał

i	czer pał	wielką	przyjemność	ze	zbliże nia.	Tymcza sem	z	Ma de line	nie	był	w	sta nie
odbyć	choćby	krótkie go	stosunku.
Do	dia bła	z	tą	kobie tą!	–	za klął	w	duchu.	Nie	umiał	wyja śnić,	dla cze go	cią gle	ją

znosił.	Na le ża ło	dać	jej	roz wód,	które go	się	tak	doma ga ła.	Mógłby	ją	odpra wić	bez
jedne go	 pensa	 przy	 duszy,	 ponie waż	 nigdy	 nie	 dał	 jej	 dostę pu	 do	 funduszu,	 który



odzie dziczyła	po	swoim	dziadku.	Le thbridge	podejrze wał,	że	gdyby	tylko	mogła	się
sama	utrzymać,	nie chyb nie	by	go	opuściła,	a	lubił,	jak	inni	męż czyź ni	mu	za zdrości-
li,	miał	też	świa domość,	że	Ma de line	budzi	powszechny	podziw	swą	urodą.	Gdyby
zwrócił	jej	wolność,	z	pewnością	powtór nie	wyszła by	za	mąż	i	to	za	człowie ka	bo-
gatsze go,	niż	on	sam	kie dyś	był,	za nim	kilka	nie uda nych	przedsię wzięć	nadszarpnę -
ło	jego	ma ją tek.
Nie,	nie	za mie rzał	pozwolić	jej	tak	po	prostu	odejść.	Prze ciwnie,	miał	za miar	ją

zmusić,	by	go	za akceptowa ła.	I	ja kimś	cudem	spłodzić	z	nią	potomka.

Tydzień	po	proszonej	kola cji	u	lor da	De ve nish	Ma de line	wzię ła	udział	w	jednym
z	najbar dziej	pre stiżowych	ba lów	se zonu,	ale	za tańczyła	tylko	raz,	z	wła snym	mę -
żem.	Potem	sie dzia ła	pośród	ma tron	i	ob ser wowa ła,	jak	się	ba wią	młode,	nie za męż -
ne	dziewczę ta,	podczas	gdy	Le thbridge	poszedł	grać	w	kar ty.	Słucha nie	muzyki	i	po-
ga wędka	ze	zna jomymi	spra wia ły	Ma de line	przyjemność,	ale	tak	wielką	mia ła	ocho-
tę	tańczyć,	że	bez wiednie	porusza ła	do	rytmu	czub ka mi	stóp.	Nie	ośmie liła	się	jed-
nak	przyjąć	je dyne go	za prosze nia,	ja kie	otrzyma ła,	choć	wystą pił	z	nim	zna jomy	jej
męża.	Wie dzia ła,	 że	 je śli	pozwoli	 sobie	za tańczyć,	nie	uzyskawszy	uprzednio	mę -
żowskie go	ze zwole nia,	cięż ko	to	odpokutuje.
Poza	tym	je dyny	męż czyzna,	z	którym	chcia ła by	za tańczyć,	ani	na	moment	nie	po-

ja wił	się	w	sali	ba lowej.	Wyglą da ła	go	cały	wie czór.
Wła śnie	wra ca ła	do	swoje go	pokoju,	gdy	dołą czył	do	niej	mąż.
–	Chciałbym	za mie nić	z	tobą	słówko,	ma da me	–	odpowie dział	na	jej	pyta ją ce	spoj-

rze nie.	Po	na pię tym	wyra zie	jego	twa rzy	mogła	się	spodzie wać,	że	znów	był	nie za -
dowolony	z	jej	za chowa nia.
–	Czy	coś	się	sta ło,	milor dzie?	Zrobiłam	coś	nie	tak?
–	A	zrobiłaś?	–	Zmrużył	oczy.	Chwycił	ją	za	ra mię,	wbija jąc	bole śnie	palce	w	de li-

katne	cia ło.	–	Wyglą dasz,	jakbyś	czuła	się	winna.	Co	tym	ra zem	masz	na	sumie niu?
–	Nic.	–	Uniosła	dumnie	głowę.	–	Je stem	zmę czona,	sir.	Chcia ła bym	odpocząć.
–	A	co	z	moimi	życze nia mi	i	potrze ba mi?	–	rzucił	drwią co,	ściska jąc	jej	ra mię	jesz -

cze	mocniej.	–	Nie	za mie rzasz	nigdy	spełnić	swej	powinności?
–	Wybacz,	 sir.	 Czyż byś	 za pomniał,	 że	 w	 tych	 dniach	 przypa da	 mój	 mie sięcz ny

cykl?
–	Za wsze	znajdujesz	ja kąś	wymówkę…	ból	głowy	albo	ja kieś	kobie ce	dole gliwo-

ści…	A	może	masz	kochanka?	–	Przybliżył	twarz	do	jej	twa rzy	i	ścią gnął	brwi.	–	To
dla te go	je steś	dla	mnie	taka	zimna?	Je śli	odkryję,	że	mnie	zdra dziłaś…
–	 Jak	 mogła bym	 to	 zrobić,	 kie dy	 cały	 czas	 ka żesz	 mnie	 ob ser wować?	 Dobrze

wiesz,	że	byłoby	to	nie moż liwe.
–	Chcę	syna.	Urodzisz	mi	go…	a	je śli	nie,	będę	wie dział,	co	zrobić.
–	Je stem	do	twojej	dyspozycji,	sir.	Możesz	ze	mną	postą pić,	jak	chcesz.
–	Niech	cię	licho	–	mruknął	i	puścił	ją	tak	gwałtownie,	że	aż	się	za chwia ła.	–	Przy-

sze dłem	ci	przypomnieć,	że	w	przyszłym	tygodniu	odbę dzie	się	ślub	Ada ma	Mille ra.
Włożysz	 tę	nie bie ską	suknię,	którą	ci	kupiłem…	 i	nie	chcę	żadnych	ponurych	min
w	obecności	moich	przyja ciół.	Nie	przyjmę	też	żadnych	wymówek	w	rodza ju	bólu
głowy.	Musisz	tam	być	i	ba sta.
–	Dobrze	–	powie dzia ła	spokojnie	Ma de line.	–	A	te raz	mogę	się	już	położyć?	Je -



stem	na prawdę	zmę czona.
–	Rób,	 co	 chcesz.	 Je steś	 zimna	 jak	 ryba,	Ma de line.	Spę dzę	 tę	noc	 z	 kochanką.

Ona	dała	mi	syna…	dla cze go	ty	nie	możesz	być	równie	usłuż na?
–	Mogę	sobie	tylko	życzyć,	by	dane	mi	było	urodzić	dziecko	–	powie dzia ła	Ma de li-

ne	ta kim	tonem,	że	jej	mąż	spą sowiał,	po	czym	odwrócił	się	na	pię cie	i	bez	słowa
opuścił	sypialnię.
Maddie	za dzwoniła	na	pokojówkę.	Podczas	toa le ty	z	trudem	powstrzymywa ła	łzy,

ale	nie	za niosła	się	pła czem,	dopóki	nie	zosta ła	sama,	spowita	mrokiem	nocy.

Kilka	dni	póź niej	Ma de line	uda ła	się	do	modystki.	W	drodze	powrotnej	poża łowa -
ła,	 że	wysła ła	woź nicę	 po	 spra wunki.	 Pla nowa ła	wrócić	 do	 domu	 pie szo,	 jako	 że
mia ła	do	przejścia	za le dwie	kilka	ulic	i	chcia ła	za żyć	świe że go	powie trza,	tymcza -
sem	za czął	pa dać	deszcz.	Sta ła	w	progu	skle pu	i	pa trzyła	z	na dzie ją	na	nie bo.	Mia ła
do	wyboru	skorzysta nie	z	doroż ki	albo	spa cer	po	mokrej,	błotnej	ulicy.	Nie	zwróciła
uwa gi	na	krytą	brycz kę,	która	za trzyma ła	się	przy	kra węż niku.
Gdy	ją	mija ła,	ktoś	wysta wił	głowę	przez	otwar te	okno	i	spytał:
–	Mogę	pa nią	podwieźć	do	domu,	lady	Le thbridge?
Ma de line	popa trzyła	 na	 zwra ca ją ce go	 się	 do	 niej	 dżentelme na	 ze	 zdziwie niem.

Nie	zna ła	bliżej	mar kiza	Rochda le	i	myśl	o	sie dze niu	z	nim	sam	na	sam	w	brycz ce
wca le	 jej	 się	 nie	 podoba ła.	Wie dzia ła	 wprawdzie,	 że	 jej	 mąż	 grywa	 z	mar kizem
w	kar ty,	ale	doszły	ją	słuchy,	że	nie	na le ży	mu	ufać.
–	Dzię kuję	za	troskę,	milor dzie…	ale	dopie ro	przyszłam.
Wróciła	do	skle pu,	gdzie	sprze da wa no	rę ka wicz ki	i	koronki,	i	spę dziła	tam	kilka

minut,	 dyskretnie	wyglą da jąc	 na	 ze wnątrz.	Mar kiz	 od	 razu	 odje chał,	 a	 po	 chwili
deszcz	ustał	na	tyle,	że	śmia ło	mogła	pójść	do	domu.	Nie	myśla ła	wię cej	o	za ska ku-
ją cej	propozycji	mar kiza	ani	o	swej	odmowie.
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–	Nie	powinna	pani	za kła dać	sukni	bez	rę ka wów	–	stwier dziła	pokojówka	Ma de li-
ne,	przynosząc	jej	rano	wytwor ne	cudo	z	bla donie bie skie go	je dwa biu.	–	Bę dzie	wi-
dać	sinia ki	na	ra mie niu,	mila dy.
–	Mąż	 kupił	mi	 tę	 suknię	 spe cjalnie	 na	 ślub	 cór ki	 swe go	 przyja cie la.	Mam	 też

nowy	ka pe lusz,	który	pięknie	do	niej	pa suje	–	odpar ła	Ma de line.	–	Musisz	mi	za pu-
drować	te	sine	pla my	na	rę kach	i	de kolcie,	poza	tym	włożę	koronkowy	szal.	Może
nikt	nic	nie	za uwa ży…
–	Może…	–	powie dzia ła	bez	prze kona nia	Sally.	–	Dla cze go	on	to	robi,	mila dy?	–

spyta ła	marsz cząc	 czoło.	 –	W	dodatku	wte dy,	 kie dy	mają	państwo	poka zywać	 się
w	towa rzystwie.
Ma de line	za gryzła	war gę,	powstrzymując	łzy.	Posta nowiła	nie	pła kać,	kie dy	mąż

wymie rzał	 jej	karę	za	to,	że	przyjmowa ła	go	w	łóż ku	bez	entuzja zmu,	które go	od
niej	ocze kiwał.	Poprzedniej	nocy	na zwał	ją	bryłą	lodu,	chwycił	za	ra miona	i	potrzą -
snął	nią	tak	mocno,	że	jego	palce	zosta wiły	ciemne	śla dy.	Cza sa mi	ją	bił,	umie jętnie
wybie ra jąc	te	miejsca	na	cie le,	których	nie	odsła nia ła	w	obecności	innych	ludzi.
–	Je steś	nie czułą	kłodą	drewna	–	krzyczał.	–	Niech	cię	licho!	Da łem	ci	wszystko,

cze go	mogłaś	pra gnąć:	powozy,	konie,	klejnoty,	stroje	i	dom	w	Londynie.	Cze go	jesz -
cze	chcesz?
Ma de line	nie	odpowie dzia ła	mu,	ale	milcze nie	tym	bar dziej	go	roz sier dziło.	Pró-

bowa ła	 prze pra szać,	 ale	 i	 to	 nie	 przyniosło	 ocze kiwa ne go	 skutku.	 Ob winiał	 ją
o	swoje	nie powodze nia	w	małżeńskim	 łożu,	za rzucał	 jej	ozię błość	 i	obojętność	na
jego	piesz czoty.	Nie	za wsze	się	opie ra ła	i	odma wia ła,	ale	nie	mogła	być	roz pustni-
cą,	którą	chciał	w	niej	widzieć.
–	Nie	chcę	nicze go	i	nicze go	nie	potrze buję	–	odpowie dzia ła	z	dumą.	–	Je śli	cię	nie

za dowa lam,	proszę,	 że byś	 się	 ze	mną	 roz wiódł.	Zwróć	mi	wolność	 i	 znajdź	 sobie
inną	żonę.
–	Miałbym	się	stać	pośmie wiskiem	ca łe go	Londynu?	–	Zmrużył	oczy	i	chwycił	ją	za

ra miona.	–	Obie ca łaś	mi	dziecko	i	spełnisz	swój	obowią zek,	ma da me,	albo	będę	cię
tłukł,	aż	cała	zsinie jesz.	–	Do	tej	pory	tylko	ją	szar pał	i	rzucał	w	twarz	gorz kie,	ob -
raź liwe	słowa,	jednak	coś	jej	mówiło,	że	na stępnym	ra zem	posunie	się	da lej.
–	Nie	odpycha łam	cię.	Chcesz	wię cej,	niż	mogę	ci	dać…	Przykro	mi.	Nie	kocham

cię.
–	Kim	on	jest?	–	Le thbridge	za czynał	tra cić	pa nowa nie	nad	sobą.	Miał	czter dzie -

ści	pięć	lat	i	mógł	uchodzić	za	przystojne go,	ale	surowy	wyraz	twa rzy	i	szorstki	ję -
zyk	ujmowa ły	mu	uroku,	nie	wspomina jąc	o	porywczym	cha rakte rze.	Potrzą sał	Ma -
de line,	dopóki	nie	zwiotcza ła	mu	w	rę kach	niczym	szma cia na	lalka;	kie dy	ją	puścił,
osunę ła	się	na	podłogę.	–	Omdle nia	nic	ci	nie	pomogą,	ma da me.	Za pła ciłem	za	twoje
wzglę dy…	Na wet	prostytutka	przyjmowa ła by	mnie	ła ska wiej!
Ma de line	po	chwila	podniosła	wzrok	na	męża.
–	Nie	zła ma łam	da nej	ci	przysię gi,	mimo	że	tak	źle	mnie	traktujesz.	Nie	wiem,	co

jesz cze	mia ła bym	zrobić,	żeby	cię	za dowolić,	sir.



–	Nadchodzi	 pora	wyrówna nia	 ra chunków.	Posią dę	 cię,	 na wet	 choćbym	miał	 to
zrobić	siłą.	Twoja	ozię błość	na stępnym	ra zem	mnie	nie	powstrzyma.
Ma de line	milcza ła.	 Cza sa mi	 ża łowa ła,	 że	 dotąd	 jej	 nie	 za płodnił,	 choćby	 i	 siłą.

Dziecko	mogłoby	wypełnić	nie znośną	pustkę	w	jej	życiu.	Wie dzia ła	jednak,	że	mimo
złośliwych	oskar żeń	i	wyrzutów	na stępna	wizyta	męża	w	jej	sypialni	również	oka że
się	 da remna.	 Bę dzie	 le ża ła	 pod	 nim	 z	 za mknię tymi	 oczyma,	 nie	 sta wia jąc	 oporu,
a	on	po	nie uda nej	próbie	za inicjowa nia	stosunku	za cznie	prze klinać	i	nią	szar pać.
Pra gnę ła	urodzić	syna,	a	potem	za szyć	się	z	dzieckiem	na	wsi,	zosta wiwszy	męża

w	Londynie,	żeby	korzystał	z	usług	kocha nek	i	miejskie go	trybu	życia,	który	tak	lu-
bił.	Dopóki	 to	 jednak	nie	na stą pi	 i	nie	wyda	na	świat	syna,	bę dzie	musia ła	znosić
okrucieństwo	Le thbridge’a.
Tylko	w	je den	sposób	mogła	się	bronić	–	za chowując	dumę.	Na	ra zie	przyspa rzał

jej	je dynie	sinia ków	i	ża łował,	że	się	z	nią	oże nił.	Bał	się	publicz ne go	ośmie sze nia,
dla te go	nie	wyra żał	zgody	na	roz wód	ani	na wet	na	se pa ra cję.	Ozna cza ło	to,	że	mógł
się	od	niej	uwolnić	tylko	w	je den	sposób.
Pokrę ciła	głową.	Le thbridge	bez	wątpie nia	nie	stronił	od	brutalności,	ale	nie	po-

dejrze wa ła,	by	był	zdolny	do	mor der stwa.	Może	miał	na dzie ję,	że	w	końcu	poczuje
się	 na	 tyle	 nie szczę śliwa,	 by	 oszczę dzić	 mu	 fa tygi	 i	 ode brać	 sobie	 życie?	 Może
w	istocie	to	byłoby	dla	nich	obojga	najlepsze	roz wią za nie?
Prze łknę ła	 łzy.	 Posta nowiła	 myśleć	 o	 czymś	 innym…	 Wspomnia ła	 wyraz	 oczu

Hala,	kie dy	ją	nie spodzie wa nie	zoba czył.	Mia ła	wra że nie,	że	na	moment	na wet	się
uśmiechnął…
–	Wyglą da	pani	prze pięknie,	mila dy	–	stwier dziła	Sally,	przywołując	Ma de line	do

rze czywistości.	–	Dla cze go	pani	nie	ucieknie?	–	doda ła	znie nacka.	–	Nie	zosta wi	go
i	nie	wróci	do	swojej	rodziny?
–	Ode sła no	by	mnie	z	powrotem	–	odpar ła	ze	smutkiem	Ma de line.	–	Je stem	żoną

hra bie go.	Ojciec	poniósłby	dotkliwe	konse kwencje,	gdyby	mu	się	sprze ciwił	z	moje -
go	powodu.
Od	dnia	ślubu	nic	się	nie	zmie niło.	Hra bia	nie	oddał	we ksli,	co	wcze śniej	obie cy-

wał,	tylko	trzymał	je	i	groził,	że	w	każ dej	chwili	może	z	nich	zrobić	użytek.	Ojciec
nie	mógł	jej	za pewnić	schronie nia,	bo	gdyby	to	zrobił,	Le thbridge	doprowa dziłby	go
do	ruiny.
Łzy	 dła wiły	Ma de line	 w	 gar dle,	 kie dy	 pokojówka	 upina ła	 jej	 na	 głowie	 ozdobę

z	koronki	 i	wstą żek.	Odbicie	w	 lustrze	poka zywa ło	 sta rannie	ucze sa ne	 złotorude
włosy	z	poje dynczym	lokiem	opa da ją cym	na	ra mię.	Piękne	kolczyki	z	per ła mi	sta no-
wiły	komplet	ze	sznurem	grubych	kre mowych	pe reł.	Na	pra wej	ręce	mia ła	pier ścio-
nek	z	brylanta mi	 i	szma ragda mi,	na	 le wej	na	środkowym	palcu	wspa nia ły	brylant
oszlifowa ny	w	kształt	łzy,	a	na	ser decz nym	wą ską	złotą	ob rącz kę	potwier dza ją cą	jej
małżeński	sta tus.
Przez	moment	kusiło	ją,	żeby	ze rwać	z	sie bie	te	wszystkie	klejnoty,	odmówić	to-

wa rzysze nia	Le thbridge’owi	na	ślubie	i	uciec.	Gdybyż	mogła	tak	po	prostu	zniknąć
i	nigdy	wię cej	nie	wra cać.
Pokrę ciła	głową,	jakby	chcia ła	się	otrzą snąć	z	tego	rodza ju	nie dorzecz nych	pomy-

słów.	Musia ła	honorować	za war ty	z	Le thbridge’em	układ,	bo	 ina czej	 za miast	niej
zostałby	uka ra ny	jej	ojciec.	Przybra ła	dumny	wyraz	twa rzy,	nie	za mie rza ła	poka zy-



wać	po	sobie,	jak	bar dzo	jest	nie szczę śliwa.
Wybie ra ła	się	na	ślub,	więc	na le ża ło	oka zywać	ra dość,	żeby	wszyscy	mówili	Le th-

bridge’owi,	jak	piękną	i	miłą	ma	żonę.	Mógłby	wówczas	za pomnieć	o	swojej	groź bie
i	odstą pić	od	wymie rze nia	kary.
Gdyby	ucie kła	z	Ha lem	tamte go	dnia,	kie dy	ją	o	to	poprosił…	Tylko	wspomnie nie

o	nim	podtrzymywa ło	w	niej	ducha,	kie dy	życie	wyda wa ło	się	nie	do	znie sie nia.

Rola	druż by	u	boku	Ada ma	pomogła	roz gonić	czar ne	chmury	wiszą ce	nad	Ha lem
od	cza su	za mor dowa nia	ich	kuzyna	Mar ka.	On,	Mark,	Paul	i	Adam	prze żyli	ra zem
kampa nię	prze ciwko	Na pole onowi	we	Francji,	a	potem	ich	najstar szy	kuzyn	został
z	zimną	krwią	za strze lony	we	wła snym	domu	przez	ja kie goś	łotra.	Adam,	Paul	i	Hal
wspólnymi	siła mi	schwyta li	i	uka ra li	sprawcę,	ale	tra gicz ne	wyda rze nie	rzuciło	głę -
boki	cień	na	życie	każ de go	z	nich.
Ślub	Ada ma	sta nowił	oka zję,	 żeby	pozosta wić	za	sobą	smutki	prze szłości.	Lord

Ra venscar	chciał,	żeby	tak	się	sta ło,	ponie waż,	jak	twier dził,	ta kie	byłoby	życze nie
Mar ka.
–	Mój	 syn	z	pewnością	by	nie	chciał,	 że byśmy	odpra wia li	po	nim	ża łobę	ca łymi

mie sią ca mi…	Na wet	je śli	przez	cały	czas	w	ser cach	nosimy	żal	–	stwier dził,	kie dy
Adam	za proponował	mu,	że	prze łoży	ślub	do	cza su,	aż	minie	rok	od	śmier ci.	–	Mu-
sisz	się	oże nić,	Ada mie.	Panna	Jenny	Ha stings	jest	piękną	młodą	kobie tą	i	byłbym
wdzięcz ny,	gdybyś	cza sa mi	przywoził	mi	ją	w	gości.
Adam	obie cał,	że	odwie dzą	go	za raz	po	powrocie	z	miodowe go	mie sią ca.	Po	poby-

cie	w	Szkocji	mie li	ja kiś	czas	za ba wić	u	lor da	Ra venscar	przed	wyrusze niem	w	dłu-
gą	podróż	do	Francji,	a	potem	do	Włoch,	gdzie	miesz kał	Paul.	Wyje chał	tam	w	na -
dziei,	że	ukoi	ból	i	żal	spowodowa ny	śmier cią	bra ta.	Hallam	podejrze wał,	że	Paula
drę czyła	jesz cze	jedna	spra wa	–	kochał	się	w	Lucy	Dawlish,	dziewczynie,	która	mia -
ła	wyjść	za	Mar ka.
Po	tym,	jak	już	ode grał	swoją	rolę	i	podał	ob rącz ki,	Hallam	za myślił	się	nad	za -

gadką	kobie cej	na tury.	Z	za ciśnię tymi	usta mi	pa trzył,	jak	jego	kuzyn	i	Jenny	podcho-
dzą	do	główne go	ołta rza,	żeby	przed	złoże niem	podpisów	na	akcie	małżeństwa	ode -
brać	spe cjalne	błogosła wieństwo	od	ka pła na.	Myślał	o	kobie cie,	którą	tak	bar dzo
kochał	 ja kieś	 czte ry	 lata	 wcze śniej.	Maddie	 wyszła	 za	 hra bie go,	 sam	widział	 na
balu	u	lor da	De ve nish,	jak	dobrze	jej	się	wiodło	w	nowym	życiu,	jak	pięknie	wyglą -
da ła	 tamte go	wie czoru,	 ja sna	 i	 dostojna	 niczym	mar murowy	 posąg.	 Zupełnie	 nie
przypomina ła	młodej,	żywiołowej	dziewczyny	sprzed	lat.
Poczuł	ściska nie	w	gar dle	 i	ból	w	ser cu.	Był	głupcem,	że	przejmował	się	 losem

Maddie.	 Sta rał	 się	 o	 niej	 za pomnieć	w	 ra mionach	kochanki,	 ale	 kie dy	minę ła	mu
pierwsza	złość,	za kończył	romans.	Był	prze kona ny,	że	wkrótce	potem	we szła	w	po-
dob ny	zwią zek	z	 ja kimś	 innym	ofice rem.	 Jej	mąż	miał	 już	dzie dziców	i	prawdopo-
dob nie	 nie	 prze szka dza ło	mu,	 że	 żona	dobrze	 się	 bawi,	 dopóki	 to	 nie	 kolidowa ło
z	jego	przyjemnościa mi;	oże nił	się	z	nią	dla	posa gu.
Hallam	bez wiednie	skrzywił	się	na	myśl	o	ta kim	ukła dzie,	choć	wie dział,	że	kilku

jego	zna jomych	tak	postą piło.
Co	Ma de line	z	nim	zrobiła,	że	nie	potra fił	się	poważ nie	za inte re sować	żadną	inną

kobie tą?	Jego	ser ce	za la ła	gorycz;	nie	chciał	ani	małżeństwa	z	roz sądku,	ani	piesz -



czot	kochanki.	Na wet	w	łóż ku	lady	Me adows	za zna wał	bole snej	tę sknoty	za	tą	je dy-
ną,	z	którą	nie	dane	mu	było	się	zwią zać.
Mars	na	 jego	czole	 jesz cze	się	pogłę bił,	gdy	ob ser wował	Ada ma	i	Jenny	wycho-

dzą cych	pod	rękę	z	kościoła;	uśmie chy	szczę ścia	na	ich	twa rzach	mówiły,	jak	bar -
dzo	się	kocha ją.	Dla cze go	nie	mógł	zna leźć	kobie ty,	którą	by	pokochał	na	tyle	moc-
no,	by	wyma za ła	wspomnie nie	Ma de line	z	jego	pa mię ci?	Panna	Car sta irs	posia da ła
mnóstwo	przymiotów	i	za powia da ła	się	na	doskona łą	żonę,	ale	nie	dla	nie go.	Prze -
szłość	nie	da wa ła	mu	spokoju,	prze śla dowa ła	go,	nie	mógł	się	z	niej	otrzą snąć	i	oba -
wiał	się,	że	to	się	nigdy	nie	zmie ni.
Skar cił	 się	w	 duchu	 za	 popa da nie	w	wisielczy	 na strój.	Musiał,	 przynajmniej	 na

chwilę,	za pomnieć	o	wła snych	proble mach.	Osta tecz nie	był	druż bą	Ada ma	i	powi-
nien	na le życie	 spełnić	 swój	 obowią zek.	Przybrawszy	na	 twarz	uśmiech,	 rozejrzał
się	po	gościach.	Musiał	za dbać	o	to,	by	każ dy	doje chał	do	domu,	gdzie	cze ka ła	przy-
gotowa na	uczta	we selna.
Przy	 wyjściu	 z	 kościoła	 Ada ma	 i	 Jenny	 ob sypa no	 płatka mi	 róż	 i	 ryżem;	 goście

śmia li	się	i	wykrzykiwa li	życze nia,	kie dy	para	odda liła	się	do	swe go	powozu.	Hallam
został	przed	kościołem.	Na gle	oddech	uwiązł	mu	w	pier si	na	widok	kobie ty	w	bla do-
nie bie skiej	 je dwab nej	 sukni.	 Ra miona	mia ła	 okryte	 ozdob nie	 dzier ga ną	 wełnia ną
pe le rynką;	na	jedno	z	nich	opa dał	poje dynczy	pukiel	ja snych	włosów.
W	kosz townym	stroju	i	klejnotach	Maddie	wyglą da ła	na	żonę	bar dzo	za moż ne go

człowie ka:	pięknie,	wytwor nie	i…	chłodno.	Jak	dumna	bogini	pozba wiona	ser ca,	wy-
kuta	z	lodu.	Hallam	poczuł	ukłucie	w	pier si,	jakby	za da no	mu	cios	nożem.
Za uwa żyła	go.	Ujrzał	na gły	błysk	w	jej	zie lonych	oczach,	przez	moment	wyglą da -

ła,	jakby	wstą piło	w	nią	życie,	za raz	jednak	odwróciła	się	do	męż czyzny	stoją ce go
obok	i	ra zem	odda lili	się	do	swoje go	powozu.	Hallam	pa trzył,	jak	wsia da ją;	Ma de li-
ne	nie	obejrza ła	się.
Spe cjalnie	wzię ła	męża	pod	rękę	i	poprowa dziła	w	drugą	stronę,	żeby	się	z	nim

nie	witać.	Hallam	poczuł,	jak	nóż	w	jego	pier si	wykonuje	ob rót.	Czyż by	stał	się	jej
już	całkowicie	obojętny?	Kie dy	się	spotka li	na	balu	u	lor da	De ve nish,	odniósł	 inne
wra że nie,	ale	te raz	nie	był	już	nicze go	pe wien.	Na	proszonej	kola cji	spe cjalnie	uni-
ka ła	roz mowy	z	nim.
Ależ	 był	 głupi!	 Wspomnie nie,	 które	 prze chowywał	 w	 ser cu	 niczym	 największą

świę tość,	dla	niej	nic	nie	zna czyło.	Może	na wet	uwa ża ła	je	za	za bawne.
Skupił	się	na	pilnowa niu,	by	wszyscy	goście	dotar li	do	domu	we selne go	i	w	końcu,

jako	je den	z	ostatnich,	także	wyruszył	w	drogę.	Ochłonął	na	tyle,	by	przygotować
się	w	duchu	na	nie uchronne	spotka nie	z	Ma de line.	Posta nowił	w	cza sie	przyję cia
zna leźć	 sposob ność,	 by	 z	 nią	 poroz ma wiać.	 Chciał	 wie dzieć,	 że	 u	 niej	 wszystko
w	 porządku,	 że	 jest	 szczę śliwa.	Miał	 na dzie ję,	 że	 je śli	 się	 o	 tym	 upewni,	 bę dzie
umiał	w	końcu	o	niej	za pomnieć.
Przysiągł	sobie	w	duchu,	że	za pomni.

Hallam	przybył	na	ślub!	Ma de line	ogar nę ły	na	jego	widok	tak	wielkie	emocje,	że
z	trudem	nad	sobą	za pa nowa ła.	Wie dzia ła,	że	nie	może	sta nąć	przed	nim	w	obecno-
ści	swe go	męża.	Le thbridge	wypytywał	ją	prze cież	o	na zwisko	domnie ma ne go	ko-
chanka,	więc	gdyby	zoba czył,	 ja kie	wra że nie	 zrobiła	na	niej	 obecność	młodsze go



Ra vensca ra,	na tychmiast	by	uznał,	że	wła śnie	z	nim	go	zdra dza.
Och,	jakże	ża łowa ła,	że	nie	może	tak	być	w	istocie!	Wie le	by	dała,	żeby	móc	się

zna leźć	w	 ra mionach	Hala,	 za znać	 jego	poca łunków	 i	 piesz czot	 pełnych	 czułości.
Pa mię ta ła	 ich	 urocze	 spotka nia	 pod	 ja błonią	 tamte go	 lata,	 kie dy	 się	 za kocha ła
w	przystojnym	młodym	ofice rze.	Hallam	przyje chał	wówczas	z	wizytą	do	swoje go
wuja	i	od	razu	ją	ocza rował.	Przyrze kał,	że	wróci	najszyb ciej,	 jak	zdoła,	żeby	po-
prosić	ojca	Ma de line	o	jej	rękę.	Wie rzyła,	że	wszystko	cudownie	się	ułoży;	pobiorą
się	i	spę dzą	życie,	podróżując	w	związ ku	ze	służ bą.	Póź niej	jednak	jego	ojciec	stra -
cił	mnóstwo	pie nię dzy	przez	ha zard,	podob nie	 jak	 jej	ojciec.	Za nim	Hallam	dostał
kolejny	urlop	z	wojska,	wszystko	się	zmie niło.
Nie,	nie	wolno	jej	było	myśleć	o	tym	wszystkim,	co	utra ciła.	Musia ła	za	wszelką

cenę	 za pa nować	 nad	 swymi	 uczucia mi	 i	 nicze go	 po	 sobie	 nie	 poka zać,	 gdyby	 im
przyszło	ze	sobą	roz ma wiać	podczas	we se la.

Za nim	doje cha li	do	domu	we selne go	i	usta wili	się	w	kolejce	do	skła da nia	życzeń
nowożeńcom,	Ma de line	pra wie	odzyska ła	spokój.	Uda ło	jej	się	z	uśmie chem	życzyć
państwu	młodym	szczę ścia	i	przyjąć	od	nich	podzię kowa nia	za	piękne	pre zenty.	Le -
thbridge	nie	ze chciał	 jej	powie dzieć,	co	uznał	za	odpowiedni	dar	ślub ny	dla	cór ki
swe go	przyja cie la,	więc	nie	wie dząc	za	co	konkretnie	młodzi	jej	dzię kują,	wymam-
rota ła	ja kąś	bez piecz ną	for mułkę.	Za raz	potem	poda no	jej	kie liszek	szampa na,	któ-
ry	przyję ła	i	lekko	umoczyła	w	nim	usta.	Trunek	był	wybor ny,	a	roz ma ite	prze ką ski
przygotowa ne	w	bufe cie	wyglą da ły	wspa nia le.
Kolejni	 goście	 po	 złoże niu	 życzeń	 za czyna li	 krą żyć	 po	 sali,	 przysta jąc	 na	 poga -

wędki	 ze	zna jomymi.	Uśmiech	za marł	na gle	Ma de line	na	ustach,	kie dy	zoba czyła
w	progu	Halla ma.	Goście	tymcza sem	stopniowo	podchodzili	do	bufe tu,	żeby	wybie -
rać	potra wy.
–	Dołącz	do	swoich	przyja ciółek,	Ma de line	–	za chę cił	Le thbridge.	–	Chcę	poroz -

ma wiać	z	kimś	o	inte re sach.
Za wsze	wykorzystywał	udział	w	wyda rze niach	 towa rzyskich,	 żeby	za ła twiać	 ja -

kieś	 swoje	 spra wy.	Ma de line	 odda liła	 się,	 za dowolona,	 że	 nie	musi	 trwać	 u	 jego
boku.	Dostrze gła	kilka	osób,	które	dość	dobrze	zna ła	z	podob nych	spotkań,	ale	żad-
nej	z	nich	nie	na zwa ła by	blisko	za przyjaź nioną.	Pode szła	do	Lucy	De ve nish,	którą
pa mię ta ła	z	Bath.
–	Jakże	miło	pa nią	widzieć	–	powita ła	ją	Lucy	z	uśmie chem.	–	Jenny	wyglą da	pięk-

nie,	nie prawdaż?
–	O	tak,	cudownie	–	podchwyciła	skwa pliwie	Ma de line.	–	Rozumiem,	że	je ste ście

przyja ciółka mi?
–	Owszem,	przyjaź nimy	się	 –	potwier dziła.	 –	 Jenny	była	dla	mnie	bar dzo	dobra

i	będę	za	nią	 tę sknić,	choć	mama	mówi,	że	w	przyszłym	mie sią cu	wyjeż dża my	za
gra nicę.
–	Miło	spę dzić	zimę	w	cie plejszym	klima cie	–	powie dzia ła	Ma de line	z	mimowol-

nym	westchnie niem.	–	Taki	wielki	wybór	wspa nia łe go	je dze nia…	jak	tu	się	zde cydo-
wać?	–	Ruchem	głowy	wska za ła	na	suto	za sta wione	stoły	bufe tu.
–	We dług	mnie	 tar ta letki	 z	 kra ba mi	wyglą da ją	prze pysz nie	 –	 za uwa żyła	Lucy.	 –

Lubię	też	de ser	z	bitej	śmie tanki	z	winem	i	żółtka mi,	a	pani,	lady	Le thbridge?



–	Och,	proszę,	mów	mi	po	imie niu	–	zwróciła	się	do	niej	Ma de line.	–	Owszem,	też
lubię,	ale	najpierw	chyba	na le ża łoby	zjeść	coś	wytrawne go.	Może	spróbuję	tar ta -
letki,	ale	nie	z	kra bem,	tylko	z	kre wetką…
–	Mogę	 pomóc	w	wyborze,	 lady	 Le thbridge?	 –	 Ser ce	Ma de line	 podskoczyło	 na

dźwięk	 zna jome go	 głosu;	 odwróciwszy	 głowę,	 ujrza ła	 Halla ma	Ra vensca ra.	 Lucy
De ve nish,	jakby	na	życze nie,	prze szła	da lej,	na	drugi	koniec	stołu.
–	Dzię kuję,	ale	chyba	wolę	sama	się	poczę stować.	–	Próbowa ła	się	odsunąć,	ale

Hallam	 podą żył	 za	 nią,	 wyraź nie	 zdziwiony.	 Ma de line	 poczuła	 się	 w	 obowiąz ku
udzie lić	mu	wyja śnie nia.	–	Proszę…	mój	mąż	ob ser wuje	wszystko,	co	robię.	Nie	mo-
żesz	mi	oka zywać	uwa gi.
–	Co	za	nie dorzecz ność	–	mruknął	Hallam,	marsz cząc	czoło.	–	Co	złe go	może	być

w	kilku	słowach	za mie nionych	z	kimś	podczas	we selne go	przyję cia?
–	Proszę,	zostaw	mnie	–	powtórzyła	Ma de line.	–	Bła gam,	nie	prze dłużaj	tego…
Ode szła,	na łożywszy	sobie	na	ta lerz	prze ką skę	z	najbliż sze go	półmiska,	bez	pa -

trze nia,	co	wła ściwie	bie rze.	Hallam	nie	próbował	iść	za	nią;	pa trzył,	jak	znajduje
miejsce	przy	stole	pośród	innych	pań,	które	ja dły	i	roz ma wia ły	ze	śmie chem,	wyraź -
nie	dobrze	się	ba wiąc.	Ma de line	odgryzła	ka wa łek	pasz te cika,	ale	ja koś	nie	mogła
prze łknąć	 cia sta,	 które	 w	 każ dych	 innych	 okolicz nościach	 uzna ła by	 za	 wybor ne.
Opuściły	ją	resztki	ape tytu.
Sie dzia ła	bez	słowa,	przysłuchując	się	toczonym	wokół	roz mowom	i	od	cza su	do

cza su,	gdy	wznoszono	toa sty,	pocią ga jąc	łyk	wina.	Gar dło	jednak	mia ła	ściśnię te	ża -
lem,	a	szczę ki	bola ły	ją	od	na pię te go,	przykle jone go	do	ust	uśmie chu.	Kie dy	Hallam
poprosił	wszystkich	o	uwa gę	 i	za czął	prze ma wiać	 jako	druż ba,	poczuła,	że	dłużej
nie	wytrzyma.	Wsta ła	od	stołu	i	wyszła,	tłuma cząc	się	koniecz nością	za czerpnię cia
tchu.
Mia ła	świa domość,	że	zosta ło	to	za uwa żone	i	że	za chowa ła	się	nie uprzejmie,	bała

się	jednak,	że	je śli	zosta nie,	za cznie	pła kać.	Opuściła	dom	bocz nym	wyjściem	i	zna -
la zła	się	w	ogrodzie.	Potrze bowa ła	chwili	sa motności,	żeby	dojść	do	ładu	ze	swoimi
uczucia mi.	A	czuła	się	głę boko	nie szczę śliwa.	Widok	Halla ma	i	jego	głos	uświa domi-
ły	jej	to	z	całą	mocą;	tak	na prawdę	odpra wiła	go	nie	tyle	ze	stra chu	przed	mę żem,
lecz	z	oba wy,	że	sama	się	roz klei.	Bo	cóż	jesz cze	Le thbridge	mógłby	jej	zrobić?
Ma de line	szyb ko	prze szła	do	alta ny	ukrytej	wśród	róż	i	przysia dła	na	ławce,	pa -

trząc	nie widzą cym	wzrokiem	na	ukwie cone	otocze nie.	Łzy	groma dzą ce	się	pod	po-
wie ka mi	spłynę ły	po	jej	policz kach,	kie dy	w	pełni	do	niej	dotar ło,	jak	wie le	stra ciła.
Powinna	była	walczyć	o	swoje	szczę ście	i	nie	słuchać	pochlebstw	ojca.	Tylko	że	gdy-
by	 wybra ła	 wła sne	 szczę ście,	 jej	 rodzina	 sta nę ła by	 w	 ob liczu	 ruiny.	 Zresz tą	 na
wszystko	było	już	za	póź no.	Da remne	żale	nie	mogły	jej	w	niczym	pomóc.
Pochyliła	głowę	i	ukryła	twarz	w	dłoniach.	Jakże	Hallam	musiał	ją	nie na widzić…

podczas	gdy	ona	wciąż	go	kocha ła.

Hallam	czuł	 złość.	Za gadnął	Ma de line	całkiem	nie winnie,	 jak	przysta ło	dżentel-
me nowi	zwra ca ją ce mu	się	do	damy,	a	ona	odpra wiła	go	jak	na trę ta,	a	potem	jesz cze
wyszła,	 kie dy	 wygła szał	 mowę.	 Spe cjalnie	 chcia ła	 być	 dla	 nie go	 nie uprzejma.
A	może	była	zde ner wowa na	czy	wręcz	prze stra szona?	Co	mia ła	na	myśli,	mówiąc,
że	mąż	ob ser wuje	każ dy	jej	ruch?



Czyż by	Le thbridge	źle	ją	traktował?	Na	tę	myśl	odruchowo	za cisnął	dłonie	w	pię -
ści.	W	tym	momencie	nie wie le	mógł	zrobić,	bo	nie	chciał	wywoływać	skanda lu	na
ślub nym	przyję ciu	kuzyna,	ale	gdyby	wie dział,	że	Le thbridge	wyrzą dza	krzywdę,	za -
biłby	go	gołymi	rę ka mi.
Na raz	Hallam	usłyszał,	 jak	hra bia	śmie je	się	ze	słów	swojej	roz mówczyni,	 i	do-

szedł	do	wniosku,	że	nie	znie sie	dłużej	jego	obecności.	Musiał	wyjść,	żeby	nie	eks-
plodować.
Zna la złszy	 się	 w	 ogrodzie,	 krą żył	 bez	 celu	 przez	 dłuż szą	 chwilę,	 cze ka jąc,	 aż

ucichnie	w	nim	złość	i	na gły	za męt	uczuć,	gdy	na gle	usłyszał	kobie cy	płacz.	Podą ża -
jąc	za	nim,	dotarł	do	alta ny	i	ser ce	mu	za mar ło	z	bólu,	kie dy	ujrzał	sie dzą cą	tam	sa -
motnie	Ma de line.
–	Maddie.	–	Podszedł	do	niej	szyb ko.	–	Proszę,	powiedz	mi,	co	się	sta ło.	Ten	łotr

coś	ci	zrobił?	Przysię gam,	za biję	go,	je śli	cię	skrzywdził.
Ma de line,	widząc,	że	nadchodzi,	podniosła	się	z	ławki.	Rozejrza ła	się	szyb ko,	jak-

by	w	oba wie,	że	ktoś	może	ich	zoba czyć.	Ner wowo	skuba ła	rę ka wicz kę.
–	Hal,	nie	powinie neś	tu	przychodzić	–	za łka ła.	–	Wiem,	że	chcesz	mi	pomóc,	ale

gdyby	cię	zoba czył…	od	razu	by	pomyślał	najgor sze	rze czy.	Nie	mogę…	nie	mogę	ci
tego	wytłuma czyć,	ale	on	podejrze wa,	że	mam	kochanka,	i	doma ga	się,	bym	wyja wi-
ła	 jego	na zwisko.	 Je śli	uzna…	–	Hallam	chwycił	 jej	roz trzę sione	dłonie	 i	przytrzy-
mał.	–	Och,	nie	możesz…	–	Głos	jej	się	za ła mał,	po	bla dym	policz ku	spłynę ła	łza.
–	Powiedz	mi,	czy	on	cię	bije.
–	Nie,	oczywiście,	że	nie	–	za pewniła	szyb ko	i	gwałtownie	potrzą snę ła	głową.	Pod

wpływem	 tego	 ruchu	 pe le rynka	 zsunę ła	 jej	 się	 z	 ra mie nia	 i	Hal	 zoba czył	 sinia ki.
Zmełł	w	ustach	prze kleństwo	i	dotknął	de likatnie	ciemnych	pla mek;	Ma de line	odru-
chowo	się	wzdrygnę ła.	–	Nie	bije	mnie.	Tylko…	mocno	ściska,	kie dy	jest…	nie za do-
wolony	–	wyja śniła.
–	Podły	brutal!	–	Hallam	pochylił	głowę,	żeby	uca łować	poszkodowa ne	miejsce.	–

Moja	słodka	Maddie.	Wyzwę	go	na	poje dynek	i	za biję.
–	Nie	możesz	tego	zrobić	–	za woła ła	z	ocza mi	sze roko	otwar tymi	ze	stra chu.	–

Zostałbyś	aresz towa ny	i	być	może	są dzony	za	mor der stwo…	gdyby	on	cię	wcze śniej
nie	za bił.
–	W	ta kim	ra zie	zmuszę	go,	żeby	to	on	mnie	wyzwał	–	zde cydował	Hallam.	–	Albo

możesz	ze	mną	uciec,	Maddie.	Nie	pozwolę	ci	z	nim	zostać!
–	Nie	chcia łam	za	nie go	wychodzić	–	wyzna ła.	–	On	ma	we ksle	moje go	ojca	i	gdy-

bym	próbowa ła	go	opuścić,	doprowa dziłby	do	ruiny	moją	rodzinę.	Nie	mogę	ścią -
gnąć	 nie sła wy	 na	matkę	 i	 siostrę.	Ojciec	 ja koś	 by	 to	 zniósł,	 ale	 resz ta	 rodziny…
Gdzie	by	za miesz ka li?	Jak	moja	siostra	zna la zła by	kandyda ta	na	męża?
–	Wystar cza ją co	wie le	 dla	 nich	 poświę ciłaś	 –	 powie dział	Hallam,	wpa trując	 się

w	 Ma de line	 z	 de ter mina cją.	 –	 Za tem	 nie	 mia łaś	 wyboru…	 odpra wiłaś	 mnie	 ze
wzglę du	na	nich?	Kochasz	mnie,	Ma de line.	Wiem,	że	mnie	kochasz…
–	Nie,	nie	możesz	tak	myśleć.	Musisz	o	mnie	za pomnieć	–	wyszepta ła	przez	ści-

śnię te	gar dło.	–	Je stem	strasz nie	nie szczę śliwa,	Hal,	ale	tkwię	w	pułapce	i	nie	mogę
z	niej	uciec.
Przysunął	się	bliżej	i	przez	chwilę	chłonął	wzrokiem	jej	twarz,	za nim	na chylił	się,

by	ją	poca łować.	Roz chyliła	usta	pod	na porem	jego	warg	i	przez	moment	odwza jem-



nia ła	poca łunek,	ale	kie dy	wsunął	dłoń	w	jej	włosy,	za stygła	w	bez ruchu,	a	potem	od-
wróciła	się	do	nie go	ple ca mi.
–	Nie	mogę…	proszę	cię,	nie	mar nuj	sobie	życia.	Nigdy	nie	będę	żoną,	na	jaką	za -

sługujesz.	 –	 Za milkła,	 próbując	 opa nować	 szloch.	 –	Nie	 chcia łam	 cię	 skrzywdzić.
Uwierz	mi,	Hal.	Zosta łam	zmuszona	do	poślubie nia	Le thbridge’a	i	nie	mogę	go	opu-
ścić,	nie za leż nie	od	tego,	co	czuję…
–	 Znajdę	 sposób,	 żeby	 cię	 od	 nie go	 uwolnić	 –	 obie cał	Hallam.	Wycią gnął	 rękę,

żeby	dotknąć	jej	policz ka,	lecz	w	tym	sa mym	momencie	wzdrygnę ła	się	i	zbla dła,	bo
ktoś	za wołał	jej	imię.
–	Muszę	iść	–	oznajmiła	ze	łza mi	w	oczach.	–	Proszę,	za pomnij	o	mnie,	za pomnij

o	tym,	co	ci	tu	powie dzia łam.	Nie	możesz	mi	pomóc.	Le thbridge	zrujnowałby	moją
rodzinę,	 a	 cie bie	 za bił.	Honor	wyma ga,	 że bym	dotrzyma ła	małżeńskiej	 przysię gi.
Bła gam	cię,	za pomnij	o	mnie.
Hallam	 próbował	 ją	 przytrzymać,	 ale	mu	 się	wymknę ła;	 po	 chwili	 usłyszał,	 jak

Ma de line	roz ma wia	z	mę żem.	Głos	hra bie go	brzmiał	tak	szorstko,	że	Hallam	z	tru-
dem	 zdusił	w	 sobie	 chęć,	 by	 od	 razu	 sta wić	mu	 czoło.	Musiał	 jednak	 usza nować
prośbę	Maddie.
Posta nowił	zna leźć	Le thbridge’a	inne go	dnia	i	sprawdzić,	co	da	się	zrobić,	żeby

pomóc.	Gdyby	zgodziła	się	z	nim	wyje chać,	za brałby	ją	do	Francji	albo	do	Włoch.
Sprze dałby	swą	skromną	posia dłość	i	służył	jako	żołnierz	na jemny.
Maddie	wspomnia ła	o	honorze	i	o	groź bie	zrujnowa nia	jej	rodziny.	Ponosze nie	tak

wielkiej	ofia ry	było	nie dorzecz nością,	ale	sytuacja	jej	krewnych	sta nowiła	rze czywi-
ście	poważ ny	problem.	Nie wie le	mógłby	dla	nich	zrobić,	a	wie dział,	że	Maddie	nie
ścią gnie	na	nich	odium	skanda lu	i	nie	ska że	ich	na	życie	w	nie dostatku.
Je dynym	wyjściem	było	sprowokowa nie	Le thbridge’a.	Gdyby	hra bia	go	wyzwał	na

poje dynek,	spra wa	roze gra ła by	się	z	za chowa niem	za sad	honoru;	może	by	go	po-
sta wiono	przed	są dem	czy	na wet	na	 ja kiś	czas	aresz towa no,	ale	z	pewnością	nie
tra fiłby	na	stryczek.	Pomyślał,	że	byłby	gotów	i	na	ta kie	poświę ce nie,	gdyby	oka za ło
się	koniecz ne	dla	uwolnie nia	Maddie	z	pie kła,	ja kie	prze żywa ła.
Gdyby	na tomiast	hra bia	go	nie	wyzwał,	sam	musiałby	to	zrobić.	Potem	prawdopo-

dob nie	uciekłby	do	Francji,	żeby	prze trwać	wywoła ną	przez	sie bie	burzę.	Z	głową
pełną	myśli	o	ze mście	Hal	cze kał,	aż	ogród	całkiem	opustosze je	i	bę dzie	mógł	nie -
postrze że nie	wrócić	na	przyję cie.	Nie	chciał,	żeby	Maddie	zosta ła	uka ra na	za	to,	że
się	z	nim	spotka ła.
Skupiony	na	trzyma niu	się	w	odpowiedniej	odle głości	od	hra bie go	i	Ma de line	Hal-

lam	nie	za uwa żył	służą ce go	ukryte go	w	krza kach.

–	 Z	 kim	 roz ma wia łaś?	 –	 spytał	 Le thbridge,	 biorąc	 żonę	 za	 ra mię	 i	 popycha jąc
w	stronę	dzie dzińca,	gdzie	cze kał	na	nich	powóz.	–	Powie dzia łem,	co	ci	zrobię,	je śli
jesz cze	raz	zoba czę	twoje go	kochanka…	a	jego	za tłukę.
–	 Nie	 mam	 kochanka	 –	 oświadczyła	Maddie,	 za dzie ra jąc	 dumnie	 podbródek.	 –

Twoja	za zdrość	jest	nie dorzecz na,	sir.
–	Kłamliwa	suka	–	wymamrotał	i	pchnął	ją	jesz cze	mocniej.	–	Wsia daj.	Na uczę	cię

odpowiednie go	za chowa nia,	jak	już	bę dzie my	w	domu.
–	Nie	mogę	się	poże gnać	z	przyja ciółka mi?



–	Sama	posta nowiłaś	opuścić	przyję cie,	a	ja	je stem	gotowy	wra cać	–	odparł,	spo-
glą da jąc	na	nią	lodowa to.	–	Poże gna łem	je	za	cie bie.	Byłem	zmuszony	powie dzieć,
że	źle	się	poczułaś.
–	I	nie	skła ma łeś,	sir.	Wyszłam	z	przyję cia,	bo	strasz nie	bola ła	mnie	głowa.	Przy-

się gam	ci	na	życie	mojej	mamy,	że	nie	poszłam	się	z	nikim	spotkać.
Le thbridge	spiorunował	ją	wzrokiem.
–	Przysię gasz,	że	nie	spotka łaś	się	z	kochankiem?
–	Przysię gam	–	powtórzyła,	ale	nie	potra fiła	mu	spojrzeć	w	twarz.
Chwycił	ją	za	ra mię	i	szarpnię ciem	ob rócił	przodem	do	sie bie.
–	Przysię gnij	na	życie	swojej	matki,	bo	ina czej	obe rwiesz	po	powrocie	do	domu.
Ma de line	 poczuła,	 jak	 wzbie ra	 w	 niej	 gniew.	 Podniosła	 głowę	 i	 spojrza ła	 mu

w	oczy.
–	Przysię gam	na	wła sne	życie,	życie	mojej	matki…	i	kogo	tylko	ze chcesz.	Nie	spo-

tka łam	się	z	kochankiem,	ponie waż	nie	mam	kochanka.
Le thbridge	ga pił	się	na	nią	przez	chwilę,	a	potem	skinął	głową.
–	Dobrze,	przyjmę	twoje	słowo…	ale	je śli	odkryję,	że	mnie	okła ma łaś,	gorz ko	tego

poża łujesz.
Ma de line	odwróciła	głowę,	żeby	nie	dostrzegł	jej	łez.	Nie	za mie rza ła	pła kać	ani

go	prosić.	Nie na widziła	go.	Za mie nił	jej	życie	w	kosz mar,	wola ła by	umrzeć,	niż	da -
lej	być	 jego	żoną.	Wie dzia ła	 jednak,	że	gdyby	tar gnę ła	się	na	wła sne	życie,	Le th-
bridge	ze mściłby	się	na	jej	bliskich.
Łzy	dła wiły	ją	w	gar dle.	Nie	widzia ła	wyjścia	ze	swej	bez na dziejnej	sytuacji.	Mo-

gła	je dynie	za głuszać	roz pacz	wspomnie niem	szczę śliwszych	chwil	sprzed	lat.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Hallam	spojrzał	na	za prosze nie	we tknię te	 za	pozła ca ną	 ramę	 lustra	we	 fronto-
wym	sa loniku	jego	miesz ka nia.	Wyna jął	nie wielki	dom	w	stolicy,	kie dy	przypadkiem
dowie dział	się,	że	hra bia	Le thbridge	z	żoną	zje cha li	do	Londynu	na	kilka	tygodni.
Za prosze nie	dotyczyło	pre stiżowe go	balu;	mógł	za kła dać,	że	Ma de line	i	jej	mąż	we -
zmą	w	nim	udział.	Musiał	zna leźć	ja kiś	sposób,	żeby	z	nią	poroz ma wiać.	Od	cza su
spotka nia	w	ogrodzie	domu	 lor da	Ra venscar	nie	umiał	prze stać	myśleć	o	 tym,	co
usłyszał.
Nie	potra fił	 roz wią zać	 jej	proble mu,	choć	bar dzo	się	sta rał.	Gdyby	nie	długi	 jej

ojca	 u	 Le thbridge’a	 za brałby	Ma de line	 ze	 sobą.	Wie dział	 jednak,	 że	Maddie	 nie
zde cyduje	 się	 się gnąć	po	 swoje	 szczę ście	kosz tem	rodziny.	Nie	mógł	 też	wykupić
we ksli	 prze trzymywa nych	 przez	 hra bie go.	Wyglą da ło	 na	 to,	 że	 znajdowa li	 się	 na
stra conej	pozycji,	choć	wie rzył,	że	hra bia	Le thbridge	musiał	mieć	ja kiś	sła by	punkt.
Wystar czyło	 go	 odkryć	 i	 wybrać	 odpowiednią	 stra te gię	 dzia ła nia.	 Musiał	 dostać
w	 swoje	 ręce	 we ksle	 sir	 Matthew	Mor risa	 i	 zmusić	 Le thbridge’a	 do	 uwolnie nia
Maddie.
Hallam	nigdy	nikogo	nie	pozba wił	 życia	 z	 zimną	krwią	 i	 nie chętnie	brał	 to	pod

uwa gę,	ale	gdyby	nie	było	inne go	wyjścia…
Le thbridge	był	ha zar dzistą,	ale	z	pewnością	nie	miał	ochoty	roz sta wać	się	z	we -

ksla mi	i	była	nie wielka	szansa	na	to,	aby	zgodził	się	o	nie	za grać.	Tak	czy	ina czej,
ha zard	z	pewnością	mógł	uła twić	zbliże nie	się	do	hra bie go.
Tak,	 posta nowił	 w	 myślach,	 wybie rze	 się	 na	 ten	 bal	 i	 dowie	 się	 jak	 najwię cej

o	człowie ku,	który	uniesz czę śliwił	Ma de line.

–	Wyglą da	pani	cudownie,	mila dy	–	powie dzia ła	Sally,	kończąc	upinać	ja sne	włosy
swojej	pani	w	wę zeł	na	czub ku	głowy.	Je den	lok,	jak	za wsze,	opa dał	wdzięcz nie	na
odkryte	ra mię.	Brylantowy	na szyjnik,	który	Ma de line	wybra ła	na	ten	wie czór,	sta -
nowił	komplet	z	dużymi	kolczyka mi	w	kształcie	łez.	Sta nik	bia łej	sukni	zdobiły	dzie -
siątki	ma leńkich	dia man té,	tworzą cych	kwia towy	wzór,	który	kończył	się	aż	na	fał-
dach	spódnicy.	Atła sowe	pantofelki	mia ły	w	ob ca sach	krysz tałki,	chwyta ją ce	świa tło
za	każ dym	ra zem,	gdy	brzeg	spódnicy	się	uniósł.
–	 Dobrze	 się	 spisa łaś	 –	 pochwa liła	 pokojówkę	 Ma de line.	 Sally	 upudrowa ła	 jej

twarz	i	szyję.	Sta re	sinia ki	zniknę ły,	a	nowe	się	nie	poja wiły,	ponie waż	z	ja kie goś	po-
wodu	hra bia	od	dzie się ciu	dni	w	ogóle	się	do	niej	nie	zbliżał.	–	Dzię kuję,	Sally.	Nie
wiem,	co	bym	bez	cie bie	zrobiła.
–	Za wsze	może	pani	na	mnie	 liczyć,	mila dy…	–	Sally	nie	zdą żyła	powie dzieć	nic

wię cej,	bo	na gle	otwar ły	się	drzwi	gar de roby	pana	domu	i	hra bia	wszedł	do	sypialni
żony.	Ma de line	wsta ła	i	odwróciła	się	w	jego	stronę.	W	środku	cała	się	trzę sła,	ale
na	ze wnątrz	nie	poka za ła	stra chu	i	obrzydze nia,	ja kie	w	niej	budził.
–	Wyglą dasz	pięknie,	ma da me	–	 stwier dził.	 –	Ta	suknia	była	war ta	 swojej	 ceny.

Dobrze,	że	się	posta ra łaś,	bo	chcę,	że byś	dziś	wie czorem	coś	dla	mnie	zrobiła.
–	Możesz	już	iść,	Sally	–	odpra wiła	pokojówkę	Ma de line,	po	czym	zwróciła	się	do



męża:	–	Jak	mogę	ci	służyć,	sir?
–	Chcę,	że byś	kogoś	ocza rowa ła…	pewne go	dżentelme na,	mar kiza.	Wie le	zyskam

finansowo,	je śli	zdołasz	go	sobie	owinąć	wokół	palca.	Chcę,	żeby	przyszedł	do	nas
na	kola cję,	ale	się	wykrę ca.	Je śli	się	do	nie go	uśmiechniesz,	na	pewno	chętnie	się
zgodzi	nas	odwie dzić.
–	Prosisz	mnie,	że bym	za chę ciła	tego	dżentelme na	do	pra wie nia	komple mentów

i	nadska kiwa nia	mi?	–	Nie	mogła	uwie rzyć	wła snym	uszom,	bo	za wsze	się	złościł,
kie dy	za mie niła	wię cej	niż	parę	słów	z	innym	męż czyzną.
–	Mówiąc	wprost,	ma da me,	powinnaś	spra wić,	by	za	tobą	sza lał…	 je śli	zdołasz.

Dla	mnie	je steś	zbyt	zimna,	ale	nie którzy	męż czyź ni	lubią	wyzwa nia,	a	mówiono	mi,
że	Rochda le	nie	umie	się	oprzeć	kobie cie,	którą	nie ła two	zdobyć.
–	A	je śli	poprosi	mnie	do	tańca	albo	za proponuje	spa cer	na	powie trzu?	–	Z	trudem

ukrywa ła	oburze nie.
–	Wszystko	w	gra nicach	roz sądku.	Nie	wpuścisz	go	do	łóż ka,	Ma de line,	ale	gdyby

za czął	liczyć	na	taką	ewentualność,	tym	le piej.
–	Twoje	suge stie	są	ob raź liwe,	sir.
–	Doprawdy?	–	Le thbridge	podszedł	tak	blisko,	że	widzia ła	na	jego	skroni	pulsują -

cą	 żyłkę.	 –	 Prze cież	 wiesz,	 jak	 się	 uśmie chać	 i	 cza rować,	 Ma de line.	 Oszuka łaś
mnie,	uwie rzyłem,	że	je steś	cie pła	i	czuła,	za nim	wzię liśmy	ślub.	Te raz	cię	proszę,
że byś	zrobiła	to	samo	z	mar kizem.
–	A	je śli	spełnię	twoją…	prośbę…	co	dosta nę	w	za mian?	–	rzuciła	w	na głym	przy-

pływie	złości.
–	Czyż	nie	dość	ci	da łem	do	tej	pory?	–	za cisnął	usta.
–	Nie	chcę	nic	dla	sie bie…	Chodzi	mi	o	we ksle	ojca.	Obie ca łeś,	że	 je	zwrócisz,

kie dy	za	cie bie	wyjdę,	i	nie	dotrzyma łeś	umowy.	Ojciec	żyje	w	stra chu	przed	tobą.
Oddaj	mi	we ksle,	a	zrobię,	o	co	prosisz.
Z	gniewną	miną	chwycił	ją	za	nadgar stek,	jakby	chciał	ją	przywołać	do	porządku,

lecz	na gle	zmie nił	zda nie.
–	Dobrze.	 Je śli	 ocza rujesz	Rochda le’a	 tak,	 że	 przyjmie	 za prosze nie	 na	 kola cję,

otrzymasz	we ksle.
–	Nie	ufam	ci.	Proszę,	abyś	dał	mi	je	te raz.
–	Za sługujesz	na	karę	–	rzucił	tonem	groź by.	–	Potrze buję	jednak,	że byś	tego	wie -

czoru	wyglą da ła	jak	najle piej.	Dam	ci	część	we ksli	te raz,	a	resz tę	po	wykona niu	za -
da nia.
Ma de line	wycią gnę ła	rękę.
–	Zgoda.
Le thbridge	za klął	pod	nosem,	po	czym	prze szedł	przez	gar de robę	do	swoje go	po-

koju.	Ma de line	nie	mogła	uwie rzyć,	że	posta wiła	na	swoim,	i	aż	wstrzymywa ła	od-
dech,	dopóki	nie	wrócił.
Ma de line	 przejrza ła	 szyb ko	 plik	 dokumentów,	 który	 jej	wrę czył;	 było	 ich	 około

dzie się ciu,	na	sumy	od	pię ciuset	gwinei	do	dwóch	tysię cy.	Poczuła	dreszcz	triumfu.
–	Czy	są	tu	wszystkie?
–	Większość.	–	Po	wyra zie	oczu	pozna ła,	że	kła mie,	nie mniej	uda ło	jej	się	choć	tro-

chę	zmniejszyć	dług	ojca.	–	Resz tę	dosta niesz,	kie dy	spełnisz	moje	życze nie.
–	Dzię kuję.	Za tem	nie	bę dziesz	zły,	je śli	zoba czysz	mnie	tańczą cą	dziś	wie czorem,



sir?	Muszę	dać	temu	dżentelme nowi	powód	do	lekkiej	za zdrości,	je śli	chcesz,	żeby
się	we	mnie	za kochał.
–	Rób,	co	koniecz ne,	żeby	go	sprowa dzić	do	moje go	domu,	a	ja	za dbam	o	resz tę.
–	Dobrze.	–	Ma de line	nie	mia ła	poję cia,	dla cze go	mę żowi	tak	bar dzo	za le ży	na	wi-

zycie	mar kiza,	ale	uzna ła,	że	cena	jest	nie wielka,	je śli	może	uwolnić	ojca	od	cie nia,
który	wisiał	nad	nim	od	tak	dawna.	–	Daj	mi	moment…	–	Pode szła	do	kominka,	wrzu-
ciła	we ksle	w	ogień	i	z	uśmie chem	pa trzyła,	jak	giną	w	płomie niach.	Gdyby	je	zosta -
wiła	w	szufla dzie,	mąż	mógłby	ode brać	je	siłą	albo	ukraść.	–	Je stem	gotowa.
Wychodząc	z	sypialni,	Ma de line	pomyśla ła,	że	gdyby	zdoła ła	odzyskać	resz tę,	by-

ła by	wolna.	Pie nią dze	i	klejnoty	nie wie le	dla	niej	zna czyły.	Gdyby	rodzina	była	bez -
piecz na,	opuściła by	męża	i	za szyła	się	w	ja kimś	spokojnym	miejscu.

Hallam	dostrzegł	Ma de line	pra wie	na tychmiast	po	wejściu	do	sali	ba lowej.	Sta ła
pośrodku	ota cza ją cej	 ją	groma dy	męż czyzn,	bez trosko	roze śmia na;	wyglą da ła	cu-
downie	w	bia łej	 je dwab nej	sukni	ha ftowa nej	błysz czą cymi	kora lika mi.	Tak	bar dzo
róż niła	 się	 od	 osoby,	 którą	 kochał,	 którą	 spotkał	 na	 we se lu	 Ada ma,	 że	 nie	mógł
uwie rzyć	wła snym	oczom.	Ze	łza mi	w	oczach	przyzna wa ła	wówczas,	że	boi	się	za -
zdrości	męża,	tymcza sem	te raz	flir towa ła	w	najlepsze,	bynajmniej	się	z	tym	nie	kry-
jąc.	Czyż by	kła ma ła?
Jaką	na prawdę	była	kobie tą	i	czy	mógł	jej	wie rzyć?
Przez	dłuż szą	chwilę	ob ser wował,	 jak	śmie je	się	i	za ga duje	szcze gólnie	jedne go

z	męż czyzn,	 są dząc	po	 stroju,	 za moż ne go	arystokra tę.	Hallam	nie	 znał	go	osobi-
ście,	ale	uwa żał,	że	 jego	strój	ostenta cyjnie	modnym	krojem	wykra cza	poza	ramy
dobre go	gustu.	Nie zna jomy	trzymał	wa chlarz	i	miał	uróżowa ne	policz ki,	co	rodowi-
tym	Anglikom	od	dawna	się	nie	zda rza ło,	a	do	tego	nosił	upudrowa ną	pe rukę.
Hallam	ścią gnął	usta	w	wyra zie	nie sma ku.	Sam	zde cydowa nie	wolał	prosty	styl

wprowa dzony	na	sa lony	przez	przyja cie la	księ cia	re genta,	nie ja kie go	Beau	Brum-
mella,	który	z	cza sem	tak	głę boko	popadł	w	długi,	że	był	zmuszony	ucie kać	za	gra -
nicę.	To	nie godne	posunię cie	przysporzyło	mu	nie sła wy	w	kra ju,	jakkolwiek	nie któ-
rzy	z	dawnych	zna jomych	wciąż	dobrze	o	nim	mówili,	a	na wet	wysyła li	mu	pie nią -
dze.
Dla cze go	jednak	Ma de line	miz drzyła	się	do	tego	ża łosne go	dandysa?	Nigdy	dotąd

nie	widział	jej	flir tują cej	tak	otwar cie.	Jako	młoda	dziewczyna	ujmowa ła	go	skrom-
nością,	a	te raz	w	ogóle	jej	nie	pozna wał.	Je śli	jej	mąż	rze czywiście	był	bruta lem,	jak
się	skar żyła,	to	mogło	dziwić,	że	Ma de line	nie	boi	się	za chowywać	tak	swobodnie.
Hallam	rozejrzał	się	po	sali,	ale	nie	dostrzegł	nigdzie	Le thbridge’a.	Powróciwszy

wzrokiem	do	Ma de line,	zoba czył,	że	je den	z	adora torów	porwał	ją	do	tańca,	co	ele -
gant	w	pe ruce	przyjął	z	nie skrywa nym	roz cza rowa niem,	a	może	na wet	złością.
–	Jak	się	mie wasz,	Ra venscar?	–	Zna jomy	głos	wyrwał	Halla ma	z	za dumy.	Dołą -

czył	do	nie go	oficer	zna ny	mu	z	cza sów	służ by	we	Francji.	–	Prawdziwa	piękność,
prawda?	 –	mruknął,	widząc	 za inte re sowa nie	Halla ma	Ma de line.	 –	 Ale	 całkowicie
poza	 za się giem,	 je śli	 nie	 chcesz	 być	wyzwa ny	 przez	 Le thbridge’a.	 Słysza łem,	 że
zwykle	pilnuje	żony	jak	pies	kości.
–	Dobrze	cię	widzieć,	Ma inwa ring.	Kim	jest	ten	boga ty	fir cyk?	Wyglą da	na	groź -

ne go.



–	Owszem,	chyba	może	być	nie bez piecz ny.	Słysza łem,	że	szyb ko	strze la,	a	jesz cze
le piej	wła da	sza blą.	Był	z	nami	we	Francji,	tyle	że	w	pułku	pie choty,	ponadto	wyda je
mi	 się,	 że	 ma	 ja kichś	 francuskich	 krewnych.	 Boga ty,	 mówią	 szeptem,	 że	 uciekł
z	 klejnota mi,	 ob jets	 d’art	 i	 ob ra za mi,	 które	 na le ża ły	 do	 Na pole ona	 w	 ostatnich
dniach	jego	wła dzy.	Ponoć	jego	krewni	pra cowa li	dla	tajnej	policji	w	cza sach	wiel-
kie go	ter roru	i	wzboga cili	się	na	ra bowa niu	nie szczę śników	ska za nych	na	gilotynę.
Mar kiz	Rochda le…	trze ci	w	linii,	jak	mi	się	zda je.
–	Nie zły	ga ga tek,	nie	powiem.	I	do	tego	mógłby	być	ojcem	hra biny…
–	Może	ona	lubi	ta kich.	Le thbridge	musi	być	od	niej	ponad	dzie sięć	lat	star szy.
–	Wyszła	za	nie go,	żeby	ra tować	rodzinę	od	ruiny.	–	Hallam	czuł	się	w	obowiąz ku

bronić	Ma de line,	choć	był	na	nią	zły.
Zosta wił	przyja cie la	i	poszedł	da lej.	Witał	się	i	roz ma wiał	ze	zna jomymi,	za tańczył

z	kilkoma	pa nia mi,	głównie	z	żona mi	kole gów	oraz	z	gospodynią	balu,	ale	większość
wie czoru	 upłynę ła	 mu	 na	 ob ser wowa niu	Ma de line.	 Tańczyła	 kilka krotnie,	 w	 tym
dwa	razy	z	mar kizem	Rochda le.	Po	ja kimś	cza sie	za czę ło	mu	się	wyda wać,	że	w	sto-
sunku	 do	 resz ty	 adora torów	 za chowuje	 pewną	 re zer wę,	 na tomiast	 do	 mar kiza
zwra ca	się	ze	szcze gólną	za lotnością.
Dla cze go	tak	się	za chowywa ła?	Czy	chcia ła,	by	uznał	ją	za	moż liwą	do	zdobycia?

Dawna	Maddie,	dziewczyna,	którą	pa mię tał,	nie	była by	tak	lekkomyślna.
Hallam	 na gle	 doznał	 olśnie nia:	 Ma de line	 spe cjalnie	 podsyca ła	 za inte re sowa nie

mar kiza.	Czyż by	nie	mia ła	świa domości,	jak	bar dzo	jest	nie bez piecz ny?

W	cza sie	prze rwy	na	kola cję	zoba czył,	że	usia dła	przy	stole	z	dwie ma	innymi	pa -
nia mi	i	nie wielką	grupą	męż czyzn.	Miał	na dzie ję,	że	może	nada rzy	mu	się	oka zja,
by	za mie nić	z	nią	kilka	słów,	ale	ani	przez	moment	nie	była	sama.
Trochę	zły	i	roz cza rowa ny	posta nowił	za pa lić	w	ogrodzie	cyga ro.	Zde cydował	się

w	ogóle	przyjść	na	ten	bal,	żeby	poroz ma wiać	z	Ma de line,	za nim	podejmie	ja kie kol-
wiek	dzia ła nia	w	jej	obronie,	tymcza sem	wyglą da ło	na	to,	że	wca le	nie	trze ba	jej	ra -
tować.	Może	łzy	w	alta nie	były	wynikiem	ja kiejś	nie sna ski	i	w	istocie	nie wie le	zna -
czyły.
Doszedł	do	wniosku,	że	tylko	mar nuje	czas.	Dokończył	cyga ro	i	wyrzucił	nie dopa -

łek	na	ra ba tę.	Już	miał	wejść	do	domu,	aby	poże gnać	się	z	gospodynią,	gdy	na gle
usłyszał	krzyk	dobie ga ją cy	zza	jedne go	z	krze wów.
–	Nie!	Nie	da łam	panu	pra wa	do	poufa łości…
–	Prze cież	uwodziłaś	mnie	przez	cały	wie czór.	Mam	rozumieć,	że	robiłaś	to,	nie

ma jąc	za mia ru	odpowie dzieć	na	moje	umizgi?
–	Posuwa	się	pan	za	da le ko,	 sir.	 –	Hallam	roz poznał	głos	Ma de line.	 –	Odrobina

flir tu	nie	ozna cza…	–	Roz legł	się	kolejny	krzyk,	a	potem	odgłos	sza mota niny.	–	Nie,
nie!
Hallam	ruszył	na	odsiecz.	Zoba czył,	jak	mar kiz	próbuje	zmusić	Ma de line	do	poło-

że nia	się	na	ławce	w	letnim	domu	przy	końcu	ogrodu.	Jego	intencje	były	oczywiste,
chciał	 ją	posiąść	 siłą.	Hallam	bez	wa ha nia	podszedł,	 chwycił	mar kiza	 za	kołnierz
i	odcią gnął	na	bok.
–	Jak	śmiesz?	–	wyce dził	mar kiz,	lą dując	kola na mi	na	zie mi.	Kie dy	wstał,	miał	na

nogawkach	panta lonów	zie lone	pla my	od	tra wy.	–	Odpowiesz	mi	za	to.



–	Bar dzo	chętnie,	sir,	ale	wte dy	cały	Londyn	się	dowie,	że	je steś	łajda kiem.	Ża den
dżentelmen	nie	na rzucałby	się	da mie,	która	mówi	„nie”.
–	Za chę ca ła	mnie	cały	wie czór	–	warknął	mar kiz.
–	Flir towa nie	to	jedno,	mole stowa nie	to	co	inne go	–	oświadczył	Hallam.	–	Ze chce

pan	wybrać	sza ble	czy	pistole ty?
–	Ani	jedno,	ani	drugie	–	odparł	mar kiz,	otrze pując	ubra nie.	–	Dosze dłem	do	wnio-

sku,	że	ta	la dacz nica	nie	jest	war ta	za chodu.	Życzę	dobrej	nocy,	sir.
–	Nie	pozwolę	tak	ob ra żać	damy…	–	za czął	Hallam,	ale	Ma de line	uciszyła	go,	po-

cią ga jąc	za	rę kaw.
–	Pozwól	mu	odejść,	Halla mie.	Nie potrzeb ny	nam	skandal…	a	poza	tym	rze czywi-

ście	je stem	winna.	Flir towa łam	z	nim	i	pozwoliłam	się	za brać	na	spa cer.	Powinnam
była	prze widzieć,	cze go	bę dzie	ode	mnie	ocze kiwał.
–	Dla cze go	to	zrobiłaś?	–	Gniew	znowu	doszedł	w	nim	do	głosu.
–	Le thbridge	obie cał	oddać	mi	we ksle	ojca,	je śli	za intryguję	mar kiza	na	tyle,	żeby

przyjął	za prosze nie	na	kola cję	do	na sze go	domu.
–	Mąż	 ka zał	 ci	 flir tować	 z	 tym	 człowie kiem?	 –	 Hallam	 popa trzył	 na	Ma de line

z	nie dowie rza niem.	–	Czyż by	nie	znał	jego	re puta cji?	Jest	nie bez piecz ny,	Ma de line.
–	Owszem,	ktoś	już	mnie	przed	nim	ostrze gał,	ale	co	mogłam	zrobić?	–	Ma de line

podniosła	do	ust	drżą cą	dłoń.	–	Le thbridge	nie	bę dzie	ze	mnie	za dowolony.	Zmusi-
łam	go,	żeby	mi	oddał	część	we ksli	i	je	spa liłam…	a	te raz	go	za wiodłam.	W	tej	sytu-
acji	nie	ma	mowy,	żeby	Rochda le	przyjął	za prosze nie.
–	Je śli	boisz	się	męża,	wyjedź	ze	mną	od	razu	–	za proponował	Hallam.	–	Ukryję

cię	przed	nim	i	znajdę	ja kiś	sposób,	żeby	go	zmusić	do	zwolnie nia	cię	z	przysię gi,
którą	złożyłaś	pod	przymusem.
–	Och,	gdybym	tylko	mogła…	–	Oczy	jej	za szły	łza mi.	–	Tak	mi	wstyd.	Ten	okropny

człowiek	ob ma cywał	mnie	przez	cały	wie czór…	i	wszystko	na	nic.	Ale	ty	nie	możesz
ryzykować	dla	mnie	życia…	Nie	za sługuję	na	to…	Je stem…	nie war ta	twojej	uwa gi.
–	To	nie	 twoja	wina,	 że	 ten	człowiek	 jest	 łajda kiem	–	powie dział	Hallam.	 –	Nie

mów	Le thbridge’owi,	co	tu	się	sta ło.	Niech	wie,	że	zrobiłaś	to,	o	co	cię	prosił.	Nie
ponosisz	winy	za	to,	że	mar kiz	nie	przyjmie	za prosze nia.
Hallam	wyjął	chustecz kę	i	wytarł	Ma de line	policz ki.	Uśmiechnął	się	do	niej,	a	po-

tem	podał	jej	ra mię	i	pomógł	wstać.
–	Dzię kuję.	Je steś	dla	mnie	taki	dobry…	choć	na	to	nie	za sługuję.
–	Za sługujesz	na	znacz nie	wię cej,	ale	nie	wiem,	co	mogę	zrobić…	poza	wyzwa -

niem	Le thbridge’a	na	poje dynek.
–	Gdyby	mi	się	uda ło	dostać	wszystkie	we ksle	ojca,	tobym	od	nie go	ode szła	–	po-

wie dzia ła	Ma de line.	–	Bę dzie	taki	zły,	kie dy	się	dowie,	że	nie	spełniłam	jego	życze -
nia…
–	Gdybym	wygrał	we ksle	w	kar ty…
–	Nigdy	ich	nie	posta wi.	Poza	tym	ma	szczę ście.	Znacz nie	czę ściej	wygrywa,	niż

prze grywa.
–	Doprawdy?	Myślisz,	że	chciał	za prosić	do	was	mar kiza	po	to,	żeby	grać	z	nim

w	kar ty?
–	Le thbridge	czę sto	 za pra sza	 zna jomych	na	kola cję.	Pełnię	 rolę	gospodyni	pod-

czas	posiłku,	ale	kie dy	sia da ją	do	kart,	wychodzę,	bo	nie	wolno	mi	grać	o	wię cej	niż



kilka	szylingów.
–	A	mia ła byś	ochotę?
–	Nie,	ale	 też	nie	mam	ochoty	ob ser wować	gry	 innych.	Przypusz czam,	że	Le th-

bridge	i	jego	zna jomi	grywa ją	o	duże	stawki.
Hallam	pokiwał	głową.	Słyszał,	że	mar kiz	jest	boga ty	i	może	dla te go	Le thbridge

chciał	go	zwa bić	na	kar cia ne	roz grywki.	Może	na le ża ło	dobrze	się	przyjrzeć	grze
hra bie go	i	jego	kompa nów,	za nim	sa me mu	za sią dzie	się	do	stolika.
–	Mogę	cię	odwieźć	do	domu,	Ma de line?
–	Dzię kuje,	ale	wrócę	sama…	Była bym	 jednak	wdzięcz na,	gdybyś	posłał	po	mój

powóz.
–	Tak,	oczywiście.	Odbierz	okrycie,	a	ja	cię	uspra wie dliwię	przed	mę żem.	Powiem

mu,	że	poczułaś	się	sła bo	i	posta nowiłaś	je chać	do	domu.
–	Dzię kuję.	Bę dzie	zły,	ale	może	za cze ka	do	jutra,	za nim	wyła duje	na	mnie	swój

gniew.	Poza	tym	na prawdę	boli	mnie	głowa…
Hallam	uśmiechnął	się	do	niej,	a	na stępnie	uca łował	ją	w	rękę.	Roz sta li	się.

Hallam	pomógł	Ma de line	usa dowić	się	w	powozie.	Przy	poże gna niu	dłużej	przy-
trzymał	jej	doń.
–	Chciałbym	się	gdzieś	z	tobą	spotkać…	chodzisz	na	spa ce ry	albo	jeź dzisz	konno?
–	Cza sa mi	po	południu	spa ce ruję	z	pokojówką	po	Hyde	Par ku,	je śli	jest	ładna	po-

goda.
–	Ufasz	jej?
–	O	tak,	całkowicie.
–	Za tem	spotkajmy	się	które goś	dnia	w	tym	tygodniu…	może	jutro.
–	Nie	je stem	pewna.	Może	pojutrze?
–	Będę	w	par ku	codziennie	pomię dzy	drugą	a	trze cią	po	południu	–	obie cał.	–	Nie

martw	się,	Ma de line.	Znajdę	ja kiś	sposób,	żeby	cię	uwolnić	od	Le thbridge’a.
Uśmiechnę ła	 się	do	nie go,	 ale	nic	nie	 odpowie dzia ła.	Hallam	ka zał	 stangre towi

ruszać,	a	sam	wrócił	do	domu,	w	którym	odbywał	się	bal.
Nadszedł	 czas,	 żeby	odna leźć	Le thbridge’a	 i	 prze konać	 się,	 ja kim	 jest	 człowie -

kiem.	Bar dzo	cie ka wiło	go,	dla cze go	w	kar tach	tak	czę sto	dopisuje	mu	szczę ście.

Hal	ura tował	 ją	przed	mar kizem.	Za drża ła	na	wspomnie nie	 jego	wzroku.	Z	po-
czątku	winił	 ją	za	dziwne,	zbyt	śmia łe	za chowa nie,	ale	oka zał	 zrozumie nie,	kie dy
mu	wyja śniła,	że	to	mąż	ka zał	jej	flir tować	z	mar kizem.	Prosił,	żeby	z	nim	ucie kła…
więc	jest	na dzie ja,	że	wciąż	mu	na	niej	za le ży.
Gdyby	tak	star czyło	jej	odwa gi	na	uciecz kę…	–	westchnę ła.	Tylko	czy	mogła	jesz -

cze	kie dyś	zna leźć	szczę ście	po	bólu	dozna nym	od	Le thbridge’a?	Zmuszał	ją	do	ta -
kich	rze czy,	po	których	czuła	się	nie war ta	miłości	przyzwoite go	męż czyzny.
Ma de line	długo	nie	mogła	za snąć.	Za sta na wia ła	się,	czy	mąż	przyjdzie	do	niej	dać

upust	swej	złości,	a	kie dy	nad	ra nem	usłysza ła,	że	wrócił	do	domu,	w	na pię ciu	cze -
ka ła	na	kaźń.	Nie	wszedł	jednak	do	jej	pokoju	i	pół	godziny	póź niej	za pa dła	w	głę bo-
ki	sen.

Rano	pokojówka	przyniosła	Ma de line	tacę	z	gorą cą	cze kola dą	i	słodkimi	bułecz -



ka mi.
–	Dobrze	pani	spa ła,	mila dy?	–	spyta ła,	roz suwa jąc	za słony.
–	Owszem,	całkiem	dobrze.	–	Ma de line	usia dła	na	łóż ku.	–	Mąż	pytał	o	mnie?
–	Nie,	nie	są dzę,	ma da me.
–	Świetnie.	Wsta nę	za raz	po	je dze niu.	Ładna	pogoda?
–	Trochę	pada	–	odpar ła	Sally.	–	Ale	kuchar ka	mówi,	że	po	południu	ma	się	roz po-

godzić.
–	Mogłybyśmy	pójść	na	spa cer,	ale	zoba czymy	póź niej.
Sally	 pokiwa ła	 głową	 i	wyszła.	Ma de line	 doja da ła	 ostatnią	 bułecz kę	 z	miodem,

kie dy	drzwi	gar de roby	się	otwar ły	i	wszedł	Le thbridge.	Odłożyła	tacę	na	bok	i	cze -
ka ła	na	wybuch	gnie wu,	tymcza sem	mąż	popa trzył	na	nią	i	uśmiechnął	się	półgęb -
kiem.
–	Wyglą da	na	to,	że	uda ło	ci	się	ocza rować	Rochda le’a,	ma da me	–	powie dział.	–

Przyjął	moje	za prosze nie	na	kar cia ny	wie czór	w	przyszłym	tygodniu.	Nie	wie	jesz -
cze,	że	bę dzie	je dynym	gościem.	Musia łaś	go	za intrygować,	bo	ka zał	ci	prze ka zać
najlepsze	życze nia	i	powie dzieć,	że	nie	może	się	docze kać	spotka nia.
–	Och…	–	Ma de line	spodzie wa ła	się	ra czej,	że	mar kiz	odmówi	po	nie for tunnej	sce -

nie	w	ogrodzie.	–	Mogę	za tem	dostać	resz tę	we ksli?
–	Póź niej.	Nie	rozumiem	po	co	ci	one.	Prze cież	nie	zrujnowałbym	swoje go	te ścia.

Chyba	że…	–	Zmrużył	oczy.	–	Chcesz	je	dostać	i	za raz	potem	mnie	zosta wić?
–	Nie,	oczywiście,	że	nie	–	za pewniła,	poczuła	jednak	pie cze nie	na	policz kach.
–	 Je steś	nie wdzięcz na,	Ma de line.	Sam	nie	wiem,	cze mu	się	 z	 tobą	 tak	cackam.

Mógłbym	zna leźć	tuzin	chętnych	kobiet	na	twoje	miejsce…	i	gwa rantuję,	że	da łyby
mi	dziecko	w	za mian	za	to,	co	ty	otrzyma łaś.
Uniosła	dumnie	głowę.
–	Owszem,	to	moż liwe,	sir.	Ale	nigdy	ci	nie	odma wia łam.
–	Za pła ciłem	za	cie bie	i	mam	za miar	dostać	to,	co	mi	się	na le ży.	Je śli	ty	nie	dasz

mi	syna,	sprowa dzę	tu	chłopca	urodzone go	przez	moją	kochankę.	Jest	dziwką,	ale
war tą	 dwie	 ta kie	 kłody	 jak	 ty.	 Gdyby	mia ła	 odpowiednie	 pochodze nie,	 tobym	 się
z	nią	oże nił.	Są dzę,	że	jej	syn	byłby	lepszym	dzie dzicem	niż	taki,	które go	ty	mogła -
byś	mi	dać.	Przynajmniej	miałby	trochę	fanta zji.
Ma de line	poczuła,	jak	krew	odpływa	jej	z	twa rzy.
–	 Dla cze go	 się	 ze	mną	 nie	 roz wie dziesz?	 –	 wyduka ła	 przez	 ściśnię te	 gar dło.	 –

Mógłbyś	się	powtór nie	oże nić	i	spłodzić	pra wowite go	dzie dzica.
–	Może	tak	zrobię.	Bóg	je den	wie,	jak	bar dzo	mi	się	prze jadł	widok	twojej	bla dej

twa rzy	i	wiecz ne	na rze ka nia.	Jednak	mogę	cię	jesz cze	raz	potrze bować,	kie dy	od-
wie dzi	nas	Rochda le.	Za chowuj	się	wła ściwie	i	rób,	co	mówię,	to	może	dam	ci	we -
ksle	ojca	i	wolność.
Ma de line	odprowa dziła	go	wzrokiem,	kie dy	wra cał	przez	gar de robę	do	swoje go

pokoju.	Cze go	te raz	od	niej	chciał?	Na ra ża ła	na	szwank	swoją	re puta cję,	flir tując
z	mar kizem,	a	wie dzia ła,	że	Rochda le	drugi	raz	nie	pozwoli	się	zlekce wa żyć.	Wy-
obra ża ła	 sobie,	 że	 wpadnie	 w	 złość	 i	 odmówi	 przyję cia	 za prosze nia,	 tymcza sem
przyjął	je	i	do	tego	prze słał	jej	wia domość.	Czyż by	to	była	groź ba?
Wyobra żał	sobie,	że	zdoła	ją	uwieść	pod	nosem	męża…	a	być	może	na wet	za	jego

zgodą?	Le thbridge	za wsze	był	za bor czy	i	za zdrosny,	a	te raz	za chowywał	się,	jakby



był	gotów	oddać	ją	Rochda le’owi.
Za drża ła.	Była	pewna,	 że	mar kiz	chciał	 ją	posiąść	siłą	 i	może	na wet	by	mu	się

uda ło,	gdyby	Hallam	w	porę	nie	przybył	z	odsie czą.	Nie	mogła	do	tego	dopuścić.	Już
na	myśl	o	poca łunkach	i	dotyku	mar kiza	czuła	mdłości.

Le thbridge	oszukiwał.	Hallam	miał	ab solutną	pewność,	choć	nie ste ty	nie popar tą
dowoda mi,	że	hra bia	syste ma tycz nie	okra da	swoich	zna jomych	przy	kar cia nym	sto-
liku.	Nie	wie dział,	czy	Le thbridge	zna czy	ta lię,	czy	trzyma	waż ne	kar ty	w	falban-
kach	przy	rę ka wach.	Nie	ule ga ło	jednak	wątpliwości,	że	był	bar dzo	ostroż ny.	Zwy-
kle	prze grywał	kilka	początkowych	roz dań,	a	dopie ro	potem	przystę pował	do	ofen-
sywy.	Mówiono,	że	ma	dia belskie	szczę ście,	ale	najwyraź niej	nikt	nie	podejrze wał
go	o	nie uczciwość,	choć	Hallam	za uwa żył,	że	nie	tylko	on	uważ nie	ob ser wuje	hra -
bie go	podczas	gry.
Posta nowił	odszukać	ka pita na	Ma inwa ringa	i	spytać	go	o	zda nie.	Po	sprawdze niu

kilku	ka wiar ni	i	klubów,	zna lazł	go	w	końcu	w	Cribbs’s	Par lour,	gdzie	ob ser wował
spar ring	pomię dzy	jednym	z	pra cują cych	tam	za wodowych	bokse rów	a	dżentelme -
nem.
–	Już	za czyna łem	myśleć,	że	wyje cha łeś	z	mia sta	–	powitał	go	z	ulgą.	–	Zjedz	ze

mną	lunch,	Ma inwa ring.	Chcę	poznać	twoją	opinię	w	pewnej	spra wie.
–	Z	wielką	przyjemnością,	zwłasz cza	że	chcia łem	się	z	tobą	spotkać.	Doszły	mnie

pogłoski,	które	chyba	cię	za inte re sują,	Hal.
Hallam	odcze kał	do	końca	walki,	spła cił	nie wielką	prze gra ną,	a	potem	ruszyli	ra -

zem	w	stronę	klubu	White’a,	gdzie	liczyli	na	przyzwoity	posiłek.
–	 Inte re suje	 cię	Le thbridge,	prawda?	 –	ode zwał	 się	ka pitan	Ma inwa ring.	 –	Mo-

żesz	mi	zdra dzić	dla cze go?	Ja	mam	wła sne	powody…
–	Jest	tyra nem	i	bruta lem	i	źle	traktuje	swoją	żonę	–	odparł	Hallam.	–	Je śli	za cho-

wasz	to	dla	sie bie…	za mie rzam	zrobić	wszystko,	co	w	mojej	mocy,	żeby	ją	od	nie go
uwolnić.
–	To	nie	bę dzie	ła twe.	Le thbridge	jest	za zdrośnikiem…	Dziwiło	mnie,	że	jego	żona

otwar cie	flir tuje	z	Rochda le’em…	dopóki	nie	usłysza łem	o	pewnym	wie czorze	przy
kar tach…
–	Co	się	sta ło?	–	Hallam	uniósł	brew.	–	Nie	wiem,	o	czym	mówisz.
–	Le thbridge	prze grał	mnóstwo	pie nię dzy	na	rzecz	mar kiza.	Kilka	tysię cy	funtów.
–	Chyba	stać	go	na	taki	wyda tek?	–	rzekł	Hallam.	–	Rozumiem,	że	jest	bar dzo	bo-

ga ty?
–	Z	pewnością	był	boga ty	jesz cze	rok	temu,	ale	słysza łem	plotki,	że	stra cił	pie nią -

dze	na	nie uda nych	inwe stycjach.	Poza	tym	długo	miał	złą	passę	w	kar tach…	aż	stał
się	cud.
–	Cud?	Są dzisz,	że	szczę ście	wróciło	do	nie go	z	ja kie goś	powodu?
–	Le thbridge	oszukuje.
–	To	moż liwe,	ale	czy	moż na	mieć	pewność?	Pozor nie	wyda je	się	dżentelme nem

o	nie ska zitelnej	opinii.
–	Nie	powie działbym,	Hal.	Wia domo,	że	odwie dza	 ja skinie	ha zar du	najgor sze go

sor tu,	oszukuje	i…	ma	coś	jesz cze	na	sumie niu.
–	Co	masz	na	myśli?	–	zdziwił	się	Hallam.	–	Wie dzia łem,	że	jest	tyra nem,	i	podej-



rze wa łem	go	o	oszustwa…	Skoro	już	o	tym	mowa,	wiesz,	jak	to	robi?
–	Nigdy	nie	wygrywa	w	pierwszym	ani	w	drugim	roz da niu,	potrze buje	cza su,	żeby

ozna czyć	kilka	kart.
–	Tak,	też	tak	podejrze wa łem…	na kłuwa	je	albo	robi	ja kiś	inny	znak	trudny	do	za -

uwa że nia	dla	nie wta jemniczonych.
Ka pitan	Ma inwa ring	pokiwał	głową,	przybie ra jąc	mar sową	minę.
–	Uwa żam,	że	jest	odpowie dzialny	za	śmierć	moje go	młodsze go	kuzyna	Roge ra	–

oznajmił.	–	Chłopak	odzie dziczył	ma ją tek	w	wie ku	osiemna stu	lat,	a	je dyną	opie kę
nad	nim	spra wowa ła	matka,	która	nie	potra fiła	synowi	nicze go	odmówić.	Wyobraź
sobie	młodzieńca,	który	zna lazł	się	w	Londynie	z	mnóstwem	gotówki	do	wyda nia.
Walczyłem	wte dy	w	Hisz pa nii,	ale	jego	matka	mówiła	mi	potem,	że	Roger	grał	na
wysokie	stawki	i	zna le ziono	go	z	pistole tem	przy	głowie	w	jego	miesz ka niu.
–	Mój	Boże!	Podejrze wasz,	że	Le thbridge	oskubał	go	przy	kar cia nym	stoliku?
–	On	i	paru	innych,	jak	są dzę…	ale	nie	wie rzę,	że	Roger	sam	się	za bił.	Miał	spore

długi,	ale	 rodowa	posia dłość	pozosta ła	nie na ruszona.	Przy	paru	roz sądnych	posu-
nię ciach	mógł	wyjść	na	prostą.	Zginę ła	też	cenna	brylantowa	biżute ria,	którą	wziął
z	bankowe go	schowka…	Dowie dzia łem	się,	że	nie	posta wił	jej	jednak	w	żadnej	grze
ani	nie	sprze dał	na	spła tę	długu.
–	Myślisz,	że	został	za mor dowa ny?
–	Owszem.	–	Ka pitan	Ma inwa ring	zmarsz czył	czoło.	–	I	nie	są dzę,	żeby	to	był	zwy-

kły	ra bunek.	Musiał	być	ja kiś	inny	powód,	może	strach	przed	szanta żem…	Coś,	cze -
go	Le thbridge	się	bał.
–	Dla cze go	tak	uwa żasz?
–	Odkryłem	to	za le dwie	kilka	tygodni	temu.	Matka	Roge ra	poprosiła	mnie,	że bym

przejrzał	 jego	osobiste	 rze czy,	bo	 sama	nie	mia ła	na	 to	 siły.	Wszystko	prze le ża ło
nie tknię te	 czte ry	 lata.	 Zna la złem	 list	 adre sowa ny	 do	 Le thbridge’a.	 List	 młode go
męż czyzny,	który	miał	wię cej	pa sji	niż	rozumu,	za wie ra ją cy	groź bę	wyja wie nia	se -
kre tu.	Nigdy	nie	został	wysła ny.
–	Ja kie go	se kre tu?
–	Że	Le thbridge	jest	oszustem.	Został	na pisa ny	tuż	przed	ożenkiem	Le thbridge’a

i	wspominał	 o	 „zmusze niu	 tej	miłej	 damy	do	 ślubu”,	 co	 suge ruje	 ja kiś	podstęp	 ze
strony	hra bie go.	Kie dy	mi	powie dzia łeś,	że	wyszła	za	nie go	pod	przymusem,	tylko
się	upewniłem	w	swoich	podejrze niach.
Hallam	pa trzył	na	nie go	z	prze ra że niem.
–	Więc	oszukał	sir	Matthew	przy	kar tach,	a	potem	szanta żował,	żeby	pozwolił	mu

się	oże nić	z	Maddie.	Gor szy	z	nie go	drań,	niż	są dziłem.
–	Oszust,	szanta żysta	i	mor der ca	–	powie dział	ka pitan	Ma inwa ring.	–	Nie	ma	co

wymie niać	innych	jego	wad,	bo	nie	on	je den	ma	se kre ty…	ale	od	oszukiwa nia	i	szan-
ta żu	gor sze	jest	tylko	mor der stwo.
Hallam	potwier dził	skinie niem	głowy.
–	A	o	co	chodzi	z	mar kizem?
–	 Przypusz czam,	 że	 wygrał	 ostatnio	 zbyt	 dużo	 pie nię dzy	 od	 Le thbridge’a,	 ale

może	też	chodzić	o	coś	wię cej.
–	Nie	je stem	pe wien,	czy	dobrze	cię	rozumiem.
–	Za łóż my,	że	Rochda le	wie	o	oszustwach	i	za groził,	że	go	wyda?



–	Dla te go	chce	zwa bić	mar kiza	w	sytuację,	gdzie	bę dzie	mógł	się	go	pozbyć?
–	Je śli	Rochda le	ma	prze ciw	nie mu	ja kieś	dowody,	Le thbridge	za mor duje	go	albo

prze kupi	w	ja kiś	sposób.
–	Dobry	Boże!	–	Hal	aż	za trząsł	się	z	oburze nia.	–	Maddie	mówiła	mi,	że	mąż	ka -

zał	 jej	ocza rować	mar kiza.	Czy	poświę ciłby	 ją	dla	za chowa nia	 ta jemnicy?	Wła sną
żonę!?	Czy	moż na	być	aż	tak	podłym?
–	Człowiek	pokroju	Le thbridge’a	zrobi	wszystko,	żeby	ra tować	wła sną	skórę.
–	Chyba	masz	ra cję	–	przyznał	Hal.	Re we la cje	usłysza ne	od	ka pita na	utwier dziły

go	w	prze kona niu,	że	musi	pomóc	Maddie.
–	Muszę	ją	za brać	od	tego	dia bła!
–	Niby	jak	masz	za miar	to	uczynić?
–	Widzę	tylko	je den	sposób:	publicz nie	oskar żyć	go	o	oszustwa.	Gdybym	to	zrobił

na	osob ności	i	poprosił,	żeby	ją	uwolnił,	po	prostu	wszystkie go	by	się	wyparł,	a	po-
tem	 mnie	 za mor dował.	 Nie,	 muszę	 za siąść	 z	 nim	 do	 gry,	 po	 czym	 oskar żyć	 go
w	obecności	wia rygodnych	świadków.
–	Je śli	to	zrobisz,	wyzwie	cię	na	poje dynek.	A	strze la	doskona le,	Hal.	Dobrze	też

wła da	bia łą	bronią.
–	Ja	też	je stem	uwa ża ny	za	świetne go	strzelca	i	nie źle	sobie	ra dzę	z	sza blą.	–	Hal

za cisnął	zęby.	–	To	je dyny	sposób,	żeby	za kończyć	jej	mękę,	Jack.	A	je śli	to,	co	mó-
wisz,	jest	prawdą,	za służył	na	śmierć.	Nie	mogę	pozwolić,	żeby…	sprze dał	Ma de li-
ne	Rochda le’owi.
–	Wolałbym	widzieć,	 jak	go	wie sza ją,	 ale	na	 ra zie	nie	mam	dowodu,	 że	 to	 jego

ręka	 trzyma ła	pistolet,	który	pozba wił	Roge ra	życia.	Mógłbym	za	 to	przysiąc,	 że
widzia łem,	jak	oszukuje.
–	Musimy	mieć	dowód	–	 stwier dził	Hal.	 –	Chcę,	 że byś	usiadł	 z	nim	do	gry,	a	 ja

będę	pa trzył.	Gdy	tylko	odkryję,	jak	to	robi,	oskar żę	go.
–	Będę	twoim	se kundantem.	Dziś	wie czorem	gra	w	domu	lor da	Har tingdon.	Masz

za prosze nie?
–	Mam	–	odparł	Hallam.	–	A	ty?
–	Za tem	dziś	wie czorem	–	powie dział	Jack.	–	Je śli	go	przyła piesz	na	oszukiwa niu,

za ła twimy	go.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Ser ce	 Ma de line	 za biło	 mocniej,	 kie dy	 zoba czyła	 Halla ma	 zmie rza ją ce go	 w	 jej
stronę.	Hyde	Park	był	pe łen	 ludzi,	 spa ce rowa li,	 jeź dzili	odkrytymi	powoza mi	albo
konno.	Dawne	ulubione	te re ny	łowieckie	króla,	ob fitują ce	w	dziką	zwie rzynę,	sta ły
się	 popular nym	 miejscem	 odpoczynku	 i	 za ba wy	 dla	 ludzi	 w	 każ dym	 wie ku,	 ze
wszystkich	warstw	społecz nych.
Stangret	Le thbridge’a	wysa dził	Ma de line	i	jej	pokojówkę	przy	par kowej	bra mie,

by	 powrócić	 po	 dwóch	 godzinach,	 które	 mia ły	 im	 wystar czyć	 na	 prze chadz kę
i	ewentualne	spotka nia	ze	zna jomymi.	Ma de line	nie	była	pewna,	czy	Hallam	przyj-
dzie	akurat	tego	dnia,	więc	tym	bar dziej	się	ucie szyła	z	jego	obecności.
–	Maddie,	mia łem	na dzie ję,	że	tu	bę dziesz	–	powitał	ją,	ujmując	za	rękę.	–	Jak	się

mie wasz?	Myśla łem	o	tobie.	Nie	uka rał	cię	za	twoje	za chowa nie	na	balu?
–	Nie,	bo	jego	cel	został	osią gnię ty.	Spodzie wa łam	się,	że	mar kiz	bę dzie	na	mnie

zły,	tymcza sem	przyjął	za prosze nie	na	kola cję	w	przyszłym	tygodniu.
Hallam	pokiwał	głową.
–	 Przypusz czam,	 że	 Le thbridge	 ma	 plan	 ra towa nia	 się	 przed	 ruiną	 i	 chce	 cię

w	nim	wykorzystać.
–	Ma	ja kieś	kłopoty?	–	zdumia ła	się	Ma de line.	–	Był	za dowolony,	że	zrobiłam	to,

cze go	żą dał,	więc	mar kiz	najwyraź niej	nie	powie dział	mu	o	sce nie	w	ogrodzie.	Przy-
słał	mi	wia domość,	że	nie	może	się	docze kać,	by	znów	mnie	zoba czyć.
–	Musisz	być	ostroż na…	Nie	zosta waj	sam	na	sam	z	Rochda le’em	–	ostrzegł	Hal-

lam.	–	Jest	bez względny.	Twój	mąż	postę puje	nie roz waż nie,	za bie ga jąc	o	jego	towa -
rzystwo.	Mar kiz	jest	bar dziej	nie bez piecz ny,	niż	Le thbridge’owi	się	wyda je.
Ma de line	się	wzdrygnę ła.
–	Oba wiam	się,	że	Le thbridge	mnie	nie na widzi.	Ob winia	mnie	za	to,	że	nie	da łam

mu	dziecka,	 a	 to	 prze cież	 nie	moja	wina.	 Te raz	mówi	 o	 sprowa dze niu	 do	 swe go
domu	nie ślub ne go	syna	i	usta nowie niu	go	dzie dzicem.
–	Nie	mógł	cię	aż	tak	ob ra zić?
–	Owszem.	Robi,	co	mu	się	podoba.	Dopóki	trzyma	we ksle	papy,	wie,	że	nie	mogę

mu	się	prze ciwsta wić.
Hallam	obejrzał	się	na	Sally,	która	podą ża ła	tuż	za	nimi.
–	Moż na	jej	ufać?
–	Oczywiście,	bez	za strze żeń.
–	Próbowa łaś	szukać	we ksli	ojca?
–	Nie…	–	Ma de line	za gryzła	war gę.	–	Przypusz czam,	że	trzyma	je	w	swojej	sypial-

ni.	 –	 Spojrza ła	 na	Halla ma	nie pewnie.	 –	Byłoby	 bar dzo	nie godnie	 z	mojej	 strony,
gdybym	je	ukra dła	i	znisz czyła?
–	Myślę,	że	twój	mąż	nie	za sługuje	na	lojalność,	Maddie.	Po	tym,	jak	cię	trakto-

wał,	masz	pełne	pra wo	wykraść	te	we ksle.	Na le żą	do	cie bie,	ponie waż	obie cał	ci	je
oddać,	kie dy	za	nie go	wyjdziesz.	–	Przytrzymał	jej	spojrze nie.	–	Wiesz,	że	byłbym
szczę śliwy,	 mogąc	 cię	 od	 nie go	 za brać.	Moglibyśmy	 wyje chać	 do	Włoch	 albo	 do
Hisz pa nii,	albo	jesz cze	da lej…	gdzieś,	gdzie	twój	mąż	nigdy	by	nas	nie	zna lazł.



Słowa	Hala	obudziły	w	niej	 nową	na dzie ję,	 za	którą	 za raz	poja wiła	 się	 oba wa.
Czy	Hal	nie	ocze kiwał	od	niej	wię cej,	niż	mogła	mu	dać?	Na dal	był	jej	bliski,	za cho-
wa ła	go	w	ser cu,	ale	czy	nie	zbyt	głę boko	ją	zra niono,	by	zdoła ła	go	ob da rzyć	rów-
nież	miłością	fizycz ną?
–	Są dzę,	że	nie	bę dzie	mnie	szukał,	w	każ dym	ra zie	je śli	wyja dę	z	Anglii	–	powie -

dzia ła	przez	ściśnię te	gar dło.	–	Mówił,	że	zwróci	mi	wolność,	je śli	zrobię	to,	cze go
chce.
–	Myślę,	 że	 już	 to	 zrobiłaś.	Nie	ma	pra wa	wyma gać	od	 cie bie	wię cej,	Maddie.

A	wiesz,	cze go	chce?
–	Nie…	–	Za milkła,	aby	po	chwili	wa ha nia	dodać:	–	Oba wiam	się,	że	to	może	mieć

coś	 wspólne go	 z	 mar kizem.	 Chyba…	 chyba	 nie	 chce,	 że bym	 odda ła	 się	 Rochda -
le’owi?	–	Wstrzą snął	nią	dreszcz	obrzydze nia.
–	Niech	go	dia bli	porwą	–	mruknął	ze	złością	Hallam.	–	Je śli	poprosi,	że byś	dała

się	uwieść	Rochda le’owi,	odmów	mu	i	od	razu	przyjdź	do	mnie.	Obie cuję,	że	pozwo-
lę	twoim	bliskim	za miesz kać	w	mojej	posia dłości,	je śli	przez	nie go	stra cą	dom.
Maddie	próbowa ła	się	uśmiechnąć	przez	łzy.
–	Le thbridge	uchodzi	za	dżentelme na.	Nie	wyda je	mi	się,	żeby	zrobił	coś	aż	tak

podłe go,	jak	odda nie	wła snej	żony	inne mu	męż czyź nie.
–	Je śli	tak	uwa żasz,	to	zna czy,	że	go	nie	znasz	–	stwier dził	ze	smutkiem	Hallam.

Nie	mogę	ci	powie dzieć,	ja kim	człowie kiem	jest	twój	mąż,	ponie waż	moje	wia domo-
ści	są	poufne,	ale	strzeż	się	go,	Maddie.	Ma	poważ ne	kłopoty	i	może	się	posunąć	do
każ dej	nie godziwości,	żeby	ra tować	skórę.
Ma de line	odkłoniła	się	mija ją cej	ich	pa rze,	po	czym	znów	spojrza ła	na	Halla ma.
–	Powinie neś	mnie	już	zosta wić,	Hal.	Spa ce rują	tu	ludzie,	których	znam,	i	je śli	zo-

sta niesz	dłużej,	mój	mąż	może	się	dowie dzieć	o	na szym	spotka niu.
–	Dobrze.	Nie	będę	cię	dodatkowo	na ra żał.	–	Ujął	 jej	dłoń	 i	powie dział	czule:	–

Nie	martw	się,	Maddie.	Nie	próż nuję.	Może	wolność	na dejdzie	szyb ciej,	niż	się	spo-
dzie wasz.
–	Co	masz	na	myśli?	–	spyta ła,	ale	Hal	tylko	się	skłonił	i	odszedł.
Sally	dołą czyła	do	swojej	pani	i	we	dwie	obe szły	park	dookoła,	przysta jąc	tu	i	tam,

żeby	 za mie nić	 słowo	z	na potka nymi	 zna jomymi.	Potem	skie rowa ły	 się	 ku	bra mie,
gdzie	powóz	już	cze kał,	żeby	je	za brać	do	domu.
Co	Hallam	miał	na	myśli?	Modliła	się,	żeby	nie	zrobił	nicze go	głupie go,	bo	wola ła

już	tkwić	w	swej	nie doli,	niż	aby	z	jej	powodu	ryzykował	życie.

Powróciwszy	do	domu,	Ma de line	dowie dzia ła	 się,	 że	mąż	za mie rza	wrócić	 tego
dnia	dopie ro	póź nym	wie czorem.	Mogła	spę dzić	popołudnie	we dług	wła sne go	uzna -
nia,	ponie waż	miał	spotka nie,	na	którym	jej	obecność	nie	była	prze widzia na.
Prze glą da jąc	za prosze nia	na	wie czór,	nie	zna la zła	nicze go,	na	co	tak	na prawdę

mia ła by	ochotę.	Wola ła	zostać	w	domu,	poczytać	książ kę	i	pograć	dla	przyjemności
na	szpine cie.
Poszła	do	swoje go	pokoju,	żeby	się	prze brać;	uzna ła,	że	skoro	nie	musi	schodzić

do	ja dalni	na	obiad,	włoży	wygodną,	luź ną	suknię	domową.
–	Możesz	mi	przynieść	tacę	na	górę,	Sally.	–	Kie dy	pokojówka	spełniła	pole ce nie,

Ma de line	oznajmiła:	–	Nie	bę dziesz	mi	już	dziś	potrzeb na,	możesz	wcze śniej	się	po-



łożyć	albo	wyjść	na	godzinę	lub	dwie	z	przyja ciółką.
–	Chętnie	odwie dzę	przyja ciółkę,	ale	wrócę	przed	dzie sią tą,	gdyby	mnie	pani	jed-

nak	potrze bowa ła,	mila dy.
–	Dzię kuję,	ale	nie	są dzę,	że bym	potrze bowa ła	pomocy.
Ma de line	za mówiła	u	kuchar ki	 lekką	kola cję,	a	po	zje dze niu	kilku	sma kowitych

ką sków	się gnę ła	po	 zbiór	wier szy	Byrona	 i	 za czę ła	 czytać.	Nie	mogła	 się	 jednak
skupić	i	po	kilku	minutach	odłożyła	książ kę,	wsta ła	i	prze szła	przez	gar de robę.	Za -
puka ła	do	drzwi	sypialni	męża;	nie	słysząc	odpowie dzi,	prze krę ciła	gałkę	i	we szła
do	środka.
Świa domość,	że	wtar gnę ła	na	za ka za ny	te ren,	przypra wia ła	ją	o	ner wowy	łomot

ser ca.	Le thbridge	nigdy	 jej	do	sie bie	nie	za pra szał	 i	z	pewnością	byłby	zły,	gdyby
na gle	wrócił	i	za stał	ją	w	swojej	sypialni.	Słowa	Halla ma	nie	da wa ły	jej	spokoju,	aż
w	końcu	ze bra ła	się	na	odwa gę	i	za czę ła	szukać	we ksli	ojca.
Rozejrza ła	 się	 po	 wnę trzu,	 za trzymując	 wzrok	 na	 wielkim	 ma honiowym	 łożu

z	cięż kimi	za słona mi,	 jedna kowych	nocnych	szafkach	po	obu	stronach	 i	ma sywnej
ma honiowej	 sza fie	 sta nowią cej	 komplet	 z	 cięż kim	 biur kiem	 i	 fote lem.	 Kie dy	mąż
tamte go	wie czoru	przyniósł	jej	część	we ksli,	zrobił	to	szyb ko,	co	ozna cza ło,	że	nie
były	prze chowywa ne	w	spe cjalnym	za myka nym	schowku.	Pewnie	na wet	nie	przy-
szło	mu	do	głowy,	że	mia ła by	czelność	ich	dotknąć,	na wet	gdyby	je	zna la zła.	I	rze -
czywiście	tak	było	–	do	tej	pory.
Oddycha jąc	głę boko,	za czę ła	prze szukiwać	nocne	szafki,	odsuwa ła	po	kolei	każ dą

szufla dę.	Przejrza ła	sza fę,	poświę ca jąc	szcze gólną	uwa gę	prze gródkom	z	je dwab -
nymi	 skar pe ta mi,	 kra wa ta mi	 i	 chustecz ka mi	 ozdobionymi	 ha ftowa nymi	 inicja ła mi.
Nie	zna la zła	żadnych	pa pie rów	poza	kwitka mi	za kupu	róż nych	czę ści	gar de roby.
Pode szła	do	biur ka,	wysunę ła	szufla dę	i	odkryła	w	niej	skórza ną	tecz kę.	W	środku

na tychmiast	dostrze gła	plik	we ksli;	je den	dotyczył	posia dłości	ojca,	inny	opie wał	na
sumę	dzie się ciu	tysię cy	funtów.
Nic	dziwne go,	że	ojciec	nie	był	w	sta nie	spła cić	długu.	Tylko	dla cze go	grał	o	tak

wysokie	stawki?	Co	sobie	wyobra żał?	Prze grał	wię cej,	niż	wynosił	cały	jego	ma ją -
tek	i	nie chyb nie	popadłby	w	ruinę,	gdyby	Le thbridge	za żą dał	spła ty.
Ma de line	wstrzyma ła	oddech	z	ręką	wycią gnię tą	w	stronę	pa pie rów,	słysząc	ja kiś

ha łas	po	drugiej	 stronie	drzwi.	Chwyciła	we ksle,	 za mknę ła	 szufla dę	 i	umknę ła	do
gar de roby	dosłownie	w	momencie,	gdy	otwar ły	się	drzwi	z	koryta rza.	Wyglą da jąc
zza	skrzydła	toa letki	zoba czyła	ka mer dyne ra	swoje go	męża	ze	stosem	świe żo	wy-
pra nej	bie lizny.	Za czął	ukła dać	przynie sione	rze czy	w	sza fie.	Ma de line	nie postrze -
że nie	ucie kła	do	swojej	sypialni.
Cała	się	trzę sła,	nie	wie dzia ła,	czy	z	podnie ce nia,	czy	ze	stra chu,	bo	prze cież	nie -

wie le	bra kowa ło,	by	zosta ła	przyła pa na.	Przez	chwilę	nie	mia ła	siły	się	poruszyć,
w	końcu	pode szła	do	kominka	i	spojrza ła	na	płomie nie.
Mia ła	we ksle	ojca.	Mogła	je	cisnąć	w	ogień,	a	potem…	Ser ce	biło	jej	tak	szyb ko,

że	 le dwie	mogła	oddychać.	Tak	bar dzo	pra gnę ła	 to	 zrobić,	ale	czy	mia ła	do	 tego
pra wo?	Zgodnie	z	umową,	którą	wówczas	za war li,	we ksle	tak	na prawdę	sta nowiły
wła sność	 jej	 ojca.	 Przedar ła	 je	 więc	 trzykrotnie,	 rzuciła	 w	 ogień	 i	 pa trzyła,	 jak
zmie nia ją	się	w	popiół.	Ogar nę ła	ją	ra dość.	Ojciec	był	wolny	od	groź by	nie sła wy,	ale
nie	ozna cza ło	to,	że	sama	była	już	wolna.



Hallam	obie cał,	że	ją	ze	sobą	za bie rze	i	za pewni	jej	opie kę.	Mogła	opuścić	męża
jesz cze	tego	wie czoru.	Bała	się	 jednak	 jego	ze msty.	Nie	mogła	na ra żać	ani	Hala,
ani	rodziny.
Otar ła	 zwilgotnia łe	 oczy.	Czuła	 się	 dziwnie	 pusta	 i	 pozba wiona	 na dziei.	 La ta mi

uwa ża ła,	że	tylko	nie szczę sne	we ksle	trzyma ją	ją	przy	nie kocha nym	mężu,	a	te raz
bała	się	go	opuścić.	Za sta na wia ła	się	gorącz kowo,	co	powinna	zrobić.	Je śli	mąż	od-
kryje	zniknię cie	we ksli,	wpadnie	w	złość	i	z	pewnością	surowo	ją	uka rze,	ale	gdyby
ucie kła,	mógł	za bić	i	ją,	i	Hala.
Może	na le ża ło	wymknąć	się	i	za szyć	gdzieś	w	poje dynkę	i	najle piej	nigdy	wię cej

nie	widzieć	Halla ma.	Wła sne	życie	nie wie le	dla	niej	zna czyło,	nie	mogła	na tomiast
znieść	myśli,	że	Hal	mógłby	umrzeć	z	jej	winy.	Posta nowiła	do	nie go	na pisać,	wytłu-
ma czyć	mu,	że	nie	może	się	z	nim	wię cej	spotykać,	a	potem	wyje chać	na	prowincję
i	mieć	na dzie ję,	że	mąż	nie	zmusi	jej	do	powrotu.

Hallam	prze czytał	wia domość	dostar czoną	w	porannej	poczcie.	Na tychmiast	po-
znał	pismo	Ma de line	i	ser ce	mu	przyspie szyło.	Czyż by	była	gotowa	do	uciecz ki?
Prze biegł	wzrokiem	krótki	tekst,	a	potem	zmiął	list	i	wrzucił	do	ognia.	Nie	chcia ła

go	wię cej	widzieć.	Roz wa żyła	jego	propozycję	i	doszła	do	wniosku,	że	nie	może	opu-
ścić	męża.	Bła ga ła	go	o	wyba cze nie	i	prosiła,	by	o	niej	za pomniał.
–	Niech	dia bli	we zmą	tego	dra nia!	–	wykrzyknął	głośno.	Co	ten	podły	mąż	jej	zro-

bił,	że	poczuła	się	zmuszona	do	wysła nia	tego	listu?	Mógłby	za kła dać,	że	jest	Ma de -
line	obojętny,	gdyby	wyraz	jej	oczu	podczas	spotka nia	w	par ku	nie	powie dział	mu,
że	ukocha na	wciąż	odwza jemnia	jego	uczucia.
Dla cze go	czuła	się	zmuszona	zostać	z	bruta lem,	który	 ją	ra nił	 i	upoka rzał?	Nie

potra fił	zrozumieć	jej	de cyzji.	Oczywiście,	były	te	nie szczę sne	we ksle,	ale	coś	moż -
na	było	pora dzić,	a	w	osta tecz ności,	gdyby	doszło	do	najgor sze go,	jej	rodzina	mogła
za miesz kać	w	jego	posia dłości.
Musiał	się	z	nią	zoba czyć,	mimo	tego	nie dorzecz ne go	listu,	najpierw	jednak	na le -

ża ło	za ła twić	pewną	spra wę	z	jej	mę żem.	Ma inwa ring	grał	z	nim	poprzednie go	wie -
czoru	 i	 stra cił	 tysiąc	 gwinei,	 podczas	 gdy	 Hallam	 ob ser wował	 grę.	 Usta wił	 się
w	taki	sposób,	że	w	lustrze	widział	Le thbridge’a	od	tyłu.	Hra bia	popełnił	je den	fa -
talny	błąd:	Hallam	widział,	jak	na kłuł	róg	kar ty,	a	na stępnie	we tknął	szpilkę	w	man-
kiet	swe go	aksa mitne go	sur duta.	Powtórzył	to	póź niej	dwukrotnie.
Za mie rzał	oskar żyć	hra bie go	o	oszustwo	i	stoczyć	poje dynek,	który	uwolni	Ma de -

line	od	męża	raz	na	za wsze.	Nie ste ty	trudno	było	prze widzieć,	kie dy	nada rzy	się	ku
temu	oka zja,	ponie waż	hra bia	wspominał	o	swym	rychłym	wyjeź dzie	na	wieś.

Ma de line	dostrze gła	Halla ma	od	razu	po	wejściu	do	sali	ba lowej	i	jej	ser ce	przy-
spie szyło.	Mia ła	wielką	ochotę	do	nie go	podejść,	ale	wie dzia ła,	że	musi	za chować
odpowiedni	dystans.	Wzbudza nie	podejrzeń	u	męża	byłoby	co	najmniej	nie roz trop-
ne.	Le thbridge	od	ja kie goś	cza su	wyka zywał	lepszy	na strój	niż	dawniej,	nie	wspomi-
nał	wię cej	o	Rochda le’u	ani	nie	sta wiał	jej	żadnych	dodatkowych	wyma gań;	za czy-
na ła	wręcz	myśleć,	że	może	pochopnie	za kła da ła,	że	za mie rza	ją	pchnąć	w	ra miona
mar kiza.
–	Pójdę	za grać	w	kar ty	–	oznajmił.	–	A	ty	posiedź	z	przyja ciółka mi,	Ma de line.	Je śli



zosta niesz	poproszona	do	tańca,	możesz	się	zgodzić.
–	Dzię kuję,	sir.	–	Nie co	za skoczona	spojrza ła	na	profil	męża.	Choć	nie	oka zywał

emocji,	wyczuła	w	nim	dziwne	na pię cie.
Widząc	lady	Jer sey	i	kilka	innych	pań,	które	dobrze	zna ła,	pode szła	do	nich	i	za ję -

ła	wolne	krze sło.	Szyb ko	zosta ła	wcią gnię ta	w	roz mowę	o	najbar dziej	ostatnio	roz -
chwytywa nej	par tii	i	z	roz ba wie niem	ob ser wowa ła,	jak	adora torzy	prze ściga ją	się
w	umizgach	do	panny	Ca the rine	Ander son.
–	Za tańczy	pani	ze	mną,	lady	Le thbridge?
Ma de line	wie dzia ła,	że	powinna	odmówić,	ale	w	tym	sa mym	momencie	za uwa żyła

zmie rza ją ce go	ku	niej	mar kiza	Rochda le.	Podniosła	się	szyb ko,	nim	zdą żył	do	niej
dotrzeć.
–	Nie	powinie neś	mnie	prosić	do	tańca	–	zwróciła	się	do	Hala,	sta wia jąc	pierwsze

kroki	walca.	–	Nic	z	tego	nie	bę dzie,	Hal.	Nie	mogę	go	opuścić…
–	Prze cież	cię	okła muje,	oszukał	cię	w	kwe stii	we ksli	ojca.
–	Nie,	odzyska łam	je.	Moja	rodzina	jest	już	bez piecz na.
–	Więc	wyjedź	ze	mną	już	te raz…	bła gam	cię,	zostaw	go.
–	Boję	się	go.	Za pomnij	o	mnie,	Hal.	Nie	je stem	cie bie	war ta.	Proszę,	za pomnij,

że	w	ogóle	mnie	zna łeś.
–	Ma de line…	 –	Hal	wpa trywał	się	w	nią	z	prze ra że niem.	–	Postra da łaś	zmysły?

A	może	jednak	ci	na	nim	za le ży?
Na	rzę sach	Ma de line	za błysły	łzy.
–	Możesz	o	mnie	myśleć,	co	chcesz.	–	Odsunę ła	się	od	nie go	i	szyb ko	wyszła	z	sali

ba lowej.
Uda ła	się	do	sypialni	udostępnionej	gosz czą cym	na	balu	pa niom	i	tam,	w	sa motno-

ści,	 za niosła	 się	 pła czem.	 Kie dy	 już	 doszła	 do	 sie bie,	 ob myła	 twarz	 zimną	 wodą
z	por ce la nowe go	dzbanka	 i	spojrza ła	w	 lustro.	Po	 łzach	nie	było	śla du,	ale	 twarz
wyglą da ła	bla do.
Po	zejściu	na	dół	od	razu	zoba czyła	mar kiza	Rochda le.	Za mie rzał	wejść	do	sali

ba lowej,	ale	na	widok	Ma de line	za trzymał	się	i	na	nią	pocze kał.
–	Mogę	cię	odprowa dzić	z	powrotem	na	tańce,	Ma de line?
–	Nie	wyra ziłam	zgody,	żeby	się	pan	zwra cał	do	mnie	po	imie niu,	sir.
–	Doprawdy?	–	Wykrzywił	usta	w	drwią cym	uśmiesz ku.	–	Myślisz,	że	możesz	ze

mną	flir tować,	a	potem	mnie	odpychać,	ma da me?	Bar dzo	się	mylisz.	Z	wielką	przy-
jemnością	udzie lę	ci	stosownej	na ucz ki.
–	Chyba	pan	się	za pomina,	sir.	Powiem	mę żowi	o	pańskim	bez czelnym	za chowa -

niu.
W	odpowie dzi	za śmiał	się	gar dłowo.
–	Mów	sobie,	co	chcesz,	Le thbridge	pewnie	nie	bę dzie	chciał	cię	słuchać.	Zbliża

się	pora	wyrówna nia	ra chunków,	Ma de line.	W	przyszłym	tygodniu	jem	u	was	kola -
cję…	a	wte dy	się	prze konasz,	że	mam	zwyczaj	dotrzymywać	słowa.
Wyminę ła	go	z	dumnie	unie sioną	głową	i	we szła	do	sali	ba lowej.	Ser ce	jej	wa liło

jak	osza la łe,	 ale	 sta ra ła	 się	nie	dać	po	 sobie	poznać,	 jak	bar dzo	 jest	wzburzona.
Bała	się	mar kiza,	bała	się,	co	zrobi	jej	mąż,	a	Hala	odpra wiła…
Wie rzyła	jednak,	że	postą piła	słusz nie.	Nie	chcia ła,	by	wie dział,	jak	nisko	upa dła.

Była	zbruka na	i	okryta	nie sła wą,	nie	nada wa ła	się	na	towa rzysz kę	życia	przyzwo-



ite go	męż czyzny.

Le thbridge	wstał	od	kar cia ne go	stolika	po	tym,	jak	mar kiz	Rochda le	wyszedł,	za -
bie ra jąc	ze	sobą	wygra ną.	Hra bia	podczas	jednej	roz grywki	prze grał	na	rzecz	tego
człowie ka	 dzie sięć	 tysię cy	 funtów	 i	 był	 zrujnowa ny.	 Nie	 mógł	 spła cić	 długu	 bez
sprze da ży	swojej	wiejskiej	posia dłości,	a	gdyby	się	jej	pozbył,	stra ciłby	wszystko,	na
czym	mu	za le ża ło.	Posia dłość	na le ża ła	do	rodziny	od	czte rystu	lat,	a	przy	tym	sta no-
wiła	źródło	jego	dochodów	i	dumę.	Miał	świa domość,	że	je śli	to	na stą pi,	dopadną	go
pozosta li	wie rzycie le	i	zosta nie	dosłownie	z	niczym.
Od	zupełnej	ruiny	mogła	go	uchronić	tylko	żona.	Mógł	jesz cze	zmusić	ojca	Ma de li-

ne	do	spła ce nia	długu,	ale	to	by	mu	nie	dało	wystar cza ją cych	środków,	bo	oddał	Ma -
de line	we ksle	na	ponad	dwa dzie ścia	tysię cy,	a	ona	na	jego	oczach	je	znisz czyła.
Istniał	jednak	sposób,	żeby	kupić	trochę	cza su.	Mar kiz	nie	ukrywał,	cze go	chce.

W	za mian	za	Ma de line	odzyskałby	we ksle	i	byłby	ura towa ny.	Nie	za sia dałby	wię cej
do	kart	z	Rochda le’em	i	ja koś	by	się	pozbie rał.	Zda rza ło	mu	się	to	wcze śniej,	więc
i	tym	ra zem	dałby	sobie	radę,	choć	jego	długi	nigdy	jesz cze	nie	były	aż	tak	wielkie.
Próbował	oszukiwać,	ale	Rochda le	ja kimś	cudem	wie dział,	które	kar ty	są	zna czo-

ne,	i	wykorzystał	to	prze ciwko	nie mu.	Z	pewnością	wyczuwał	lekkie	za głę bie nie	po
na kłuciu	szpilką.	Nigdy	wcze śniej	nic	podob ne go	mu	się	nie	przytra fiło
Tymcza sem	mar kiz	posta wił	spra wę	ja sno:	za żą da	od	Le thbridge’a	spła ty	długu,

a	także	wykorzysta	zna czone	kar ty,	żeby	go	oskar żyć	o	oszustwo,	chyba	że	dosta -
nie	Ma de line.	Hra bia	miał	udzie lić	osta tecz nej	odpowie dzi	do	południa	na stępne go
dnia.	Miał	świa domość,	że	wpadł	w	pułapkę	i	już	czuł	gorz ki	smak	poraż ki,	gdy	na -
gle	w	 jego	głowie	 za świta ła	 iście	 sza tańska	myśl.	 Zgodzi	 się	 na	 żą da nia	mar kiza
i	wpuści	go	do	łóż ka	Ma de line	po	proszonej	kola cji,	a	potem…
Ża den	sąd	w	kra ju	nie	ska że	go	za	mor der stwo	po	za strze le niu	człowie ka,	który

zgwałcił	jego	żonę.
Uśmiechnął	się	pod	nosem.	Tak,	pozwoli	Rochda le’owi	przyjść	do	swoje go	domu,

po	ode bra niu	od	nie go	we ksli	odda	mu	Ma de line,	a	potem	wpadnie	do	 jej	sypialni
i	za strze li	go.
Kie dyś	nie	mógłby	znieść	myśli,	że	ja kiś	męż czyzna	miałby	jej	dotykać,	ale	te raz,

gdy	oka za ła	się	zimna	i	nie czuła,	zupełnie	się	tym	nie	przejmował.	Posta nowił	wyko-
rzystać	ją	do	znisz cze nia	wroga,	a	potem	się	z	nią	roz wieść.
Plan	wydał	mu	się	 tak	doskona ły,	że	przywrócił	mu	dobry	humor.	Co	wię cej,	po

roz wodzie	każe	jej	ojcu	oddać	wszystkie	długi.

Hallam	opuścił	bal	zły	na	Ma de line.	Nie	rozumiał,	dla cze go	chcia ła	zostać	przy
mężu	nie godziwcu.
Nie	miał	poję cia	o	tym,	jaki	ob rót	spra wy	przybra ły	tego	wie czoru,	ale	z	tego,	co

usłyszał	od	Ma inwa ringa,	wnioskował,	że	hra bia	w	de spe ra cji	jest	gotów	na	wszyst-
ko.	Zde cydował	więc,	że	musi	jak	najszyb ciej	za siąść	z	nim	do	gry,	a	kie dy	Le thbrid-
ge	za cznie	oszukiwać,	zde ma skuje	go.
Z	drugiej	strony	drę czyły	go	 licz ne	wątpliwości.	Ostatnio	zupełnie	nie	pozna wał

Maddie.	Jako	młoda	dziewczyna	wyda wa ła	mu	się	słodka	i	nie winna,	nie zdolna	niko-
go	skrzywdzić,	a	jednak	odpra wiła	go	i	wyszła	za	Le thbridge’a.	Widział	ją	flir tują cą



z	mar kizem	i	choć	twier dziła,	że	hra bia	może	zrujnować	jej	rodzinę,	je śli	go	zosta -
wi,	po	znisz cze niu	we ksli	stwier dziła,	że	bę dzie	le piej,	jak	Hal	o	niej	za pomni.	Miał
mę tlik	w	głowie.	Nie	wie dział,	co	o	tym	myśleć	ani	jak	rozumieć	jej	słowa.

Na stępne go	 ranka	Ma de line	obudziła	 się	 zmę czona	 i	 nie wyspa na.	Na tłok	myśli
nie	 pozwolił	 jej	 zmrużyć	 oka	 przez	 większą	 część	 nocy.	 Ża łowa ła,	 że	 odpra wiła
Hala,	dodatkowo	ra niąc	go	przykrymi	słowa mi,	ale	bała	się	te raz	hra bie go	bar dziej
niż	dawniej.	Była	pewna,	że	uknuł	prze ra ża ją cy	plan.
Bliska	roz pa czy,	usia dła	do	biur ka	i	na pisa ła	krótki	list	do	Hala,	bła ga jąc	o	ponow-

ne	spotka nie	w	par ku.	Chcia ła	go	prze prosić	i	wyja śnić	mu,	dla cze go	nie	może	z	nim
uciec	i	się	z	nim	zwią zać.	Lata	okrucieństwa	za biły	w	niej	zdolność	do	oka zywa nia
na miętności.	Bliskość	cie le sna	koja rzyła	się	jej	z	upokorze niem	i	bólem.
Kie dy	Hal	poca łował	ją	w	ogrodzie	w	dniu	ślubu	Jenny	i	Ada ma,	w	pierwszej	chwili

mia ła	 ochotę	 za topić	 się	w	 jego	 ra mionach,	 lecz	 powstrzyma ła	 ją	 na gła	 nie chęć.
Musia ła	to	wytłuma czyć	Ha lowi.	Posta nowiła	powie dzieć	mu,	że	go	kocha,	ale	nie
potra fi	za pomnieć	o	la tach	cier pie nia.
Ze	łza mi	w	oczach	za kle iła	koper tę	i	we zwa ła	Sally.	Choć	wie dzia ła,	że	w	przy-

szłości	nie	cze ka	ją	nic	dobre go,	ma rzyła	o	tym,	żeby	zoba czyć	Hala	chociaż	jesz -
cze	je den	raz…



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Ma de line	spotka ła	męża,	kie dy	na stępne go	dnia	tuż	po	południu	schodziła	do	sa lo-
nu.	Lodowa ty	wzrok	męża	wzbudził	jej	strach;	wie dzia ła,	że	za raz	za cznie	ją	wypy-
tywać.	A	już	liczyła	na	to,	że	uda	jej	się	wymknąć	do	par ku,	gdzie	umówiła	się	z	Ha -
lem.	Mia ła	na dzie ję,	że	otrzymał	jej	list	i	przybę dzie	na	spotka nie.
–	Wiesz,	że	mar kiz	Rochda le	je	dziś	z	nami	kola cję,	Ma de line.	Powinnaś	włożyć	tę

zie loną	 suknię,	 którą	 za mówiłem	 dla	 cie bie	w	 Pa ryżu…	 i	 nie	 za sła niaj	 szyi,	 tylko
ozdób	ją	brylanta mi.
–	Nie	lubię	tej	sukni,	ma	zbyt	głę boki	de kolt	i	za	wie le	odsła nia.	Wyglą dam	w	niej

jak	kur tyza na	–	odpar ła	Ma de line,	rumie niąc	się.	–	Mar kiz…	nie	 jest	 taki,	 jak	są -
dzisz,	sir.	Może	sobie	pomyśleć,	że	ubra łam	się	tak	spe cjalnie	dla	nie go.
–	Wła śnie	o	to	mi	chodzi	–	podchwycił	Le thbridge.	–	Je śli	bę dzie	chciał	cię	dotknąć

lub	poca łować,	nie	powinnaś	się	wzbra niać.	Liczę	na	 to,	że	mnie	nie	za wie dziesz
tym	ra zem.	Za war łem	z	mar kizem	układ.
Ma de line	pa trzyła	na	męża	z	prze ra że niem,	bo	potwier dzał	jej	najgor sze	oba wy.
–	Mam	rozumieć,	że	godzisz	się,	by	mnie	posiadł?
–	Dla cze go	nie?	–	za śmiał	się	drwią co	hra bia.	–	Mnie	na	nic	się	nie	przyda jesz.

Równie	dobrze	mógłbym	sypiać	z	drewnia ną	kłodą.	Rochda le	ma	coś,	na	czym	za le -
ży	mi	bar dziej	niż	na	tobie,	ma da me.
–	Jak	śmiesz	coś	ta kie go	suge rować?	–	wykrzyknę ła	Ma de line	z	oburze niem.	–	Po-

suną łeś	 się	 za	 da le ko,	 sir.	 Nie	 zrobię	 tego.	 Tą	 nie godziwą	 propozycją	 zwolniłeś
mnie	z	wszelkich	honorowych	zobowią zań.	Na sze	małżeństwo	dobie gło	końca.	Nie
je stem	ci	już	nic	winna.
–	Niech	cię	dia bli!	–	wyce dził	hra bia,	zbliża jąc	się	do	niej	z	za cię tą	miną.	Jedną

ręką	chwycił	ją	za	nadgar stek	i	z	trudem	powstrzymywał	się,	by	drugą	nie	wymie -
rzyć	jej	policz ka.	–	Nie,	jesz cze	cię	nie	uka rzę.	Nie	chcę	cię	uszkodzić,	za nim	mar -
kiz	weź mie	to,	cze go	chce.	Ale	 jak	 już	z	 tobą	skończy,	na uczę	cię	posłuszeństwa.
Nie	bę dziesz	mi	się	wię cej	sprze ciwiać.
–	Nie,	nie	dopusz czę	do	tego.	Choćbyś	nie	wiem,	czym	mi	groził.	Ucieknę…
–	W	ta kim	ra zie	za mknę	cię	w	sypialni	do	cza su	jego	przybycia.	–	Pocią gnął	ją	za

sobą	w	kie runku	schodów.
Ma de line	próbowa ła	mu	się	opie rać,	krzycza ła	z	bólu,	bo	jego	palce	wbija ły	jej	się

głę boko	w	skórę,	ale	choć	służą cy	widzie li,	co	się	dzie je,	nikt	 jej	nie	pomógł.	Nie
star czyło	im	odwa gi.	Wie dzie li,	że	Le thbridge	ka załby	ich	wyrzucić	bez	re fe rencji.
Mia ła	świa domość,	że	wzywa nie	pomocy	nie	ma	sensu,	a	nie równa	walka	musi	się
za kończyć	jej	poraż ką.	Mimo	to	przez	całą	drogę	do	pokoju	nie	usta wa ła	w	wysił-
kach.
W	końcu	mąż	we pchnął	ją	do	sypialni	i	wście kły	rzucił	od	progu:
–	Przygotuj	się	na	przyję cie	mar kiza.	Masz	go	za dowolić,	bo	ina czej	będę	cię	bił,

aż	za czniesz	bła gać	o	litość…	i	zrujnuję	twoje go	ojca.
–	Możesz	mi	zrobić,	co	chcesz,	a	i	tak	ucieknę	przy	pierwszej	sposob ności.
–	Je śli	chcesz	uciec	do	swoje go	kochanka,	to	le piej	się	za sta nów	–	ostrzegł	Le th-



bridge.	–	Wiem,	kim	on	jest,	i	za biję	go.
–	Nie	mam	kochanka.
–	Widzia no	cię	z	nim	w	ogrodzie	na	ślubie	panny	Ha stings…	i	w	par ku.	Nie	próbuj

za prze czać,	ma da me.	Jesz cze	nie	zde cydowa łem,	co	z	nim	zrobię,	ale	za pewne	go
po	prostu	za biję.
Ma de line	za stygła	z	otwar tymi	usta mi,	krew	odpłynę ła	 jej	 z	 twa rzy.	Le thbridge

tym	ra zem	nie	ble fował	ani	nie	rzucał	czczych	pogróżek	–	ktoś	doniósł	mu	o	spotka -
niu	w	par ku.
–	No	tak,	widzę,	że	je steś	winna,	i	to	przypie czę towa ło	jego	los	–	stwier dził	hra -

bia.	–	Dziś	wie czorem	ode grasz	rolę	kur tyza ny	dla	moje go	gościa.	Je śli	tego	nie	zro-
bisz,	bę dziesz	tego	ża łować.
Trza snął	drzwia mi	i	za mknął	je	na	klucz.	Zroz pa czona	Ma de line	aż	się	za chwia ła

na	nogach,	opa dła	na	łóż ko	i	za niosła	się	pła czem.	Powinna	była	wyje chać	z	Ha lem,
kie dy	mia ła	na	to	szansę.
Hra bia	chciał	ją	oddać	mar kizowi	w	za mian	za	coś,	na	czym	bar dzo	mu	za le ża ło.

Je śli	zosta nie	zmuszona	do	odbycia	stosunku	z	mar kizem,	mógłby	twier dzić,	że	zła -
ma ła	małżeńską	przysię gę	i	się	z	nią	roz wieść.	Była by	całkowicie	zrujnowa na	i	pod-
da na	 towa rzyskie mu	 ostra cyzmowi.	 Za iste	 chytry	 uknuł	 plan:	 zyskiwał	 dla	 sie bie
coś	cenne go	i	jednocze śnie	pozbywał	się	nie chcia nej	żony.
–	Mila dy,	tędy	–	usłysza ła	głos	Sally.	Ma de line	spojrza ła	w	stronę	gar de roby	i	zo-

ba czyła	pokojówkę.	–	Pani	mąż	wyszedł,	a	na	nas	cze ka	powóz…	ale	musi	pani	szyb -
ko	wyje chać,	za nim	hra bia	wróci.
–	Sally,	wiesz,	co	on	ci	zrobi,	je śli	nas	przyła pie?
–	Odda ła bym	za	pa nią	życie	–	za pewniła	Sally,	uśmie cha jąc	się	za wa diacko.	–	Spa -

kowa łam	pani	tor bę…	ale	bła gam,	proszę	się	pośpie szyć.
–	Jak	ci	się	uda ło	otworzyć	drzwi?	Prze cież	mój	mąż	za brał	klucz.
–	Kluczy	jest	wię cej.	Podsłucha łam,	co	za mie rza	pani	zrobić,	a	Thomas	też	jest	go-

tów	ryzykować	dla	pani	wszystko…
–	Ale	dokąd	mia ła bym	je chać?	Ojciec	ode śle	mnie	z	powrotem	do	męża.
–	Je śli	pozna	prawdę,	nie	zrobi	tego	–	wyra ziła	prze kona nie	Sally.	–	Thomas	zna

jedno	miejsce,	gdzie	mogła by	 się	pani	ukryć,	mila dy.	Bę dzie	 tam	pani	bez piecz na
przez	kilka	dni,	a	potem	zde cyduje,	dokąd	je chać	da lej.
–	Muszę	wysłać	wia domość	ma jorowi	Ra vensca rowi.	Hra bia	za mie rza	go	za bić.
–	Thomas	za wie zie	pani	 list	póź niej,	 ale	najpierw	musimy	 je chać,	 za nim	ktokol-

wiek	się	zorientuje.
–	Dobrze.	 –	Ma de line	wzię ła	 z	krze sła	wierzchnie	okrycie	przygotowa ne	wcze -

śniej	na	wyjazd	do	par ku,	po	czym	pode szła	do	toa letki	i	wyję ła	nie wielką	ka setkę
z	codzienną	biżute rią.	Cenniejsze	klejnoty	Le thbridge	trzymał	u	sie bie	w	sejfie.	Ro-
zejrza ła	się	po	sypialni	z	na dzie ją,	że	nigdy	wię cej	nie	zoba czy	tego	miejsca.	–	Zbie -
rajmy	się	więc,	za nim	wróci.

–	Gdzie	ona	jest?	–	wrza snął	Le thbridge	do	nie szczę sne go	sługi,	które mu	przypa -
dło	w	udzia le	prze ka za nie	wia domości	o	zniknię ciu	Ma de line.	Powróciwszy	do	domu
póź nym	popołudniem,	hra bia	wszedł	do	swoje go	pokoju,	żeby	się	prze brać	do	kola -
cji,	i	posłał	służą ce go	do	żony	z	pole ce niem,	by	za czę ła	szykować	się	na	wie czór.	–



Je śli	pozwoliliście	jej	wyje chać,	każę	was	wszystkich	wychłostać!
–	Nie	wiem,	gdzie	jest	–	odparł	sługa	i	zgiął	się	wpół,	gdy	pra codawca	ude rzył	go

mocno	w	ra mię	la ską	z	kości	słoniowej.	–	Sally	i	Thomas	musie li	ją	wyprowa dzić	tyl-
nymi	schoda mi,	bo	ich	także	nikt	nie	widział	od	paru	godzin.
–	Niech	to	szlag!	–	Na	szyi	Le thbridge’a	uka za ła	się	pulsują ca	żyła.	–	Je śli	odkryję,

że	któreś	z	was	ich	kryje,	to	gorz ko	poża łuje cie…	–	Prze rwał,	bowiem	w	tym	mo-
mencie	drzwi	sa lonu	się	otwar ły	i	ochmistrz	za anonsował	przybycie	mar kiza	Roch-
da le.	–	Zejdź	mi	z	oczu,	psie	–	syknął	do	służą ce go,	po	czym	zwrócił	się	z	uśmie chem
do	 gościa:	 –	 Och,	 Rochda le,	 mój	 drogi.	 Cie szę	 się,	 że	 mógł	 pan	 nas	 odwie dzić.
Z	 przykrością	 muszę	 powie dzieć,	 że	 lady	 Le thbridge	 jest	 dziś	 nie dysponowa na
i	oba wiam	się,	że	do	nas	nie	dołą czy.
–	Doprawdy?	Cóż	za	roz cza rowa nie…	–	Mar kiz	skrzywił	się	drwią co.	–	Skoro	pani

domu	 jest	 chora,	 nie	 będę	 tra cił	 cza su,	 ani	 pańskie go,	 ani	 wła sne go.	 Powiem
wprost:	je śli	nie	dosta nę	tego,	co	mi	obie ca no,	za żą dam	spła ty	zobowią zań.	Wiesz,
cze go	chcę,	Le thbridge.	Da wa łeś	do	zrozumie nia,	że	dosta nę	to	dziś	wie czorem.	Je -
śli	wycofasz	się	z	umowy,	spra wię,	że	bę dziesz	skończony	w	Londynie.
–	Nie,	nie,	bę dziesz	ją	miał	kie dy	indziej	–	pośpie szył	z	za pewnie niem	Le thbridge.

–	Wiesz,	jak	bar dzo	mi	za le ży.
–	Masz	trzy	dni,	żeby	ją	przywołać	do	porządku	–	oznajmił	mar kiz.	–	Nie	zosta nę

na	kola cji.	Może	innym	ra zem.
Le thbridge	za klął	siar czyście,	gdy	tylko	za	mar kizem	za mknę ły	się	drzwi.	Wście -

kły	na	Ma de line	udał	się	na	górę.	Doszedł	do	wniosku,	że	we ksle	zmuszą	ją	do	po-
wrotu.	Odsunął	szufla dę	biur ka	i	się gnął	po	skórza ną	tecz kę.	Kie dy	zorientował	się,
że	 jest	pusta,	wyrzucił	 z	 sie bie	kolejny	 stek	prze kleństw.	Ma de line	prze chytrzyła
go.	Nie	przypusz czał,	że	bę dzie	mia ła	odwa gę	to	zrobić,	ina czej	trzymałby	je	w	bar -
dziej	bez piecz nym	miejscu.	Choć	za winił	bra kiem	ostroż ności,	przyczyny	swej	stra -
ty	upa trywał	je dynie	w	per fidii	żony.
Wie dział,	że	je śli	jej	nie	znajdzie	i	nie	zmusi	do	powrotu,	cze ka	go	ruina.
Cały	aż	trząsł	się	ze	złości.	Za mie rzał	ją	zna leźć	i	za bić	ich	oboje,	a	do	tego	za -

dbać,	 by	 dodatkowo	 cier pia ła	 przed	 śmier cią.	 Jego	 pla ny	 na	 ten	 wie czór	 le gły
w	gruzach.	Mógł	się	spodzie wać,	że	je śli	mar kiz	odkryje	prawdę,	nie	bę dzie	zwle kał
z	wyegze kwowa niem	od	nie go	na leż ności.
Trza snął	 drzwia mi	 i	 wybiegł	 z	 domu.	 Musiał	 poszukać	 ja kiejś	 roz rywki,	 żeby

uspokoić	roze dr ga ne	ner wy.	Posta nowił	udać	się	do	swoje go	klubu	i	upolować	ja kie -
goś	tłuste go	ptasz ka	do	oskuba nia.
Ma de line	nie	mogła	tak	po	prostu	od	nie go	uciec.	Mia ła	nie wie le	biżute rii	i	jesz -

cze	mniej	pie nię dzy,	jako	że	trzymał	ją	na	krótkiej	smyczy.	Posta nowił,	że	znajdzie	ją
i	odda	Rochda le’owi,	je śli	mar kiz	na dal	bę dzie	za inte re sowa ny.

Hallam	sie dział	przy	jednym	ze	stolików,	kie dy	Le thbridge	wszedł	do	kar cia ne go
pokoju	 w	 londyńskim	 domu	 lor da	 Sawford.	 Halla mowi	 trudno	 się	 było	 skupić	 na
grze,	ponie waż	wszystkie	jego	myśli	krą żyły	upar cie	wokół	Ma de line.	Przysła ła	mu
bar dzo	dziwną	wia domość:	prosiła,	żeby	się	z	nią	spotkał	w	par ku.	Oczywiście	udał
się	na	umówione	miejsce	i	cze kał,	ale	Ma de line	nie	przyszła.
Na	widok	 hra bie go	 Le thbridge	Hallam	 od	 razu	 poczuł	 nie pokój.	W	 tym	 cza sie



miał	jeść	kola cję	z	mar kizem	Rochda le.	Spod	ścią gnię tych	brwi	ob ser wował	hra bie -
go,	który	za ga dując	po	drodze	róż nych	zna jomych,	zmie rzał	do	jego	stolika.
–	 Są dziłem,	 że	 pla nowa łeś	 spę dzić	 ten	 wie czór	 w	 domu?	 –	 ode zwał	 się	 je den

z	gra czy.
–	Moje mu	gościowi	wypa dło	inne	pilne	zobowią za nie	–	odparł	Le thbridge	lekkim

tonem,	jednak	oczy	mu	pa ła ły,	jakby	z	trudem	pa nował	nad	złością.	–	Mogę	do	was
dołą czyć,	pa nowie?
Słysząc	 uprzejme	 mruknię cia	 ozna cza ją ce	 zgodę,	 za jął	 wolne	 krze sło.	 Hallam

zer knął	 na	 Ma inwa ringa,	 który	 się	 nie	 ozywał,	 ale	 cała	 jego	 posta wa	 wyra ża ła
wzmożoną	czujność.	Hallam	wolałby	ra czej	sta nąć	za	ple ca mi	hra bie go	i	ob ser wo-
wać	prze bieg	gry,	ale	nie	wypa da ło	mu	tego	zrobić,	a	ponadto	w	tym	roz da niu	miał
akurat	dobre	kar ty	 i	w	re zulta cie	zgar nął	pięćset	gwinei.	 Jako	wygra ny	roz da wał
kar ty	do	na stępnej	par tii;	kelner	przyniósł	i	roz pa kował	nową	ta lię.
Moż na	się	było	spodzie wać,	że	mniej	wię cej	po	trze cim	roz da niu	za	spra wą	Le th-

bridge’a	na	kar tach	poja wią	się	zna cze nia.	Na	ra zie	hra bia	za mówił	butelkę	wina,
które	 od	 razu	 roz la no	 do	 kie lisz ków.	 Hallam	 za uwa żył,	 że	 le dwie	 umoczył	 usta.
Pierwsze	roz da nie	bez	trudu	wygrał	Ma inwa ring,	drugie	dżentelmen	gra ją cy	z	nimi
od	początku,	na tomiast	trze cie	i	czwar te	na le ża ło	do	Le thbridge’a.
–	Co	powie cie	pa nowie	na	podnie sie nie	stawki?	–	rzucił	hra bia	za chę ca ją co.
Hallam	się	za wa hał.	Zwykle	nie	szar żował,	ale	tym	ra zem	sporo	wygrał	i	mógł	so-

bie	pozwolić	na	pewne	ryzyko.
Kolejne	dwa	roz da nia	przyniosły	mu	poważ ne	stra ty,	a	potem,	kie dy	już	uda ło	mu

się	odkryć,	które	kar ty	zosta ły	za zna czone,	zoba czył,	 jak	Le thbridge	wsuwa	rękę
pod	stół.	Kie dy	hra bia	za czął	 ta sować	kar ty	przed	na stępnym	roz da niem,	Hallam
wstał.
–	Nie	gram	z	oszusta mi	–	oznajmił.	Jego	słowa	wywoła ły	okrzyki	zdumie nia,	oczy

wszystkich	skie rowa ły	się	na	nie go.	–	Mówię	o	hra bim	Le thbridge.	Wiem,	że	pozna -
czył	pan	kar ty,	sir.
–	Jak	pan	śmie!	–	Hra bia	pode rwał	się	zza	stołu.	–	Odpowie	mi	pan	za	to.
–	Oto	odpowiedź,	sir.	–	Hallam	podał	trzy	ze	swoich	kart	do	zba da nia	sie dzą ce mu

obok	dżentelme nowi.	–	As	jest	na kłuty	dwukrotnie,	król	raz,	a	dama	trzy	razy.
–	A	dla cze go	pan	uznał,	że	to	ja	je stem	winny?	–	za pytał	ze	złością	Le thbridge.	–

Równie	dobrze	sam	pan	mógł	to	zrobić.
–	Nie	pierwszy	raz	ob ser wowa łem	pańską	grę	 i	dostrze głem	oszustwo	–	odparł

spokojnie	Hallam.	 –	Ma inwa ring,	mógłbyś	 sprawdzić	mankie ty	 sur duta	 hra bie go?
Wie rzę,	że	w	tka ninie	znajdziesz	szpilkę.
–	Oczywiście	–	rzekł	Ma inwa ring,	się ga jąc	ku	ra mie niu	Le thbridge’a.	Hra bia	ode -

pchnął	go	gniewnie,	lecz	gwałtowny	ruch	spra wił,	że	z	koronkowej	falba ny	przy	rę -
ka wie	koszuli	wypadł	mu	wa let	trefl.	Gracz	sie dzą cy	z	boku	podniósł	kar tę	i	ob ma -
cawszy	 stwier dził,	 że	 jesz cze	 nie	 zosta ła	 za zna czona.	 –	Myślę,	 że	 to	 potwier dza
pańską	winę,	 Le thbridge.	 Osobiście	 zbyt	 czę sto	 ostatnio	 do	 pana	 prze grywa łem,
żeby	wątpić	w	słowa	Ra vensca ra.	Za sta na wia łem	się,	 ja kim	cudem	pan	tak	syste -
ma tycz nie	wygrywa.
–	Nonsens.	Nie dawno	prze gra łem	mnóstwo	pie nię dzy	do	Rochda le’a,	każ dy	może

to	potwier dzić.	Każ dy	mógł	pozna czyć	te	kar ty.	Dla cze go	miałbym	to	być	wła śnie



ja?
–	A	dla cze go	ukrywał	pan	wa le ta	w	rę ka wie?
–	Niech	was	obu	dia bli	porwą!	–	wrza snął	Le thbridge,	czer wony	jak	burak.	Wie -

dział,	 że	skończyły	się	wysokie	wygra ne,	bo	 tego	rodza ju	wia domości	 roz chodziły
się	w	towa rzystwie	lotem	błyska wicy.	Nie	za mie rzał	się	jednak	przyzna wać.	–	Nie
wiem,	skąd	się	wzię ła	ta	kar ta.	Prawdopodob nie	ktoś	mi	ją	podrzucił.
–	Wstyd,	 sir	 –	 ode zwał	 się	 nowy	 głos.	 –	Dziwiłem	 się,	 skąd	 to	 cią głe	 szczę ście

w	kar tach,	a	te raz	już	wiem.	–	Lord	Sawston	wstał	od	stolika.	–	Ja	także	odma wiam
gry	z	oszustem.	–	Wszyscy	pozosta li	poszli	w	jego	śla dy,	za pewnia jąc,	że	nigdy	wię -
cej	nie	usią dą	z	Le thbridge’em	do	stolika.
–	Wyzywam	cię,	Ra venscar!	–	za wołał	hra bia.	–	Wybierz	broń.
–	Wybie ram	pistole ty	–	odparł	Hallam.	–	Ma inwa ring,	Sawston,	bę dzie cie	moimi

se kundanta mi?
–	Je stem	gotów	–	za pewnił	lord	Sawston.	–	Ale	ten	człowiek	jest	skończony	i	nie

za sługuje,	że byś	wyświadczał	mu	honor.
–	Proszę	wybrać	se kundantów,	sir	–	zwrócił	się	Hallam	do	hra bie go.	–	Niech	po-

cze ka ją	na	mnie	przed	moim	domem.	–	Rozejrzał	się	po	ze bra nych	z	lekkim	uśmie -
chem.	–	Jack,	dotrzymasz	mi	towa rzystwa?	Chyba	mam	ochotę	zjeść	kola cję.	A	po-
tem	może	znów	moglibyśmy	za grać?	 –	Spojrzał	pyta ją co	na	dżentelme nów	sta no-
wią cych	pier wotną	ob sa dę	stolika.
–	Chyba	le piej,	żeby	pan	wrócił	do	domu	i	trochę	się	prze spał	–	za suge rował	je den

z	za pyta nych.
–	Tak	pan	są dzi?	–	Hallam	rzucił	hra bie mu	pełne	wzgar dy	spojrze nie.	–	A	ja	myślę,

że	nie	ma	 ta kiej	potrze by.	Spę dzę	miło	noc	 i	 sta wię	się	na	wyzna czonym	miejscu
prosto	stąd.	Może	pan	powia domić	swoich	se kundantów,	że	znajdą	mnie	ra czej	tu,
przy	stoliku,	niż	w	domu.
Le thbridge	 z	prze kleństwem	odwrócił	 się	na	pię cie	 i	 ruszył	 do	wyjścia.	 Ludzie,

którzy	go	wita li,	 kie dy	wchodził,	 te raz	 odwra ca li	 się	do	nie go	ple ca mi.	Uwie rzyli
Halla mowi	bez	za strze żeń,	ponie waż	każ de mu	wcze śniej	musia ło	przyjść	na	myśl,
że	 Le thbridge	 oszukuje,	 tylko	 nikt	 nie	 miał	 wystar cza ją cych	 dowodów,	 żeby	 go
oskar żyć.
–	On	pie kielnie	dobrze	strze la	–	ostrzegł	Halla ma	Sawston,	kie dy	we	trzech	z	Jac-

kiem	zmie rza li	do	ja dalni.	–	Je steś	pe wien,	że	masz	ochotę	da lej	grać	w	kar ty?	On
już	kie dyś	za bił	człowie ka.
–	Ja	również,	na	polu	bitwy	–	odparł	spokojnie	Hallam.	–	Poza	tym	strze lam	nie	go-

rzej	od	hra bie go.	Jesz cze	nigdy	nie	spudłowa łem	w	boju.
–	 Tego	 je stem	 pe wien	 –	 przyznał	 ze	 śmie chem	 Jack	Ma inwa ring,	 wyraź nie	 za -

chwycony	ob rotem	spraw.	–	Łajdak	 jest	zrujnowa ny,	Hal…	na	co	bar dzo	 liczyłem.
A	je śli	go	za bijesz,	poświadczę,	że	cię	wyzwał	na	poje dynek.
–	Wszyscy	poświadczymy	–	wtrą cił	się	lord	Sawston.	–	Boże,	ależ	je stem	głodny.

Mam	na dzie ję,	że	poda dzą	coś	smacz ne go.
Hallam	par sknął	śmie chem.	Nie	mógł	uwie rzyć,	że	tak	ła two	poszło.	Wystar czył

je den	jego	celny	strzał,	by	Maddie	zosta ła	uwolniona	od	okrutne go	męża.

–	Wzią łeś	list?	–	spyta ła	Ma de line,	kie dy	lokaj	Thomas	wszedł	do	ma łe go	sa loniku



w	nadrzecz nej	gospodzie,	do	której	 je	przywiózł.	Gospoda	na le ża ła	do	 jego	bra ta
i	mia ła	za pewnić	Ma de line	bez pie czeństwo	do	cza su,	aż	zde cyduje,	gdzie	podą żyć
da lej.	–	Za sta łeś	go?
–	Nie,	mila dy.	Gospodyni	ma jora	powie dzia ła,	że	wyszedł,	ale	obie ca ła,	że	prze ka -

że	list,	kie dy	tylko	sir	Ra venscar	wróci.
–	Dzię kuję.	Chyba	pójdę	już	do	swoje go	pokoju,	bo	je stem	bar dzo	zmę czona.	Sal-

ly,	ty	możesz	zostać	i	poroz ma wiać	z	Thoma sem,	je śli	sobie	życzysz.	Sama	się	roz -
biorę.
–	Przyjdę	pani	pomóc	 jak	zwykle,	mila dy	–	obie ca ła	Sally.	 –	Thomas	ma	robotę,

a	ja	i	tak	będę	spa ła	na	roz kła da nym	łóż ku,	bo	mamy	tylko	je den	pokój.
–	Świetnie.	–	Ma de line	szyb ko	minę ła	ogólną	salę,	skąd	dobie ga ły	głośne	śmie chy

podróż nych.	Pełna	ludzi	gospoda	w	istocie	nie	nada wa ła	się	na	kryjówkę;	Ma de line
nie	mia ła	wątpliwości,	że	po	paru	dniach	ktoś	by	ją	zoba czył	i	roz poznał.	Nie mniej
jednak	była	wdzięcz na,	że	zna la zła	się	da le ko	od	domu	męża	i	nie na wistnych	umi-
zgów	mar kiza.
–	To	miejsce	nie	bar dzo	się	dla	pani	na da je,	mila dy	–	stwier dziła	Sally,	roz glą da jąc

się	po	przydzie lonej	im	sypialni.	Sta ły	w	niej	je dynie	najnie zbędniejsze	sprzę ty,	ani
ładne,	ani	spe cjalnie	wygodne.	–	Nie	mamy	za	wie le	cza su	na	pla nowa nie,	ale	musi-
my	jak	najszyb ciej	zna leźć	coś	odpowiedniejsze go.
–	Nie	mam	za strze żeń	do	tego	pokoju,	jest	czysty	i	wystar cza ją co	wyposa żony	–

powie dzia ła	Ma de line.	–	Oby	tylko	łóż ko	było	wygodne.	Boję	się,	że	hra bia	wcze -
śniej	czy	póź niej	odkryje,	gdzie	je stem.	Muszę	się	le piej	ukryć.
–	Nie	wróci	pani	do	domu	swoje go	ojca?
–	Wyślę	ojcu	wia domość,	że	opuściłam	męża	–	odpar ła	wymija ją co	Ma de line.
Za mie rza ła	na pisać	ojcu,	że	we ksle	zosta ły	spa lone	i	że	jest	wolny	od	wstydliwe go

długu.	Zna ła	go	jednak	na	tyle	dobrze,	by	wie dzieć,	że	może	się	poczuć	zobowią za -
ny	wyja wić	 Le thbridge’owi	miejsce	 jej	 pobytu.	Osta tecz nie	 na dal	 była	 jego	 żoną,
a	w	poję ciu	nie których	także	jego	wła snością,	którą	mógł	swobodnie	dysponować.
Obowią zek	 posłuszeństwa	wobec	 okrutne go	męża	wyda wał	 się	 bar ba rzyństwem,
ale	Ma de line	nie	mia ła	żadnych	dowodów,	że	Le thbridge	pla nował	ją	sprze dać	inne -
mu	męż czyź nie.	Na wet	gdyby	ludzie	z	ich	krę gów	jej	uwie rzyli,	hra bia	wszystkie go
by	się	wyparł,	a	ona	sta ła by	się	ofia rą	wielkie go	skanda lu.	Nie,	ta kie go	roz wią za nia
nie	na le ża ło	brać	pod	uwa gę.	Je dyne,	co	jej	pozosta ło,	to	po	prostu	się	ukrywać.
–	Mam	trochę	biżute rii.	Może	Thomas	mógłby	część	z	niej	sprze dać?	Mia łybyśmy

na	wydatki	do	cza su,	aż	znajdę	ja kąś	pra cę.
–	 Nie	 może	 pani	 pra cować,	 mila dy.	 Zresz tą,	 kto	 by	 pa nią	 za trudnił?	 –	 Sally

zmarsz czyła	czoło.	–	Musimy	wyna jąć	mały	domek,	a	Thomas	i	ja	bę dzie my	pra co-
wać	na	utrzyma nie	nas	trojga.
–	Nie	mogę	od	cie bie	aż	tyle	wyma gać,	Sally.	Je śli	ma jor	Ra venscar	dosta nie	moją

wia domość,	to	nie	bę dzie	koniecz ne.	Obie cał,	że	mi	pomoże,	kie dy	odejdę	od	męża.
–	W	ta kim	ra zie	je stem	pewna,	że	przyje dzie,	gdy	tylko	otrzyma	pani	list.	A	te raz

roz sz nuruję	 gor set,	mila dy.	Musi	 pani	 być	 zmę czona.	Nie	ma	pani	 nic	 prze ciwko
temu,	że	będę	spać	w	tym	pokoju?	Nie	chra pię…	przynajmniej	tak	mi	się	zda je…
–	Oczywiście,	że	nie	mam	nic	prze ciwko	temu	–	za pewniła	ją	ze	śmie chem	Ma de li-

ne.	–	Nie	je stem	już	wielką	pa nią,	Sally.	Muszę	się	na uczyć	żyć	na	wła sny	koszt.



Z	wdzięcz nością	pozwoliła	się	prze brać	w	nocną	koszulę,	którą	za pobie gliwa	po-
kojówka	zdą żyła	dla	niej	spa kować.	Prze myciła	potem	ba gaż	do	rąk	Thoma sa,	a	ten
ukrył	go	w	powozie,	który	ich	przywiózł	do	gospody	jego	bra ta.	Ma de line	za uwa ży-
ła,	że	młody	lokaj	 jest	bar dzo	odda ny	jej	pokojówce	i	nie	mia ła	wątpliwości,	że	to
dla	Sally	był	gotów	tak	wie le	ryzykować.	Porzucił	dobrą	posa dę	ze	świa domością,
że	nie ła two	mu	bę dzie	zna leźć	nową	bez	re fe rencji.	Po	prostu	zgodził	się	na	prośbę
Sally,	bo	ją	kochał.
–	Wiesz,	że	dam	ci	re fe rencje,	Thoma sie,	ale	moje	słowo	nie	bę dzie	wie le	zna czyć

wobec	słowa	moje go	męża	–	uprze dziła	go	Ma de line,	kie dy	wysia da li	przed	gospo-
dą.	–	Na wet	nie	wiesz,	jak	bar dzo	je stem	ci	wdzięcz na.
–	Czas,	że bym	sta nął	na	wła snych	nogach,	mila dy	–	odrzekł	z	uśmie chem	młody	lo-

kaj.	 –	 Już	od	 ja kie goś	 cza su	odkła dam	wszystkie	pie nią dze	 i	wkrótce	kupię	 sobie
wła sną	gospodę.	Prawdę	mówiąc,	już	dawno	bym	rzucił	służ bę	u	pani	męża,	gdyby
Sally	się	zgodziła	pójść	ze	mną…	ale	ona	nie	chcia ła	pani	opusz czać.
–	Doce niam	jej	lojalność,	ale	nie	chcia ła bym	stać	na	drodze	wa sze mu	szczę ściu,

Thoma sie.
–	Przyjdzie	do	mnie,	kie dy	zoba czy,	że	jest	pani	bez piecz na,	mila dy.	A	ja	mogę	po-

cze kać.
Ma de line	jesz cze	raz	podzię kowa ła	im	obojgu.	Póź niej	le żąc	w	łóż ku,	które	oka -

za ło	się	czyste	i	całkiem	wygodne,	pozwoliła	sobie	na	uronie nie	kilku	łez.	Wszystko
prze bie gło	tak	szyb ko,	że	trudno	jej	się	było	odna leźć	w	nowej	sytuacji.	Gdyby	Hal
po	nią	przyje chał,	zgodziła by	się	na	 jego	opie kę,	ale	musie liby	ra zem	opuścić	An-
glię.
Gorz ko	ża łowa ła,	że	nie	ucie kła	z	nim	przed	laty,	ale	prze cież	wyszła	za	hra bie go

tylko	po	to,	by	chronić	ojca	przed	upadkiem.	Przynajmniej	to	się	jej	uda ło.
W	końcu	za snę ła	i	po	raz	pierwszy	od	lat	mia ła	spokojne	i	miłe	sny.

Hallam	za piął	płaszcz	pod	szyją,	osła nia jąc	się	przed	chłodem.	Sta li	małą	grupką
w	par ku,	cze ka jąc	na	przybycie	Le thbridge’a	i	jego	se kundantów.	Za czyna ło	świtać;
kie dy	ze gar	na	koście le	wybił	czwar tą,	zoba czyli	trzech	męż czyzn	zbliża ją cych	się
w	 ich	stronę.	Hallam	pomyślał,	że	 je śli	Ma de line	ma	odzyskać	wolność,	 to	hra bia
nie	może	opuścić	tego	miejsca	żywy.	Musiał	się	je dynie	powstrzymać	przed	strza -
łem,	dopóki	prze ciwnik	nie	na ciśnie	spustu,	aby	nie	popełnić	mor der stwa.
Se kundanci	hra bie go	przynie śli	pistole ty,	które	lord	Sawston	uparł	się	zba dać.	Po-

dejrze wał	podstęp,	jednak	musiał	stwier dzić,	że	broń	nie	budzi	za strze żeń.	Prze wa -
ga	Le thbridge’a	pole ga ła	na	tym,	że	już	wcze śniej	się	nią	posługiwał.
–	Mogłeś	się	uprzeć,	 żeby	użyć	pistole tów	dostar czonych	prze ze	mnie	–	powie -

dział	lord	Sawston,	na	co	Hallam	pokrę cił	głową.
–	Pistole ty	nie wie le	się	róż nią.	Miejmy	to	już	za	sobą.	–	Zer knął	na	le ka rza,	które -

go	we zwa no	na	wszelki	wypa dek.
–	 Czy	 któryś	 z	 pa nów	ma	 życze nie	 się	wycofać?	 –	 za dał	 for malne	 pyta nie	 lord

Sawston.
–	Nie	–	warknął	Le thbridge.	–	Ob ra ził	mnie,	więc	żą dam	sa tysfakcji.
–	Nie	mam	za mia ru	się	wycofywać	–	oświadczył	Hallam.
–	Za tem	proszę	za jąć	miejsca.	Będę	liczył	do	piętna stu	i	przy	każ dej	licz bie	ma cie



robić	je den	krok.	Przy	piętna stu	odwra ca cie	się	i	strze la cie.
Hallam	pokiwał	głową	i	sta nął	ple ca mi	do	prze ciwnika.	Odmie rzał	po	jednym	kro-

ku	zgodnie	ze	wska zówka mi	se kundanta,	jednak	przy	czter na stym	coś	go	za nie po-
koiło	i	obejrzał	się	dokładnie	w	momencie,	gdy	Le thbridge	strze lił.	Dzię ki	temu,	że
tułów	miał	lekko	skrę cony	na	bok,	kula	tra fiła	go	w	lewe	ra mię	za miast	w	ple cy.	Za -
chwiał	się,	wyprostował	i	wymie rzył,	ale	miał	trudności	z	na ciśnię ciem	spustu.	Nim
wypa lił,	padł	strzał	spomię dzy	pobliskich	drzew	i	tra fił	Le thbridge’a	od	tyłu	mię dzy
łopatki.	Hra bia	z	wyra zem	zdziwie nia	w	oczach	osunął	się	na	kola na;	struż ka	krwi
spływa ła	mu	po	podbródku.	Otworzył	usta,	 jakby	chciał	 coś	powie dzieć,	ale	 tylko
chra pliwie	za gulgotał	i	padł	na	twarz.
–	Wielkie	nie ba,	 toż	 to	mor der stwo!	–	za wołał	Sawston.	–	Czy	ktoś	widział,	kto

strze lał?
–	Ob ser wowa łem	Ra vensca ra.	On	nie	strze lił	–	oświadczył	sir	Andrew	Me echin,

towa rzyszą cy	hra bie mu	jako	se kundant.	–	Strzał	padł	zza	na szych	ple ców,	nie	wi-
dzia łem,	kto	go	oddał,	a	wy?
–	Ja	też	pa trzyłem	na	Ra vensca ra.	Wyda je	mi	się,	że	ce lował	w	powie trze	–	odparł

lord	Sawston.	Podszedł	do	Halla ma,	który	trzymał	się	za	ra mię;	krew	wycie ka ła	mu
spomię dzy	palców.
–	Nic	mi	nie	bę dzie,	doktorze	–	rzucił	Hallam	przez	za ciśnię te	zęby	na	widok	zbli-

ża ją ce go	się	le ka rza.	–	Proszę	ra czej	obejrzeć	Le thbridge’a,	sir.
–	On	nie	żyje	–	ode zwał	się	Phillips,	drugi	z	se kundantów	hra bie go.	–	To	był	skry-

tobójczy	strzał,	widzia łem	tego	dra nia,	jak	ucie kał.	Wyglą dał	na	wyna ję te go	zbira,
nosił	czar ny	strój	i	ma skę.
–	Czy	pan	suge ruje,	że	ktoś	z	nas	to	za aranżował?	–	spytał	ostro	Ma inwa ring.
–	Nie,	nic	podob ne go,	ale	ktoś	to	jednak	zrobił	–	powie dział	Me echin.	–	Nie	za po-

minajmy,	że	hra bia	oszukiwał	w	kar tach	również	 innych.	Bez	wątpie nia	miał	wro-
gów	 i	 ktoś	wykorzystał	 oka zję,	 żeby	 go	 za bić,	 kie dy	wszyscy	 pa trzyliśmy	w	 inną
stronę.
–	Musimy	to	zgłosić	wła dzom	–	stwier dził	lord	Sawston.	Ty	nie	strze la łeś,	Ra ven-

scar.	Je steś	poza	podejrze niem…	ale	popełniono	tu	mor der stwo.	Śmierć	Le thbrid-
ge’a	nie	 sta nowi	wielkiej	 stra ty	dla	 świa ta,	nie mniej	musimy	re spektować	pra wo.
Ktokolwiek	to	zrobił,	powinien	sta nąć	przed	są dem.
–	Oba wiam	się,	że…	–	Hallam	nie	dokończył,	bo	osunął	się	ze mdlony	w	ra miona

Jacka.
–	Musimy	go	odsta wić	do	domu	–	powie dział	Ma inwa ring.	–	W	tym	sta nie	nie	może

tra fić	do	aresz tu.	Może my	wszyscy	przysiąc,	że	jest	nie winny.
–	Poroz ma wiam	z	wła dza mi	i	wyja śnię	całą	tę	spra wę	–	za ofe rował	lord	Sawston.

–	Może	mi	pan	 towa rzyszyć,	Me echin.	 Jack,	 ty	 i	pan	Phillips	powinniście	odwieźć
Hala	do	domu.
–	Na le gam,	żeby	za wieźć	go	do	mnie	–	wtrą cił	się	doktor	Phelps.	–	Le piej	go	opa -

trzę	w	moim	ga bine cie.	Trze ba	wyjąć	kulę,	a	poza	tym	przez	ja kiś	czas	bę dzie	się
czuł	dość	kiepsko.	Za opie kuję	się	nim,	dopóki	stan	zdrowia	nie	pozwoli	mu	wrócić
do	domu.	Z	tego,	co	wiem,	miesz ka	sam,	a	moja	żona	jest	zna komitą	pie lę gniar ką.
Wszyscy	się	zgodzili	na	to	roz wią za nie.	Hal	został	umiesz czony	w	powozie,	a	po

cia ło	hra bie go	Le thbridge	we zwa no	sta jennych.	Podczas	drogi	Hal	na	moment	się



ocknął,	lecz	przyja cie le	od	razu	na poili	go	brandy	i	znów	za padł	w	odrę twie nie.
–	Do	licha,	mam	na dzie ję	że	ta	rana	nie	oka że	się	śmier telna	–	rzekł	z	troską	Jack.

–	Walczył	z	Francuza mi	i	prze żył,	a	te raz	ten	dia belski	strzał	przy	czter na stym	kro-
ku…	Gdyby	hra bia	prze żył,	dopilnowałbym,	żeby	go	powie sili.
–	Moż na	powie dzieć,	że	spra wie dliwości	sta ło	się	za dość	–	stwier dził	Me echin.	–

Wca le	nie	mia łem	ochoty	mu	se kundować,	a	gdybym	wie dział,	co	pla nuje,	tobym	od-
mówił.	Prze klę ty	drań…
–	Ktoś	musiał	to	zrobić	–	powie dział	Jack.	–	Nie	ma	co	pła kać	po	Le thbridge’u.	Był

oszustem,	kłamcą	i	mor der cą.	Ja	w	każ dym	ra zie	wie rzę,	że	dostał	to,	na	co	za sługi-
wał.	Mam	tylko	na dzie ję,	że	Hal	nie	za pła ci	za	to	zbyt	wysokiej	ceny.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

–	Chyba	poja dę	na	wieś	–	oznajmiła	Ma de line	rankiem	trze cie go	dnia	po	uciecz ce.
–	Wczoraj	wie czorem	w	koryta rzu	widzia łam	dżentelme na,	które go	znam,	bo	bywał
w	na szym	domu.	Popa trzył	w	moją	stronę,	ale	nie	wiem,	czy	mnie	roz poznał,	bo	było
dość	 ciemno.	 Tak	 czy	 ina czej	 powinniśmy	wyje chać	 z	 Londynu,	 za nim	Le thbridge
bę dzie	mnie	tu	szukać.
–	Od	razu	było	wia domo,	że	nie	może my	tu	zostać	długo	–	westchnę ła	Sally.	–	Ale

dokąd	pani	się	uda,	mila dy?
–	Proszę	cię,	nie	tytułuj	mnie	w	ten	sposób.	Le piej,	że byś	mnie	na zywa ła	ma da me

albo	zwra caj	się	do	mnie	po	imie niu.	W	końcu	je ste śmy	przyja ciółka mi.
–	Niech	bę dzie	„ma da me”	–	zgodziła	się	Sally.	–	A	dokąd	dokładnie	mamy	je chać?
–	Je ste ście	pewni,	że	chce cie	mi	towa rzyszyć?
–	Nie	zosta wię	pani,	ma da me.	A	Thomas	przysię ga,	że	pójdzie	wszę dzie	tam,	do-

kąd	go	poprowa dzę.
–	Mam	przyja ciółkę	w	Cambridge shire,	która	na	ja kiś	czas	udzie li	mi	gościny	–	po-

wie dzia ła	Ma de line.	–	Hattie	była	moją	guwer nantką,	ale	opuściła	nas,	żeby	wyjść
za	pewne go	dżentelme na.	Pozwoli	mi	u	sie bie	miesz kać,	dopóki	nie	znajdę	wła sne go
domu.	Thomas	musi	sprze dać	na szyjnik	na	pokrycie	kosz tów	podróży.
–	Nie	musi	pani	na	ra zie	wyprze da wać	swoich	klejnotów	–	powie dzia ła	Sally.	–	Pan

Hob bis	powie dział	Thoma sowi,	że	użyczy	nam	powozu	i	pary	koni.	Kie dy	już	bę dzie -
my	bez piecz ne,	Thomas	je	zwróci	i	przyje dzie	do	nas	wierz chem.	Trzyma	tu	w	staj-
ni	swoje go	konia	pod	siodło.
–	Je stem	wam	obojgu	bar dzo	wdzięcz na.	Niech	Thomas	w	moim	imie niu	podzię ku-

je	bra tu,	ale	już	do	tej	pory	zrobił	tak	wie le…	–	Urwa ła,	czując,	jak	wzrusze nie	ści-
ska	ją	za	gar dło.	Ża łowa ła,	że	nie	ma	pie nię dzy,	by	odwdzię czyć	się	tym	za cnym	lu-
dziom	za	ich	dobroć	i	uczynność.	Posta nowiła,	że	w	przyszłości,	kie dy	sta nie	się	nie -
za leż na	–	w	co	sta ra ła	się	nie złomnie	wie rzyć	–	znajdzie	sposób,	by	wyna grodzić	ich
sta ra nia.
Nie	za mie rza ła	być	dla	nikogo	cię ża rem	dłużej,	niż	to	ab solutnie	koniecz ne.	Hal-

lam	obie cywał	jej	pomoc,	ale	nie	odpowie dział	na	list.	Na	myśl	o	tym,	co	mogło	się
stać,	zdjął	ją	prze raź liwy	strach.	Za mie rzał	prze cież	wyzwać	Le thbridge’a	na	poje -
dynek.
Poprosiła,	żeby	dawny	lokaj	poje chał	sprze dać	jej	na szyjnik	z	pe reł	i	przy	oka zji

wizyty	w	mie ście	dyskretnie	wypytał	o	Halla ma.	Pod	jego	nie obecność	Sally	spa ko-
wa ła	ich	skromny	dobytek,	a	pan	Hob bis	umie ścił	go	w	powozie,	gotowym	do	dal-
szej	podróży,	kie dy	tylko	Thomas	wróci.
Ma de line	spę dziła	czas	ocze kiwa nia	przy	oknie,	ukryta	za	 firanką,	żeby	nikt	 jej

nie	zoba czył.	Minę ły	dwie	godziny,	nim	wresz cie	ujrza ła	Thoma sa	na	pla cu	przed
gospodą.	Od	razu	przyszedł	na	górę	do	pokoju	Ma de line	i	Sally.	Uda ło	mu	się	sprze -
dać	na szyjnik	za	piętna ście	gwinei,	co	Ma de line	przyję ła	z	za dowole niem,	ale	pozo-
sta łe	wie ści	nie	były	dobre.	Gospodyni	Halla ma	nie	widzia ła	go	od	trzech	dni	ani	też
nic	o	nim	nie	słysza ła,	od	kie dy	ostatni	raz	wyszedł	z	domu.



Ma de line	sta ra ła	 się	nie	podda wać	roz pa czy,	ale	prze śla dowa ła	 ją	myśl,	 że	Hal
spotkał	się	z	jej	mę żem	w	poje dynku,	tak	jak	za powia dał,	i	został	za bity.	Mia ła	ocho-
tę	krzyczeć	i	pła kać,	lecz	ze	wzglę du	na	obecność	Sally	i	Thoma sa	je dynie	opa dła
na	krze sło	i	ukryła	twarz	w	dłoniach.
–	Je śli	zginął,	ja	także	nie	mam	po	co	żyć!	–	Za łka ła.	–	Prze czuwa łam,	że	coś	mu

się	sta ło…	to	dla te go	nie	przyszedł	po	otrzyma niu	listu.
–	Słysza łem	pogłoski	o	poje dynku,	ma da me	–	ode zwał	się	Thomas	z	ponurą	miną.	–

Mówią,	że	 ja kiś	człowiek	został	podstępnie	za bity,	ale	nie	znam	żadnych	szcze gó-
łów.	Chce	pani,	że bym	poprosił	bra ta	o	za się gnię cie	ję zyka	w	tej	spra wie?	Ma	przy-
ja ciół,	którzy	odkryją	prawdę,	i	kie dy	będę	mu	zwra cał	powóz,	może	mieć	dla	mnie
ja kieś	nowe	wia domości.
–	Dzię kuję,	je ste ście	dla	mnie	tacy	dobrzy,	oboje	z	Sally,	i	pan	Hob bis	także.	Pro-

szę,	weź	dla	nie go	pie nią dze.
–	Nie	przyjmie	od	pani	pie nię dzy,	ma da me.	Jake	ma	wielkie	ser ce,	sam	mi	mówił,

że	chętnie	zrobiłby	dla	pani	wię cej.	–	Tak	na prawdę	powie dział,	że	chętnie	skrę cił-
by	hra bie mu	kark	za	podłe	traktowa nie	żony,	a	że	był	potęż nym,	silnym	męż czyzną,
z	ła twością	mógłby	to	zrobić	gołymi	rę ka mi.
–	Za tem	mogę	wam	tylko	dzię kować	za	dobroć.	Nie	wiem,	co	bym	zrobiła	bez	wa -

szej	pomocy.
Gdyby	hra bia	ją	zmusił	do	ob cowa nia	z	mar kizem,	pewnie	tar gnę ła by	się	na	ży-

cie.	Te raz	jednak,	choć	ser ce	jej	krwa wiło	z	roz pa czy,	posta nowiła	być	dzielna;	Sal-
ly	i	Thomas	tak	wie le	dla	niej	zrobili	z	czystej	przyjaź ni,	że	nie	mogła	się	nad	sobą
uża lać.
–	Powinniśmy	już	je chać,	ma da me	–	powie dzia ła	Sally.	–	Spę dzimy	w	drodze	ponad

dwa	dni.	Musimy	zna leźć	 ja kiś	mały,	spokojny	za jazd,	bo	ina czej	hra bia	ła two	nas
odszuka.
–	Tak,	musimy	być	ostroż ne.	Gdyby	nas	zła pa no,	nie	tylko	ja	bym	ucier pia ła	–	ode -

zwa ła	się	Ma de line.	Przyja cie le	wie le	dla	niej	ryzykowa li,	a	gdyby	Le thbridge	 ich
dopadł,	mogła	być	pewna,	że	oni	także	zosta liby	surowo	uka ra ni.
–	Wyruszymy	za	kilka	minut	–	obie cał	Thomas	i	pokle pał	się	po	kie sze ni.	–	Proszę

się	nie	mar twić,	ma da me.	Je stem	uzbrojony	i	prę dzej	umrę,	niż	pozwolę,	żeby	ten
dia beł	tknął	pa nią	albo	Sally.

–	Powinien	pan	zostać	w	łóż ku	jesz cze	je den	dzień,	sir	–	powie dział	doktor	Phelps,
widząc	Halla ma	na	nogach,	w	pełni	ubra ne go.	 –	Mie liśmy	szczę ście,	 że	gorącz ka
szyb ko	minę ła	i	rana	dobrze	się	goi,	ale	wolałbym,	żeby	pan	trochę	dłużej	odpoczy-
wał.
–	Dzię kuję	panu	za	wszystko.	Pańska	żona	jest	zna komitą	pie lę gniar ką.	–	Hallam

mocno	uścisnął	dłoń	le ka rza.	–	Proszę	nie zwłocz nie	wysłać	ra chunek	na	mój	adres.
Je stem	panu	zobowią za ny,	doktorze.
–	Ka pitan	Ma inwa ring	przychodził	codziennie	dopytywać	o	pański	stan	i	już	ure -

gulował	na leż ność.	Nie	chciał	pana	nie pokoić,	bo	zwykle	pan	spał,	ale	powie dział,
że	ma	dla	pana	waż ne	wia domości	i	wkrótce	odwie dzi	pana	w	domu.
–	Czy	wła dze	żą da ły	od	pana	wyja śnień?
–	Złożyłem	oświadcze nie	na	piśmie.	Może	pan	otrzymać	na ga nę	za	udział	w	poje -



dynku,	ale	nie	są dzę,	żeby	wycią gnię to	w	stosunku	do	pana	ja kieś	inne	konse kwen-
cje,	ma jorze	Ra venscar.	Hra bia	miał	sporo	na	sumie niu,	a	pan	ma	wię cej	przyja ciół,
niż	mógłby	się	spodzie wać.
–	Dzię kuję,	sir.	Pozwoli	pan,	że	już	się	poże gnam.
W	chłodzie	poranka	Hallam	poczuł	ból	w	postrze lonym	ra mie niu.	Prze le żał	czte ry

dni	w	łóż ku.	Sama	rana	nie	była	poważ na	i	ładnie	się	goiła,	ale	atak	gorącz ki	mocno
nadwe rę żył	jego	siły.
Z	nie pokojem	myślał,	co	się	dzia ło	z	Ma de line	przez	ostatnie	kilka	dni.	Mąż	nie

mógł	jej	już	wprawdzie	nę kać,	ale	pozosta wa ła	nie wyja śniona	spra wa	z	mar kizem.
Miał	na dzie ję,	że	sie dzia ła	bez piecz nie	w	domu,	szykowa ła	czar ne	stroje	na	ża łobę
i	 or ga nizowa ła	 pogrzeb.	 Te raz	musia ła	 tylko	 nie co	 odcze kać,	 a	 potem	mogła	 już
jako	 wolna	 osoba	 żyć	 po	 swoje mu.	 Bez	 wątpie nia	 odzie dziczyła	 po	 mężu	 ja kieś
środki	na	swoje	utrzyma nie.	Zresz tą	gdyby	się	zgodziła	wyjść	za	Halla ma,	pie nią -
dze	po	mężu	nie	byłyby	jej	potrzeb ne.	Tylko	czy	chcia ła by	wieść	spokojne	życie	na
wsi	jako	jego	żona?	W	końcu	nie wie le	mógł	jej	za ofe rować…
Nie	umiał	za pomnieć,	że	Ma de line	wybra ła	małżeństwo	z	hra bią	po	tym,	jak	oj-

ciec	Halla ma	stra cił	for tunę.	Tłuma czyła	mu	wprawdzie,	że	zrobiła	to	pod	przymu-
sem,	ale	te raz,	kie dy	była	wolna,	mogła	znowu	za pra gnąć	boga te go	męża.
Był	tylko	je den	sposób,	żeby	poznać	prawdę.	Za mie rzał	pójść	do	jej	londyńskie go

domu	 i	 poprosić,	 by	 ze chcia ła	 się	 z	 nim	 zoba czyć.	 Posta nowił,	 że	 je śli	 oka że	mu
przychylność,	poprosi	ją	o	rękę.	Ze	wzglę du	na	rodzinę	zmar łe go	męża	nie	mogła by
go	poślubić	w	cią gu	najbliż szych	sze ściu	mie się cy,	ale	wystar czyło,	by	wyra ziła	zgo-
dę	 na	 przyję cie	 oświadczyn.	 Wykorzystałby	 te	 mie sią ce	 na	 przygotowa nie	 domu
i	spła ce nie	choćby	czę ści	za dłuże nia	ojca.
Wsiadł	do	doroż ki	i	podał	woź nicy	adres	domu	hra bie go.

–	Przykro	mi,	sir.	W	domu	pa nuje	ża łoba	–	rzekł	ochmistrz	w	odpowie dzi	na	proś-
bę	Halla ma.	–	Mój	świę tej	pa mię ci	pan	został	podstępnie	za mor dowa ny,	a	pani	nie
ma	w	mie ście.
–	Nie	ma	jej	w	mie ście?	–	zdziwił	się	Hallam.	–	Kie dy	wyje cha ła?	Wiesz	dokąd?
–	 Oba wiam	 się,	 że	 nie	mogę	 odpowie dzieć	 na	 te	 pyta nia,	 sir.	 Adwokat	moje go

świę tej	pa mię ci	pana,	pan	Symonds,	or ga nizuje	pogrzeb.	Nie	ma	go	tu	w	tej	chwili,
ale	powinien	przyjść	po	południu.	Je śli	chce	pan	się	dowie dzieć	wię cej,	może	ze chce
pan	wrócić	i	z	nim	poroz ma wiać.
–	Dzię kuję.	Powiedz	mi	tylko,	z	ła ski	swojej,	czy	hra bina	opuściła	dom,	za nim	jej

mąż	został	za bity,	czy	póź niej?	Je stem	jej	przyja cie lem.
Ochmistrz	po	momencie	wa ha nia	obejrzał	się	przez	ra mię.
–	We dług	mnie	to	było	poprzednie go	wie czoru,	sir,	ale	nic	wię cej	nie	mogę	powie -

dzieć.	Nikt	z	nas	nic	nie	wie,	ale	hra bia	był	roz gnie wa ny	i…	–	Pokrę cił	głową.	–	Nie
moja	rzecz	oce niać,	ale	w	tym	domu	nie	dzia ło	się	najle piej.
–	Rozumiem.	–	Hallam	podzię kował	i	odchodząc,	dał	mu	gwineę.	Za myślony	ruszył

w	stronę	swoje go	miesz ka nia.	Skoro	Maddie	zniknę ła	poprzednie go	wie czoru,	a	jej
mąż	wpadł	w	złość,	to	mogło	ozna czać,	że	ucie kła	albo,	co	gor sza,	zosta ła	porwa na
przez	Rochda le’a.
Przyspie szył	kroku;	je śli	wyje cha ła	z	wła snej	woli,	to	z	pewnością	zosta wiła	mu	ja -



kąś	wia domość.	Prze klinał	 los,	który	ka zał	mu	spę dzić	bez czynnie	w	 łóż ku	czte ry
długie	dni.	Musiał	 jednak	przyznać,	że	doktor	Phelps	miał	ra cję:	potrze bował	dal-
sze go	odpoczynku,	bo	ze	sła bości	krę ciło	mu	się	w	głowie.

Kie dy	wszedł	do	domu,	pani	Ja mes,	jego	gospodyni,	wybie gła	do	holu	i	aż	krzyknę -
ła	z	wra że nia.
–	Na	litość	boską,	ma jorze!	Słowo	daję,	już	pana	uzna łam	za	zmar łe go.	Żeby	nie

da wać	zna ku	życia	przez	czte ry	dni!	Ludzie	o	pana	pyta ją…	Byłam	pewna,	że	sta ło
się	coś	strasz ne go.
–	Ktoś	o	mnie	pytał?	Kobie ta?
–	Nie,	 sir.	Wyglą dał	na	 loka ja,	ale	był	przystojny	 i	miał	miły	uśmiech.	Najpierw

przyniósł	list,	a	potem,	trzy	dni	póź niej,	przyszedł	pytać	o	pana…	Pilnie	pana	szukał.
–	Ma	pani	ten	list?
–	A	tak,	mam,	sir.	Za chowa łam	go	na	wszelki	wypa dek.	–	We szła	do	sa lonu	i	za raz

wróciła	z	dwie ma	za pie czę towa nymi	koper ta mi.	–	Ten	drugi	przyszedł	nie co	wcze -
śniej,	sir.	Chcia łam	go	panu	prze ka zać,	ale	pan	wyszedł	i	nie	zdą żyłam.
Hallam	wziął	od	niej	listy	i	pośpiesz nie	otworzył	pierwszy	z	nich.	Ma de line	prosiła

go	o	spotka nie	tamte go	popołudnia.	Otworzył	za raz	drugi	list,	prze biegł	wzrokiem
treść	i	ścią gnął	brwi.	Maddie	ucie kła	od	męża,	ponie waż	groził,	że	za bije	Halla ma
i	zmusi	ją,	żeby	się	odda ła	mar kizowi.
–	Mówi	pani,	że	przyszedł	trzy	dni	temu?
–	Dziś	mija	czwar ty,	sir,	bo	to	było	dzień	po	pańskim	zniknię ciu.
Hallam	za klął	pod	nosem.	Maddie	mogła	pomyśleć,	że	opuścił	ją	w	potrze bie!
–	Dzię ki.	Prze pra szam,	że	prze ze	mnie	się	pani	mar twiła.	Wrócę	za	ja kiś	czas.
–	Chyba	pan	znów	nie	wychodzi,	sir?	Pogoda	jest	kiepska,	a	pan	wyglą da,	jakby

potrze bował	porządne go	posiłku.
–	Pomyślę	o	tym,	pani	Ja mes	–	za pewnił	Hallam	i	uśmiechnął	się	do	gospodyni.	–

Pewna	dama	potrze buje	mojej	pomocy.

Ma de line	pa trzyła	przez	okno	na	wiejski	pejzaż.	Dzień	był	zimny	i	wilgotny,	na	ga -
łąz kach	krze wów	 i	drzew	bie la ła	 cienka	war stwa	 sza dzi.	Roz grza na	ce gła,	 którą
troskliwa	gospodyni	podłożyła	jej	pod	stopy,	zdą żyła	wystygnąć;	na	szczę ście	dłonie
mia ła	cie płe	dzię ki	za bra nej	przez	Sally	futrza nej	mufce.	Musia ła	za dowolić	się	tym,
co	zmie ściło	się	w	dwóch	ma łych	kufer kach,	bo	Thomas	nie	miał	cza su	przywieźć
wię cej	 jej	rze czy.	Gdyby	jednak	próbowa ła	uciec	bez	pomocy	wier nych	służą cych,
nie	mia ła by	zupełnie	nic.
Oczywiście	nie	potrze bowa ła	je dwab nych	sukien,	ale	mogła by	je	sprze dać.	Sytu-

acja	przedsta wia ła	się	nie we soło	–	nie	potra fiła	sobie	wyobra zić,	jak	bę dzie	żyć,	nie
ma jąc	pie nię dzy.	Le thbridge	pła cił	wszystkie	ra chunki,	ale	nigdy	nie	da wał	jej	wię cej
niż	kilka	gwinei.	Chciał	ją	od	sie bie	całkowicie	uza leż nić	finansowo	i	mu	się	uda ło.
Gdyby	 za wcza su	pla nowa ła	 uciecz kę,	mogła	ukryć,	 a	 na stępnie	 spie nię żyć	 którąś
z	cennych	bransole tek	lub	na szyjników,	a	pozyska ne	w	ten	sposób	fundusze	pozwo-
liłyby	jej	wyna jąć	godziwe	lokum	na	kilka	mie się cy.	Powzię ła	posta nowie nie,	że	znaj-
dzie	ja kiś	sposób	za rob kowa nia,	żeby	nie	sta nowić	cię ża ru	dla	przyja ciół.	Na le ża ło
je dynie	za chować	spokój	i	trzeź wość	myśle nia.



Choć	bar dzo	się	sta ra ła,	nie	potra fiła	 jednak	ode rwać	myśli	od	Hala.	Oka zał	 jej
tyle	uczucia,	tak	bar dzo	chciał	ją	uwolnić	od	okrutne go	męża,	że	mia ła	powody,	aby
się	bać,	że	ucier piał	z	jej	powodu.
–	Och,	Hal,	najdroż szy	–	wyszepta ła.	–	Modlę	się,	byśmy	się	znowu	spotka li,	je śli

nie	w	tym	życiu,	to	w	przyszłym.

Hallam	wpa trywał	się	z	na pię ciem	w	twarz	wła ścicie la	gospody.	Wyczuwał	 jego
podejrz liwość	i	nie przychylne	na sta wie nie.
–	A	kim	pan	jest,	sir,	je śli	wolno	spytać?
–	Ma jor	Ra venscar,	przyja ciel	hra biny	–	przedsta wił	się	Hal.	–	Na pisa ła	do	mnie,

że	mogę	ją	zna leźć	pod	tym	adre sem.	Bę dzie	pan	ła skaw	ją	spytać,	czy	ze chce	mnie
widzieć?
–	A…	miałby	pan	coś	prze ciwko	temu,	żeby	mi	poka zać	ten	list,	sir?
–	Proszę,	niech	pan	sam	prze czyta.	–	Hallam	podał	mu	otwar tą	koper tę.	–	Nosi	jej

pie częć.	Na	miłość	boską,	proszę	mi	powie dzieć,	że	jest	tutaj,	cała	i	zdrowa!
Hob bis	obejrzał	pie częć,	która	choć	prze ła ma na,	wyglą da ła	na	autentycz ną.
–	Musi	pan	być	tym	dżentelme nem,	o	które go	brat	ka zał	mi	roz pytywać,	sir	–	ode -

zwał	się	w	końcu.	–	Nie	ma	jej	tu.	Wyje cha ła	wczoraj	po	południu	z	moim	bra tem
i	pokojówką.
–	Dokąd	się	uda li?	Do	domu	jej	ojca?
–	Tego	nie	wiem,	sir.	Brat	mi	powie dział,	że	jadą	na	wieś.	Ma	odwieźć	z	powrotem

powóz	i	za brać	swoje go	konia,	które go	tu	trzyma.	Wte dy	bę dzie	wie dział,	gdzie	są,
ale	po	moje mu	to	jesz cze	potrwa	parę	dni.
Hallam	za klął	w	duchu.
–	Czy	na	pewno	to	wszystko,	co	pan	wie?	Za pewniam,	że	chcę	tylko	pomóc.
–	Tak	samo	mówił	ten	drugi,	który	tu	przyje chał	i	o	nią	pytał.	Powie dzia łem	mu,	że

wyje cha ła	i	tyle…	panu	powie dzia łem	wię cej,	ale	poza	tym	na prawdę	nic	nie	wiem.
Brat	wspominał	coś	o	wschodniej	Anglii,	to	wszystko.
–	A	ten	drugi	człowiek…	kim	był?
–	Nie	wiem	 dokładnie,	 sir.	Mówił	 z	 lekkim	 akcentem.	 I	 nie	 był	 dżentelme nem,

a	ra czej	służą cym.
–	Dzię kuję.
Hallam	 zmarsz czył	 czoło	 w	wyra zie	 za dumy.	 Le thbridge	 nie	 żył,	 a	 jego	 służ ba

wie dzia ła,	że	hra bina	wyje cha ła	z	mia sta.	Kto	jesz cze	mógł	szukać	Ma de line?	Przy-
chodziła	mu	na	myśl	tylko	jedna	osoba	–	mar kiz	Rochda le.	Skoro	był	gotów	anulo-
wać	pokaź ny	kar cia ny	dług	za	noc	spę dzoną	z	żoną	Le thbridge’a,	musiał	jej	ob se syj-
nie	pożą dać.
Za chowa nie	mar kiza	wyda ło	się	Ha lowi	nie na turalne,	podejrze wał,	że	coś	się	kry-

je	 za	 jego	 na tar czywością	w	 stosunku	 do	 kobie ty,	 która	 zde cydowa nie	 odrzuca ła
jego	awanse.	A	może	mar kiz	czuł	się	przez	nią	zlekce wa żony	i	chciał	jej	dać	na ucz -
kę?
Ten	łajdak	próbował	ją	zna leźć,	za pewne	dla te go,	że	po	śmier ci	męża	uznał	ją	za

sa motną	i	bez bronną.	Skąd	jednak	mógł	wie dzieć,	że	Ma de line	za trzyma ła	się	w	tej
gospodzie?	Czyż by	wyna jął	agentów,	by	ob ser wowa li	jej	dom	albo	ją	śle dzili?
Jedno	nie	ule ga ło	wątpliwości	–	Ma de line	wca le	nie	była	bez piecz na.	Hallam	zda -



wał	sobie	spra wę,	że	musi	ją	zna leźć,	za nim	mar kiz	wpadnie	na	jej	trop.
–	Gdyby	pan	coś	usłyszał,	proszę	mnie	powia domić.	–	Hallam	dał	Hob bisowi	złotą

mone tę.	–	Jak	wróci	pański	brat,	proszę	mu	powie dzieć,	że	ma jor	Ra venscar	szuka
hra biny,	 i	 ostrzec	go,	 że	pe wien	bar dzo	nie bez piecz ny	dżentelmen	 również	może
próbować	ją	zna leźć.	Gdyby	się	tu	poja wił,	pa mię tajcie,	że	nie	moż na	mu	ufać.
–	Tak	jest,	sir.	Poślę	wia domość	na	pana	adres,	jak	tylko	się	cze goś	dowiem.
Hallam	jesz cze	raz	mu	podzię kował	i	opuścił	gospodę.	Wra cał	pogrą żony	w	roz -

myśla niach,	tak	głę boko,	że	nie	za uwa żył,	że	ktoś	go	śle dzi.	Wschodnia	Anglia	obej-
mowa ła	wielki	ob szar	z	wie loma	odludnymi	sie dliska mi,	Hallam	mógł	spę dzić	na	po-
szukiwa niach	długie	mie sią ce	i	nie	zna leźć	Ma de line.
Dokąd	mogła	poje chać?	Pyta nie	pozosta wa ło	bez	odpowie dzi,	bowiem	nie	znał	ni-

kogo,	kto	by	miesz kał	w	tamtej	czę ści	kra ju.
Ra mię	 mocno	 go	 bola ło,	 a	 do	 tego	 był	 strasz nie	 głodny.	 Posta nowił	 wrócić	 do

miesz ka nia	 i	 zjeść	posiłek	obie ca ny	przez	gospodynię.	Potem	za mie rzał	przygoto-
wać	 plan	 swojej	 kampa nii.	 Nie	 miał	 dość	 cier pliwości,	 żeby	 sie dzieć	 bez czynnie
i	cze kać	na	bra ta	Hob bisa.
Może	gdyby	na pisał	do	ojca	Ma de line	z	ostrze że niem,	że	jego	cór ce	może	grozić

nie bez pie czeństwo,	otrzymałby	 ja kieś	wska zówki	co	do	miejsca	 jej	pobytu?	Tylko
że	to	by	długo	trwa ło,	a	on	chciał	ją	jak	najszyb ciej	zoba czyć.

–	To	ten	dom	przed	nami	–	oznajmił	Thomas,	ścią ga jąc	lejce	za przę gu.	–	Pani	przy-
ja ciółka	na	pa nią	cze ka,	ma da me,	bo	pozwoliłem	sobie	wysłać	sta jenne go,	żeby	ją
uprze dził,	kie dy	dotar liśmy	wie czorem	do	za jaz du.
–	Wysła łeś	sta jenne go?	–	spyta ła	Ma de line	z	nie dowie rza niem.	Troskliwość	Tho-

ma sa	nie	prze sta wa ła	jej	za dziwiać.	–	Musisz	liczyć	wszystkie	kosz ty,	ja kie	ponosisz
z	moje go	powodu,	Thoma sie.	Znajdę	ja kiś	sposób,	żeby	ci	oddać.
–	Kosz towa ło	mnie	 to	 je dynie	 trochę	cza su,	bo	wysprzą ta łem	za	nie go	stajnie…

Chłopak	chętnie	na	to	przystał.
Ma de line	przyję ła	wyja śnie nie,	ale	na dal	czuła	się	dłuż nicz ką;	Thomas	musiał	być

zmę czony	po	dwóch	dniach	sie dze nia	na	koź le,	bo	prze cież	zwykle	nie	wykonywał
tego	rodza ju	za jęć.	Mimo	to	nie	chciał	słuchać	podzię kowań.
Trochę	się	bała,	jak	dawna	guwer nantka	przyjmie	koniecz ność	gosz cze nia	trzech

osób,	które	bez	za powie dzi	zja wia ją	się	w	jej	domu,	ale	gdy	tylko	powóz	wje chał	na
podwórze	wielkiej,	roz łożystej	far my,	z	domu	wybie gła	uśmiechnię ta	kobie ta.
–	Pa nienko	Maddie,	to	na prawdę	ty?	–	za woła ła.	–	O	mój	Boże,	jak	miło	znów	cię

widzieć.	 Chodź,	musisz	 się	 ogrzać,	 gołą becz ko…	 i	 twoi	 przyja cie le	 również.	Mój
Bert	jest	w	pra cy,	ale	ucie szy	się	tak	samo	jak	ja	z	wa sze go	przyjaz du,	bo	śmie je	się
ze	mnie,	że	cią gle	o	tobie	mówię.
–	Hattie…	–	Ma de line	poczuła	pod	powie ka mi	wzbie ra ją ce	łzy.	–	Tak	się	cie szę,	że

tu	je stem.	Na prawdę	mogę	tutaj…	dopóki	nie	znajdę	pra cy?
–	Pra cy?	A	to	co	za	pomysł?	–	zdziwiła	się	Hattie,	znacz nie	okrą glejsza	niż	kie dyś.

–	O	niczym	 ta kim	mowy	być	nie	może,	dopóki	 ja	 żyję.	Masz	u	mnie	dom…	 i	 twoi
przyja cie le	również,	choć	może	wole liby	oddzielną	kwa te rę?
–	Nie	są	jesz cze	małżeństwem	–	powie dzia ła	ze	śmie chem	Ma de line.	–	Zosta nie -

my	u	cie bie	ja kiś	czas,	ale	potem	musimy	sami	sobie	ra dzić…	Mogła bym	szyć…



–	Poroz ma wia my	o	tym	kie dy	indziej	–	prze rwa ła	 jej	Hattie	Jenkins.	–	Chodź	do
kominka	i	się	ogrzej,	bo	strasz ny	dziś	ziąb,	a	coś	mi	mówi,	że	nie długo	sypnie	śnie -
giem.
Maddie	za wsze	lubiła	swoją	dawną	guwer nantkę	i	tę skniła	za	jej	towa rzystwem,

kie dy	Hattie	wyje cha ła	za	mę żem.	Po	ślubie	Ma de line	z	Le thbridge’em	rzadko	do
sie bie	pisywa ły,	 ponie waż	hra bia	nie	pochwa lał	 utrzymywa nia	przyja cielskich	 sto-
sunków	z	osobą	niż sze go	sta nu.
–	Tak	dobrze	 cię	widzieć	 –	westchnę ła	Ma de line.	 –	Bra kowa ło	mi	na szych	 roz -

mów.	Wspólne go	czyta nia	poezji…
–	Ostatnio	mam	nie wie le	 cza su	na	poezję	 –	 powie dzia ła	 ze	 śmie chem	Hattie.	 –

W	kuchni	na	 far mie	za wsze	 jest	co	robić,	moja	kocha na,	ale	chętnie	będę	z	 tobą
roz ma wiać.
Ma de line	podą żyła	za	gospodynią	do	wielkiej	kuchni.	Stał	tam	ogromny	kre dens

z	 półka mi	wypełnionymi	 chińską	 por ce la ną,	 długi	 sosnowy	 stół	 z	 krze sła mi,	 kilka
sza fek	 z	 szufla da mi	 i	 potęż ny	 piec.	 Wszystko	 lśniło	 czystością,	 a	 wypole rowa ne
czer wone	ka fle	na	podłodze	błysz cza ły	jak	lustro.
–	Twoja	kuchnia	pre zentuje	się	nie ska zitelnie	–	pochwa liła	Ma de line.	–	Utrzyma -

nie	jej	w	ta kim	sta nie	musi	cię	kosz tować	dużo	pra cy.
–	Zwykle	mam	pomoc,	ale	Bess	akurat	wyje cha ła.	Poprosiła	mnie	o	wolne,	żeby

się	za jąć	chorą	matką,	dopóki	sta rusz ka	nie	wydobrze je.
–	Bar dzo	chętnie	ją	za stą pię	–	ode zwa ła	się	Sally.	–	Mogę	szorować	podłogi	i	myć

na czynia,	pani	Jenkins.	–	Będę	rada,	mogąc	za robić	na	swoje	utrzyma nie…	a	Tho-
mas	mógłby	pomóc	pani	mę żowi	w	gospodar stwie.
–	Dzię ki	za	dobre	chę ci,	moja	droga	–	ucie szyła	się	Hattie.	–	Nie	powiem,	pomoc

mi	się	przyda.	Ale	bez	obaw,	nie	będę	cię	nadmier nie	wykorzystywać.
–	Ja	też	mogę	pomóc	–	za ofe rowa ła	się	Ma de line,	ale	tym	ra zem	gospodyni	pokrę -

ciła	głową.
–	Nie	trze ba,	gołą becz ko…	w	każ dym	ra zie	nie	przy	cięż kiej	robocie.	To	nie	na

twoje	ślicz ne	rącz ki.	Je śli	już	bę dziesz	się	dopomina ła	za ję cia,	znajdę	ci	coś	do	szy-
cia.	Sama	nigdy	nie	mam	na	nie	cza su,	a	ty	rze czywiście	mia łaś	dryg	do	igły.
–	Dla te go	myśla łam,	że	może	zdołam	za robić	na	życie	jako	szwacz ka	–	przyzna ła

Ma de line.	–	Muszę	coś	robić.
–	Dla cze go?	–	zdziwiła	się	Hattie.	–	Ucie kłaś	od	męża,	jak	wnoszę	z	tego,	co	po-

wie dział	mi	sta jenny…	ale	chyba	masz	ja kieś	wła sne	pie nią dze?	Czyż by	ani	hra bia,
ani	ojciec	nie	za pewnili	ci	sta łe go	dochodu,	kie dy	wyszłaś	za	mąż?
–	Nie	wiesz,	co	się	sta ło	po	tym,	jak	nas	opuściłaś	–	westchnę ła	Ma de line.	–	Nie

pisa łam	ci	o	 tym,	bo	 i	 tak	nic	nie	moż na	było	pora dzić…	Papa	prze grał	wszystko
w	kar ty	na	rzecz	Le thbridge’a	i	dla te go	musia łam	za	nie go	wyjść.	Ojciec	nie	wyzna -
czył	mi	pensji,	bo	nie	miał	ta kich	moż liwości,	a	moje	pie nią dze	po	dziadku	tra fiły	do
Le thbridge’a.	Mia ły	sta nowić	mój	fundusz,	ale	mąż	wydzie lał	mi	tylko	po	kilka	gwi-
nei	od	cza su	do	cza su,	jak	mu	przyszła	ochota.	Nie	wiem,	co	się	sta ło	z	ka pita łem,
choć	przypusz czam,	że	został	zde ponowa ny	w	banku	na	moje	na zwisko.
–	Powinien	się	wstydzić	–	mruknę ła	Hattie	z	oburze niem.	–	Jak	mógł	cię	tak	trak-

tować?	Nie	dziwota,	że	od	nie go	ucie kłaś.
–	Nie	znasz	na wet	połowy	prawdy.	Opowiem	ci	wszystko	póź niej,	kie dy	bę dzie my



mia ły	czas	spokojnie	poroz ma wiać.
–	Dobrze.	Za prowa dzę	cię	na	górę,	do	twoje go	pokoju	–	powie dzia ła	Hattie	i	spoj-

rza ła	na	Sally.	–	Za miesz kasz	koło	swojej	pani,	a	twój	chłopak	może	na	ra zie	sypiać
nad	stajnią.	Skoro	chcesz	pomóc…	wszystko,	cze go	trze ba	do	za pa rze nia	her ba ty,
znajdziesz	na	bla cie	szafki.	Wrócimy	na	dół,	za nim	za gotujesz	wodę	w	czajniku.
Hattie	wzię ła	Ma de line	pod	 rękę	 i	poprowa dziła	 sze rokimi	schoda mi	na	pię tro,

a	potem	do	końca	koryta rza	po	pra wej	stronie.	W	końcu	otworzyła	drzwi	do	schlud-
ne go	pokoju,	utrzyma ne go	w	chłodnych	odcie niach	błę kitu	i	zie le ni.
–	Nie	dorównuje	temu,	do	cze go	je steś	przyzwycza jona,	Maddie,	ale	na	ra zie	musi

wystar czyć.	A	 te raz	powiedz	mi,	dla cze go	zde cydowa łaś	 się	na	uciecz kę.	Coś	się
musia ło	wyda rzyć.
–	 Owszem	 –	 przyzna ła	 Ma de line	 i	 opisa ła	 ostatnią	 sce nę	 z	 udzia łem	 swoje go

męża.
Hattie	słucha ła	jej	w	milcze niu,	tylko	od	cza su	do	cza su	ze	smutkiem	kiwa ła	gło-

wą.
–	W	życiu	nie	 słysza łam	o	 ta kiej	 podłości	 –	powie dzia ła,	 gdy	opowieść	dobie gła

końca.	–	Powinien	być	żywcem	ob dar ty	ze	skóry,	moim	zda niem.	Je śli	się	tu	zja wi	po
cie bie,	mój	Bert	już	go	odpra wi,	jak	trze ba.
–	 Nie	 są dzę,	 żeby	 wie dział,	 gdzie	 mnie	 szukać.	 Nigdy	 mu	 nie	 mówiłam,	 gdzie

miesz kasz,	ale	oczywiście	może	się	tego	dowie dzieć	od	papy.
–	Chyba	sir	Matthew	by	tego	nie	zrobił?	Są dzisz,	że	ka załby	ci	do	nie go	wrócić?
–	Mam	na dzie ję,	ale	wola ła bym,	żeby	nie	wie dział,	gdzie	je stem,	przynajmniej	do-

póki	nie	będę	gotowa	je chać	da lej.
–	Nie	ma	nikogo,	kto	by	ci	pomógł,	Maddie?
Westchnę ła.
–	Wie rzyłam,	że	jest	ktoś	taki,	ale	we zwa łam	go	listem	i	nie	przyszedł.	Boję	się,

że	mógł	zostać	ranny	albo	zginął…	–	Łza	spłynę ła	jej	po	policz ku.	–	Bo	ina czej…	je -
stem	pewna,	że	by	się	poja wił.
–	Cóż,	może	za trzyma ły	go	ja kieś	inne	okolicz ności,	o	których	nie	wiesz	–	stwier -

dziła	przytomnie	Hattie.	–	Wie,	gdzie	cię	zna leźć?
–	Nie,	uzna liśmy,	że	le piej	nikomu	nie	wyja wiać	moje go	miejsca	pobytu.	Thomas

za	parę	dni	poje dzie	zwrócić	powóz	 i	wte dy	spróbuje	się	ponownie	skontaktować
z	ma jorem	Ra vensca rem.
Hattie	przez	chwilę	przyglą da ła	jej	się	ze	zdumie niem.
–	Nie	chodzi	przypadkiem	o	syna	Willia ma	Ra vensca ra?	Mój	Ber tie	bar dzo	ceni

ma jora.	Mówi,	że	gdyby	ma jor	był	wte dy	w	Anglii,	jego	ojciec	nigdy	by	się	nie	za dał
z	tymi	łobuza mi	i	nie	prze grał	ma jątku	w	kar ty.
–	Czyż by	ta	rodzina	miesz ka ła	gdzieś	w	pobliżu?	Nie	mia łam	o	tym	poję cia.
–	To	nie	jest	ich	rodowa	sie dziba,	bo	ta	znajduje	się	bliżej	Hampshire,	tylko	dom

z	ka wałkiem	zie mi	w	Fenstanton,	które	ma jor	odzie dziczył	po	matce.	Posia dłość	nie
jest	duża,	ale	jest	tam	ładny	dom	i	kilka	hekta rów	gruntu.
–	Nie	wie dzia łam	–	powtórzyła	Maddie,	za gryza jąc	war gę.	–	Hal	czę sto	tu	przy-

jeż dża?
–	Był	kilka	tygodni	temu,	tuż	przed	ślubem	jego	kuzyna,	ka pita na	Mille ra.	Roz ma -

wiał	z	moim	Ber tiem	o	moż liwości	sprze da ży	Highgroves	Hall.	Posia dłość	jego	ojca



jest	za sta wiona,	więc	pomyślał,	że	może	uzyska ne	z	tej	transakcji	pie nią dze	pomogą
spła cić	dług.
–	Rozumiem.
–	 Ber tie	 odra dził	mu	 pozbywa nia	 się	 tego	ma jątku.	Uwa ża,	 że	ma jor	 powinien

sprze dać	posia dłość	ojca	i	tu	osiąść.	Zie mia	jest	żyzna,	dom	prze stronny	i	wygodny,
wyma ga	tylko	odświe że nia.	Ber tie	mówi,	że	sam	by	go	kupił,	gdyby	miał	syna,	ale
nie	mamy	jesz cze	dzie ci	i	nie	wyglą da	na	to,	że byśmy	się	ich	kie dykolwiek	docze ka -
li.
–	Przykro	mi	to	słyszeć	–	powie dzia ła	Maddie	ze	współczuciem.	–	Wiem,	ja kie	to

smutne.	Sama	mia łam	wra że nie,	że	le piej	bym	znosiła	nie dolę	małżeństwa,	gdybym
mia ła	dziecko.
–	Je steś	jesz cze	młoda	–	przypomnia ła	jej	Hattie.	–	My	z	Ber tiem	póź no	się	pobra -

liśmy,	ale	on	ma	bra tanka,	który	odzie dziczy	to	miejsce.	W	każ dym	ra zie	na ma wiał
ma jora	do	za trzyma nia	Highgroves	i	chyba	go	prze konał.
–	Za tem	może	wkrótce	znów	tu	za wita	–	wyra ziła	przypusz cze nie	Ma de line,	mo-

dląc	się	w	duchu,	by	to	było	moż liwe.	Gdyby	Hal	rze czywiście	tu	za witał,	pewnie	by
się	dowie dział	o	jej	pobycie	na	far mie	i	przyje chał	się	z	nią	zoba czyć.	Na wet	gdyby
nie	miał	już	ochoty	się	z	nią	że nić,	mógł	znać	kogoś,	kto	potrze bował	damy	do	towa -
rzystwa	 albo	 szwacz ki.	 Tak	 bar dzo	 pra gnę ła	 go	 znów	 zoba czyć;	 upewnić	 się,	 że
żyje	i	ma	się	dobrze.
–	 Zosta wię	 cię	 te raz,	 że byś	 się	 odświe żyła	 po	 podróży	 –	 powie dzia ła	Hattie.	 –

Her ba ta	już	się	pewnie	pa rzy,	więc	zejdź	do	nas,	kie dy	bę dziesz	gotowa.
–	Oczywiście.
Po	wyjściu	Hattie	Ma de line	usia dła	na	łóż ku.	Czując	przyjemną	miękkość	ma te ra -

ca,	pomyśla ła,	że	mogła by	spę dzić	w	tym	domu	resz tę	życia,	gdyby	tylko	mia ła	dość
pie nię dzy	na	pokrycie	kosz tów	swoje go	utrzyma nia.	W	głę bi	duszy	mia ła	na dzie ję,
że	uda	jej	się	zna leźć	pra cę,	która	pozwoli	jej	na	nie za leż ność.
Pode szła	 do	 lustra	 i	 przygła dziła	włosy.	Nie	 za mie rza ła	 tra cić	 cza su	 na	 próż ne

żale.	Była	bez piecz na,	na	ra zie	nie	za gra żał	jej	ani	mąż,	ani	mar kiz.	Mia ła	świa do-
mość,	 że	 powinna	 być	 za	 to	 wdzięcz na	 losowi.	 Gdyby	 tak	 jesz cze	 wie dzia ła,	 że
u	Hala	wszystko	w	porządku…

Idąc	 do	 klubu,	 żeby	 poroz ma wiać	 z	 Jackiem	 Ma inwa ringiem,	 Hallam	 doznał
olśnie nia.	Wła ściciel	gospody	wspomniał	o	wschodniej	Anglii.	Ma de line	opowia da ła
mu	 kie dyś	 o	 swojej	 dawnej	 guwer nantce	 Hattie.	 Jak	 ta	 kobie ta	 na zywa ła	 się	 po
mężu?	Nie	przypominał	sobie,	nie	miał	na wet	pewności,	czy	kie dykolwiek	słyszał	to
na zwisko,	ale	wie dział,	że	jej	mąż	ma	far mę	gdzieś	w	Cambridge shire.
Znał	dość	dobrze	wszystkich	far me rów	w	tamtej	okolicy.	Po	śmier ci	matki	za trud-

nił	za rządcę	do	opie ki	nad	zie mią	 i	domem.	Był	 tam	za le dwie	kilka	tygodni	przed
ślubem	Ada ma,	 chciał	 jesz cze	 raz	 rzucić	 okiem	na	dom,	 za nim	zde cyduje,	 czy	go
sprze dać	i	spła cić	długi	ojca,	a	przynajmniej	ich	część,	czy	ra czej	powinien	sprze dać
to,	co	pozosta ło	z	posia dłości	ojca.
Matka	Hala	pochodziła	z	boga tej	zie miańskiej	rodziny	i	widać	odzywa ła	się	w	nim

jej	krew,	ponie waż	brał	pod	uwa gę	osie dle nie	się	na	wsi.	Jego	wuj	Philip	miesz kał
w	Nor folk,	gdzie	miał	duże,	świetnie	prospe rują ce	gospodar stwo,	ale	w	cza sie	po-



bytu	Halla ma	we	Francji	stra cił	żonę	i	cór kę	na	skutek	złośliwej	gorącz ki.	Posia dał
innych	krewnych	ze	strony	żony,	ale	nie	miał	innych	dzie ci.	Hal	prze słał	mu	wyra zy
współczucia	z	powodu	bole snej	stra ty,	ale	wuj	nie	odpowie dział	na	list;	nie	chcąc	mu
się	na rzucać	w	ża łobie,	Hal	nie	próbował	podejmować	dalszych	kontaktów.
Posta nowił	je chać	do	Cambridge shire.	Zosta wi	w	domu	wia domość	na	wypa dek,

gdyby	Thomas	Hob bis	go	szukał,	i	wynajmie	agenta,	żeby	mu	pomógł	zna leźć	Ma de -
line.
Zwa żywszy	na	sytuację,	musia ła	się	schronić	u	kogoś,	komu	ufa ła.	Tak,	poje dzie

do	Cambridge shire	i	popyta	wśród	tamtejszych	zna jomych,	czy	przypadkiem	nie	sły-
sze li	o	tej	kobie cie,	przed	wyjściem	za	mąż	na zywa ła	się	panna	He ster	Goodjohn.
Ktoś	prze cież	musiał	o	niej	słyszeć.
Ja dąc	 do	ma jątku	matki,	 za mie rzał	 nadłożyć	 drogi	 i	 wstą pić	 do	 ojca	Ma de line.

Uznał,	że	najwyż szy	czas,	by	sir	Matthew	dowie dział	się,	 ja kim	nie godziwcem	był
jego	zięć.

–	Powinie nem	zwrócić	powóz	–	powie dział	Thomas	trze cie go	dnia	pobytu	na	far -
mie.	–	Mój	brat	pewnie	go	potrze buje…	a	poza	tym	może	mieć	dla	nas	ja kieś	wie ści.
–	Pójdziesz	jesz cze	raz	do	miesz ka nia	ma jora	Ra vensca ra?
–	Ma	się	rozumieć,	mila dy.	Dowiem	się	wszystkie go	i	wrócę	tu	jak	najszyb ciej.
–	Bę dzie my	za	tobą	tę sknić	–	ode zwa ła	się	Sally,	odprowa dza jąc	go	na	podwórze.

–	Nie	za ba wisz	długo,	prawda?
–	Nie	masz	się	cze go	oba wiać,	nigdy	bym	cię	nie	zosta wił	–	za pewnił	ją	z	powa gą.

–	Po	powrocie	rozejrzę	się	za	ja kimś	za jaz dem	do	kupie nia,	gdzie	wszyscy	mogliby-
śmy	wygodnie	za miesz kać,	gdyby	mila dy	ze chcia ła	wyświadczyć	nam	ten	honor	i	po-
je chać	z	nami.
–	Nie	mogę	jej	opuścić,	kie dy	mnie	potrze buje	–	powie dzia ła	Sally,	ale	w	jej	oczach

widać	było	tę sknotę.
Thomas	przytrzymał	jej	dłoń.
–	Twoja	pani	ma	się	tu	całkiem	dobrze,	ale	mam	na dzie ję,	że	przywiozę	jej	szczę -

śliwe	wie ści…	i	wte dy	nie	bę dzie	cię	już	tak	bar dzo	potrze bowa ła.
Sally	poma cha ła	mu	na	poże gna nie,	po	czym	wróciła	do	wielkiej	kuchni.	Widząc

śla dy	błota	na	podłodze,	którą	dopie ro	co	tego	ranka	wyszorowa ła,	westchnę ła	z	re -
zygna cją.	Na bie ra ła	coraz	mocniejsze go	prze kona nia,	że	nie	jest	stworzona	do	ży-
cia	na	far mie.	Mimo	życz liwości	Hattie	czuła by	się	znacz nie	szczę śliwsza,	prowa -
dząc	ja kiś	mały	za jazd	ra zem	z	męż czyzną,	które go	kocha ła.	A	nie	mogła	i	nie	za -
mie rza ła	opusz czać	w	potrze bie	swojej	pani.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

–	Gdybym	wie dział,	ja kim	człowie kiem	jest	Le thbridge,	nigdy	bym	się	nie	zgodził
na	to	małżeństwo	–	powie dział	sir	Matthew.	–	Już	prę dzej	bym	sta wił	czoło	bankruc-
twu,	niż	ska zał	moją	biedną	cór kę	na	znosze nie	ta kie go	okrucieństwa.
–	Nie	mógł	pan	prze widzieć,	do	ja kich	podłości	bę dzie	gotów	się	posunąć	–	próbo-

wał	go	pocie szyć	Hallam.	–	Mówi	pan,	że	dawna	guwer nantka	Maddie	miesz ka	na
far mie	w	Cambridge shire,	ale	nie	zna	pan	jej	obecne go	na zwiska?
–	Przykro	mi.	Powinie nem	był	się	bar dziej	za inte re sować,	ale	w	tym	cza sie	mia -

łem	dużo	 innych	 spraw	na	głowie	 –	 tłuma czył	 się	 sir	Matthew.	 –	Musimy	zna leźć
Ma de line,	bo	te raz,	kie dy	Le thbridge	nie	żyje,	ona	ma	pra wo	do	pie nię dzy	po	swoim
dziadku…	 również	 stroje	 i	 biżute ria	 na le żą	 do	 niej.	 Sama	 i	 bez	 pie nię dzy…	 aż
strach	myśleć,	co	się	może	stać.
–	Nie	jest	całkiem	sama,	bo	ma	przyja ciół	–	odpowie dział.	Sir	Matthew	wprawdzie

za chował	nie zmie niony	wyraz	 twa rzy,	 lecz	Hallam	dostrzegł	w	 jego	oczach	błysk
entuzja zmu	przy	uwa dze	o	pie nią dzach,	które	jego	cór ka	może	odzie dziczyć.	–	Mam
za miar	ją	zna leźć,	sir	–	za pewnił	go	Hallam.
–	I	powia domisz	mnie?
Hallam	skinął	głową,	ale	nie	skła dał	żadnych	obietnic;	uznał,	że	musi	wziąć	pod

uwa gę	sta nowisko	Maddie.	Już	raz	zosta ła	wyda na	za	mąż	wbrew	swej	woli,	więc
nie	do	końca	ufał	jej	ojcu.	Nie gdyś	oka zał	się	sa molub nym	człowie kiem	i	wykorzy-
stał	posłuszeństwo	cór ki,	więc	mógł	próbować	zrobić	to	ponownie.
Poże gnawszy	ojca	Ma de line,	Hallam	wyruszył	do	ma jątku	swojej	matki	w	Cam-

bridge shire.	Znał	w	tamtej	okolicy	paru	far me rów,	u	których	mógł	za się gnąć	ję zyka;
miał	 wielką	 na dzie ję,	 że	 zdobę dzie	 wska zówki,	 które	 mu	 pomogą	 w	 poszukiwa -
niach.

–	I	cze go	się	dowie dzia łeś?	–	spytał	mar kiz	swoje go	sługę.	Od	momentu,	gdy	od-
krył,	dokąd	lokaj	hra bie go	za brał	Ma de line	i	jej	pokojówkę,	ka zał	ob ser wować	go-
spodę	nad	 rze ką,	 a	 także	miesz ka nie	Halla ma	Ra vensca ra.	Opła ciło	 się.	 –	Ga daj,
dur niu!	Do	dia bła!	Czyż bym	miał	na	służ bie	sa mych	imbe cyli?	Za pomnia łeś	ję zyka
w	gę bie?
–	Cały	czas	ob ser wowa łem	tę	gospodę,	tak	jak	pan	ka zał,	milor dzie	–	ode zwał	się

młody	męż czyzna,	 spoglą da jąc	nie ufnie	na	 swe go	pana.	Mar kiz	bywał	gwałtowny,
kie dy	ponosiły	go	ner wy.	–	Widzia łem	tego	loka ja,	z	którym	pan	chciał	roz ma wiać,
i	śle dziłem	go	aż	do	domu	ma jora	Ra vensca ra…
–	Gdzie	jest	te raz?
–	Wrócił	do	gospody	 i	ulokował	 się	 tam	na	nocleg.	 –	Widząc	w	oczach	mar kiza

złość,	dodał	szyb ko:	–	Zosta wił	wia domość	dla	ma jora,	sir,	że	hra bina	ucie kła	na	ja -
kąś	far mę	do	Cambridge shire.
–	Wiesz,	gdzie	leży	ta	far ma…	albo	znasz	na zwisko	wła ścicie li?
–	 Tak,	 sir.	 –	 Twarz	 służą ce go	 roz ja śnił	 wyraz	 triumfu.	 –	 Sta łem	 pod	 otwar tym

oknem	i	słysza łem,	jak	lokaj	poda wał	gospodyni	ma jora	adres.	Far ma	na le ży	do	nie -



ja kie go	Jenkinsa	i	na zywa	się	Butter cup.	Leży	ja kieś	piętna ście	kilome trów	za	mia -
stecz kiem	Fenstanton	w	Cambridge shire.
–	Do	licha!	Jesz cze	bę dzie	moja!	–	wykrzyknął	mar kiz.	–	Dobrze	się	spisa łeś.	Idź

do	kuchni	się	na jeść.	Wyrusza my	za	godzinę.
Żadna	kobie ta	nie	mia ła	pra wa	go	odtrą cać.	Pożą dał	Ma de line	od	chwili,	gdy	po

raz	pierwszy	ją	zoba czył,	ale	jej	za chowa nie	doprowa dza ło	go	do	furii.	Najpierw	od-
mówiła,	gdy	chciał	ją	podwieźć	w	desz czu,	potem	z	nim	flir towa ła,	by	znów	go	ode -
pchnąć,	kie dy	chciał	się	z	nią	kochać.	W	dodatku	ten	intruz	Hallam	Ra venscar	miał
czelność	mu	grozić!
Rochda le	podejrze wał,	że	coś	ich	łą czy.	Pomyślał,	że	je śli	uda	mu	się	ze mścić	na

hra binie,	 upie cze	dwie	pie cze nie	na	 jednym	ogniu,	 bo	ma jor	 również	dosta nie	 za
swoje	–	żadna	kobie ta,	z	którą	mar kiz	miał	do	czynie nia,	nie	mia ła	już	potem	ochoty
na	bliskość	z	innym	męż czyzną.
Za mie rzał	ją	poślubić,	nie za leż nie	od	jej	zda nia	na	ten	te mat,	i	za gar nąć	dla	sie -

bie	to,	co	zosta ło	z	for tuny	Le thbridge’a,	ponie waż	zła	passa	przy	kar cia nych	stoli-
kach	nadwą tliła	 jego	wła sny	ma ją tek.	A	potem,	kie dy	już	dosta nie,	cze go	pra gnie,
za sta nowi	się,	czy	da rować	jej	życie.

Ma de line	 sta ła	 na	 schodach,	 słucha ła	 gwa ru	 głosów	 i	 śmie chów	 dobie ga ją cych
z	 kuchni.	Cie szyła	 się,	 że	Sally	 tak	dobrze	 sobie	 ra dzi	w	nowym	otocze niu,	 choć
wie dzia ła,	 że	 pokojówka	 tę skni	 za	 Thoma sem,	 który	 wyje chał	 przed	 tygodniem,
i	mocno	się	o	nie go	nie pokoi.	Podróż	za ję ła	mu	dłużej,	niż	pla nował,	więc	obie,	Ma -
de line	i	Sally,	nie	mogły	się	docze kać	jego	powrotu.
Ma de line	wyjrza ła	przez	okno;	 już	od	dwóch	dni	było	pogodnie;	 zimowe	słońce

osuszyło	trakty.	We wnętrz ny	nie pokój	nie	pozwa lał	jej	sie dzieć	w	sa lonie	z	robótką,
a	wie dzia ła,	że	Hattie	nie	zgodzi	się,	by	pomogła	w	kuchni.	Za zdrościła	Sally,	która
mogła	wypełniać	 czas	 róż nymi	 za ję cia mi,	 za miast	 tkwić	w	bez czynności	 i	 za mar -
twiać	się	na	za pas.	Posta nowiła	przejść	się	trochę	na	świe żym	powie trzu.	Na rzu-
ciwszy	na	ra miona	płaszcz,	za woła ła	w	stronę	kuchni,	że	wychodzi	na	spa cer,	ale
nie	 była	 pewna,	 czy	 ją	 usłysza no.	 Korzysta jąc	 z	 bocz nych	 drzwi,	 wydosta ła	 się
z	domu	i	przez	sze roki	trawnik	prze szła	do	sadu.	W	ga łę ziach	drzew	śpie wa ły	pta ki.
Kie dy	po	drugiej	stronie	sadu	wchodziła	na	wą ską	drogę	mię dzy	pa sa mi	wysokie go
żywopłotu,	dostrze gła	męża	Hattie	 i	poma cha ła	mu	z	da le ka	na	powita nie.	Odpo-
wie dział	jej	unie sie niem	ręki,	choć	za ję ty	roz mową	z	dwójką	swoich	ludzi	prawdo-
podob nie	jej	nie	poznał,	bo	dzie liła	ich	spora	odle głość,	a	poza	tym	Ma de line	mia ła
na	głowie	kaptur.
Słońce	 przyjemnie	 grza ło,	 ale	 zie mia	 na dal	 pozosta wa ła	 twar da	 po	 porannym

przymroz ku.	W	drodze	na	far mę	mija li	mia stecz ko	ze	ślicz nym	kościółkiem.	Ma de li-
ne	pomyśla ła,	że	przyjemnie	byłoby	go	zwie dzić	i	być	może	na wet	poznać	pa stora
i	jego	żonę.	Gdyby	mia ła	osiąść	na	sta łe	w	tej	okolicy,	a	taka	ewentualność	wyda wa -
ła	jej	się	całkiem	inte re sują ca,	potrze bowa ła by	zna jomych,	a	poza	tym	pa stor	albo
jego	żona	mogli	wie dzieć	o	ja kiejś	pra cy.
Marsz	na	świe żym	powie trzu	popra wił	 jej	humor	 i	 trochę	 ją	podniósł	na	duchu.

Istnia ło	nie wielkie	prawdopodobieństwo,	że	mąż	znajdzie	ją	tak	da le ko,	a	przyjem-
nie	byłoby	żyć	w	pobliżu	za przyjaź nionych	osób.



Dotar ła	do	mia stecz ka	i	we szła	do	kościoła,	by	obejrzeć	piękne	witra że	w	oknach,
lśnią cy	złoce nia mi	ołtarz,	a	także	de kora cje	z	ciemnobor dowych	chryzantem,	które
uzna ła	za	urocze.
Kie dy	 już	 opusz cza ła	 świą tynię,	 wszedł	 pa stor;	 Ma de line	 przywita ła	 się	 z	 nim

i	obie ca ła	wziąć	wkrótce	udział	w	na bożeństwie;	odwa żyła	się	też	spytać,	czy	nie
wia domo	mu	o	wolnej	posa dzie	damy	do	towa rzystwa.	Przedsta wia jąc	się,	nie	poda -
ła	 swoje go	prawdziwe go	na zwiska,	 tylko	pa nieńskie	na zwisko	matki.	Mia ła	ucho-
dzić	za	Ma de line	He ath,	sta rą	pannę	o	miłym	usposobie niu,	którą	okolicz ności	zmu-
sza ją	do	podję cia	pra cy.
Pa stor	wysłuchał	jej	z	uprzejmym	za inte re sowa niem,	za prosił	ją	na	spotka nie	ko-

mite tu	pa ra fialne go	i	obie cał,	że	roz pyta	o	stosowną	posa dę,	jako	że	zna	wszystkich
w	okolicy.
Nie co	podnie siona	na	duchu	Ma de line	ruszyła	w	drogę	powrotną	na	far mę.	Wy-

bra ła	tra sę	wzdłuż	rze ki	i	po	chwili	przysta nę ła,	żeby	podziwiać	kilka	ma je sta tycz -
nych	ła bę dzi	suną cych	wdzięcz nie	po	wodzie.	W	tym	sa mym	momencie	usłysza ła	za
sobą	ja kiś	ha łas,	jakby	trza śnię cie	zła ma nej	ga łąz ki,	odwróciła	się	i	sta nę ła	twa rzą
w	twarz	z	człowie kiem,	który	próbował	ją	chwycić.	Krzycząc	na	pomoc,	wywinę ła
mu	się	i	za czę ła	ucie kać.	Ką tem	oka	dostrze gła,	że	z	boku	zbliża	się	inny	męż czy-
zna.	Le thbridge	musiał	ja kimś	cudem	odkryć	miejsce	jej	pobytu	i	wysłał	swoich	lu-
dzi,	 żeby	 ją	śle dzili.	Nie	powinna	była	sama	wychodzić	z	domu,	a	co	dopie ro	wy-
pusz czać	się	tak	da le ko.
Prze śla dowcy	 za czę li	 ją	 doga niać,	 więc	 jesz cze	 przyspie szyła,	 ale	 potknę ła	 się

o	króliczą	norę	i	omal	nie	upa dła.	Nim	odzyska ła	równowa gę,	męż czyź ni	ob stą pili	ją
po	obu	stronach,	krzyczą cą	wnie bogłosy	wzię li	pod	ręce	i	pocią gnę li	w	stronę	cze -
ka ją ce go	nie opodal	za mknię te go	powozu.	Szar pa ła	się	i	nie	prze sta wa ła	krzyczeć,
wie dzia ła	 bowiem,	 że	 je śli	 zdoła ją	 ją	we pchnąć	do	 środka,	 znajdzie	 się	w	bez na -
dziejnej	sytuacji.
–	Le piej	niech	się	pani	uciszy	–	pora dził	jej	je den	z	na pastników.	–	Bo	ina czej	bę -

dzie my	musie li	pa nią	zdzie lić	po	głowie.	Jak	pani	nie	przywie zie my,	to	każe	nas	obe -
drzeć	ze	skóry.
–	Nie,	nigdy!	Za	nic	w	świe cie	do	nie go	nie	wrócę!	Wolę	umrzeć!
Ma de line	kopnę ła	oprawcę	w	goleń	i	za czę ła	się	sza motać	jesz cze	gwałtowniej.

Na raz	doszedł	 ją	okrzyk	i	huk	wystrza łu.	Wyraź nie	za skocze ni	na pastnicy	za trzy-
ma li	się	i	za czę li	roz glą dać.	Wybawca	za trzymał	konia	dosłownie	kilka	me trów	od
miejsca,	gdzie	sta li.	Ma de line	onie mia ła	na	jego	widok.
–	Puśćcie	ją	na tychmiast,	bo	za strze lę	was	jak	psy.
Ma de line	pa trzyła	na	jeźdź ca	i	nie	mogła	wydusić	słowa	przez	ściśnię te	wzrusze -

niem	gar dło.	Hal!	Odna lazł	 ją!	Stał	przed	nią	cały	 i	zdrowy.	Nie	za sta na wia ła	się,
dla cze go	jej	szukał	i	jak	ją	zna lazł,	tylko	cie szyła	się,	że	przybył	na	ra tunek,	kie dy
go	najbar dziej	potrze bowa ła.
–	Puść	ją,	on	nie	żar tuje	–	ode zwał	się	je den	z	na pastników,	zwalnia jąc	uścisk.	–	Ja

odpa dam,	a	ty	rób,	jak	chcesz.
Z	 tymi	słowa mi	rzucił	się	do	uciecz ki.	Drugi	z	męż czyzn	popa trzył	na	Ma de line

z	nie pewną	miną:
–	Tym	ra zem	ci	się	uda ło,	ale	on	i	tak	cię	dopadnie.	Mój	pan	za wsze	dosta je	to,



cze go	chce.
Nie	była	w	sta nie	mu	odpowie dzieć.	Nie	mogła	się	też	ruszyć,	tylko	sta ła	w	miej-

scu	i	się	trzę sła,	kie dy	drugi	z	porywa czy	pognał	śla dem	pierwsze go.	Chwilę	potem
pojazd	ruszył	i	za czął	się	szyb ko	odda lać.	Hallam	ze skoczył	z	siodła,	schował	pisto-
let	do	kie sze ni	płasz cza	i	podszedł	do	Ma de line.
–	Dzię ki	Bogu,	że	akurat	tędy	prze jeż dża łem	–	stwier dził,	tuląc	ją	do	pier si.	–	Szu-

ka łem	cię	od	wie lu	dni,	Maddie.	Twój	ojciec	wie dział,	że	far ma	znajduje	się	gdzieś
w	tej	okolicy,	ale	nie	pa mię tał	na zwy	ani	na zwiska	wła ścicie li.
–	Na zywa ją	się	Jenkinsowie	i	miesz ka ją	w	Butter cup	Farm	–	powie dzia ła	Ma de li-

ne,	na	co	Hal	pokiwał	głową,	jakby	już	to	wie dział.	–	Byłeś	tam?
–	Poje cha łem	spytać	zna jome go,	czy	wie	coś	na	te mat	twojej	dawnej	guwer nantki,

i	zosta łem	za proszony	do	domu,	żeby	się	z	nią	zoba czyć.	Spotka łem	tam	Sally,	po-
ma ga ła	w	pie cze niu	cia sta.	Szuka ła	 cię	 i	nie	mogła	 zna leźć,	 a	potem	pan	 Jenkins
przypomniał	sobie,	że	widział	ja kąś	kobie tę	idą cą	w	kie runku	mia stecz ka.	Wyruszy-
łem	na tychmiast	twoim	śla dem	i	chwa ła	Bogu!	Jesz cze	kilka	minut	i	byłoby	za	póź -
no.	Dla cze go	wyszłaś	sama,	nic	nikomu	nie	mówiąc?
–	Za woła łam	do	nich,	że	wychodzę,	ale	pewnie	mnie	nie	usłysze li.	Trudno	to	wy-

tłuma czyć,	ale	czułam	się	bez użytecz na	i	są dziłam,	że	spa cer	dobrze	mi	zrobi.	Nie
przypusz cza łam,	że	ktokolwiek	bę dzie	wie dział	o	mojej	obecności	na	far mie.	–	Wy-
czuła,	jak	Hala	prze biegł	dreszcz	za pewne	na	myśl	o	tym,	co	mogło	się	stać.	Spoj-
rza ła	na	nie go	oczyma	mokrymi	od	łez.	–	Och,	Hal,	ba łam	się,	że	mogłeś	zginąć.	Na -
pisa łam	do	cie bie,	a	ty	się	nie	poja wiłeś…
–	Zosta łem	ranny	i	przez	kilka	dni	le ża łem	nie przytomny	od	gorącz ki.	–	Pa trzył	jej

w	oczy	z	taką	miną,	jakby	wciąż	nie	wie rzył,	że	uda ło	mu	się	ją	odna leźć.	Dla cze go
mi	nie	wyja wiłaś,	dokąd	pla nujesz	je chać?	Przybyłbym	o	wie le	szyb ciej.
–	 Nie	 byłam	 pewna…	 –	 Ma de line	 opuściła	 wzrok.	 Jak	 mia ła	 się	 wytłuma czyć

z	obaw	i	wątpliwości,	które	dopa da ły	ją	za wsze,	kie dy	Hala	przy	niej	nie	było?	–	Ba -
liśmy	się,	że	mój	mąż	może	odkryć	miejsce	na sze go	pobytu,	i	wyglą da	na	to,	że	mu
się	uda ło.
–	Nie	–	za prze czył	zde cydowa nie	Hallam.	Zmarsz czył	czoło,	jakby	się	nad	czymś

głę boko	na myślał.	–	Tych	ludzi	nie	przysłał	Le thbridge.
–	Skąd	możesz	to	wie dzieć?
–	 Ponie waż	 Le thbridge	 nie	 żyje.	 –	 Przytrzymał	 Ma de line,	 bo	 aż	 się	 za chwia ła

z	wra że nia.	 –	Poje dynkowa liśmy	się,	Maddie,	ale	 to	nie	 ja	go	za biłem.	Strze lił	do
mnie	przy	czter na stym	kroku,	a	że	 ja	się	w	tym	momencie	odwróciłem,	 jego	kula
tra fiła	mnie	w	ra mię.	Gdyby	nie	ten	ruch,	nie chyb nie	położyłby	mnie	trupem.	Za raz
potem	sam	padł	mar twy,	za mor dowa ny	przez	za ma chowca,	który	podstępnie	strze lił
mu	w	ple cy.
–	Wystrze lił	za	wcze śnie,	bo	miał	na dzie ję	cię	za bić?	Jak	mógł	się	za chować	tak

podle	 i	 nie honorowo?	 –	Ma de line	nie	kryła	 zdumie nia	 i	 odra zy.	 –	Mówisz,	 że	mój
mąż	został	za mor dowa ny…	ale	przez	kogo?	Zła pa li	za bójcę?
–	Nikt	nie	widział,	kto	to	zrobił.	Mignął	tylko	cień	za	drze wa mi.	Byłem	ranny,	więc

moi	przyja cie le	za ję li	się	mną,	a	Le thbridge’em	jego	se kundanci.	Za ma chowiec	wy-
korzystał	ele ment	za skocze nia	i	zniknął,	za nim	ktokolwiek	pomyślał	o	tym,	żeby	go
gonić.



–	 Ale	 kto	 mógł	 chcieć	 jego	 śmier ci?	 –	 Ma de line	 najwyraź niej	 wciąż	 nie	 mogła
uwie rzyć	w	to,	co	się	sta ło.
–	Le thbridge	miał	wie lu	wrogów.	Nie	za pominaj,	że	był	oszustem	i	kłamcą…	oraz

mor der cą,	Maddie.	Nie	powinnaś	go	opła kiwać.
–	Nie	mam	 ta kie go	 za mia ru	 –	 za pewniła,	 drżąc.	Ktokolwiek	 za bił	Le thbridge’a,

uwolnił	ją	od	nie szczę śliwe go	małżeństwa	i	ta	prawda	z	najwyż szym	trudem	docie -
ra ła	do	niej.	–	Nie	powinnam	tak	mówić,	bo	to	okropne,	ale	czuję	tylko	ulgę.
–	Już	nigdy	nie	bę dziesz	zda na	na	jego	ła skę	–	rzekł	z	prze kona niem	Hallam.	–	Za -

biłbym	 go,	 gdybym	 miał	 szansę,	 z	 twoje go	 powodu…	 ale	 za ma chowiec	 ude rzył
pierwszy.
–	I	bar dzo	dobrze.	Nie	chcia ła bym,	że byś	miał	jego	krew	na	rę kach,	Hal.
–	 Przyzna ję,	 to	 by	 nie	 było	 przyjemne,	 ale	 byłem	 na	wszystko	 gotów,	 żeby	 cię

uwolnić.
–	Dzię kuję…	–	Ścią gnę ła	brwi	w	wyra zie	za dumy.	–	Skoro	ci	dwaj	ob wie sie	nie	zo-

sta li	wyna ję ci	przez	moje go	męża,	to	kto	ich	tu	przysłał?
–	Nie	wiem,	nie wykluczone	jednak,	że	są	męż czyź ni,	którzy	chcie liby	cię	poślubić

dla	twojej	for tuny,	Maddie.
–	Mojej	for tuny?	–	zdumia ła	się	szcze rze.	–	Prze cież	ja	nic	nie	mam,	je dynie	tro-

chę	strojów	i	błyskotek,	które	Sally	spa kowa ła.
–	Nie	wiem	dokładnie,	jak	wyglą da	twój	ma ją tek	po	śmier ci	męża,	ale	przypusz -

czam,	że	dosta niesz	większość	z	tego,	co	miał…	po	wyrówna niu	ewentualnych	dłu-
gów.	Hra bia	nie	miał	 syna,	więc	 tytuł	wyga śnie,	 chyba	że	znajdzie	 się	pra wowity
krewny.
–	Wyda je	mi	się,	że	nikogo	ta kie go	nie	było…
–	 Ja kiś	 kuzyn	 mógłby	 odzie dziczyć	 tytuł	 i	 rodową	 sie dzibę,	 gdyby	 był	 do	 tego

uprawniony,	ale	twój	fundusz,	klejnoty	i	powozy	przypadną	tobie.	Mogła byś	też	się
doma gać	wła sności	przynajmniej	jedne go	z	domów.
–	Chcę	dostać	 tylko	moje	klejnoty	 i	pie nią dze	na	życie	–	oświadczyła	Ma de line.

Per spektywa	korzysta nia	z	ma jątku	byłe go	męża	wyda ła	jej	się	odra ża ją ca.	–	Będę
się	doma gać	je dynie	funduszu,	który	powinien	być	do	mojej	dyspozycji	od	chwili	za -
war cia	małżeństwa.
–	Oba wiam	się,	że	twój	ojciec	może	mieć	inny	pogląd	na	to,	co	ci	się	na le ży.	Kie dy

mu	powie dzia łem,	 jak	Le thbridge	 cię	 traktował,	wyra ził	 życze nie,	 byś	wróciła	 do
domu,	a	on	osobiście	bę dzie	dochodził	stosownych	praw	w	twoim	imie niu.
–	Cie szę	się,	że	papa	dowie dział	się	o	nie godziwości	Le thbridge’a,	ale…	–	Podnio-

sła	wzrok	na	Halla ma.	–	Nie	chcę	miesz kać	z	rodziną.	Boję	się,	że	ojciec	ze chce
mnie	ponownie	wydać	za	mąż	za	ja kie goś	boga cza,	kie dy	tylko	oficjalna	ża łoba	do-
bie gnie	końca.
–	 Owszem,	może	 tak	 być	 –	 przyznał	 Hallam.	 –	 Sama	 powinnaś	 de cydować,	 co

chcesz	zrobić	z	ma jątkiem	po	mężu;	są dzę	jednak,	że	twój	ojciec	już	poczynił	pewne
kroki	w	twoim	imie niu.	Wiem,	że	pla nował	się	nie zwłocz nie	skontaktować	z	adwo-
ka tem	hra bie go.
–	Proszę	cię,	nie	każ	mi	wra cać	do	rodziny…	–	Głos	jej	się	rwał	z	emocji.	–	Wola ła -

bym	mieć	wła sny	dom,	je śli	bę dzie	mnie	na	to	stać.	–	Albo,	doda ła	w	myślach,	za -
miesz kać	z	Ha lem,	gdyby	poprosił	mnie	o	rękę.	Ale	czy	mam	pra wo	aż	tyle	od	nie go



ocze kiwać?
–	Nie,	nie	odwiozę	cię	do	domu	twoje go	ojca	–	obie cał.	W	istocie	nie	dowie rzał,	że

sir	Matthew	odpowiednio	za opie kuje	się	cór ką.	–	Chcę,	że byś	była	całkowicie	bez -
piecz na,	Maddie.	Chcę	cię	chronić	i	się	o	cie bie	trosz czyć…	 je śli	mi	na	to	pozwo-
lisz?
–	O	tak,	proszę,	Hal	–	powie dzia ła,	z	trudem	ha mując	płacz.	–	Za bierz	mnie	w	ja -

kieś	bez piecz ne	miejsce.	Nie	mogę	tu	zostać	po	tym,	co	się	zda rzyło.	Jak	są dzisz,
kto	na słał	tych	ludzi,	żeby	mnie	porwa li?
–	Nie	mam	pewności,	ale	podejrze wam,	że	mar kiz	Rochda le.
–	 Rochda le…	 –	Ma de line	 za chwia ła	 się	 na	 nogach,	 aż	musiał	 ją	 podtrzymać.	 –

O	nie!	Nie	zniosła bym	tego,	gdyby	mnie	uwię ził,	Hal.	Boję	się	tego	człowie ka	jesz -
cze	bar dziej	niż	męża…	Nie	wyba czył	mi,	że	da wa łam	mu	fałszywe	na dzie je,	a	po-
tem	go	ode pchnę łam	tamte go	wie czoru	w	ogrodzie.	Na	pewno	wła śnie	dla te go	ka -
zał	mnie	porwać.	Chce	mnie	uka rać.
–	To	może	być	je den	z	powodów	–	przyznał	z	za dumą	Hal.
–	Myślisz,	że	chce	za gar nąć	for tunę	Le thbridge’a?
–	Moż liwe.	Są dzę,	że	twój	mąż	mógł	mu	być	winien	dużą	sumę	pie nię dzy.
–	W	ja kiś	sposób	odzyska	te	pie nią dze.	Je śli	posia dłość	przejdzie	na	mnie,	spła cę

wszystkie	długi	Le thbridge’a.
–	Na le ży	ci	się	ja kieś	za dośćuczynie nie	po	tym,	jak	cię	traktował,	Maddie.	Musisz

za trzymać	jak	najwię cej	dla	sie bie.
–	Wola ła bym	nie	brać	nicze go	po	Le thbridge’u.	Osta tecz nie	szcze rze	go	nie na wi-

dziłam.	Mój	fundusz	na le ży	mi	się	z	mocy	pra wa	i	z	pewnością	by	mi	wystar czył…
o	ile	już	go	nie	roz trwonił.	Wyda je	mi	się,	że	był	poważ nie	za dłużony	u	Rochda le’a…
–	Mój	ma ją tek	nie	jest	duży,	ale	będę	za szczycony,	mogąc	za ofe rować	to,	co	mam.
–	Och,	proszę	cię,	nie	mów	jesz cze	o	przyszłości.	Czuję	się…	wykorzysta na,	nie -

czysta.	–	Ma de line	wzdrygnę ła	się,	jakby	ją	prze biegł	dreszcz	odra zy.	–	Gdyby	mój
ojciec	nie	roz porzą dził	tak	głupio	swoimi	pie niędz mi,	nie	musia ła bym	wychodzić	za
tego	łajda ka.
–	Skoro	już	o	tym	mowa,	wie my,	że	Le thbridge	oszukiwał	w	kar tach.	Zde ma sko-

wa łem	go	i	dla te go	wyzwał	mnie	na	poje dynek…	ale	mój	przyja ciel	uwa ża,	że	za bił
pewne go	młode go	człowie ka,	żeby	chronić	swój	wstydliwy	se kret.
–	Był	złym	człowie kiem,	nie	będę	po	nim	pła kać	–	powie dzia ła	Ma de line.	Oczy	na -

gle	obe schły	jej	z	 łez	i	poja wiła	się	w	nich	złość,	że	oboje,	ona	i	 jej	ojciec,	zosta li
przez	hra bie go	oszuka ni.	–	Odma wiam	nosze nia	czer ni	jako	ozna ki	ża łoby.
–	Wca le	tego	od	cie bie	nie	wyma gam	–	powie dział	Hallam	–	…jednak	oba wiam	się,

że	musimy	odcze kać	stosowny	okres.	Gdybyś	wyszła	za	mąż	przed	upływem	sze ściu
mie się cy,	ludzie	mogliby	podejrze wać,	że	próbowa łem	za mor dować	twoje go	męża,
żeby	cię	zdobyć.	A	prze cież	oboje	wie my,	Maddie,	że	za biłbym	go,	gdybym	musiał.
–	Cicho.	–	Przytknę ła	mu	pa lec	do	ust.	–	Nie	mów	o	nim	wię cej,	Hal.	Wola ła bym

całkiem	o	nim	za pomnieć.
–	Zrobimy,	co	w	na szej	mocy.	–	Uśmiechnął	się	do	niej.	–	Prosiłaś,	że bym	cię	stąd

za brał.	Mój	kuzyn	Adam	Miller	z	żoną	wła śnie	wrócili	ze	Szkocji.	Mają	zostać	kilka
tygodni,	a	potem	wyje chać	za	gra nicę.	Stryj	poprosił	mnie,	że bym	do	nich	dołą czył
na	ja kiś	czas.	Mamy	z	Ada mem	do	prze dyskutowa nia	pe wien	inte res.	Za biorę	cię	ze



sobą,	z	moją	rodziną	bę dziesz	bez piecz na.
–	A	je śli	mar kiz	znowu	mnie	znajdzie?
–	Adam	każe	dozor com	pa trolować	te ren,	Maddie.	Ra venscar	 jest	dobrze	chro-

nione	i	nie	bra kuje	tam	odda nej	służ by.
Ma de line	na dal	się	wa ha ła.
–	Pra wie	ich	nie	znam.	A	Le thbridge	przyjaź nił	się	z	ojcem	pani	Miller…
–	 Jenny	 jest	 cudowną	 osobą.	 Wiem,	 że	 przyjmie	 cię	 ser decz nie,	 podob nie	 jak

Adam	–	za pewnił	ją	Hallam.	–	Za brałbym	cię	do	moje go	domu,	ale	wyma ga	re montu
i	leży	zbyt	blisko	far my	twojej	przyja ciółki.	Za mie rzam	sprze dać	swój	pa tent	oficer -
ski,	ale	za nim	to	na stą pi,	mogą	mnie	we zwać	do	moje go	pułku.	Je śli	tak	się	sta nie,
wolałbym	wie dzieć,	że	je steś	pod	opie ką	moich	kuzynów	i	nic	ci	nie	grozi.
–	Rze czywiście,	chyba	tak	bę dzie	najle piej	–	zgodziła	się	z	nim	Ma de line.	Nie	bar -

dzo	jej	się	podoba ła	myśl	o	na rzuca niu	swej	obecności	ludziom,	których	pra wie	nie
zna ła,	ale	w	istocie	nie	mia ła	gdzie	się	podziać,	więc	przysta ła	na	pomysł	Hala.	–	Je -
stem	bez	środków	do	życia	i	dopóki	spra wy	ma jątkowe	po	Le thbridge’u	nie	zosta ną
za ła twione,	muszę	pole gać	na	życz liwym	wspar ciu	innych…
–	Wiesz,	 że	wszystko,	co	mam,	 jest	do	 twojej	dyspozycji,	Maddie?	Nie	ma	 tego

wie le,	ale	wkrótce	uporządkuję	swoje	finanse	i	wówczas	będę	przynajmniej	mógł	ci
za pewnić	wygodny	dom…	je śli	ze chcesz.
Ma de line	 znów	 się	 za wa ha ła	 przed	 udzie le niem	 odpowie dzi.	 Hal	 był	 rycer ski

i	wielkodusz ny,	a	ona	z	ca łe go	ser ca	pra gnę ła	przyjąć	jego	propozycję,	ale	nie	wspo-
mniał	ani	słowem	o	uczuciach.	Mogła	się	zgodzić	tylko	w	przypadku,	gdyby	za ofe ro-
wał	jej	także	swoje	ser ce.	Jednak	czy	bę dzie	potra fiła	być	taką	żoną,	na	jaką	za słu-
giwał?
Le thbridge	ska ził	 ją	 i	na piętnował.	Te raz	była	od	nie go	wolna	i	powinna	myśleć

o	przyszłości,	a	nicze go	nie	pra gnę ła	bar dziej	niż	być	żoną	Hala.	 Jednak	nie	wie -
dzia ła,	czy	jesz cze	kie dykolwiek	pozwoli	się	dotknąć	męż czyź nie,	na wet	temu,	któ-
re go	bę dzie	kocha ła.
Czy	Hal	na dal	bę dzie	ją	kochał,	gdy	się	dowie,	co	robił	jej	mąż?

–	Przykro	mi,	że	musisz	nas	opuścić	–	powie dzia ła	Hattie,	ca łując	Ma de line	w	oba
policz ki.	–	Wiem	jednak,	że	nie	była byś	bez piecz na,	zosta jąc	tutaj,	skoro	ten	podły
człowiek	chce	cię	porwać.	Oczywiście	dba libyśmy	o	cie bie	w	mia rę	na szych	moż li-
wości,	ale	oba wiam	się,	że	to	by	mogło	nie	wystar czyć.	U	rodziny	ma jora	bę dzie	ci
le piej.
–	A	ja	nie	chcia ła bym	ścią gać	na	was	za groże nia	–	zgodziła	się	Ma de line.	–	Do-

brze	mi	tu	było,	pomyśla łam	na wet,	że	chętnie	bym	osia dła	na	sta łe	gdzieś	w	pobli-
żu,	ale	na	ra zie	wyjazd	do	rodziny	Hala	wyda je	się	najlepszym	roz wią za niem.
–	Zdumie wa	mnie,	jak	ten	łotr	zdołał	cię	tutaj	zna leźć	–	powie dzia ła	Hattie	z	za -

troska ną	miną.	–	Musiał	chyba	ka zać	cię	śle dzić.
–	Owszem,	albo	może	ktoś	śle dził	Thoma sa.	Dla te go	nie pokoję	się	o	nie go,	ale	nie

będę	o	tym	mówić	Sally.	Wie rzę,	że	Ha lowi	uda ło	się	skutecz nie	odstra szyć	tych	ło-
buzów	 i	 upłynie	 trochę	 cza su,	 za nim	 znów	 za czną	mnie	 szukać.	 A	może	 ten,	 kto
mnie	prze śla duje,	da	sobie	spokój,	skoro	wie,	że	mam	ta kich	odda nych	przyja ciół?
Mogła	mieć	tylko	na dzie ję,	że	mar kiz	uzna,	że	nie	jest	war ta	za chodu,	i	o	niej	za -



pomni.	Było	wie le	kobiet	bogatszych	i	piękniejszych	od	niej,	na wet	je śli	mia ła	odzie -
dziczyć	ma ją tek	męża.	Dla cze go	mar kiz	Rochda le	miałby	tra cić	czas	na	uga nia nie
się	za	nią?
–	Musimy	się	modlić,	żeby	tak	było.	–	Hattie	pokle pa ła	ją	po	ręce.	–	Na piszesz	do

mnie,	że bym	wie dzia ła,	jak	ci	się	wie dzie?
–	Oczywiście	–	obie ca ła	Ma de line	i	uścisnę ła	ser decz nie	swoją	dawną	guwer nant-

kę.	–	Może	będę	mogła	znów	was	odwie dzić.	A	jak	Bóg	pozwoli,	to	może	na wet	kie -
dyś	za miesz kam	w	pobliżu.
–	On	jest	dobrym	człowie kiem	–	wyszepta ła	jej	Hattie	do	ucha.	–	Uwa żam,	że	naj-

le piej	bę dzie,	jak	za	nie go	wyjdziesz,	kie dy	ci	się	oświadczy.
Ma de line	poczuła	żar	na	policz kach.	Zer knę ła	ukradkiem	na	Hala,	ale	za ję ty	roz -

mową	z	Sally	nicze go	nie	za uwa żył.	Wyna jął	powóz	dla	Ma de line	i	pokojówki,	a	sam
za mie rzał	je chać	obok	wierz chem	ze	sta jennym,	które go	gdzieś	zna lazł.	Męż czyzna
wyglą dał	na	byłe go	żołnie rza	i	bez	wątpie nia	umiał	posługiwać	się	bronią.	Thomas
nie	wrócił	 jesz cze	z	Londynu.	Hattie	obie ca ła,	że	powie	mu,	gdzie	ma	ich	szukać,
i	jednocze śnie	przysię gła,	że	nie	piśnie	na	ten	te mat	ani	słowa	nikomu	inne mu.
–	Nie	wycią gną	tego	ze	mnie	na wet	tor tura mi	–	za pewniła.	–	Ale	twoje go	chłopa ka

ci	przyślę,	kie dy	wróci,	Sally.
Pokojówka	spłonę ła	rumieńcem	i	podzię kowa ła	gospodyni	za	życz liwość	i	gościnę.

Na stępnie	ze bra ła	pa kunki	z	rze cza mi	swojej	pani	oraz	wła snymi	 i	za niosła	 je	do
powozu.
Ma de line	poszła	za	nią,	oglą da jąc	się	przez	ra mię	na	Hala,	który	roz ma wiał	z	mę -

żem	Hattie.	Widząc,	że	są	gotowe	do	podróży,	poże gnał	się	i	podszedł,	żeby	pomóc
Ma de line	za jąć	miejsce	w	pojeź dzie.
–	Jenkins	mówił	mi	o	zie mi,	którą	wysta wiono	na	sprze daż	–	ode zwał	się	tonem

wyja śnie nia.	–	Poprosiłem,	żeby	kupił	ją	dla	mnie.
–	Myślisz	o	osie dle niu	się	w	tej	okolicy?
–	Owszem,	chyba by	mi	odpowia da ła	taka	przyszłość.	–	Spojrzał	na	nią	tak,	że	ser -

ce	za czę ło	 jej	bić	szyb ciej.	–	Mam	tu	dobrych	zna jomych,	a	po	pewnych	prze rób -
kach	i	udogodnie niach,	a	z	cza sem	i	roz budowie,	dom	sta nie	się	całkiem	wygodny.
Muszę	sprze dać	posia dłość	po	ojcu,	żeby	spła cić	jego	długi.	Nie wielką	resz tę,	jaka
mi	zosta nie,	moż na	by	za inwe stować	tutaj.	Nie	mam	duże go	ma jątku,	Maddie,	ale
mam	na dzie ję,	że	kobie cie,	na	której	mi	za le ży,	wystar czy…	je śli	mnie	kocha.
–	Je stem	pewna,	że	wystar czy	–	powie dzia ła	głosem	drżą cym	ze	wzrusze nia.
–	 Jesz cze	 nie	 czas,	 że bym	 się	 oświadczał,	 ale…	 –	Westchnął.	 –	 Poroz ma wia my

o	tym	kie dy	indziej.
Ma de line	wyra ziła	 zrozumie nie;	 z	 jednej	 strony	ma rzyła	 o	 tym,	 by	mu	wyznać

swoją	miłość,	z	drugiej	nie	chcia ła,	by	poczuł	się	zobowią za ny	do	oświadczyn.	Ow-
szem,	Hal	kochał	ją	kie dyś	do	sza leństwa,	ale	prze cież	mocno	go	zra niła	szorstką
odpra wą.	 Poje dynkował	 się	 z	 Le thbridge’em	 z	 jej	 powodu	 i	 za mie rzał	 ją	 chronić
przed	nikczemnym	mar kizem,	je śli	to	on	próbował	ją	porwać.	Ale	czy	na dal	ją	ko-
chał?	Obie cywał	jej	opie kę,	ale	był	człowie kiem	honoru	i	uwa żał	to	za	swój	obowią -
zek.	Nie	mogła	tego	odbie rać	jako	de kla ra cji	uczuć,	ponie waż	wie dzia ła,	że	pomógł-
by	każ de mu,	kto	by	się	zna lazł	w	równie	trudnej	sytuacji.
Cza sa mi	pa trzył	 na	 nią	w	 taki	 sposób,	 że	 była	 nie mal	 pewna,	 że	 dawna	miłość



w	nim	nie	wyga sła,	ale	były	też	momenty,	gdy	dopa da ły	ją	najczar niejsze	wątpliwo-
ści.	Mogła	za kła dać,	że	Hal	prę dzej	by	się	z	nią	oże nił,	niż	zosta wił	ją	na	pa stwę	łaj-
da ków,	skuszonych	jej	urodą	i	for tuną,	której	się	spodzie wa li	jako	spadku	po	Le th-
bridge’u.	Jednak	ona	pra gnę ła,	by	ją	kochał	tak	jak	dawniej,	za nim	wyszła	za	hra -
bie go.
Może	gdyby	była	pewna	jego	miłości,	potra fiła by	mu	się	oddać	całkowicie,	rów-

nież	fizycz nie.	Ma rzyła	o	tym,	a	jednocze śnie	na	samą	myśl	o	intymności	jakby	coś
się	w	niej	za myka ło.	Gdyby	Hal	zoba czył,	że	wzdryga	się	na	jego	dotyk,	poczułby
się	zra niony.	Z	cza sem	odwróciłby	się	od	niej,	tak	jak	jej	mąż,	a	potem	mógłby	ją	na -
wet	znie na widzić.
Co	mogła	 zrobić,	 żeby	 zrzucić	 z	 sie bie	 to	 piętno?	Mia ła	 pozostać	 sama	 przez

resz tę	życia?	Łzy	za czę ły	ją	dła wić	w	gar dle,	ale	wie dzia ła,	że	nie	może	sobie	po-
zwolić	na	płacz.	Nie	mogła	też	powie dzieć	Ha lowi	o	swoich	lę kach,	bo	nie	zniosła by
widoku	litości	w	jego	oczach.
Musia ła	pokonać	swój	strach	i	zosta wić	za	sobą	prze szłość;	wyrzucić	z	pa mię ci

całe	zło,	ja kie	mąż	jej	wyrzą dził.	Dopie ro	wte dy	dostrze że	na dzie ję,	że	znów	odnaj-
dzie	szczę ście.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

–	Hal	mówił	nam,	że	cię	tu	przywie zie	–	powie dzia ła	Jenny	Miller.	Była	ślicz na,	by-
stra	i	wyglą da ła	na	bar dzo	szczę śliwą.	Ma de line	od	razu	ją	polubiła.	–	Możesz	zo-
stać,	jak	długo	ze chcesz,	lady	Le thbridge.
–	Bła gam,	nie	na zywaj	mnie	tak…	to	na zwisko	budzi	we	mnie	odra zę.	Dla	przyja -

ciół	je stem	Ma de line	albo	Maddie.
–	W	ta kim	ra zie	będę	cię	na zywać	Maddie,	je śli	moż na	–	zde cydowa ła	Jenny,	bio-

rąc	ją	pod	rękę.	–	Na	pewno	je steś	zmę czona	po	podróży	i	chcia ła byś	pójść	do	swo-
je go	pokoju	trochę	odpocząć?
–	O	tak,	chętnie	–	przyzna ła	Ma de line	z	wdzięcz nością.	–	Masz	piękny	dom,	Jenny.
–	Ra venscar	Court	tak	na prawdę	nie	jest	na szym	domem	–	zwie rzyła	jej	się	Jenny,

kie dy	ra zem	wchodziły	na	górę	po	wspa nia łych	sze rokich	schodach.	–	Adam	za rzą -
dził	wykona nie	pewnych	robót	w	swojej	posia dłości,	a	poza	tym	miesz ka my	tu,	żeby
dotrzymać	towa rzystwa	lor dowi,	podczas	gdy	jego	syn	Paul	prze bywa	we	Włoszech.
Jest	 bar dzo	 nie szczę śliwy	 po	 śmier ci	 najstar sze go	 syna.	 Mark	 miał	 się	 oże nić
z	moją	najlepszą	przyja ciółką	Lucy	Dawlish	i	przyje cha łam	tu	na	jej	ślub.	Tra gicz ne
wyda rze nia	zbliżyły	nas	do	sie bie	z	Ada mem	i	nie	chce my,	żeby	lord	Ra venscar	czuł
się	sa motny	do	powrotu	Paula.	Mamy	na dzie ję,	że	do	wiosny	się	tu	zja wi	i	wte dy	my
z	Ada mem	poje dzie my	do	Francji	albo	do	Włoch.
–	Słysza łam	coś	o	tym,	że	syn	lor da	Ra venscar,	Mark,	został	podstępnie	za mor do-

wa ny,	ale	nie	znam	żadnych	szcze gółów	tej	spra wy	–	przyzna ła	Ma de line.	–	Proszę,
wta jemnicz	mnie	na	tyle,	bym	nie chcą cy	nie	ura ziła	uczuć	jego	ojca.
–	Mark	został	za mor dowa ny	tu,	w	swoim	domu	–	powie dzia ła	Jenny.	–	Adam,	Hal

i	Paul	odkryli	 toż sa mość	mor der cy	 i	dopilnowa li,	by	za pła cił	za	swą	zbrodnię.	Ale
nie	roz ma wiajmy	o	tym,	bo	prze cież	masz	wła sne	proble my.
–	Nie	możesz	się	nade	mną	uża lać	–	sprze ciwiła	się	Ma de line.	–	Moje	małżeństwo

bynajmniej	nie	było	szczę śliwe	i	czuję	ulgę,	że	się	od	nie go	uwolniłam,	choć	oczywi-
ście	 je stem	wstrzą śnię ta	 okolicz nościa mi	 śmier ci	moje go	męża.	 Ta	druga	 spra wa
pozosta je	ta jemnicą,	bo	tak	na prawdę	nie	wie my,	kto	próbował	mnie	porwać,	choć
podejrze wa my,	że	był	to	mar kiz	Rochda le.
–	Adam	mówił	mi,	że	mar kiz	to	nikczemny	człowiek.	Musisz	być	bar dzo	ostroż na.
–	Tak,	wiem.	Dla te go	je stem	wam	bar dzo	wdzięcz na,	że	udzie la cie	mi	gościny	do

cza su,	aż	wszystko	się	wyja śni.	Wła ściwie	nie	wiem,	jak	na prawdę	wyglą da	moja	sy-
tuacja,	ale	mam	na dzie ję,	że	w	przyszłości	będę	mieć	wła sny	dom.
–	Nie	chcesz	wrócić	do	swojej	rodziny?
–	Nie,	chyba	nie…
–	Czy	Hal	bę dzie	cię	re pre zentował	w	postę powa niu	spadkowym?	–	spyta ła	Jenny.

–	Wiem,	że	Adam	lub	lord	Ra venscar	chętnie	ci	pomogą	czy	posłużą	radą	w	potrze -
bie.
–	Są dzę,	że	ojciec	za dba	o	moje	spra wy	ma jątkowe,	ale	 ja	nie wie le	potrze buję.

Przypusz czam,	 że	 będę	 musia ła	 podpisać	 ja kieś	 pa pie ry	 od	 prawników…	 i	 będę
wdzięcz na	za	radę,	gdyby	Hala	akurat	tu	nie	było,	kie dy	na dejdą.



–	Obie cał,	że	zosta nie	z	nami	parę	tygodni,	podczas	gdy	jego	dom	bę dzie	re monto-
wa ny	–	powie dzia ła	z	uśmie chem	Jenny.	–	Przyjaź ni	się	z	Ada mem	i	chyba	pla nują
robić	ra zem	inte re sy…	no	i	rzecz	ja sna	obaj	chcą	pomóc	stryjowi	pod	nie obecność
Paula.
–	Rze czywiście,	Hal	coś	o	tym	wspominał	–	przyzna ła	Ma de line.	–	Dotar ły	na	górę

i	Jenny	za trzyma ła	się	przed	jednym	z	pokoi	gościnnych.	Otworzyła	drzwi	i	ge stem
za prosiła	Ma de line	do	środka.	 –	To	 je den	z	moich	ulubionych	pokoi	w	 tym	domu.
Zwykle	dosta je	go	para,	bo	jest	duży,	więc	pomyśla łam,	że	bę dzie	ci	tu	wygodnie.
Proszę,	czuj	się	jak	u	sie bie.
Ma de line	podzię kowa ła	i	po	chwili	dalszej	roz mowy	Jenny	zosta wiła	ją	samą.	Sal-

ly	zdą żyła	już	roz pa kować	skromny	kufe rek	podróż ny,	co	tym	mocniej	uświa domiło
Ma de line,	 jak	 nie wie le	 strojów	 posia da.	 Na	 far mie	 mogła	 nosić	 tę	 samą	 suknię
przez	trzy	dni	z	rzę du,	a	potem	odda wać	ją	Sally	do	upra nia,	ale	tutaj	nie	bar dzo	so-
bie	 wyobra ża ła	 ta kie	 roz wią za nie.	 Musia ła	 zdobyć	 wię cej	 ubrań,	 na wet	 je śli	 to
ozna cza ło	sprze daż	kolejnych	sztuk	biżute rii.
Westchnę ła.	Nie	potrze bowa ła	do	szczę ścia	wielkiej	for tuny,	ale	ża łowa ła,	że	nie

ma	przy	sobie	strojów	i	osobistych	przedmiotów,	które	musia ła	zosta wić,	ucie ka jąc
od	męża.
Na dal	 nie	wie dzia ła,	 jak	 bę dzie	wyglą dać	 jej	 przyszłość.	Mia ła	 świa domość,	 że

powinna	dopa trzyć	spra wy	funduszu,	który	jej	się	na le żał	od	początku	małżeństwa,
i	odzyskać	przynajmniej	część	gar de roby.	Nie za leż nie	od	innych	roz porzą dzeń	ma -
jątkowych,	z	pewnością	mia ła	pra wo	do	swoich	ubrań.
Mia ła	za miar	poroz ma wiać	o	tym	z	Ha lem	w	swoim	cza sie.	Wypa da ło	też	na pisać

do	ojca,	ale	bała	się,	że	każe	jej	wra cać	do	domu,	co	miał	pra wo	zrobić,	ponie waż
nie	ukończyła	jesz cze	dwudzie stu	pię ciu	lat	i	nie	była	już	mę żatką.
Pa trząc	na	swe	odbicie	w	lustrze	toa letki,	przygła dziła	włosy	i	popra wiła	na	sobie

suknię,	gotowa	zejść	na	dół,	żeby	na pić	się	z	gospodynią	her ba ty	w	sa lonie.

–	Rozumiem,	dla cze go	byłeś	taki	za ła ma ny	–	powie dział	do	Halla ma	Adam,	kie dy
sie dzie li	sami	w	bibliote ce	lor da	Ra venscar.	–	Jest	bar dzo	piękna…	 i	za pewne	bę -
dzie	boga ta,	kie dy	za padną	osta tecz ne	de cyzje	w	spra wie	spadku.
–	Z	tego,	co	powie dział	mi	sir	Matthew,	hra bia	nie	miał	rodziny.	Przypusz czam,	że

dla te go	tak	de spe racko	sta rał	się	o	potomka.	Samo	pra gnie nie	moż na	zrozumieć,
ale	 był	 okropnym	mę żem	dla	Ma de line.	Nie	 potra fię	 ża łować,	 że	 zginął,	 Ada mie,
choć	strzał	w	ple cy	to	zwykłe	tchórzostwo.
–	Owszem.	Jednak	Ma de line	chyba	z	ulgą	przyję ła	wolność.
–	Traktował	ją	nie wyba czalnie.
–	Aż	przykro	o	tym	słuchać.	Mimo	to	cie szę	się,	że	nie	ty	go	za biłeś,	Hal.	Wiem,

że	byłeś	na	to	gotowy	z	jej	powodu,	ale	taki	czyn	rzuciłby	cień	na	całe	twoje	życie.
–	Za pewne	masz	ra cję	–	przyznał	Hallam.	–	Mor der stwo	to	zbrodnia,	Ada mie,	nie

czułbym	się	dobrze,	mie rząc	do	nie go	z	zimną	krwią.	Ale	on	strze lił	pierwszy	i	bez
wątpie nia	chciał	mnie	za bić.	Nie	czuję	żalu,	że	zginął.
–	Bo	też	nie	powinie neś,	choć	bez	wątpie nia	ktoś	wykorzystał	sytuację,	żeby	go

za mor dować.	Nie	przychodzi	ci	do	głowy,	kto	mógł	to	zrobić?
–	Nie…	chyba	że…	–	Hallam	pokrę cił	głową.	–	To	mogła	być	ta	sama	osoba,	która



próbowa ła	porwać	Ma de line.	Rochda le	ob se syjnie	jej	pożą da,	a	przypusz czam,	że
Le thbridge	był	mu	winien	dużo	pie nię dzy.
–	Są dzisz,	że	ktoś	z	ta kie go	powodu	mógłby	popełnić	mor der stwo?
–	Człowiek	pokroju	mar kiza	jest	zdolny	do	jesz cze	gor szych	rze czy.	Boję	się	o	nią,

Ada mie.	Gdybym	ją	za wiódł,	zosta ła by	zda na	na	jego	ła skę.
–	Nie	powinie neś	o	tym	myśleć,	Hal.
–	Potra fiłbym	sta wić	czoło	każ de mu	w	uczciwej	walce,	ale	łotr,	który	najpierw	za -

bił	człowie ka,	a	potem	chciał	porwać	jego	żonę,	nie	prze strze ga	żadnych	za sad.
–	No	tak,	masz	ra cję.	Roz ma wia łem	już	ze	stryjem.	W	cza sie	jej	pobytu	podwoimy

licz bę	straż ników	pa trolują cych	te ren	posia dłości.	–	Adam	ścią gnął	brwi.	–	Je śli	się
o	 nią	 boisz,	 to	musisz	 go	 zde ma skować.	U	 sie bie	 nie	 zdołasz	 za pewnić	 jej	 ta kiej
ochrony	jak	tu,	w	Ra venscar.
–	Wiem,	ale	to	nie	bę dzie	ła twe.	Rochda le	dobrze	się	pilnuje	i	za cie ra	śla dy.	Roz -

pytywa łem	trochę	w	Londynie	i	poza	plotka mi	o	jego	nie moralnych	postępkach	nie
odkryłem	nicze go,	co	pozwoliłoby	go	posłać	za	kra ty.
–	Mam	na dzie ję	że	nie	pla nujesz	wyzywać	mar kiza	na	poje dynek?
–	Nie,	na wet	nie	widzę	ta kiej	moż liwości.	Nigdy	nie	pozna łem	go	osobiście	i	wąt-

pię,	by	ze chciał	dać	mi	sa tysfakcję.
–	Roz wa ża łeś	wyjazd	za	gra nicę	na	sta łe?
–	Nie chętnie	biorę	pod	uwa gę	taką	ewentualność	–	przyznał	Hal.	–	Spróbuję	się

dowie dzieć,	 cze go	wła ściwie	 Rochda le	 chce	 od	Maddie.	 Je śli	 chodzi	 o	 pie nią dze,
może	uda	się	go	spła cić.
–	Wyda je	mi	się,	że	rodzina	źle	pokie rowa ła	jej	życiem.	Ojciec	nie	powinien	był	jej

wyda wać	za	Le thbridge’a.
–	W	za sa dzie	nie	miał	wyboru,	bowiem	hra bia	doprowa dziłby	go	do	ruiny.
–	Mimo	wszystko…	żeby	odda wać	cór kę	komuś	ta kie mu…	–	Adam	pokrę cił	głową,

nie	kryjąc	oburze nia.	–	Za mie rzasz	się	jej	oświadczyć?	–	spytał	znie nacka.
–	Tak,	oczywiście.	Najpierw	jednak	muszę	uporządkować	swoje	spra wy	ma jątko-

we,	a	ona	powinna	odbyć	prze widzia ną	zwycza jem	ża łobę.	Oże niłbym	się	z	nią	od
razu,	ale	muszę	myśleć	o	przyszłości.	Nie	chcę,	by	ucier pia ła	jej	re puta cja.
–	No	tak,	oczywiście	–	przyznał	mu	ra cję	Adam.	–	Bę dzie	tu	bez piecz na,	Hal.	Na

twoim	miejscu	nie	pozwoliłbym	jej	wra cać	do	ojca.	Sir	Matthew	mógłby	znów	pró-
bować	ją	wykorzystać.
–	Cóż,	 rze czywiście	 dostrze głem	wie le	mówią cy	błysk	w	 jego	 oku	na	wieść,	 że

Ma de line	jest	wdową.
–	 Sprze dał	 cór kę	 człowie kowi,	 który	 nie	 był	 godny	 ca łować	 jej	 stóp	 –	mruknął

z	nie sma kiem	Adam.	–	Po	kimś	ta kim	moż na	się	spodzie wać	wszystkie go.
–	Ma de line	jest	podob ne go	zda nia	i	dla te go	nie	chce	wra cać	do	rodzinne go	domu.

Mam	za miar	dokładnie	wypytać	 o	ma ją tek	po	Le thbridge’u.	 Jego	 stan	posia da nia
mnie	nie	ob chodzi,	ale	Maddie	ma	fundusz	po	swoim	dziadku.	Na le żą	jej	się	te	pie -
nią dze.	 Znasz	moje	 położe nie,	 nie	mogę	 jej	 za pewnić	 ta kie go	 poziomu	 życia,	 jak
bym	sobie	życzył,	Ada mie.	Prawdę	mówiąc,	gdyby	nie	to,	że	Ma de line	groziło	nie -
bez pie czeństwo,	na wet	bym	nie	śmiał	znów	się	do	niej	zbliżyć.
–	Dla te go	że	raz	zła ma ła	ci	ser ce?
–	To	też…	ale	głównie	dla te go,	że	mogłoby	jej	się	powodzić	znacz nie	le piej.	Jest



przyzwycza jona	do	porusza nia	się	w	najwyż szych	krę gach,	a	 ja	mogę	 jej	za ofe ro-
wać	je dynie	średniej	wielkości	dom	na	prowincji	i	spokojne	życie.	Gdyby	mia ła	wła -
sne	 środki,	 mogła by	 spę dzać	 co	 roku	 kilka	 tygodni	 w	mie ście	 dla	 roz rywki.	 Nie
chcę,	by	brak	pie nię dzy	ją	ogra niczał.
–	Chyba	zbyt	nisko	oce niasz	swoją	war tość,	Hal.	We dług	mnie	za sługujesz	na	każ -

dą	 kobie tę	 –	 za pewnił	 przyja cie la	 Adam.	 –	 Poza	 tym,	 twoja	 sytuacja	 finansowa
wkrótce	 się	 popra wi.	 Import	wina	 da	 nam	nie zły	 dochód.	Masz	 do	 za ofe rowa nia
wię cej,	niż	ci	się	zda je.
Hal	uśmiechnął	się,	wdzięcz ny	za	słowa	otuchy,	na dal	jednak	nie	potra fił	sobie	wy-

obra zić,	jak	Maddie	mia ła by	przywyknąć	do	skromne go	wiejskie go	życia.	Rzecz	ja -
sna	za mie rzał	zrobić	wszystko,	co	w	jego	mocy,	by	nicze go	jej	nie	bra kowa ło,	nie -
mniej	wytwor na	sie dziba	w	Londynie	była	poza	jego	za się giem,	nie	mógł	jej	też	ku-
pować	klejnotów	i	strojów,	na	ja kie	za sługiwa ła.	Za mie rzał	dopilnować,	by	Ma de li-
ne	odzyska ła	swoje	osobiste	rze czy,	jednak	co	do	for tuny	po	hra bim	uwa żał,	że	nie
powinna	jej	przyjmować,	na wet	gdyby	złożono	jej	taką	propozycję.

–	Wyglą dasz	prze ślicz nie	–	powie dział	Hal,	kie dy	Ma de line	ze szła	przed	obia dem
do	ba wialni.	–	Ten	kolor	bar dzo	do	cie bie	pa suje.
–	Suknia	na le ży	do	 Jenny	 –	odpar ła,	 rumie niąc	 się	 lekko.	 –	Sally	mia ła	nie wie le

cza su	 na	 pa kowa nie,	więc	 za bra ła	 tylko	 stroje,	 które	 uzna ła	 za	 najwygodniejsze,
skoro	mia łyśmy	się	ukrywać.	Świetnie	mi	służyły	na	far mie,	ale	nie	bar dzo	się	nada -
wa ły,	żeby	za siąść	w	nich	do	obia du.	Jenny	za uwa żyła,	że	nie	mam	co	na	sie bie	wło-
żyć,	i	pożyczyła	mi	tę	suknię.	Pa suje	jak	ulał,	bo	nosimy	pra wie	identycz ny	roz miar,
chociaż	 ja	 chyba	wolę	 skromniejsze	 fa sony.	 Jenny	kupiła	 tę	 suknię	w	Pa ryżu	 jako
ostatni	krzyk	mody…	Na	szczę ście	mam	pe le rynkę	i	mogę	za kryć	ra miona.
Hallam	z	uśmie chem	ujął	jej	rękę	i	złożył	poca łunek	na	we wnętrz nej	stronie	dłoni.
–	 Je steś	 zbyt	 skromna,	Maddie.	Wyglą dasz	 cza rują co…	 a	 ten	 krój	 jest	 obecnie

najmodniejszy	również	w	Londynie.
–	Tak,	chyba	tak.	–	Ob la ła	się	rumieńcem.	–	Boję	się	nosić	ta kie	suknie,	bo	przy-

cią ga ją	uwa gę	dżentelme nów,	dla	których	wola ła bym	pozostać	nie zauwa żalna.	Le -
thbridge	lubił	jesz cze	śmielsze	kre acje…	wyda je	mi	się,	że	przez	strój,	który	ka zał
mi	włożyć	tamte go	wie czoru,	mar kiz	na brał	śmia łości.
–	 Rochda le’a	 tu	 nie	 ma,	Maddie	 –	 przypomniał	 jej	 de likatnie	 Hal.	 –	 Adam	 jest

prawdziwym	dżentelme nem,	a	ja	nigdy	bym	nie	chciał	cię	zra nić	czy	zde ner wować.
–	Wiem.	–	Spojrza ła	na	nie go	prze pra sza ją co.	–	Nie	masz	poję cia,	co	mój	mąż	cza -

sa mi	 mi	 robił,	 Hal.	 Krzywdził	 mnie	 na	 wie le	 sposobów.	 Nie	 mówiłam	 ci,	 ale	 po
pierwszych	kilku	tygodniach	małżeństwa	nie	mógł…	nie	był	w	sta nie	odgrywać	roli
męża	w	łóż ku…	i	mnie	za	to	ob winiał.
–	Bił	cię?	–	Hal	poczuł,	jak	żyła	na	skroni	za czyna	mu	pulsować.
–	 Cza sa mi.	 Jego	 złość	 przybie ra ła	 róż ne	 for my.	 Krzyczał,	 rzucał	 przedmiota mi,

nisz czył	 moje	 ulubione	 rze czy,	 darł	 najładniejsze	 suknie.	 Za rzucał	 mi	 wyniosłość
i	chłód,	pilnował,	żeby	nie	spotka ło	mnie	nic	przyjemne go.
–	Ża łuję,	że	nie	wie dzia łem…	i	nie	mogłem	cię	wcze śniej	od	nie go	za brać.
–	Dopóki	nie	zna la złam	i	nie	spa liłam	we ksli	ojca,	nie	ośmie liła bym	się	go	opuścić.

Da rował	mi	klejnoty,	ale	pozwa lał	je	nosić	tylko,	gdy	jemu	się	podoba ło.	Ucie ka jąc,



mia łam	przy	sobie	tylko	kilka	sztuk	biżute rii	po	bab ce.
–	Wszystko	dla	cie bie	odzyskam	–	obie cał	Hal.	Dotknął	jej	policz ka.	Ma de line	się

nie	 uchyliła,	 ale	 dostrzegł	 w	 jej	 oczach	 coś,	 co	 ka za ło	 mu	 za chować	 ostroż ność
w	oka zywa niu	bliskości.	Rozumiał,	że	skoro	była	źle	traktowa na,	potrze buje	cza su,
by	prze zwycię żyć	nie chęć	do	fizycz ne go	kontaktu.
–	Wiem…	Nie	ufam	ojcu,	że	odpowiednio	za dba	o	moje	inte re sy,	Hal.	Jest	ha zar -

dzistą	i	choć	nie	grożą	mu	już	rosz cze nia	Le thbridge’a,	może	chcieć	za gar nąć	dla
sie bie	większość	ma jątku	po	moim	mężu.	I	za trzymać	to,	co	mi	się	prawnie	na le ży,
żeby	mnie	zmusić	do	powrotu	do	domu.
–	Wszystkim	się	zajmę,	je śli	dasz	mi	na	to	swoją	zgodę.
–	Będę	ci	bar dzo	wdzięcz na,	je śli	to	zrobisz	–	powie dzia ła	z	ożywie niem	Ma de li-

ne.	–	Chcę	tylko	moich	ubrań,	rze czy	osobistych	i	funduszu,	który	mi	się	na le żał	od
początku	małżeństwa.
–	Możesz	mieć	pra wo	do	cze goś	wię cej	–	powie dział	Hal.	–	Je śli	odmówisz,	ma ją -

tek	Le thbridge’a	może	przejść	na	wła sność	Korony	wraz	z	tytułem.
–	 Proszę	 cię,	 zrób,	 co	 uznasz	 za	 stosowne.	 Jedno	wiem	 na	 pewno:	 chcę	 za po-

mnieć,	że	w	ogóle	byłam	żoną	tego	człowie ka.
–	Za pomnisz	–	obie cał	Hal.	Na chylił	 się	 i	musnął	war ga mi	 jej	usta.	Miał	ochotę

wziąć	ją	w	ra miona	i	mocno	do	sie bie	przytulić,	ale	powstrzymał	się	w	oba wie,	że
nie	 jest	 jesz cze	 gotowa	na	 taką	 czułość.	 –	Chcę,	 że byś	 była	 szczę śliwa,	Maddie.
Musisz	wie rzyć,	że	nigdy	bym	cię	nie	skrzywdził,	że	bar dzo	cię	sza nuję…	i	mam	na -
dzie ję,	że	pewne go	dnia	się	pobie rze my.
–	Och,	Hal…	–	Głos	jej	się	rwał	ze	wzrusze nia.	–	Bar dzo	bym	tego	chcia ła,	ale…
–	Oboje	wie my,	że	jesz cze	na	to	za	wcze śnie.	–	Pogła dził	ją	po	policz ku.	–	Potrze -

buje my	cza su,	żeby	od	nowa	poznać	się	na wza jem.
–	Wła śnie	–	podchwyciła.	–	Chcia ła bym	być	dla	cie bie	dobrą	żoną,	Hal,	ale…	rze -

czywiście	potrze buję	cza su,	żeby	za pomnieć	o	trudnej	prze szłości.
–	 Oczywiście.	 Pobyt	 w	 Ra venscar	 da	 nam	 szansę	 oswoić	 się	 z	 nową	 sytuacją

i	przyzwycza ić	się	do	swojej	obecności.
Musiał	jej	poka zać,	że	uczucie	mię dzy	dwojgiem	ludzi	ozna cza	również	sa tysfak-

cję	i	ra dość	z	duchowej	wię zi.	Wie rzył,	że	je śli	oka że	cier pliwość,	docze ka	się	miło-
ści	i	za ufa nia	Ma de line,	ta kie go	sa me go,	ja kie	oka zywa ła	mu	przed	laty.	Za da nie	nie
było	ła twe,	ale	nie	miał	wątpliwości,	że	war to	cze kać.

Póź niej,	gdy	uśmiechnię ta	gospodyni	odprowa dza ła	ją	na	górę,	Ma de line	pomyśla -
ła,	że	to	je den	z	najprzyjemniejszych	wie czorów	w	jej	życiu.	Po	raz	pierwszy	od	lat
mogła	się	udać	na	spoczynek	wolna	od	lęku.	Na wet	na	far mie	nie	potra fiła	spokoj-
nie	za sypiać	z	oba wy,	że	Le thbridge	ją	w	końcu	dopadnie.
Wszystko	 się	 zmie niło	 ze	 śmier cią	 hra bie go.	Nie	 była	 z	 nim	 zwią za na	 długiem

ojca	i	mogła	sama	de cydować	o	wła snej	przyszłości.	Poczucie	wolności	ją	uskrzydla -
ło;	bez wiednie	uśmiechnę ła	się,	za sia da jąc	przed	lustrem,	by	Sally	mogła	jej	roz cze -
sać	włosy.
–	Czuje	się	pani	te raz	szczę śliwsza,	mila dy?	–	spyta ła	domyślnie	pokojówka,	prze -

suwa jąc	szczotką	po	gę stych	lokach	swej	pani.
–	O	tak,	i	spokojniejsza.	–	Popa trzyła	w	lustrze	na	wyraź nie	za troska ną	twarz	Sal-



ly.	–	Nie	powinnaś	się	mar twić.	Thoma sa	musia ło	coś	za trzymać,	a	poza	tym,	kie dy
już	dotrze	na	far mę,	bę dzie	musiał	odbyć	kolejną	podróż	tutaj.
–	Tak,	wiem,	ale	mę czy	mnie	myśl,	że	ktoś	mógł	go	uwię zić	i	zmusić	do	wyja wie -

nia,	dokąd	się	prze niosłyśmy…
–	Och,	na	pewno	nic	mu	się	nie	sta ło.	Thomas	jest	zbyt	mą dry,	żeby	wpaść	w	ta ra -

pa ty.	Je stem	pewna,	że	wkrótce	do	nas	dołą czy,	Sally,	a	je śli	to	nie	na stą pi,	poproszę
ma jora	Ra vensca ra,	żeby	go	zna lazł.
–	Modlę	 się,	 żeby	 pani	mia ła	 ra cję	 –	 odpar ła	 z	westchnie niem	Sally.	 –	 Thomas

obie cywał,	że	kupi	dla	nas	mały	za jazd.	Te raz	pani	już	pewnie	nie	ze chce	z	nami	za -
miesz kać,	ale	gdybym	wie dzia ła,	że	jest	pani	tu	bez piecz na,	mogła bym	się	zgodzić
za	nie go	wyjść.
–	Wiem,	że	go	kochasz.	–	Ma de line	uśmiechnę ła	się	do	Sally	ser decz nie.	–	Nie dłu-

go	może	będę	mia ła	 trochę	wła snych	pie nię dzy.	Wte dy	oddam	wam	to,	 co	 je stem
winna,	i	za trudnię	Thoma sa	jako	moje go	se kre ta rza.	Jest	za	bystry,	żeby	przez	całe
życie	 pra cować	 jako	 lokaj.	 Albo,	 je śli	 wolisz,	mogę	 cię	 wyposa żyć	 i	 życzyć	 wam
szczę ścia	na	nowej	drodze	życia.
–	Wola ła bym	zostać	z	pa nią,	przynajmniej	dopóki	nie	urodzę	dziecka	–	wyzna ła

Sally.	–	Muszę	jednak	spytać	Thoma sa,	co	on	by	wolał.	Nie	chcia ła bym,	żeby	ja kaś
inna	dziewczyna	za stą piła	mnie	u	jego	boku.
–	Nie	widzę	ta kiej	moż liwości	–	za pewniła	ją	Ma de line.	–	On	cię	uwielbia	i	jest	ci

odda ny	nie	mniej	niż	ty	jemu.
W	odpowie dzi	Sally	się	uśmiechnę ła,	podnie siona	na	duchu.

Na stępne go	ranka	Jenny	za bra ła	Ma de line	na	wizytę	u	zna jomych.	Towa rzyszyło
im	dwóch	sta jennych,	a	powoził	osobisty	stangret	lor da	Ra venscar,	odpowie dzialny
za	ich	bez pie czeństwo.
–	Adam	uparł	się,	że byśmy	skorzysta ły	z	powozu.	Chętnie	bym	wzię ła	mój	fa eton,

bo	na uczył	mnie	kie rować	parą	w	za przę gu	i	lubię	sa modzielne	prze jażdż ki	po	te re -
nie	posia dłości,	ale	uznał,	że	w	za istnia łych	okolicz nościach	na le ży	za chować	wyjąt-
kową	ostroż ność.
–	Musisz	mnie	w	duchu	prze klinać	–	westchnę ła	Ma de line.	–	Moja	obecność	ogra -

nicza	ci	wolność,	co	musi	być	nie zmier nie	irytują ce,	Jenny.
–	Ależ	skąd,	w	ogóle	się	tym	nie	przejmuj.	–	Jenny	z	uśmie chem	pokrę ciła	głową.	–

Adam	za	bar dzo	się	nade	mną	trzę sie,	ale	kocha	mnie,	więc	nie	chcę,	żeby	się	mar -
twił.
–	No	tak,	oczywiście.	–	Ma de line	nie	roz wija ła	te ma tu,	ale	rzucona	mimochodem

uwa ga	Jenny	uświa domiła	jej,	że	swą	obecnością	może	ścią gać	nie bez pie czeństwo
na	przyja ciół	Hala,	cze go,	rzecz	ja sna,	nie	chcia ła.
Spę dziła	miły	pora nek	na	odwie dza niu	przyja ciół	Jenny;	za zdrościła	 jej	proste go

życia	i	szczę ścia	w	uda nym	związ ku.	Ja kież	to	musia ło	być	cudowne:	kochać	i	być
kocha ną…	i	nie	bać	się	miłości.
Ma de line	także	chcia ła by	miesz kać	na	wsi	z	ukocha nym	męż czyzną,	jednak	wciąż

żyła	w	stra chu	przed	kolejną	próbą	porwa nia.	Na wet	je śli	ten	strach	dzię ki	powzię -
tym	 środkom	 ostroż ności	 nie	 odzwier cie dlał	 prawdziwe go	 za groże nia,	 czy	mogła
mieć	pewność,	że	jest	war ta	miłości	Hala?



Doskwie ra ła	 jej	 świa domość,	 że	 swą	obecnością	 spra wia	kłopot	miłym	 ludziom,
którzy	przyję li	ją	pod	swój	dach.	Pocie sza ła	się,	że	taka	sytuacja	nie	bę dzie	trwać
długo,	nie mniej	trochę	ją	krę powa ła.	W	tym	momencie	nie wie le	mogła	zrobić,	przy-
rze kła	sobie	jednak	w	duchu,	że	gdy	tylko	jej	spra wy	zosta ną	uporządkowa ne,	po-
szuka	sobie	inne go	miejsca	do	życia.

Po	powrocie	do	Ra venscar	Court	Ma de line	uda ła	się	do	swoje go	pokoju,	gdzie	za -
sta ła	Sally	przy	roz pa kowywa niu	kilku	kufrów.	Roz pozna ła	wła sne	stroje,	poroz kła -
da ne	na	łóż ku	i	innych	sprzę tach.	Na	toa letce	dostrze gła	srebr ne	szczotki,	fla koniki
per fum	i	inne	przedmioty	osobiste go	użytku.	Aż	krzyknę ła	z	ra dości	na	widok	szkla -
nych	ozdób,	które	dosta ła	od	matki	i	bab ki	jako	mała	dziewczynka.
–	Moje	rze czy	–	zwróciła	się	z	nie dowie rza niem	do	pokojówki.	–	Skąd	się	tu	wzię -

ły?
–	Thomas	je	przywiózł,	mila dy	–	odpowie dzia ła	Sally	z	oczyma	błysz czą cymi	pod-

nie ce niem.	–	Dowie dział	się	w	Londynie,	że	hra bia	nie	żyje,	i	poszedł	do	jego	domu.
Powie dział	 służ bie,	 że	 miesz ka	 pani	 u	 przyja ciół	 do	 cza su	 za ła twie nia	 spraw	 po
mężu	i	ka za ła	mu	pani	za brać	te	rze czy.
–	I	spa kowa li	je…	tak	po	prostu?
–	Thomas	twier dzi,	że	prze ściga li	się	w	usłuż ności.	Najwidocz niej	wie rzą,	że	dom

z	całą	za war tością	na le ży	te raz	do	pani.	Pyta li,	czy	powinni	go	za mknąć,	czy	na dal
mają	wykonywać	swoje	obowiąz ki.	Thomas	uda wał,	że	dzia ła	w	porozumie niu	z	pa -
nią,	ka zał	im	trzymać	wszystko	w	gotowości	na	pani	powrót	i	cze kać	na	dalsze	dys-
pozycje.
–	Przyjmowa li	pole ce nia	od	Thoma sa?
–	Owszem,	wie rzyli,	że	dzia ła	w	pani	imie niu.
–	Postą pił	bar dzo	mą drze.
Ma de line	wciąż	 nie	mogła	 uwie rzyć,	 że	 odzyska nie	 strojów	 oka za ło	 się	 aż	 tak

proste.	Na gle	za uwa żyła	szka tułkę	stoją cą	na	szafce;	za cie ka wiona	pode szła	bliżej
i	 roz pozna ła	 prze nośny	 sejf,	 w	 którym	 Le thbridge	 trzymał	 najcenniejsze	 klejnoty
i	pewną	ilość	złota.
–	Klucz	jest	w	gór nej	szufla dzie	toa letki	–	ode zwa ła	się	Sally.	–	Nie	otwie ra łam,	bo

pomyśla łam,	że	ze chce	pani	sama	to	zrobić,	mila dy.
–	Mąż	nie	pozwolił	mi	na wet	tego	dotknąć.	–	Ma de line	wycią gnę ła	klucz	z	szufla -

dy	i	nie pewnie	zbliżyła	się	do	sejfu.	Nigdy	by	się	nie	ośmie liła	prosić	o	coś	tak	cen-
ne go,	czuła	się	nie mal	winna,	wkła da jąc	klucz	do	zamka.	Uniósłszy	wiecz ko,	zoba -
czyła	rzę dy	etui	z	klejnota mi	oraz	me ta lową	ka setkę.	Wyję ła	ją,	zdję ła	przykrywkę
i	aż	wstrzyma ła	oddech	na	widok	złotych	monet	 znajdują cych	 się	w	środku.	 –	Tu
musi	być	z	pięćset…	a	może	i	tysiąc	suwe re nów.
Sally	pode szła	i	zajrza ła	jej	przez	ra mię.
–	Wyda je	mi	 się,	 że	wię cej	 –	 stwier dziła.	 –	 Thomas	mówił,	 że	 ta	 szka tułka	 jest

cięż ka.
–	Nie	je stem	pewna,	czy	powinien	był	ją	przywozić.
–	To	wszystko	na le ży	do	pani,	mila dy.
–	Tak,	 chyba	 tak.	 –	Ma de line	za czę ła	otwie rać	etui,	 jedno	po	drugim.	Były	 tam

wszystkie	 klejnoty,	 które	 mąż	 ka zał	 jej	 nosić,	 gdy	 ra zem	 wychodzili:	 poje dyncze



sztuki	i	całe	komple ty	z	brylantów,	pe reł,	rubinów,	sza firów	i	szma ragdów.	–	Tylko
czy	to	wszystko	na prawdę	do	mnie	na le ży?	Są dzę,	że	przynajmniej	część	tych	kosz -
towności	sta nowi	dzie dzictwo,	które	powinno	przejść	na	na stępne	pokole nia.
–	Kto	powinien	je	wziąć,	je śli	nie	pani?	–	spyta ła	rze czowo	Sally.	–	Większość	klej-

notów	była	kupiona	dla	pani,	choć	mąż	trzymał	je	pod	kluczem.	Poza	tym	ród	hra -
bie go	nie	ma	mę skie go	dzie dzica.
–	W	istocie	–	przyzna ła	Ma de line.	–	Przypusz czam	jednak,	że	może	żyć	ja kiś	da le -

ki	kuzyn	ze	strony	matki,	który	wprawdzie	nie	ma	pra wa	do	tytułu,	ale	do	posia dło-
ści	już	tak.
–	A	niby	dla cze go	ja kiś	da le ki	kuzyn	miałby	wziąć	to,	co	na le ży	do	pani?
Ma de line	potrzą snę ła	głowa.
–	Sama	nie	wiem…	–	Wyję ła	sznur	pe reł	i	położyła	na	bla cie	toa letki,	a	potem	się -

gnę ła	po	brylantowy	wisiorek,	który	 jej	matka	nosiła	 jesz cze	 jako	dziewczynka.	–
Per ły	dosta łam	w	pre zencie	ślub nym,	a	wisiorek	jest	moją	wła snością	z	cza sów	pa -
nieńskich…	za biorę	też	złoto	jako	mój	fundusz,	ale	resz ta	musi	zostać	w	sejfie,	na
wypa dek,	gdyby	jednak	nie	na le ża ła	do	mnie.
–	A	do	kogóż	inne go	mia ła by	na le żeć?	–	zdziwiła	się	Sally.	–	Nikt	nie	wie,	że	Tho-

mas	przywiózł	sejf,	bo	ukrył	go	mię dzy	suknia mi.	Uznał,	że	ma	pani	do	nie go	pra wo,
mila dy.
–	Dobry	 i	 lojalny	 z	 nie go	 człowiek	 –	 powie dzia ła	Ma de line,	 ale	 nie	wyzbyła	 się

wątpliwości.	Nie	mia ła	 jesz cze	oficjalne go	potwier dze nia,	 że	dzie dziczy	po	mężu,
więc	nie	czuła	się	upoważ niona	do	dysponowa nia	ma jątkiem,	który	mógł	przypaść
komuś	 inne mu,	 jakkolwiek	 był	 wystar cza ją cy,	 by	 za pewnić	 jej	 względny	 dosta tek
przez	resz tę	życia.
–	Powinna	pani	za trzymać	tę	szka tułkę	–	za chę ca ła	Sally	z	prze kona niem.	–	Pani

mąż	 był	 boga tym	 człowie kiem	 i	 na wet	 je śli	 ja kiś	 da le ki	 kuzyn	 odzie dziczy	 posia -
dłość,	to	chociaż	tyle	się	pani	na le ży.
–	Być	może	masz	ra cję.	Thomas	wyka zał	się	za pobie gliwością	i	odda niem.	Chcia -

ła bym	dać	wam	obojgu	pre zent	jako	podzię kowa nie.	–	Za mie rza ła	im	poda rować	po
sto	suwe re nów	na	dobry	począ tek	nowe go,	wspólne go	życie.	Za wdzię cza ła	im	wię -
cej,	niż	mogły	wyna grodzić	ja kie kolwiek	pie nią dze.
–	Za war tość	tej	szka tułki	da	pani	nie za leż ność,	mila dy	–	powie dzia ła	Sally.	–	Po-

winna	pani	ją	schować	w	bez piecz nym	miejscu	i	nikomu	o	niej	nie	mówić.	Na le ży	się
pani	choćby	za	to	wszystko,	co	pani	wycier pia ła.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

–	Rozumiem,	że	Thomas	przywiózł	ci	trochę	ubrań	–	powie dział	Hal,	kie dy	Ma de -
line	nie co	póź niej	ze szła	na	her ba tę.	–	Pewnie	te raz	poczujesz	się	le piej.
–	Znacz nie	 le piej	 –	przyzna ła.	 –	 Jenny	była	na	 tyle	miła,	 że	pożycza ła	mi	 swoje

suknie,	ale	wolę	mieć	wła sne,	choć	nie których	nie	 lubię,	bo	wybie rał	 je	mój	mąż.
Dużo	kosz towa ły,	więc	chcia ła bym	je	sprze dać,	skoro	i	tak	nigdy	wię cej	ich	nie	wło-
żę.
–	Da	się	to	za aranżować	–	rzekł	Hal,	kiwa jąc	głową.	–	Nie które	chyba	nie	bar dzo

pa sują	do	wiejskie go	życia.
Powód,	 dla	 które go	 Ma de line	 nie	 chcia ła	 nosić	 sukien	 kupionych	 przez	 męża,

przedsta wiał	 się	 zgoła	 ina czej,	 ale	 nie	 wyja śnia ła	 tego	 Ha lowi,	 poprze sta jąc	 na
uśmie chu	i	przyta kują cym	skinie niu.
–	Może	za bie rze my	je	do	kupca	w	mie ście?
–	Adam	wspominał,	że	pojutrze	ma	za miar	wysłać	wóz	po	za opa trze nie.	Twoja	po-

kojówka	i	Thomas	mogą	więc	za brać	suknie	i	oddać	je	na	sprze daż,	je śli	je steś	pew-
na,	że	nie	będą	ci	wię cej	potrzeb ne?
–	Je stem	całkowicie	pewna.	Po	co	mi	wymyślne	kre acje	ba lowe,	skoro	resz tę	ży-

cia	mam	spę dzać	na	wsi?
–	Rze czywiście…	ale	cza sa mi	może	bę dziesz	odwie dzać	zna jomych	w	Londynie?
–	Na wet	wte dy	chętnie	włożę	coś	skromniejsze go.	Le thbridge	ka zał	mi	nosić	stro-

je,	które	uwa ża łam	wręcz	za	wyuz da ne.
–	Ach,	rozumiem	–	westchnął	Hal.	–	Domyślam	się,	że	nie	chcesz,	by	cokolwiek	ci

przypomina ło	o	minionym	życiu,	Ma de line,	choć	z	drugiej	strony	smuci	mnie,	że	bę -
dziesz	pozba wiona	pięknych	rze czy.
–	Będę	mia ła	wszystko,	cze go	potrze buję	–	za pewniła,	biorąc	Hala	za	rękę.	Za -

sta na wia ła	się,	czy	powie dzieć	mu	o	klejnotach,	ale	w	tym	momencie	we szła	Jenny,
prze rywa jąc	im	roz mowę.
–	W	przyszłym	tygodniu	or ga nizuję	mały	wie czorek	ta necz ny	–	oznajmiła.	–	Wiem,

że	je steś	w	okre sie	oficjalnej	ża łoby,	Maddie,	ale	mam	na dzie ję,	że	przyjdziesz?
–	Owszem,	przyjdę	–	odpar ła	Ma de line.	–	Oczywiście	nie	będę	tańczyć,	ale	mogę

posie dzieć	i	popa trzeć,	chyba	nikomu	to	nie	bę dzie	prze szka dza ło?
–	Mam	dziś	do	za ła twie nia	kilka	spraw	z	Ada mem	–	ode zwał	się	Hal.	–	Ale	jutro

będę	do	twojej	dyspozycji.	Je śli	ze chcesz	pojeź dzić	konno,	z	pewnością	znajdzie	się
dla	cie bie	odpowiedni	wierz chowiec.
–	Bę dziesz	mi	 towa rzyszył?	 –	 ucie szyła	 się.	W	 stolicy	 zda rza ło	 jej	 się	 odbywać

prze jażdż ki	w	asyście	sta jenne go	lub	męża,	ale	ga lopowa nie	przez	pola	sta nowiło
przyjemność,	ja kiej	nie	za zna ła	od	pa nieńskich	cza sów.	–	Mam	na	to	wielką	ochotę,
Hal.
–	W	ta kim	ra zie	każę	przygotować	konie	na	wpół	do	dzie wią tej,	je śli	to	dla	cie bie

nie	za	wcze śnie.
–	Najle piej	jeź dzi	się	wcze snym	rankiem	–	powie dzia ła	z	uśmie chem.	–	Mogę	być

gotowa	na	ósmą,	je śli	to	nie	za	wcze śnie	dla	cie bie.



Hal	 za śmiał	 się	 ura dowa ny	 jej	 nie skrywa nym	 entuzja zmem.	 Podob ny	 błysk
w	oczach	widywał	u	niej	tylko	w	cza sach,	za nim	zła ma ła	mu	ser ce.
–	Za tem	konie	będą	cze kać	o	ósmej.	–	Ujął	 jej	dłoń	i	czule	uca łował.	–	Je dynym

moim	 pra gnie niem	 jest	 da nie	 ci	 szczę ścia,	 Ma de line.	 Proszę,	 nie	 bój	 się	 mówić
o	 tym,	na	co	masz	ochotę.	Nie	 je stem	taki	 jak	Le thbridge	 i	przysię gam,	że	nigdy
umyślnie	bym	cię	nie	zra nił.
Czuł,	 jak	 jej	palce	drżą	w	jego	uścisku.	Prowa dziła	we sołe	roz mowy	z	gospoda -

rza mi	 i	 za wsze	 chętnie	 słucha ła	 tego,	 co	 miał	 do	 powie dze nia,	 ale	 nie	 mógł	 się
oprzeć	wra że niu,	że	wciąż	coś	nie	pozwa la ło	się	jej	w	pełni	otworzyć.	Wolał	nie	wy-
pytywać	o	prze szłość,	aby	nie	przywoływać	bole snych	wspomnień.	Za sta na wiał	się
jednak,	jak	wie le	wycier pia ła	i	cze go	doświadczyła.	Cza sa mi,	kie dy	jej	dotykał,	czuł,
że	wszystkie	jej	mię śnie	się	na pina ją.	Nie	odpycha ła	go,	ale	wie dział,	że	jesz cze	nie
jest	gotowa	na	intymność.
Za mie rzał	na	nowo	uczyć	ją	ufności	i	cze kać	cier pliwie,	aż	Maddie	przyjmie	jego

miłość.	Pla nował	poślubić	ją	najszyb ciej,	jak	to	bę dzie	moż liwe	bez	na rusza nia	do-
bre go	obycza ju,	ale	nie	za mie rzał	 jej	do	nicze go	zmuszać.	Mocno	wie rzył,	że	uda
mu	się	uszczę śliwić	Ma de line	i	spra wić,	że	wyraz	smutku	i	nie pewności	na	za wsze
zniknie	z	jej	oczu.

Kolejny	miły	wie czór	spę dzony	na	grze	w	kar ty	i	swobodnych	roz mowach	spra wił,
że	Ma de line	szyb ko	za snę ła	w	swym	wygodnym	 łóż ku.	Cie szyło	 ją,	 że	 rano	może
sama	de cydować,	co	na	sie bie	włoży.	Tym	ra zem	ka za ła	przygotować	ciemnonie bie -
ską	ama zonkę,	którą	sama	kupiła,	ale	do	tej	pory	nie	zdą żyła	włożyć,	ponie waż	wie -
dzia ła,	że	odcień	nie	przypadnie	Le thbridge’owi	do	gustu.	Do	ama zonki	pa sował	ka -
pe lusz	z	ciemnonie bie skim	za winię tym	piórem	przypię tym	małą	brylantową	brosz -
ką.	Dosta ła	ją	od	ojca,	za nim	jesz cze	roz trwonił	rodową	for tunę.
Gotowa	na	długo	przed	umówioną	godziną	ze szła	na	dół.	Gdy	stojąc	na	ostatnim

stopniu,	wcią ga ła	czar ne	skórza ne	rę ka wicz ki,	usłysza ła	odgłosy	roz mowy,	a	za raz
potem	Hal	i	Adam	wyszli	z	frontowe go	sa lonu.
–	Może	powinie neś	jej	powie dzieć…	–	Adam	urwał	gwałtownie,	widząc	ją	na	scho-

dach.	–	Dzień	dobry,	Ma de line.	Ranny	z	cie bie	pta szek.
–	 Je dzie my	 ra zem	 na	 prze jażdż kę	 –	 wyja śnił	mu	Hal,	 spoglą da jąc	 na	Ma de line

wzrokiem	pełnym	podziwu.	–	Wyglą dasz	cza rują co,	Maddie.	Podoba	mi	się	ta	ama -
zonka.	Jest	nie zwykle	ele gancka	i	ma	wyjątkowo	ładny	kolor.
–	Dzię kuję.	–	Za rumie niła	się	lekko.	–	Mam	ją	na	sobie	pierwszy	raz	i	cie szę	się,

że	ci	się	podoba.	–	Odwróciła	się	w	stronę	gospoda rza.	–	Moja	pokojówka	spa kowa -
ła	kufer	rze czy,	których	nigdy	nie	będę	nosić.	Ona	i	Thomas	chętnie	by	się	za bra li
do	mia sta,	je śli	znajdzie	się	miejsce.	Ada mie,	czy	to	moż liwe?
–	 Oczywiście,	 miejsca	 jest	 pod	 dostatkiem	 –	 za pewnił.	 –	 Wyda łem	 dyspozycję,

żeby	udzie lono	im	wszelkiej	nie zbędnej	pomocy.	–	Zer knął	na	Hala.	–	Prze myśl	to,
co	powie dzia łem,	kuzynie.	Życzę	wam	miłej	prze jażdż ki.
–	Na	pewno	bę dzie	miła	–	odparł	Hal.	–	Dzię kuję.
–	Bar dzo	proszę.	–	Adam	skie rował	się	do	bibliote ki.
–	Idzie my?	–	zwrócił	się	do	Ma de line.	–	Sta jenny	pewnie	wyprowa dził	 już	na sze

konie.



–	Na	pewno	za kończyłeś	już	roz mowę	o	inte re sach	z	Ada mem?
–	Tak,	oczywiście.	Adam	złożył	mi	propozycję,	którą	uwa żam	za	wielkodusz ną,	ale

chyba	nie	mogę	jej	przyjąć.
–	Wyda je	mi	się,	że	je ste ście	dobrymi	przyja ciółmi.
–	O	tak,	najlepszymi.	Wie le	prze szliśmy	ra zem	podczas	wojny	i	po	śmier ci	Mar ka.
–	Tak,	trudne	prze życia	bez	wątpie nia	łą czą	ludzi.	–	Ma de line	uniosła	brwi.	–	Zło-

żył	ci	kolejną	ofer tę	handlową?
–	W	pewnym	sensie.	Za proponował,	że	za trudni	mnie	jako	za rządcę	posia dłości.

Nie	wiem,	czy	się	orientujesz,	ale	Jenny	odzie dziczyła	duży	ma ją tek	i	Adam	ma	te -
raz	sporo	na	głowie.	Gdybym	przyjął	propozycję,	udostępniłby	mi	 je den	z	domów.
Większy	od	moje go	w	Cambridge shire…	Bar dziej	odpowiedni	dla	rodziny.
–	Chciałbyś	ob jąć	taką	posa dę?
–	To	byłoby	roz wią za nie	moich	proble mów.	Ale	sam	nie	wiem…	to	by	za le ża ło	od

paru	rze czy.	Obecny	za rządca	Ada ma	prze chodzi	na	eme ryturę	za	pół	roku,	mam
więc	czas	do	na mysłu.
–	No	tak.
Hal	najwyraź niej	sam	jesz cze	nie	wie dział,	jak	się	ustosunkować	do	propozycji	ku-

zyna.	Adam	kie rował	się	 jak	najle piej	poję tym	 inte re sem	obu	stron:	chciał	pomóc
przyja cie lowi,	a	tego	rodza ju	sta nowisko	zwykle	ofe rowa no	za ufa ne mu	krewne mu,
jednak	 Ma de line	 mia ła	 w	 tej	 spra wie	 mie sza ne	 uczucia.	 Zdą żyła	 polubić	 Jenny
i	Ada ma,	ale	są dziła,	że	osie dlą	się	w	pobliżu	far my	jej	przyja ciółki	Hattie	w	Cam-
bridge shire.
Osta tecz ną	de cyzję	miał	podjąć	Hal,	jednak	przyszło	jej	do	głowy,	że	gdyby	sprze -

da ła	większość	klejnotów	z	sejfu	Le thbridge’a,	nie	musiałby	w	ogóle	roz wa żać	tej
propozycji.	Wyobra ża ła	sobie,	że	pie nię dzy	uzyska nych	ze	sprze da ży	wystar czy	na
spła ce nie	 długów	 jego	 ojca	 i	 tym	 sa mym	 utrzyma nie	 za równo	 rodowej	 sie dziby
Hala,	jak	i	posia dłości	po	matce.	Nie	wie dzia ła	jednak,	czy	Hal	przyjąłby	pie nią dze.
Wybra na	dla	niej	klacz	na	powita nie	wyzywa ją co	podrzuciła	łbem,	jednak	czując,

że	dosia da ją ca	ją	ama zonka	pewnie	trzyma	wodze,	uspokoiła	się	i	kar nie	re agowa ła
na	każ dy	ruch.
Kie dy	już	wyje cha li	poza	te ren	za budowań	i	konie	poczuły	miękką	darń	pod	kopy-

ta mi,	 Ma de line	 puściła	 się	 ga lopem.	 Wra że nie	 prędkości	 osza ła mia ło	 i	 za pie ra ło
dech	w	pier siach;	 klacz	 zda wa ła	 się	płynąć	w	powie trzu,	 le dwie	dotyka jąc	 zie mi.
Wierz chowiec	Hala	również	ochoczo	rwał	na przód,	wręcz	musiał	go	wstrzymywać,
żeby	nie	wyprze dzał	kla czy,	tylko	trzymał	się	jej	boku.	Pę dzili	tak	obok	sie bie	przez
dłuż szy	czas,	na pa wa jąc	się	przyjemnością	swobodnej	jaz dy	i	wza jemnym	towa rzy-
stwem,	aż	w	końcu	konie	za czę ły	wyka zywać	pierwsze	ozna ki	zmę cze nia.	Zwolnili,
a	potem	za trzyma li	się	na	odpoczynek	przy	płytkim	strumie niu.	Cze ka jąc,	aż	zwie -
rzę ta	się	na piją,	podziwia li	 cią gną ce	się	 jak	okiem	się gnąć	zie lone	poła cie	upraw,
poprze cina ne	tu	i	tam	rzę da mi	drzew,	które	musia ły	tam	rosnąć	od	co	najmniej	dwu-
stu	lat.
–	Wciąż	je ste śmy	na	te re nie	na le żą cym	do	Ra venscar?	–	spyta ła	Ma de line.
–	Owszem,	te	pola	przez	pewną	część	roku	są	wykorzystywa ne	 jako	pa stwiska.

We dług	mnie	stryj	ma	ja kieś	tysiąc	dwie ście	hekta rów	albo	i	wię cej	łącz nie	z	far ma -
mi,	które	odda je	w	dzier ża wę.



–	To	w	istocie	wielka	posia dłość	i	musi	być	dużym	ob cią że niem	dla	sta re go	lor da.
–	Była by,	gdyby	nie	miał	syna	i	za rządców.
–	Mówiłeś,	że	jego	syn	jest	we	Włoszech.	Dla cze go	nie	wróci	do	domu,	żeby	ulżyć

ojcu	w	troskach?
–	Ob winia	się	za…	–	Hal	urwał	i	pokrę cił	głową.	–	Myślę,	że	Paul	czuje	się	uzur pa -

torem.	To	jego	brat	Mark	powinien	być	na stępcą	ojca,	Paul	nie	jest	jesz cze	gotów
przyjąć	na	sie bie	odpowie dzialność.
–	Ale	chyba	ma	świa domość,	że	ojciec	go	potrze buje?
–	Adam	i	ja	obie ca liśmy	mu,	że	zrobimy,	co	bę dzie my	mogli.	Paul	potrze buje	tro-

chę	cza su	z	dala	od	domu.	Spodzie wam	się	zresz tą,	że	nie długo	wróci.
–	No	tak,	oczywiście.	O,	spójrz,	czar ne	ła bę dzie!	Są	ta kie	ma je sta tycz ne.	Szkoda,

że	nie	mamy	ich	czym	na kar mić.
–	Myślę,	że	dozor cy	żywią	je	odpowiednią	kar mą.	Lord	Ra venscar	nie	pozwa la	im

da wać	chle ba.
–	Aha,	rozumiem.	–	Odwróciła	się,	żeby	ob ser wować	pta ki,	ale	Hal	chwycił	ją	za

ra mię	i	ła godnie	pocią gnął	ku	sobie.	Spojrza ła	na	nie go	pyta ją co.	–	Chcesz	mi	coś
powie dzieć?
–	Musisz	wie dzieć,	że	mi	na	tobie	za le ży,	Maddie.
–	Je steś	dla	mnie	bar dzo	dobry…	Tak,	wiem,	że	je stem	ci	bliska.
–	Wię cej	niż	bliska	–	powie dział	zduszonym	ze	wzrusze nia	głosem.	–	Chcę,	że byś

zosta ła	moją	żoną	najszyb ciej,	jak	to	bę dzie	moż liwe,	Maddie…	ale	musisz	też	wie -
dzieć,	że	rozumiem,	jak	się	czujesz.	Wiem,	że	wie le	wycier pia łaś	i	nigdy	nie…
Uciszyła	go,	przykła da jąc	mu	do	ust	palce.
–	Chcę	być	twoją	żoną,	Hal	–	powie dzia ła	cicho.	–	Oba wiam	się	tylko…	że	nie	je -

stem	cie bie	war ta.	Czuję	się…	nie czysta…	zbruka na	przez	nie go…
Poje dyncza	łza	spłynę ła	jej	po	policz ku.	Kie dy	Hal	wycią gnął	rękę	i	wytarł	ją	de li-

katnie,	Ma de line	za stygła	w	ocze kiwa niu	poca łunku.	Pra gnę ła	tego	i	 jednocze śnie
się	go	bała.
–	Nigdy	nie	wolno	ci	tak	myśleć	–	rzekł	sta nowczo,	z	oczyma	na gle	pociemnia łymi

od	gnie wu.	–	Nie	wiem,	 ile	wycier pia łaś	z	rąk	tego	potwora,	Maddie,	ale	przysię -
gam,	że	ja	nigdy	nie	przysporzę	ci	cier pie nia.	Nigdy	nie	będę	cię	prosił	o	wię cej,	niż
możesz	mi	dać.	I	nie	mów,	że	nie	je steś	cze goś	war ta,	bo	to	nie prawda!
–	Hal…	nie	za sługuję	na	taką	miłość.
–	Za sługujesz	na	znacz nie	wię cej	–	za pewnił	i	uca łował	obie	jej	dłonie.	–	Pa mię taj,

że	oddałbym	za	cie bie	życie…	i	prę dzej	bym	umarł,	niż	cię	skrzywdził.	Powinniśmy
wra cać	do	domu,	za nim	wyślą	za	nami	służ bę.
Uśmiechnę ła	się	z	jego	żar tu	i	pozwoliła,	by	pomógł	jej	wsiąść	na	konia.	Hal	rozu-

miał	jej	posta wę	i	da wał	do	zrozumie nia,	że	oże niłby	się	z	nią,	na wet	gdyby	nigdy
nie	mia ła	być	dla	nie go	prawdziwą	żoną.	Tylko	czy	w	ta kiej	sytuacji	mia ła	pra wo
przyjąć	jego	oświadczyny?

Popołudnie	upłynę ło	na	sa mych	przyjemnościach:	Ma de line	gra ła	na	for te pia nie,
a	 Jenny	 za śpie wa ła	 ślicz ną	 pieśń	 o	 miłości,	 wyraź nie	 kie rując	 ją	 do	 ukocha ne go
męża.	Sta roświecka	ga lante ria	lor da	Ra venscar	ocza rowa ła	Ma de line	i	spra wiła,	że
w	tej	miłej	atmosfe rze,	pośród	życz liwych	jej	 ludzi,	poczuła	się	 jak	w	domu.	Kilka



razy	za śmia ła	się	ser decz nie,	słucha jąc,	jak	Adam	droczy	się	z	Jenny,	a	potem	obie
roz ma wia jąc	we soło,	poszły	na	górę,	żeby	się	prze brać.
Ma de line	za czę ła	odnosić	wra że nie,	że	kosz mar	wcze śniejsze go	życia	stopniowo

za cie ra	się	w	jej	pa mię ci,	choć	bywa ło,	że	ja kieś	przypadkowe	słowo	przypomina ło
jej	o	złej	prze szłości.	Sta ra ła	się	w	ogóle	nie	wspominać	próby	porwa nia,	gotowa
za kła dać,	że	pa dła	ofia rą	zwykłych	roz bójników.	Tu,	w	tej	pięknej	posia dłości,	była
całkowicie	bez piecz na,	bo	na wet	gdyby	mar kiz	odkrył	miejsce	jej	pobytu,	nie	odwa -
żyłby	się	spróbować	ponownie,	kie dy	ota cza li	ją	przyja cie le.
Kolejny	miły	wie czór	z	rodziną	i	zna jomymi	Hala	za proszonymi	na	obiad	i	kar ty,

przysporzył	 jej	roz rywki	 i	wniósł	spokój	w	ser ce.	 Już	nie mal	za pomnia ła,	że	życie
może	być	ta kie	miłe.	Przez	ostatnie	lata	bra ła	udział	wyłącz nie	w	wyda rze niach	to-
wa rzyskich	wybra nych	przez	męża	i	za wsze	musia ła	się	stosować	do	jego	na ka zów.
Może	dla te go	proste	przyjemności,	które	w	tym	domu	odkrywa ła	na	nowo,	tak	bar -
dzo	ją	cie szyły.

Codziennie	wsta wa ła	wcze snym	rankiem,	żeby	pojeź dzić	konno	z	Ha lem.	Po	po-
wrocie	prze bie ra ła	się	w	odpowiednią	na	przedpołudnie	suknię	i	piła	her ba tę	z	Jen-
ny	w	ba wialni	albo	 ra zem	spa ce rowa ły	po	ogrodzie.	Popołudnia mi	każ dy	po	kolei
za ba wiał	resz tę	towa rzystwa.	Hal	dysponował	dobrym,	mocnym	głosem	i	miał	umie -
jętność	ożywia nia	książ kowych	posta ci,	więc	czytał	im	na	głos	powie ści.	Adam	po-
sia dał	ładnie	brzmią cy	te nor	i	cza sa mi	da wał	się	na mówić	na	wykona nie	ja kiejś	arii.
Najczę ściej	jednak	po	prostu	gra li	w	kar ty,	sza chy,	które	uwielbiał	lord	Ra venscar,
albo	w	zwykłe	bier ki.

Tydzień	minął	tak	szyb ko,	że	za nim	się	obejrze li,	nadszedł	dzień	ta necz ne go	przy-
ję cia	Jenny.	Od	rana	w	domu	trwa ła	gorącz kowa	krzą ta nina:	służ ba	kończyła	ostat-
nie	porządki	w	ga le rii	opróż nionej	ze	sprzę tów	i	ukła da ła	w	wa zonach	cie plar nia ne
kwia ty,	których	aromat	unosił	się	we	wszystkich	pomiesz cze niach.
Ma de line	zgłosiła	się	do	pomocy	i	przydzie lono	jej	za da nie	sprawdze nia,	czy	w	po-

kojach,	z	których	mie li	korzystać	goście,	nicze go	nie	bra kuje.	Oczywiście	wszystko
było	dopię te	na	ostatni	guzik,	 ponie waż	domowy	per sonel	 lor da	Ra venscar	 służył
mu	od	lat	i	nie	raz	już	się	sprawdzał	w	ta kich	sytuacjach.
Wie czorem	Ma de line	prze bra ła	się	w	suknię	z	bla doliliowej	kre py,	z	nie zbyt	głę -

boko	wycię tym	de koltem	i	krótkimi	bufia stymi	rę kawka mi;	podnie siony	stan	podkre -
śla ła	srebr na	szar fa	ha ftowa na	szkla nymi	kora lika mi.
Posta nowiła	nie	wkła dać	żadne go	z	droż szych	klejnotów	z	sejfu	męża,	lecz	wybra -

ła	 de likatny	 brylantowy	wisiorek,	 pre zent	 od	 ojca,	 i	 długie	 kolczyki	 z	 brylanta mi
w	kształcie	łez.	Za dowolona,	że	wyglą da	skromnie,	jak	przysta ło	na	kobie tę	nie daw-
no	 owdowia łą,	 ze szła	 na	 dół	 do	 sa lonu,	 gdzie	 groma dzili	 się	 stopniowo	 wszyscy
członkowie	rodziny.	Jenny	wyglą da ła	prze ślicz nie	w	zie lonej	je dwab nej	sukni,	która
są dząc	po	modnym,	ele ganckim	kroju,	musia ła	pochodzić	z	Pa ryża.
Na	komple ment	Ma de line	 Jenny	 za rumie niła	 się	 uroczo	 i	 przyzna ła,	 że	wła śnie

tam	ją	kupiła.
–	Je steś	szczę śliwa	w	małżeństwie,	prawda?	–	spyta ła	Ma de line,	pa trząc	w	błysz -

czą ce	ra dością	oczy	przyja ciółki.



–	Na wet	nie	wiesz,	jak	bar dzo	–	odpowie dzia ła	Jenny	z	roz ma rze niem.	–	Kocha -
łam	się	w	Ada mie	na	długo	przed	tym,	jak	mi	się	oświadczył,	i	wie dzia łam,	że	jest
tym	je dynym,	które go	chcę	poślubić…	ale	nie	mia łam	poję cia,	jak	cudownie	mi	z	nim
bę dzie.
Ma de line	mia ła	ochotę	za dać	jej	jesz cze	parę	pytań	dotyczą cych	intymnej	strony

małżeństwa,	ale	wła śnie	za czę li	przybywać	pierwsi	goście.	Ma de line	rozejrza ła	się
z	uśmie chem	po	ota cza ją cych	ją	twa rzach;	wie le	z	nich	na le ża ło	do	młodych	dam,
być	może	uczestniczą cych	w	swym	pierwszym	balu.	Uroczo	świe że	i	podekscytowa -
ne,	 przywiodły	 jej	 na	myśl	 cza sy,	 kie dy	 sama	musia ła	 tak	wyglą dać.	Za nim	ojciec
prze grał	ma ją tek	w	kar ty.
–	Za tańczysz	ze	mną,	Maddie?
Odwróciła	 się,	 słysząc	 głos	Hala;	 ser ce	 za biło	 jej	mocniej,	mia ła	wielką	 ochotę

dać	mu	się	porwać	na	par kiet.
–	Chcia ła bym,	ale	chyba	nie	powinnam.	–	Uśmiechnę ła	się	do	nie go	prze pra sza ją -

co.	–	To	by	było	nie stosowne.
–	Rze czywiście	–	przyznał	jej	ra cję,	nie	kryjąc	żalu.	–	Nie	bę dziesz	się	czuła	za nie -

dbywa na,	je śli	za tańczę?	Muszę	wziąć	na	sie bie	część	obowiąz ku	za ba wia nia	gości.
–	Oczywiście,	że	musisz.	Nie	martw	się	o	mnie,	Hal.	Zupełnie	mi	wystar czy,	 jak

sobie	posie dzę	i	popa trzę.
–	Ża łuję,	że	nie	mogę	usiąść	przy	tobie,	ale	sama	rozumiesz,	pełnię	rolę	jedne go

z	gospoda rzy…
–	Idź	i	baw	się	dobrze	–	za chę ciła	szcze rze.
Ma de line	zna la zła	wolne	krze sło	przy	oknie;	mogła	stamtąd	swobodnie	ob ser wo-

wać	wirują ce	pary	 i	słuchać	muzyki,	 jednocze śnie	pozosta jąc	nie co	na	uboczu.	Po
kilku	minutach	dołą czył	do	niej	lord	Ra venscar.
–	Jakże	miło	mieć	kogoś	do	roz mowy,	kto	także	nie	tańczy	–	stwier dził.	–	Zdrowie

już	mi	na	to	nie	pozwa la,	ale	lubię	pa trzeć,	jak	młodzi	ludzie	się	ba wią.
–	O	tak,	to	miły	widok	–	przyzna ła	Ma de line.	–	Na	przykład	tamta	panna	z	rudymi

włosa mi,	wyglą da	na	bar dzo	szczę śliwą	i	podekscytowa ną.
–	Pewnie	chodzi	pani	o	Pa tience	Har ris	–	domyślił	się	lord	Ra venscar.	–	Jej	matka

była	kobie tą	wyjątkowej	urody,	nie ste ty	zmar ła	półtora	roku	temu.	Pa tience	nie	mo-
gła	uczestniczyć	w	tańcach	w	ze szłym	se zonie,	więc	wyda je	mi	się,	że	to	jej	pierw-
szy	bal.
–	Może	moja	obecność	tutaj	wyda	się	komuś	nie wła ściwa,	ale	nie	za mie rzam	tań-

czyć	–	powie dzia ła	tonem	uspra wie dliwie nia	Ma de line.
–	No	tak…	–	Lord	Ra venscar	przyjrzał	się	jej	ze	współczuciem.	–	Hal	trochę	mi

o	pani	opowia dał,	Ma de line.	Bę dzie	tu	pani	mile	widzia na	tak	długo,	jak	ze chce	pani
z	nami	zostać.	Gdybym	mógł	w	ja kiś	sposób	uła twić	pani	życie…
Ma de line	dzię kowa ła	mu	ser decz nie	za	życz liwość,	kie dy	jej	wzrok	przypadkiem

padł	 na	 gości,	 którzy	 wła śnie	 sta nę li	 w	 progu.	Widok	 jedne go	 z	 nich	 wpra wił	 ją
w	prze ra że nie.
Dla cze go	mar kiz	Rochda le	poja wił	się	na	balu?	Jenny	nie	mogła	go	prze cież	za -

prosić,	skoro	wie dzia ła,	że	prawdopodob nie	to	on	próbował	mnie	porwać,	pomyśla -
ła	Ma de line.
Strach	ściskał	ją	za	gar do,	kie dy	pa trzyła,	jak	Rochda le	roz glą da	się	z	uwa gą,	by



w	końcu	ją	dostrzec	i	prze szyć	spojrze niem.	Gdyby	nie	towa rzystwo	lor da	Ra ven-
scar,	prawdopodob nie	pode rwa ła by	się	z	miejsca	i	na tychmiast	opuściła	salę.	Szyb -
ko	sobie	jednak	uświa domiła,	że	ta kie	za chowa nie	byłoby	nie roz sądne	i	tylko	upew-
niło	mar kiza,	że	się	go	boi.	Na le ża ło	za kła dać,	że	cza sa mi	bę dzie	go	spotykać	w	to-
wa rzystwie,	a	ponie waż	nie	było	dowodów,	że	to	on	stał	za	próbą	porwa nia,	musia ła
się	z	nim	uprzejmie	przywitać.
–	Grzecz ność	wyma ga,	że bym	trochę	pokrą żył	wśród	gości	–	mruknął	lord	Ra ven-

scar,	podnosząc	się	z	krze sła.	–	Wrócę,	kie dy	tylko	wypełnię	swój	obowią zek.
Ma de line	z	ulgą	zoba czyła,	że	dwie	ma trony	zmie rza ją	w	kie runku	wolnych	krze -

seł	obok	niej.
–	Czyż	to	nie	miły	widok?	–	za gadnę ła	ją	jedna	z	nich.	–	Zdziwiłam	się,	kie dy	na de -

szło	za prosze nie,	bo	minę ło	le dwie	sie dem	mie się cy	od	cza su,	gdy	Mark	został…	za -
mor dowa ny.	Ale	cóż,	młodzi	chcą	się	ba wić.
–	Jenny	pyta ła	o	zda nie	lor da	i	stwier dził,	że	wszystkim	dobrze	zrobi	trochę	roz -

rywki.
–	No	 tak,	pannie	młodej	nie	wolno	za bra niać	przyjęć…	 –	Przyjrza ła	 się	 surowo

Ma de line.	–	A	pani	z	tego,	co	mi	wia domo,	nie dawno	owdowia ła,	lady	Le thbridge?
–	Owszem,	to	prawda	–	przyzna ła.	–	 Je stem	gościem	w	tym	domu	i	uzna łam,	że

muszę	wziąć	udział	w	balu,	choć	rzecz	ja sna	nie	za mie rzam	tańczyć.
–	No	tak,	to	z	pewnością	byłoby	źle	widzia ne.	Powie dzia ła bym,	że	londyńskie	oby-

cza je	trochę	się	róż nią	od	tutejszych…	A	mąż	był	od	pani	sporo	star szy,	 jak	rozu-
miem.
Ma de line	zbyła	ją	ja kąś	zdawkową	odpowie dzią.	Wie dzia ła,	że	budzi	za inte re so-

wa nie	i	jest	oce nia na,	ale	nie	mia ła	za mia ru	pozwolić	się	sprowokować.	Nie	widzia -
ła	też	potrze by,	by	opowia dać	tej	wścib skiej	kobie cie	o	swojej	skomplikowa nej	sytu-
acji.
Po	chwili	ma trona	znie chę cona	podniosła	się	 i	ode szła,	a	 jej	miejsce	za ję ła	 inna

dama	w	podob nym	wie ku.
–	Wyda je	mi	się,	że	zna łam	trochę	pani	mamę	–	ode zwa ła	się	przyja znym	tonem.	–

Pozna łyśmy	się	jako	dziewczynki.	Sama	mam	tylko	synów,	ale	przywiozłam	tu	dziś
siostrze nicę,	 Pa tience.	 Bie dactwo	 od	 zbyt	 dawna	 jest	 w	 ża łobie,	 więc	 chcia łam,
żeby	się	trochę	roze rwa ła.
–	To	ta	ślicz na	dziewczyna	z	rudymi	włosa mi,	jak	są dzę	–	powie dzia ła	Ma de line.	–

Lord	Ra venscar	wska zał	mi	ją	wcze śniej.
–	O	tak,	jest	ślicz na	–	podchwyciła	z	dumą	roz mówczyni	Ma de line.	–	A	ja	je stem

lady	Eliza	Smythe	–	przedsta wiła	się.	–	Słysza łam,	że	pani	nie dawno	owdowia ła.	Do-
brze,	 że	ma	pani	odda nych	przyja ciół.	Człowiek	czuje	 się	bar dzo	 sa motny	 i	 tylko
przyja zne	dusze	mogą	mu	dodać	otuchy.	Też	 je stem	wdową.	W	 te	 świę ta	Boże go
Na rodze nia	miną	dwa	lata	od	śmier ci	męża,	a	ja	wciąż	za	nim	tę sknię.
–	Rozumiem,	że	sta nowiliście	dobra ną	parę?
–	O	tak,	bar dzo.	Mia łam	szczę ście.	Proszę	mi	wyba czyć,	lady	Le thbridge…	może

mówię	zbyt	szcze rze,	ale	wiem,	że	hra bia	nie	na le żał	do	ludzi	o	dobrym	cha rakte -
rze.
Ma de line	z	trudem	prze łknę ła	ślinę.	Lady	Eliza	chcia ła	być	miła,	więc	nie	mogła

mieć	do	niej	pre tensji	za	porusza nie	bole sne go	te ma tu.



–	Rze czywiście,	dla te go…	nie	noszę	ża łoby.
–	To	zrozumia łe.	Tym	szyb ciej	dojdzie	pani	do	sie bie,	moja	droga.
Ma de line	 odwróciła	 głowę	 i	 przypadkiem	 zoba czyła	 sce nę,	 na	 której	 widok

okrzyk	zgrozy	sam	wydarł	 jej	się	z	gar dła.	Za nie pokojona	 lady	Eliza	spojrza ła	na
nią	pyta ją co.
–	Proszę	wyba czyć,	ale	pani	siostrze nica	tańczy	z	dżentelme nem,	z	którym	ab so-

lutnie	nie	powinna…	z	mar kizem	Rochda le.	To	nie	moja	spra wa,	ale	on	nie	jest	taki,
jak	się	wyda je,	i	ra czej	nie	sta nowi	odpowiednie go	towa rzystwa	dla	młodej	dziew-
czyny.
–	Ma	pani	ra cję.	Słysza łam	to	i	owo	na	te mat	jego	re puta cji.	Dzię kuję,	że	zwróciła

mi	pani	uwa gę.	Ostrze gę	Pa tience,	by	nie	godziła	się	na	na stępny	ta niec.
–	Nie	był	tu	dziś	za proszony,	ale	przyszedł	ze	zna jomymi,	jak	są dzę.
–	Ma	krewnych	w	tej	okolicy	–	powie dzia ła	lady	Eliza,	wsta jąc.	–	Dzię ki	za	ostrze -

że nie.	Muszę	 dopilnować,	 by	 Pa tience	 uprzejmie,	 lecz	 skutecz nie	 uwolniła	 się	 od
jego	towa rzystwa.
Ma de line	aż	 za drża ła	na	myśl	 o	nie winnej	 dziewczynie	 zda nej	na	 ła skę	 łajda ka

bez	skrupułów.	Na	szczę ście	jej	ciotka	mia ła	dość	zdrowe go	roz sądku,	by	nie	dać
się	za śle pić	jego	bogactwem	i	tytułem.
Przez	chwilę	sie dzia ła	sama,	pogrą żona	w	myślach,	a	potem	dołą czył	do	niej	Hal.
–	 Adam	 bła ga	 cię	 o	 wyba cze nie	 za	 to,	 że	 musisz	 znosić	 obecność	 Rochda le’a,

Maddie	–	ode zwał	się	z	poważ ną	miną.	–	Nie	miał	poję cia,	że	rodzina	Har rington-
Brown	przyprowa dzi	go	ze	sobą.	Pan	Har rington-Brown	przyjaź ni	się	z	lor dem	Ra -
venscar,	więc	nie	dało	się	go	pominąć	przy	roz syła niu	za proszeń…	ale	je steś	tu	bez -
piecz na.
–	Tak,	wiem.	–	Uśmiechnę ła	się	do	Hala.	–	Poza	tym	mar kiz	Rochda le	jest	wszę -

dzie	przyjmowa ny,	mimo	że	wszyscy	mówią	o	jego	na gannym	za chowa niu.	Je śli	mam
kie dyś	wrócić	na	sa lony,	muszę	się	liczyć	z	tym,	że	będę	go	widywać…	Zresz tą	nie
ma	dowodu,	że	to	on.
–	Nie ste ty,	żadne go.	Gdybyśmy	mie li	choć	najmniejszy,	Adam	na tychmiast	by	go

wyprosił,	na wet	kosz tem	ob ra że nia	jego	krewnych.
–	We dług	cie bie	wie dział,	że	tu	je stem?
–	Nie	może my	być	tego	pewni	–	stwier dził	Hal.	–	Ale	wie	te raz,	więc	trze ba	za -

chować	szcze gólną	czujność.
Poja wie nie	się	mar kiza	ze psuło	jej	na strój	i	nic	nie	mogła	na	to	pora dzić.
–	W	pierwszym	odruchu	chcia łam	uciec	do	swoje go	pokoju	–	powie dzia ła	Maddie.

–	Ale	nie,	nie	dam	się	za stra szyć.
–	Wkrótce	przejdzie my	do	ja dalni	na	kola cję.	–	Hal	ujął	ją	za	rękę.	–	Pozwolisz,	że

cię	poprowa dzę?
–	Oczywiście.	Ale	nie	powinie neś	jesz cze	na	trochę	wrócić	do	gości?
–	Tańczyłem	już	z	trze ma	głupiutkimi	dzier latka mi	i	trze ma	mę żatka mi.	Uwa żam,

że	spełniłem	swój	obowią zek	i	resz tę	wie czoru	mogę	poświę cić	tobie,	Maddie.
–	W	ta kim	ra zie	możesz	się	ze	mną	przejść	po	ta ra sie	przed	kola cją	–	za propono-

wa ła.	–	Bar dzo	tu	cie pło,	więc	przyda	mi	się	łyk	świe że go	powie trza.
W	odpowie dzi	Hal	skwa pliwie	nadsta wił	jej	ra mię.	Przez	za tłoczony	pokój	dotar li

do	balkonowych	drzwi	i	wyszli.	Ta ras,	podob nie	jak	drze wa	i	trawnik,	był	ude koro-



wa ny	świa tełka mi,	rześkie	powie trze	da wa ło	przyjemną	ochłodę.
–	Tu	jest	znacz nie	le piej	–	westchnę ła	Ma de line.	–	Muszę	przyznać,	że	nie	było	ła -

two,	bo	budzę	cie ka wość	i	pa nie	dyskutują	o	mojej	sytuacji…	Nie które	się	nade	mną
litują,	inne	mnie	potę pia ją,	że	nie	noszę	ża łoby.
–	Nie	przejmuj	 się	nimi,	 najdroż sza.	Nie	 zrobiłaś	 nic	 złe go.	Wdowa	może	brać

udział	w	spotka niach	towa rzyskich,	pod	wa runkiem	że	nie	tańczy.
–	No	tak,	bo	stra ciła by	dobrą	re puta cję,	ale	muszę	przyznać,	że	mia łam	wielką

ochotę	z	tobą	za tańczyć,	Hal.
–	Ja	z	tobą	też	–	podjął,	wyraź nie	roz ma rzony.	–	Wziąć	cię	w	ra miona	i	za wirować

w	walcu!
–	Które goś	dnia	–	odpar ła	tonem	obietnicy	i	posła ła	mu	cie pły	uśmiech.	Przez	mo-

ment	 zda wa ło	 się	 jej,	 że	Hal	 ją	 poca łuje,	 tymcza sem	 z	 cichym	pomrukiem,	 który
mógł	wyra żać	 za równo	 na miętność,	 jak	 i	 re zygna cję,	 odsunął	 się	 od	 niej	 na	 bez -
piecz ną	odle głość.	–	Pomyśla łam	sobie,	Hal,	że	po	uporządkowa niu	spraw	spadko-
wych	chcia ła bym	wyje chać	na	kilka	mie się cy	za	gra nicę.	We	Francji	czy	we	Wło-
szech	nie	będę	musia ła	uda wać	ża łoby	po	człowie ku,	które go	szcze rze	nie	znosi-
łam.
–	To	dobry	pomysł	–	przyznał.	–	Moglibyśmy	potraktować	ten	wyjazd	jako	podróż

poślub ną.	Po	na szym	powrocie	nikt	by	już	nie	pa mię tał	o	ca łej	tej	historii.
–	Ale	czy	bę dziesz	mógł	zosta wić	Anglię?	–	spyta ła	Ma de line.	–	Twoja	posia dłość,

wojsko…
–	Kie dy	już	zor ga nizuję	pra ce	re nowa cyjne,	będę	całkowicie	do	twojej	dyspozycji.

A	co	do	wojska,	mia łem	za miar	odwie dzić	kwa te rę	dowódz twa,	żeby	wszystko	na le -
życie	za ła twić,	ale	pocze kam,	aż	Rochda le	opuści	tę	okolicę.
–	Och,	Hal,	dzię ki	tobie	czuję	się	o	wie le	le piej.	Chronisz	mnie	i	się	mną	opie ku-

jesz…	–	Dotknę ła	czule	jego	dłoni	i	w	tym	sa mym	momencie	dobie gły	ich	tony	pięk-
ne go	walca.	–	Za tańcz	ze	mną	tutaj	–	poprosiła	szeptem.	–	Nikt	nas	nie	zoba czy.
Hal	spełnił	 jej	życze nie;	za czę li	kołysać	się	w	rytm	muzyki	ocza rowa ni	pięknem

chwili.	Maddie	mia ła	wra że nie,	 że	 za	 spra wą	 ja kiejś	ma gii	 czas	 się	 cofnął;	 znów
była	młodą	dziewczyną	i	tańczyła	z	młodzieńcem,	w	którym	się	za kocha ła	na	swoim
pierwszym	balu.	Za pomnia ła	o	gorz kich	prze życiach	z	ostatnich	 lat,	myśla ła	 tylko
o	jednym:	że	chcia ła by	pozostać	w	tych	ra mionach	przez	resz tę	życia.
Kie dy	muzyka	ucichła,	Hal	na dal	 ją	obejmował,	a	ona	pa trzyła	mu	w	oczy	wsłu-

cha na	w	bicie	wła sne go	ser ca.	Na gle	pochylił	głowę	i	musnął	war ga mi	jej	usta	tak
de likatnie,	że	le dwie	wyczuwalnie.
–	Wybacz,	za pomnia łem	się	–	powie dział,	odsuwa jąc	się	od	niej.	–	To	ta	muzyka…
–	Nie	prze pra szaj	–	poprosiła	szeptem.	–	Podoba ło	mi	się…	wiesz,	że	ja…
Prze rwał	jej	odgłos	powolne go	kla ska nia	w	dłonie.	Odwróciwszy	się	jednocze śnie,

ujrze li	męż czyznę,	który	ob ser wował	ich	ukryty	w	cie niu.	Kie dy	ruszył	w	ich	stronę
i	la tar nia	oświe tliła	jego	twarz,	Ma de line	wstrzyma ła	oddech.
–	 Wzrusza ją ce	 –	 wyce dził	 mar kiz	 Rochda le	 z	 drwią cym	 uśmie chem.	 –	 Wdowa

w	ża łobie	i	jej	kocha nek,	a	od	śmier ci	Le thbridge’a	nie	minął	na wet	mie siąc.
–	Ma de line	nie	musi	się	tłuma czyć	ani	przed	pa nem,	ani	przed	nikim	innym	–	rzekł

chłodno	Hal.	–	To	nie	pańska	spra wa,	ale	za mie rza my	się	pobrać	najszyb ciej,	jak	to
bę dzie	moż liwe.



–	Romans	trwa	–	cią gnął	Rochda le,	jakby	go	nie	słyszał.	–	Nie	prze pa da łem	za	Le -
thbridge’em,	był	oszustem	i	łajda kiem,	ale	może	miał	ra cję,	twier dząc,	że	jego	żona
ma	kochanka.
–	Nie!	To	nie prawda!	–	za prote stowa ła	Ma de line.
–	Je śli	bę dzie	pan	roz powszechniał	tego	rodza ju	kłamstwa,	odpowie	mi	pan	za	to	–

ostrzegł	go	Hal,	po	czym	dodał	ciszej:	 –	Proszę	się	do	niej	wię cej	nie	zbliżać,	bo
pana	za biję,	Rochda le.
–	Tak	jak	jej	męża?
–	Nie	ja	go	za biłem.
–	Ale	opła cony	na pastnik.	A	kto	miał	największy	powód,	żeby	Le thbridge	zginął?
–	Myli	się	pan,	sir.	Mogłem	za bić	hra bie go	w	poje dynku,	ale	nie	je stem	mor der cą.
–	A	powie dzia łem,	że	pan	jest?
–	 Ra dziłbym	 opuścić	 dom,	 w	 którym	 nie	 jest	 pan	 mile	 widzia ny.	 I	 powta rzam

ostrze że nie:	jesz cze	raz	pan	się	zbliży	do	Ma de line,	a	pana	za biję.
–	Niech	pan	sobie	za trzyma	tę	damę.	Ja	mam	inne	za inte re sowa nia	–	odparł	Roch-

da le.	Na stępnie	zwrócił	się	do	Ma de line:	–	Doma gam	się	ure gulowa nia	długu,	który
miał	u	mnie	pani	mąż.	Wynosi	dwa dzie ścia	pięć	tysię cy	funtów.	Daję	pani	mie siąc,
ina czej	przejmę	posia dłość	hra bie go	i	roz powiem,	co	tu	dziś	widzia łem.	Je śli	chce -
cie	za chować	swój	se kret,	posta rajcie	się	o	pie nią dze.	–	Skłonił	się	kpią co.	–	Pozwo-
lę	sobie	jako	pierwszy	pogra tulować	państwu	z	oka zji	za rę czyn.
Pa trzyli,	 jak	wchodzi	do	sali	ba lowej,	w	 tym	momencie	pustej,	bowiem	wszyscy

goście	uda li	się	do	ja dalni	na	kola cję.
–	Hal…	Myślisz,	że	on	mówi	prawdę?	Le thbridge	rze czywiście	był	mu	winien	tak

dużo?	Nie	wiem,	ale	wyda je	mi	się,	że	cały	ma ją tek	hra bie go	może	być	wart	najwy-
żej	pięćdzie siąt	tysię cy	funtów,	a	je śli	są	też	inne	długi…
–	Mówiono	mi,	że	Le thbridge	prze grał	wielką	sumę	do	Rochda le’a	–	potwier dził

z	mar sową	miną.	–	Długi	ha zar dowe	są	uwa ża ne	za	honorowe,	ale	możesz	spła cić
najwyżej	tyle,	ile	uzyskasz	w	ra mach	spadku.
–	A	je śli	za żą da	wię cej,	a	ja	nie	je stem	dzie dzicz ką?	–	W	oczach	mia ła	nie pokój,

ręce	jej	drża ły.	–	Może	próbować	nas	zrujnować,	Hal.	Sama	ja koś	to	zniosę,	ale	nie
chcę	przynosić	wstydu	tobie	i	twoim	przyja ciołom.
–	Powinnaś	we zwać	prawników	twoje go	męża	–	stwier dził	Hal.	–	Rochda le	musi

przedsta wić	we ksle	otrzyma ne	od	Le thbridge’a	i	dopie ro	wte dy	może my	roz począć
roz mowy	o	spła cie	długu.	Nic	wię cej	nie	możesz	zrobić.	Ża den	sąd	w	kra ju	nie	bę -
dzie	tego	od	cie bie	ocze kiwał.
Ma de line	ścisnę ła	 jego	dłoń.	Mar kiz	znisz czył	 tak	piękną	chwilę,	przypomina jąc

jej	o	najgor szych	momentach	małżeństwa.
–	Nie	za le ży	mi	na	posia dłości.	Mój	fundusz	powinien	być	bez piecz ny,	a	nicze go

wię cej	nie	potrze buję.	Je śli	to	ja	dzie dziczę	po	Le thbridge’u,	każę	spła cić	Rochda -
le’a,	ale	je śli	jest	ja kiś	inny	spadkobier ca…
–	Wte dy	on	bę dzie	de cydował	o	ewentualnej	spła cie.
–	 Je śli	Rochda le	nie	dosta nie	 tych	pie nię dzy,	wmówi	wszystkim,	że	 je ste śmy	ko-

chanka mi.	Do	tego	za cznie	roz sie wać	plotki,	że	to	ty	ka za łeś	za bić	moje go	męża.
–	To	zwykłe	kłamstwo	–	przypomniał	jej	Hal.	–	Mam	świadków	na	to,	że	na wet	nie

strze liłem,	kie dy	mia łem	do	tego	pra wo.	Nie	możesz	dać	się	Rochda le’owi	za stra -



szać.	Nic	nam	nie	może	zrobić.
–	 Ależ	może.	 Znisz czy	 nam	obojgu	 re puta cję.	Niech	 za bie ra,	 co	mu	 się	 na le ży,

ale…	 –	 Była	 bliska	 pła czu.	 –	 Je stem	prze kleństwem	dla	 cie bie!	 Za pomnij	 o	mnie,
Hal.	Spra wiam	ci	same	kłopoty.
–	Myślisz,	że	boję	się	jego	gróźb?	Mówiłem	poważ nie.	Na prawdę	go	za biję,	je śli

jesz cze	raz	się	do	cie bie	zbliży.	A	co	do	pie nię dzy	wolałbym,	abyś	ich	nie	dzie dziczy-
ła,	ale	dzię ki	nim	zyska ła byś	nie za leż ność.
–	Nie	potrze buję	ich,	żeby	być	szczę śliwą	–	powie dzia ła.	–	Na prawdę,	pra gnę	tyl-

ko	jedne go:	zostać	twoją	żoną,	Hal.
–	Myśla łem,	że	moglibyśmy	osiąść	w	moim	domu	w	Cambridge shire…	Ale	chyba

rze czywiście	bę dzie	le piej,	je śli	wyje dzie my	za	gra nicę,	i	to	szyb ko,	Maddie.	Gdyby
wybuchł	 skandal,	 moglibyśmy	 prze cze kać	 go	 w	 ja kimś	 spokojnym	miejscu,	 gdzie
nikt	nas	nie	zna.
–	Och,	dla cze go	musiał	nas	zoba czyć?!
–	To	nie	ma	zna cze nia.	–	Hal	wziął	ją	za	rękę.	–	Niech	robi,	co	chce.	Weź mie my

cichy	ślub	i	wyje dzie my.	Nasi	przyja cie le	nie	uwie rzą	w	jego	kłamstwa,	a	inni	się	nie
liczą.
–	Muszę	się	jak	najszyb ciej	spotkać	z	prawnika mi	–	oznajmiła	Ma de line.	–	Może

uda	się	zgroma dzić	dość	pie nię dzy.
–	Poja dę	do	Londynu	jutro	rano	–	powie dział	Hal.	–	Musisz	mi	jednak	obie cać,	że

nie	bę dziesz	nigdzie	wychodzić	sama	i	za chowasz	najwyż szą	ostroż ność.
–	 Dobrze,	 nie	 opusz czę	 ogrodu	 przy	 domu	 albo	w	 ogóle	 nie	 będę	wychodzić	 –

przyrze kła	Ma de line.	–	A	jak	już	za ła twisz	swoje	spra wy	w	Londynie,	spytaj,	proszę,
adwoka tów	moje go	męża,	jak	bar dzo	był	za dłużony.
–	Nie	trać	odwa gi,	kocha nie.	Na wet	je śli	ten	łotr,	mar kiz,	spełni	swoje	groź by,	sło-

wa	nas	nie	zra nią.	W	ra zie	potrze by	sprze dam	wszystko,	co	mam,	i	za cznie my	nowe
życie	za	gra nicą.
–	Tak	–	szepnę ła	Ma de line,	prze łyka jąc	łzy.
Jak	mogła	pozwolić,	żeby	Hal	poświę cił	dla	niej	aż	tyle?



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Ma de line	zdoła ła	ja koś	opa nować	wzburze nie	i	wróciła	z	Ha lem	do	sali	ba lowej.
Odmówiła	jednak	zje dze nia	kola cji,	tłuma cząc	się	koniecz nością	pozosta nia	w	swo-
im	pokoju.
Za sta na wia ła	się	gorącz kowo,	co	powinna	zrobić;	głowę	mia ła	pełną	lę ków	i	wąt-

pliwości.	Mogła	się	spodzie wać,	że	mar kiz	z	ra dością	się	na	nich	ze mści.	Le thbrid-
ge	obie cał	mu	Ma de line,	tymcza sem	został	dwukrotnie,	a	może	na wet	trzykrotnie
wystrychnię ty	na	dudka.	Nie	wie rzyła,	że	za dowoli	się	roz sie wa niem	fałszywych	po-
głosek,	a	spła ta	długu	nicze go	nie	zmie ni	i	go	nie	powstrzyma	przed	ze mstą.
Ochla pa ła	twarz	zimną	wodą,	wygła dziła	suknię	i	spojrza ła	na	swoje	odbicie	w	lu-

strze.	Wciąż	wyglą da ła	bla do,	ale	po	łzach	nie	było	śla du.	Na głe	puka nie	do	drzwi
tak	ją	za skoczyło,	że	aż	podskoczyła	w	miejscu.	Ode tchnę ła,	słysząc	głos	Jenny,	któ-
ra	pyta ła,	czy	wszystko	w	porządku.
–	Tak,	za raz	zejdę	–	za pewniła,	otworzywszy	drzwi.
Jenny	przyjrza ła	jej	się	z	troską.
–	Dobrze	się	czujesz?	Hal	powie dział,	że	zde ner wowa łaś	się	na	widok	Rochda le’a.

Chcia łam	ci	powie dzieć,	że	już	sobie	poszedł.	Możesz	dołą czyć	do	nas	bez	oba wy,
że	bę dziesz	zmuszona	z	nim	roz ma wiać.
–	Dzię kuję	ci.	Wybacz,	że	moje	kłopoty	rzuciły	cień	na	twój	bal,	Jenny.
–	Nie	 za drę czaj	 się.	Nie	 je steś	nicze mu	winna.	Doskona le	 cię	 rozumiem.	Sama

mia łam	wielką	ochotę	go	wyprosić,	ale	nie	mogłam.	Na	szczę ście	wyszedł	jesz cze
przed	kola cją.
Wróciły	do	gości.	Jenny	po	chwili	zosta ła	porwa na	do	tańca,	a	Ma de line	prze cha -

dza ła	się	wśród	gości,	za ga dując	uprzejmie	tych	i	owych.	Kie dy	towa rzystwo	za czę -
ło	 się	 roz chodzić,	 posta nowiła	 odszukać	 Hala,	 który	 opuścił	 salę	 ba lową	 wraz
z	Ada mem	ja kieś	pół	godziny	wcze śniej.	Chcia ła	mu	życzyć	dobrej	nocy.
Za czę ła	od	bibliote ki,	w	której	najchętniej	odbywa li	roz mowy.	Drzwi	były	uchylo-

ne.	Zbliżyła	się	i	usłysza ła	dobie ga ją ce	ze	środka	głosy.
–	Co	jesz cze	mogę	zrobić?	–	pytał	Hal.	–	Ma de line	grozi	nie bez pie czeństwo,	Ada -

mie.	Muszę	ją	za brać	gdzieś,	gdzie	bę dzie	bez piecz na.	Je śli	to	ozna cza	koniecz ność
wyjaz du	za	gra nicę,	trudno.
–	Chcesz	wszystko	dla	niej	porzucić?	Rodzinę…	przyja ciół…?	Jest	piękna	i	Jenny

ją	lubi,	ale	mnie	wyda je	się	zimna.	Już	raz	zła ma ła	ci	ser ce.	Ani	razu	nie	widzia łem,
żeby	pa trzyła	na	cie bie	z	miłością,	Hal.	Je steś	pe wien,	że	chcesz	tego	małżeństwa?
–	Oczywiście,	że	chcę.	Kocham	ją.	Za wsze	kocha łem.	Do	licha,	Ada mie,	nie	chcę

opusz czać	Anglii,	ale	nie	mam	wyboru.
Ma de line	cofnę ła	się	i	opar ła	ręką	o	ścia nę.	Na gle	zrobiło	jej	się	sła bo.	Hal	był

gotów	poświę cić	się	dla	niej,	lecz	Adam	uwa żał	to	za	błąd.	Nie	chciał,	by	przyja ciel
rzucał	wszystko,	na	czym	mu	za le ży,	z	jej	powodu.	Trudno	mu	się	było	dziwić.
Miał	ra cję,	mówiąc,	że	nigdy	nie	oka za ła	Ha lowi,	co	do	nie go	czuje.	W	istocie	do-

póki	jej	nie	poca łował	w	ogrodzie,	nie	była	na wet	pewna,	czy	potra fi	być	dla	nie go
żoną,	mimo	że	go	kocha.	Ten	ma gicz ny	moment	pozwolił	jej	prze ła mać	lęki	i	uwie -



rzyć	w	przyszłe	szczę ście.
Z	trudem	powstrzymując	łzy,	odda liła	się	i	wbie gła	po	schodach	na	górę.	Sally	już

na	nią	cze ka ła.
–	Co	się	sta ło,	mila dy?	–	spyta ła	z	troską	na	widok	łez	spływa ją cych	Ma de line	po

policz kach.	–	Chodzi	o	tego	człowie ka?
Ma de line	pokrę ciła	głową	i	otar ła	oczy	wierz chem	dłoni.
–	Nie,	chodzi	o	moją	głupotę.	Proszę,	roze pnij	mi	suknię	i	zostaw	mnie	samą.
–	Nie	powie	mi	pani,	co	ją	tak	zde ner wowa ło?
–	Nic	wielkie go.	Po	prostu	boli	mnie	głowa	–	skła ma ła.	–	Chcę	od	razu	pójść	spać.
–	Przyniosę	pani	ziołowej	her batki,	na	pewno	pomoże	–	za proponowa ła	Sally,	roz -

pina jąc	ha ftki	z	tyłu	sukni.
–	Dzię kuję	ci,	ale	chyba	za snę	bez	tego,	kie dy	tylko	zosta nę	sama.
Zda wa ła	sobie	spra wę,	że	zbywa jąc	pokojówkę,	spra wia	jej	przykrość,	ale	w	tym

momencie	pra gnę ła	tylko	jedne go:	wypła kać	się	w	sa motności.	Jak	mogła by	pozwo-
lić,	by	Hal	porzucił	wszystko,	co	kochał,	żeby	się	z	nią	oże nić?	Nie	za sługiwa ła	na
to.
Na stępne go	ranka	je chał	do	Londynu.	Za mie rza ła	dać	mu	list	do	prawników	Le th-

bridge’a	z	pole ce niem,	żeby	wypła cili	mar kizowi	wszystko,	co	hra bia	był	mu	winien,
a	potem	posta nowiła	zniknąć.
Usia dła	na	brze gu	łóż ka	i	cze ka ła,	aż	Sally	za mknie	za	sobą	drzwi.	Na le ża ło	wy-

korzystać	oka zję	i	zniknąć	z	tego	domu	pod	nie obecność	Hala.	Poprosi	Sally	i	Tho-
ma sa,	żeby	towa rzyszyli	jej	do	Dover.	Tam	wsią dzie	na	sta tek	do	Francji,	a	oni	będą
mogli	poje chać	z	nią	da lej	albo	zostać	w	Anglii	i	kupić	za jazd,	o	którym	ma rzył	Tho-
mas.
Dzię ki	za war tości	sejfu	Le thbridge’a	mia ła	dość	pie nię dzy,	żeby	za cząć	życie	od

nowa	gdzieś	za	gra nicą.	Wprawdzie	klejnoty	tak	na prawdę	nie	na le ża ły	do	niej,	lecz
posta nowiła	 je	za trzymać	akonto	funduszu,	który	 jej	się	na le żał.	Mar kiz	Rochda le
mógł	sobie	wziąć	całą	resz tę.
Tak,	rano	na piszę	list	do	prawników	Le thbridge’a	z	prośbą,	by	za spokoili	finanso-

we	rosz cze nia	mar kiza,	powie dzia ła	do	sie bie.	Poże gnam	się	z	Ha lem,	a	po	powro-
cie	do	Ra venscar	już	mnie	tutaj	nie	za sta nie.
Podjąwszy	 de cyzję,	 zde cydowa nym	 ruchem	wytar ła	 oczy.	 Prze le wa nie	 łez	w	ni-

czym	nie	mogło	jej	pomóc.	Musia ła	być	silna	i	sta nowcza.	Ucie ka jąc	w	pośpie chu	od
męża,	 przyję ła	 pomoc	Sally,	 szuka ła	 bez piecz ne go	 schronie nia	 u	Hattie,	 a	 potem
Hal	 przywiózł	 ją	 tutaj.	 Jednak	 od	 tej	 chwili	 musia ła	 się	 na uczyć	 sa modzielności.
Wszyscy	oka zywa li	jej	życz liwość,	jednak	nadszedł	czas,	by	za czę ła	sama	kie rować
swoim	życiem.
Podniosła	 się	 z	 łóż ka	 i	 za czę ła	 pa kować	najnie zbędniejsze	 rze czy	 do	 skórza nej

tor by.	Klejnoty	ukryła	mię dzy	ubra nia mi.	Nie	za mie rza ła	powia da miać	gospoda rzy
o	swoim	wyjeź dzie,	bo	bez	wątpie nia	próbowa liby	ją	za trzymać.	Wszystko	wyja śni
im	w	liście.
Mia ła	świa domość,	że	wca le	nie	bę dzie	ła two	pota jemnie	opuścić	Ra venscar.	Mu-

sie li	dojść	pie szo	do	najbliż szej	gospody	i	tam	wyna jąć	powóz,	który	za wie zie	ich	do
Dover.	Na	myśl	o	tym,	co	ją	cze ka,	Ma de line	poczuła	na	ple cach	zimny	dreszcz	stra -
chu.	Bała	 się,	 że	 ser ce	 jej	 pęknie	 z	 tę sknoty,	 bo	 prze cież	 szcze rze	 kocha ła	Hala



i	za czyna ła	wie rzyć,	że	potra fi	być	dla	nie go	dobrą	żoną.	Nie	mogła	mu	jednak	po-
zwolić	na	tak	wielką	ofia rę.	A	ponie waż	Hal	nigdy	by	jej	nie	zosta wił,	to	ona	musia ła
go	opuścić.
Tylko	w	 ten	sposób	mogła	ura tować	go	przed	nim	sa mym.	Gdyby	pozwoliła,	by

wszystko	dla	niej	poświę cił,	z	cza sem	za cząłby	ża łować,	że	w	ogóle	ją	poznał.	Nie
zniosła by	widoku	nie chę ci	w	jego	oczach.
Nie,	znacz nie	le piej	było	opuścić	go	te raz,	dać	mu	szansę	zna le zie nia	miłości,	na

jaką	za sługuje.	Może	znie na widzi	mnie	jesz cze	raz	za	to,	że	zniwe czyłam	jego	na -
dzie je,	ale	wolę	to,	mówiła	da lej	do	sie bie,	niż	pa trzeć,	jak	ga śnie	w	nim	ra dość	ży-
cia.
Położyła	się	i	w	końcu	za pa dła	w	nie spokojny	sen.

Wsta ła	o	siódmej	rano,	ubra ła	się	i	ze szła	na	dół.	Hal	sie dział	przy	śnia da niu,	a	na
jej	widok	pode rwał	się	zdumiony.
–	Ze szłaś	 spe cjalnie,	 żeby	 się	 ze	mną	poże gnać?	Są dziłem,	 że	bę dziesz	 jesz cze

spać,	kie dy	wyja dę,	więc	na pisa łem	liścik.	–	Podszedł	do	niej,	chwycił	ją	za	obie	ręce
i	spojrzał	jej	w	twarz.	–	Je steś	bla da,	Maddie.	Mam	na dzie ję,	że	groź by	tego	łotra
nie	przypra wiły	cię	o	bez senność.	Nie	przejmuj	się	nim.	Za pewniam	cię,	że	wca le
się	go	nie	boję.	Znajdzie my	sposób,	żeby	go	uciszyć,	za ufaj	mi.
–	Mam	tu	list,	który	trze ba	dać	prawnikom	Le thbridge’a,	Hal.	Mar kiz	musi	zostać

spła cony,	a	mnie	nie	za le ży	na	pie nią dzach.	W	moim	pokoju	znajduje	się	sejf	z	biżu-
te rią,	którą	hra bia	pozwa lał	mi	nosić.	Klejnoty	nie	są	moją	wła snością,	prawdopo-
dob nie	wchodzą	w	skład	spadku.	Je śli	to	ja	dzie dziczę	po	mężu,	moż na	je	sprze dać.
Chcę	dostać	je dynie	mój	fundusz,	ale	je śli	i	on	bę dzie	potrzeb ny	do	pozbycia	się	dłu-
gu,	niech	tak	bę dzie.
–	Fundusz	jest	twoją	wła snością	–	powie dział	Hal.	–	Moż liwe	jednak,	że	klejnoty

bę dzie my	zmusze ni	sprze dać.	Nie	mamy	jesz cze	pewności,	czy	je steś	je dyną	spad-
kobier czynią,	ale	zajmę	się	tą	spra wą	na tychmiast,	kie dy	tylko	dotrę	do	Londynu.
–	Dzię kuję.	–	Ma de line	sta nę ła	na	palcach,	żeby	go	uca łować	w	policzek,	ale	od-

wrócił	głowę	tak,	że	spotka ły	się	ich	usta.	Także	tym	ra zem	poca łunek	był	de likatny
i	przyjemny.	Ża łowa ła,	że	nie	może	cofnąć	cza su	do	tamte go	dnia,	kie dy	go	odpra wi-
ła,	kie dy	jesz cze	była	nie winna.	–	Tyle	dla	mnie	zrobiłeś,	Hal…	Je stem	ci	wdzięcz na
i…	kocham	cię.	Proszę,	że byś	nigdy	w	to	nie	wątpił.
–	 Je steś	taka	słodka.	Ża łuję,	że	muszę	cię	opuścić,	ale	wzywa ją	mnie	na prawdę

waż ne	spra wy.	Nie	będę	mar nował	cza su	i	wrócę	najszyb ciej,	jak	to	moż liwe.	Pro-
szę	tylko,	że byś	bar dzo	na	sie bie	uwa ża ła	pod	moją	nie obecność.
Ma de line	uśmiechnę ła	się,	choć	łzy	dła wiły	ją	w	gar dle	i	nie znośnie	pie kły	pod	po-

wie ka mi.	Przytuliła	się	do	Hala	na	moment.
–	Wybacz,	wiem,	że	musisz	je chać	–	powie dzia ła	cicho,	robiąc	krok	do	tyłu.
–	Owszem,	muszę,	ale	nie długo	wrócę.	Weź mie my	cichy	ślub	i	wyje dzie my	z	An-

glii,	za nim	ja kie kolwiek	wie ści	zdą żą	się	rozejść.	Plotka rze	szyb ko	o	nas	za pomną
i	wte dy	bę dzie my	mogli	wrócić.	–	Uśmiechnął	się	do	niej,	ale	nie	próbował	jej	po-
nownie	dotykać.	Ma de line	skinę ła	głową,	po	czym	wyszła	z	pokoju.	Nie	mogła	po-
zwolić,	by	Hal	się	domyślił	jej	za mia rów,	bo	z	pewnością	próbowałby	ją	za trzymać.



W	sypialni	 za sta ła	 Sally,	 która	 ście ląc	 łóż ko,	 popa trywa ła	 z	 za cie ka wie niem	 na
spa kowa ne	ba ga że.
–	Wybie ra my	się	dokądś,	mila dy?	–	powita ła	swoją	pa nią.
–	Nie	mogę	tu	zostać	–	oświadczyła	Ma de line.	–	Wczoraj	wie czorem	mar kiz	wi-

dział	mnie	z	Ha lem.	Za groził,	że	zrujnuje	nas	oboje,	je śli	dług	za cią gnię ty	przez	mo-
je go	męża	nie	zosta nie	spła cony.	Wyda łam	dyspozycje	prawnikom,	je śli	to	ja	otrzy-
mam	posia dłość	Le thbridge’a	w	spadku.	Oba wiam	się	jednak,	że	na wet	wte dy	ten
nie godziwy	człowiek	nie	da	nam	spokoju.	Jest	mściwy	i	może	zrujnować	Hala	z	czy-
stej	podłości.	Na tomiast	 je śli	nie	wyjdę	za	nie go,	 tylko	zniknę,	 ludzie	nie	uwie rzą
w	kłamstwa	Rochda le’a.	Wte dy	Hal	bę dzie	mógł	tu	zostać	i	nie	stra ci	wszystkie go,
na	czym	mu	za le ży.
–	Stra ci	pa nią,	mila dy	–	powie dzia ła	Sally.	–	A	we dług	mnie	za le ży	mu	na	pani	bar -

dziej	niż	na	ca łej	resz cie.	Ucie ka jąc,	zła mie	mu	pani	ser ce,	mila dy…	A	poza	tym	do-
kąd	za mie rza	pani	uciec?
–	Do	Francji.	Mam	tylko	je den	ta lent,	do	szycia,	i	mówię	po	francusku	na	tyle	do-

brze,	by	zna leźć	tam	pra cę.	Chcia ła bym,	że byście	z	Thoma sem	towa rzyszyli	mi	do
Dover,	gdzie	wsią dę	na	sta tek.	Tam	się	roz sta nie my.	Thomas	może	kupić	swój	wy-
ma rzony	za jazd,	a	ty	dosta niesz	ode	mnie	ślub ny	pre zent.	Mogę	za brać	ze	sobą	tyl-
ko	 ubra nie	 na	 zmia nę	 i	 trochę	 biżute rii;	 resz tę	 ubrań,	 które	 tu	 zosta ną,	 moż na
sprze dać.	Dam	ci	list	ze	stosownymi	instrukcja mi.
–	Nie,	mila dy.	Nie	mogę	ich	przyjąć	–	odpar ła	zde cydowa nym	tonem	Sally.	–	Mu-

szę	 to	 powie dzieć:	 uwa żam,	 że	 popełnia	 pani	 błąd,	 re zygnując	 z	 bez piecz ne go
schronie nia	w	tym	domu.	Ma	pani	tu	odda nych	przyja ciół,	którzy	otoczą	pa nią	opie -
ką	do	powrotu	ma jora	Ra vensca ra.	On	pa nią	kocha.	Nie	wolno	odrzucać	ta kiej	miło-
ści.	Mila dy	mi	wyba czy	szcze rość,	ale	taka	jest	prawda.
–	Może	masz	ra cję	–	przyzna ła	Ma de line	z	cięż kim	ser cem.	–	Wiem,	że	dobrze	mi

życzysz	i	nie	mam	ci	za	złe	szcze rości,	ale	nie	mogę	pozwolić,	by	Hal	prze ze	mnie
zmar nował	sobie	życie.	Za	bar dzo	go	kocham,	żeby	pa trzeć,	jak	tra ci	wszystko,	co
jest	mu	drogie.
–	Myli	się	mila dy,	widzę	jednak,	że	nie	zmie ni	pani	zda nia.	Skoro	posta nowiła	pani

wyje chać,	jadę	z	pa nią.
–	Poproś	Thoma sa,	żeby	się	przygotował.	Musimy	się	stąd	wymknąć	ukradkiem

i	wziąć	powóz	z	za jaz du	w	mia stecz ku.	–	Wyję ła	z	toreb ki	kilka	złotych	monet	i	po-
da ła	 Sally.	 –	Może	wyruszyć	 przed	 nami	 i	wyna jąć	 powóz.	 Idź	 do	 nie go	 od	 razu,
a	potem	spa kuj	swoje	rze czy.	Muszę	na pisać	parę	listów.	Spotkam	się	z	wami	w	ró-
ża nej	alta nie	za	godzinę.	Je śli	coś	mnie	za trzyma,	pocze kajcie,	bo	przyjdę	na	pew-
no.
–	Jest	pani	pewna,	mila dy?
–	Ab solutnie.	Proszę,	nie	próbuj	mnie	odwodzić.	I	bez	tego	jest	mi	cięż ko.
Sally	z	ponurą	miną	opuściła	sypialnię.	Ma de line	wie dzia ła,	że	w	Dover	nie	bę dzie

jej	ła two	odpra wić	pokojówkę,	ale	w	osta tecz ności	mogła	po	prostu	przed	nią	uciec
na	sta tek.
Usia dła	przy	ślicz nym	se kre ta rzyku	pod	oknem,	wyję ła	z	szufla dy	pa pe te rię	i	za -

czę ła	pisać	listy,	które	mia ła	zosta wić	dla	Hala	i	Jenny	i	które	oka za ły	się	najtrud-
niejszymi	w	jej	życiu.



Ła twiej	było	pisać	do	Jenny.	Wyra ziła	wdzięcz ność	za	cie płe	przyję cie	w	Ra ven-
scar,	za pewnia ła	o	swej	przyjaź ni	i	prosiła	o	wyba cze nie.	Za kończyła	tymi	słowa mi:

Nie ła two	mi	wyjeż dżać,	ale	nie	mogę	sprowa dzać	nie sła wy	i	kłopotów	na	tak	do-
brych	przyja ciół.	Roch da le	za mie rza	nas	znisz czyć	i	oba wiam	się,	że	nie	za dowoli
go	na wet	całkowite	spła ce nie	dłu gu	Le th brid ge’a.	Dla te go	chcę	uniknąć	skan da lu,
opusz cza jąc	wasz	gościn ny	dom.	Wiem,	że	plotki	i	tak	mogą	powstać,	ale	nie	po-
win ny	was	dotknąć.	Wie rzę,	że	Hal	z	cza sem	dojdzie	do	sie bie,	je śli	nie	przysporzę
mu	dodatkowe go	wstydu	i	nie	stra ci	prze ze	mnie	tego,	na	czym	mu	za le ży.	Je stem
wam	za	wszystko	bar dzo	wdzięcz na	i	proszę	was	o	wyba cze nie.	A	Ty,	Jen ny,	na	za -
wsze	pozosta niesz	dla	mnie	ser decz ną	przyja ciółką.

Ma de line

Z	listem	do	Hala	poszło	znacz nie	trudniej.	Gdyby	mu	dała	na dzie ję,	mógłby	chcieć
jej	szukać,	nie	mogła	więc	pisać	o	nie usta ją cej	miłości.	Nie	mogła	go	też	zra nić	bar -
dziej,	niż	to	było	ab solutnie	koniecz ne,	ani	dać	mu	wska zówki	co	do	celu	swojej	po-
dróży.	Co	najważ niejsze,	musia ła	go	prze konać,	że	nie	chce	zostać	jego	żoną.

Najdroż szy!
Z	wielkim	tru dem	kre ślę	te	słowa,	ponie waż	wiem,	że	spra wią	ci	ból,	a	za	nic	nie

chcia ła bym	cię	ra nić.	Je steś	dobrym,	honorowym	człowie kiem	i	wiem,	że	od dałbyś
za	mnie	życie,	ale	ja	nie	je stem	tego	war ta,	mój	ukocha ny.	Dużo	myśla łam	o	przy-
szłości	i	doszłam	do	wniosku,	że	to,	co	zrobił	mi	Le th brid ge,	na piętnowa ło	mnie	na
całe	życie.	Choć	cię	kocham	i	sza nu ję,	oba wiam	się,	że	nig dy	nie	była bym	dla	cie -
bie	dobrą	żoną.	Na wet	sobie	nie	wyobra żasz,	jak	wielkie	prze żyłam	upokorze nia,
i	nie	zrozu miesz	mojej	nie chę ci	do	fizycz nej	strony	małżeń stwa,	 jaką	Le th brid ge
we	mnie	za szcze pił.	Myślę,	że	nig dy	powtór nie	nie	wyjdę	za	mąż	i	dla te go	uwal-
niam	 cię	 od	 sie bie.	 Za wsze	 będę	 cię	 uwa żać	 za	 najlep sze go	 człowie ka	 spośród
wszystkich,	których	pozna łam,	i	z	ca łe go	ser ca	życzę	ci,	że byś	o	mnie	za pomniał
i	zna lazł	nową	miłość.
Kie dy	zniknę,	Roch da le	nie	bę dzie	cię	wię cej	nę kał.	Uwolnisz	się	od	cie nia,	który

wniosłam	w	twoje	życie,	i	znajdziesz	szczę ście.

Ma de line

Łzy	spływa ły	jej	po	policz kach,	kie dy	posypywa ła	list	pia skiem,	a	potem	skła da ła
i	pie czę towa ła	woskiem.	Mia ła	za miar	zosta wić	oba	na	toa letce,	żeby	Jenny	je	zna -
la zła,	dopie ro	gdy	za czną	jej	szukać.
Na łożyła	na	sie bie	ob szer ny	aksa mitny	płaszcz	 i	ukryła	w	 jego	 fałdach	większą

z	toreb.	Wie dzia ła,	że	Jenny	bę dzie	spać	 jesz cze	dobre	dwie	godziny	po	wie czor -
nych	 tańcach.	Adam	mógł	być	 już	na	nogach,	 jednak	mia ła	na dzie ję	wymknąć	 się
nie postrze że nie	bocz nymi	drzwia mi.
Szczę ście	jej	dopisa ło,	bo	po	zejściu	na	dół	nie	spotka ła	nikogo	poza	loka jem	i	jed-

ną	 ze	 służą cych.	 Popa trzyli	 ze	 zdziwie niem	 na	 jej	 grube	 okrycie,	 jako	 że	 mimo
wcze snej	pory	było	całkiem	cie pło.	Była	gościem,	więc	nie	przyszło	im	do	głowy	py-



tać,	dokąd	i	po	co	wychodzi.	Lokaj	za uwa żył	wprawdzie,	że	Ma de line	nie sie	tor bę
podróż ną,	ale	śpie szył	się	do	kuchni	na	śnia da nie	i	przede	wszystkim	ono	za przą ta ło
jego	myśli.
Ma de line	prze szła	szyb ko	do	róża nej	alta ny,	gdzie	cze ka ła	na	nią	Sally.	Dziewczy-

na	mia ła	jedną	tor bę	prze wie szoną	przez	ra mię,	a	w	rę kach	trzyma ła	jesz cze	dwie,
prawdopodob nie	za wie ra ją ce	cały	jej	dobytek.	Najwyraź niej	nie	za mie rza ła	wra cać
po	stroje.	W	 tej	 sytuacji	Ma de line	musia ła	 ja koś	 ina czej	nimi	 roz porzą dzić,	może
na wet	w	przyszłości	poprosić	Jenny,	by	je	sprze da ła	i	przysła ła	jej	pie nią dze.	Musia -
ła	jednak	odcze kać	parę	mie się cy,	da jąc	Ha lowi	czas	na	otrzą śnię cie	się	z	szoku	po
jej	wyjeź dzie.
–	Co	powie dział	Thomas?	–	zwróciła	się	do	Sally.	–	Poje chał	przodem,	żeby	wyna -

jąć	dla	nas	powóz?
–	Tak,	mila dy.	Powie dzia łam	mu,	że	chce	pani	nas	zosta wić	w	Dover	i	da lej	podró-

żować	sama,	na	co	odparł,	że	równie	dobrze	może	otworzyć	ta wer nę	we	Francji.
–	Oboje	 je ste ście	dla	mnie	tacy	dobrzy…	 –	wzruszyła	się	Ma de line.	Wątpiła,	by

Thomas	znał	wię cej	niż	parę	słów	po	francusku,	ale	nie	za mie rza ła	się	z	nim	spie -
rać.	Pozosta wa ło	jej	je dynie	ukradkowe	wymknię cie	się	na	sta tek,	kie dy	już	za ja dą
do	por tu.

Mar kiz	Rochda le	nie	krył	iryta cji,	kie dy	je den	z	jego	koni	stra cił	podkowę	i	za ist-
nia ła	koniecz ność	wizyty	u	kowa la.	Nadużywszy	gościnności	kuzyna	był	zmuszony
wyje chać	wcze śniej,	 niż	 za mie rzał.	 Ka zał	 śle dzić	Ma de line,	więc	wie dział,	 że	 za -
miesz ka ła	w	domu	lor da	Ra venscar,	który	znajdował	się	nie da le ko	posia dłości	jego
kuzyna.	Wprawdzie	nie	odda la ła	się	nigdzie	sama,	ale	za	to	jemu	uda ło	się	wprosić
na	bal	or ga nizowa ny	przez	Jenny	Miller.
Widok	Ma de line	w	ra mionach	Halla ma	Ra vensca ra	wpra wił	go	w	istną	furię.	Le -

thbridge	był	mu	winien	piętna ście	 tysię cy	 funtów,	 które	 sta nowiły	 dług	honorowy
i	prawdopodob nie	uzyskałby	 je	od	spadkobier cy	hra bie go,	choć	wie dział,	że	Le th-
bridge	miał	kłopoty	finansowe.	Ale	pal	sześć	pie nią dze!
Rochda le	 był	 wystar cza ją co	 boga ty,	 mimo	 skłonności	 do	 gry	 o	 wysokie	 stawki

i	 przejściowy	 brak	 dochodów.	Chodziło	mu	 głównie	 o	 ze mstę.	 Tak,	 chciał	 się	 ze -
mścić	na	tej	dumnej	piękności,	która	najpierw	go	uwodziła,	a	potem	ode pchnę ła,	ro-
biąc	z	nie go	głupca.	A	Rochda le	nie	wyba czał	upokorze nia.	Ma de line	sta ła	się	jego
ob se sją,	wie dział,	że	nie	spocznie,	dopóki	jej	nie	dopadnie.	A	gdyby	mógł	mieć	i	ją,
i	pie nią dze,	tym	le piej!	Przed	opusz cze niem	Londynu	roz pytał	o	to	i	owo.	Le thbrid-
ge	miał	kuzyna	ze	strony	matki,	ale	człowiek	ten	zmarł	bez potomnie	przed	rokiem.
W	 tej	 sytuacji	 hra biowski	 tytuł	 wyga sał,	 a	ma ją tek	 prze chodził	 na	 je dyną	 żyją cą
spadkobier czynię,	czyli	jego	piękną	żonę.
Na wet	je śli	sama	posia dłość	była	za sta wiona,	musia ło	coś	pozostać:	klejnoty,	ko-

nie,	no	i	przede	wszystkim	sama	Ma de line	Le thbridge.	Za wsze	go	pocią ga ły	ślicz ne
nie winiątka,	a	Ma de line	mia ła	w	sobie	coś,	co	doprowa dza ło	go	do	sza leństwa.	Ma -
rzył	o	tym,	by	nią	za władnąć	i	zmusić	ją	do	posłuszeństwa.
Na	balu	tańczył	z	pewnym	nie winnym	dziewczę ciem,	wyraź nie	za chwyconym	jego

komple menta mi.	Gdyby	nie	 ob se sja	na	punkcie	Ma de line,	mógłby	uwieść	 tę	małą
bez	spe cjalne go	wysiłku.	Nie	była by	pierwszą.	Tylko	raz	nie godziwe	postę powa nie



mar kiza	 za owocowa ło	poje dynkiem,	w	którym	sir	William	Mar dle	poniósł	 śmierć.
Jego	cór ka,	panna	Ellen	Mar dle,	wycofa ła	 się	z	 życia	 towa rzyskie go,	co	 i	 tak	nie
uchroniło	jej	do	końca	przed	dokucz liwymi	plotka mi.
Rochda le	 uśmiechnął	 się	 pod	 nosem.	 Ten	 honorowy	 głupiec	Mar dle	 ob ra ził	 go

w	związ ku	z	 ja kimś	nie istotnym	incydentem,	a	kie dy	mar kiz	odpowie dział	mu	szy-
der stwem,	wyzwał	go	na	poje dynek,	wybie ra jąc	pistole ty.	Mar dle	nie	miał	żadnych
szans;	Rochda le	doskona le	wła dał	obie ma	rodza ja mi	broni	i	w	sze ściu	odbytych	do-
tąd	poje dynkach	 za bił	 trzech	prze ciwników,	 a	 pozosta łych	 trzech	poważ nie	 ra nił.
Ponie waż	w	każ dym	z	tych	przypadków	to	jego	wyzwa no,	sąd	udzie lił	mu	je dynie	su-
rowe go	ostrze że nia.	Mimo	swej	 re puta cji	na dal	posia dał	wpływowych	zna jomych,
których	trzymał	w	sza chu,	ponie waż	znał	ich	nie bez piecz ne	se kre ty.	O	Le thbridge’u
wie dział	na	przykład,	że	oszukuje	w	kar tach.
Gdyby	hra bia	le piej	pa nował	nad	swoją	żoną,	mogłoby	być	po	wszystkim,	jako	że

mar kiz	szyb ko	tra cił	za inte re sowa nie	kobie ta mi,	które	posiadł.	Ale	Le thbridge	nie
dotrzymał	umowy	i	musiał	ponieść	karę.	Kula	w	ple cy	podczas	poje dynku	to	był	do-
skona ły	 pomysł,	 tylko	 nie	wypa lił,	 bo	Ra venscar	wstrzymał	 się	 od	 strza łu.	Gdyby
strze lił,	nikt	by	nie	odkrył,	że	to	nie	on	za bił	hra bie go.	Wyjątkowo	uważ ny	le karz
mógł	odkryć	drugą	kulę,	ale	mar kiz	sta wiał	dzie sięć	do	jedne go,	że	Ra venscar	chybi
–	za bicie	człowie ka	z	zimną	krwią	wyma ga ło	wyjątkowo	pewnej	ręki.	W	za istnia łej
sytuacji	Rochda le	musiał	czmychnąć,	żeby	nie	za uwa żono	jego	obecności,	a	to	nad-
we rę żyło	jego	dumę.
Miał	 coraz	wię cej	 pre tensji	 do	Halla ma	Ra vensca ra.	Odkrycie,	 że	Ma de line	go

kocha	 –	 ca łowa ła	 go	 z	wła snej	woli	 i	 za mie rza ła	 poślubić	 –	wpra wiło	 Rochda le’a
w	furię.	Ze	złości	skła mał	co	do	sumy	długu,	ale	sprokurowa nie	paru	fałszywych	we -
ksli	nie	przedsta wia ło	dla	nie go	proble mu,	 jako	że	posia dał	ku	 temu	 ta lent,	który
wykorzystywał	 już	 przy	 nie jednej	 oka zji.	 Podrobił	 podpis	 wuja	 na	 te sta mencie,
w	którym	uczynił	sie bie	spadkobier cą,	a	wydzie dziczył	kuzyna.	Nie	wspomina jąc	już
o	kilku	kar cia nych	długach.	Jednak	pie nią dze	nie wie le	zna czyły	przy	tym,	cze go	pra -
gnął	najbar dziej.
Poirytowa ny	opie sza łością	kowa la	ka zał	sta jenne mu,	żeby	go	we zwał,	jak	koń	bę -

dzie	podkuty,	i	udał	się	do	gospody.	Prze chodząc	przez	podwórze,	dostrzegł	trzy	po-
sta cie	 wsia da ją ce	 do	 powozu.	 W	 pierwszej	 chwili	 nie	 mógł	 uwie rzyć	 wła snym
oczom:	dla cze go	Ma de line	Le thbridge	je cha ła	wyna ję tym	powozem	ze	swoją	poko-
jówką,	a	dawny	lokaj	podą żał	za	nimi	konno?
Gdzie	był	Hallam	Ra venscar	albo	sta jenni	lor da?	I,	co	waż niejsze,	dokąd	zmie rza -

li?
Mar kiz	skrzywił	się	w	drwią cym	uśmiesz ku.	Czyż by	ta	głupia	kobie ta	znów	ucie -

ka ła?	Hallam	Ra venscar	nigdy	by	jej	nie	pozwolił	wyruszyć	w	podróż	bez	ochrony,
za tem	prawdopodob nie	o	niczym	nie	wie dział.
Poczuł	przyjemne	ożywie nie	–	miał	szansę	dostać	to,	za	czym	bez skutecz nie	się

uga niał	od	tygodni.	Pomyślał,	że	kie dy	już	wykorzysta	Ma de line	i	rzuci	ją	na	kola na,
za prosi	Ra vensca ra,	żeby	przyje chał	i	sobie	ją	za brał.	W	ten	sposób	ze mści	się	na
nich	obojgu.	A	gdyby	Ra venscar	wyzwał	go	wówczas	na	poje dynek,	tym	le piej.
Wszystko	 wyda ło	 mu	 się	 ta kie	 ła twe,	 że	 aż	 się	 za śmiał,	 po	 czym	 za dowolony

wszedł	do	gospody	i	za mówił	piwo.	Kilka	monet	wciśnię tych	we	wła ściwą	dłoń	star -



czyło,	by	dowie dzieć	się,	dokąd	zmie rza ją	jego	podróż ni.	Na le ża ło	poje chać	za	nimi
i	cze kać	na	odpowiedni	moment.
Ma de line	sama	uła twiła	mu	spra wę.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

–	Ma de line?	Jesz cze	śpisz?	–	za pyta ła	Jenny,	za glą da jąc	do	środka	przez	uchylone
drzwi.	–	O,	nie	ma	cię	tu.	–	We szła	do	sypialni	i	na tychmiast	za uwa żyła,	że	pa nuje
w	 niej	 dziwny	 nie ład.	 Pokojówka	 Sally	 za wsze	 utrzymywa ła	 wzorowy	 porzą dek,
tymcza sem	na	podłodze	le ża ła	rę ka wicz ka,	na	biur ku	kilka	ar kusików	pa pie ru	listo-
we go,	z	opar cia	krze sła	zwisa ła	nocna	koszula.	Sally	z	pewnością	nie	zosta wiła by
pomiesz cze nia	w	ta kim	nie ła dzie.	Jenny	czuła	rosną cy	nie pokój.	Po	chwili	zoba czyła
listy	opar te	o	lustro	toa letki	i	szyb ko	pode szła,	by	się	prze konać,	do	kogo	są	adre so-
wa ne.	Na	jednej	z	kopert	widnia ło	jej	imię.	Szyb ko	zła ma ła	pie częć.
–	O,	nie!	–	za woła ła,	prze bie głszy	wzrokiem	kilka	linijek.	–	To	bar dzo	nie roz sąd-

ne!
Się gnę ła	po	list	adre sowa ny	do	Hala	i	wybie gła	z	pokoju,	by	poszukać	męża.	Za -

sta ła	Ada ma	w	bibliote ce.	Sie dział	za	biur kiem	za wa lonym	księ ga mi	ra chunkowymi.
Dopie ro	po	dłuż szej	chwili	uniósł	wzrok.
–	Ada mie,	wybacz,	że	prze szka dzam	ci	w	pra cy,	ale	przychodzę	w	waż nej	spra -

wie.
Ob da rzył	żonę	uśmie chem.
–	Rozumiem,	że	wyda łaś	już	wszystkie	swoje	pie nią dze.	Nic	nie	szkodzi,	kocha nie,

niech	przyślą	ra chunki	do	mnie…
–	Nie	o	to	chodzi	–	prze rwa ła	mu	Jenny.	–	Nie pokoję	się	o	Ma de line…	Ucie kła,	bo

nie	chce	nas	okryć	hańbą.
–	Co?!	–	za wołał	Adam	za skoczony.	–	Jak	mogła	postą pić	tak	nie roz tropnie?	Czy

w	jej	ślicz nej	główce	nie	ma	ani	odrobiny	rozumu?	Może	zostać	porwa na!	Zresz tą
Bóg	je den	wie,	co	jej	się	może	przyda rzyć…	Hal	nigdy	by	mi	tego	nie	wyba czył.
–	Najwyraź niej	Ma de line	myśli,	 że	bę dzie	mu	 le piej	 bez	niej.	 –	 Jenny	 z	 trudem

wstrzymywa ła	łzy.	–	I	że	je śli	opuści	nas	te raz,	nie	padnie	na	nas	cień	skanda lu.	Jak
mogła	sobie	pomyśleć,	że	się	tego	oba wia my?	I	że	to,	co	robi	ten	podły	człowiek,
może	w	istotny	sposób	odmie nić	nasz	los?
–	Je śli	o	to	chodzi…	Cóż,	uwa żam,	że	mogą	nas	spotkać	pewne	nie przyjemności,

ale	z	pewnością	damy	sobie	radę.	Hal	całkowicie	podzie la	moje	zda nie	w	tej	kwe -
stii.	Wczoraj	wie czorem	doszedł	do	wniosku,	że	po	ślubie	wyje dzie	z	Ma de line	za
gra nicę.	To	pozwoli	im	uniknąć	skanda lu.	Boi	się,	że	Ma de line	spotka	ostra cyzm	to-
wa rzyski,	i	nie	chce	na ra żać	na	szwank	dobre go	imie nia	na szej	rodziny.	Spie ra liśmy
się	o	to	dobrą	godzinę	albo	i	dłużej.	Są dziłem,	że	uda ło	mi	się	go	prze konać.	Kilku-
mie sięcz na	podróż	poślub na	po	za gra nicy	wystar czy,	by	ucichły	plotki.	Mówił,	że	za -
trzyma	 ma ją tek	 odzie dziczony	 po	 matce	 i	 za miesz ka ją	 w	 nim	 po	 powrocie.	 Nie
chciał	przyjąć	mojej	propozycji…	Myślę,	że	nie	pozwa la	mu	na	to	duma.
–	Ma de line	zosta wiła	listy,	dla	mnie	i	dla	Hala.	-Jenny	poda ła	koper ty	mę żowi.	Się -

gnął	 po	 nie,	 po	 chwili	wa ha nia	 zła mał	 pie częć	 na	 liście	 adre sowa nym	do	 kuzyna,
a	za raz	potem	wydał	zduszony	okrzyk.
–	Do	dia bła!	Musia ła	słyszeć,	co	mówiłem…
–	Co	masz	na	myśli?	–	spyta ła	poważ nie	za nie pokojona	Jenny.



–	Ośmie liłem	się	powątpie wać	w	jej	uczucia	do	Hala	–	wyja śnił	Adam.	–	Są dziłem,
że	 jest	zimna,	wyra chowa na	i	go	nie	kocha.	Tymcza sem	ta	biedna	kobie ta	wola ła
uciec,	niż	na ra zić	go	na	okrycie	się	nie sła wą	z	jej	powodu.	To	dowodzi,	że	się	myli-
łem.	Na prawdę	jej	na	nim	za le ży.
–	Może	nie	powinie neś	był	czytać	jej	listu	do	Hala?
–	Bar dzo	dobrze,	że	to	zrobiłem,	bo	gdyby	Hal	prze czytał	go	pierwszy…	–	Adam

pokrę cił	 głową.	 –	Ma de line	prze pra sza	 i	 twier dzi,	 że	nie	 jest	 jego	godna.	 Je stem
prze kona ny,	że	to	wszystko	moja	wina.	To	ja	do	tego	doprowa dziłem,	Jenny,	i	to	ja
muszę	ja koś	to	na pra wić.
Jenny	pa trzyła,	jak	jej	mąż	podchodzi	do	kominka	i	wrzuca	list	Ma de line	do	Hala

w	ogień.
–	Ada mie!	Nie	wolno	ci	było	tego	robić!
–	Hal	nie	może	poznać	tre ści	tego	listu,	to	by	go	dobiło	–	rzekł	Adam.	–	Je śli	wróci

pod	moją	nie obecność,	pokaż	mu	swój	list	i	ani	słowem	nie	wspominaj	o	tym,	że	był
jesz cze	drugi,	adre sowa ny	do	nie go.
–	Je steś	pe wien,	że	to	dobre	roz wią za nie?	Może	wpaść	w	roz pacz,	kie dy	odkryje,

że	Ma de line	ode szła	bez	słowa	poże gna nia.	A	dokąd	to	się	wybie rasz?
–	Poja dę	za	nią	–	odpowie dział	Adam.	–	Za pytam	służą cych,	czy	za bra ła	ze	sobą

pokojówkę	i	loka ja.	Być	może	ktoś	wie,	kie dy	ruszyli	w	drogę.	Muszę	się	prze brać
i	jak	najszyb ciej	ruszyć	ich	śla dem.	Coś	mi	się	wyda je,	że	wyna ję li	powóz	w	za jeź -
dzie	Pod	Ła bę dziem.	Chyba	że	wzię li	ja kiś	pojazd	z	na szej	powozowni.
–	Ma de line	nie	zrobiła by	tego	–	powie dzia ła	z	prze kona niem	Jenny.	–	Kie dyś	wspo-

mnia ła,	że	pożyczyli	powóz	od	bra ta	Thoma sa,	żeby	wyje chać	z	Londynu,	i	od	razu
wysła ła	Thoma sa,	by	go	zwrócił.	Myślę,	że	najprawdopodob niej	wyna ję ła	coś	w	któ-
rymś	z	okolicz nych	za jaz dów.
Adam	podszedł	do	żony	i	poca łował	ją	w	usta.
–	Wybacz,	że	cię	opusz czam,	Jenny.	Każ	posłać	które goś	ze	sta jennych	za	Ha lem.

Niech	mu	powie	o	uciecz ce	Ma de line,	a	ja	jadę	za	nią.
–	Weź miesz	kogoś	ze	sobą?
–	Owszem,	za bie ram	Geor ge’a.	On	potra fi	posługiwać	się	bronią.	Je śli	uda	mi	się

ją	szyb ko	zna leźć,	wrócimy,	za nim	ktokolwiek	zdą ży	się	zorientować,	co	się	sta ło.
Ale	je śli	mar kiz	podą ża	jej	śla dem,	może my	zostać	zmusze ni	do	użycia	broni,	żeby
ra tować	Ma de line.
Jenny	poczuła	bole sne	ściska nie	w	żołądku.
–	Obie caj	mi,	że	bę dziesz	ostroż ny.
–	 Oczywiście.	 Muszę	 się	 spie szyć,	 bo	 grozi	 jej	 nie bez pie czeństwo.	 Wątpię,	 by

Rochda le	wie dział	 już,	że	ucie kła	z	na sze go	domu,	ale	mogą	ją	na paść	roz bójnicy.
Nie	martw	się,	Jenny,	wszystko	bę dzie	dobrze…	je śli	tylko	zdołam	ją	na kłonić	do	po-
wrotu.

Forysie	pora dzili	 im	zmia nę	koni	Pod	Bia łym	Or łem,	w	oka za łym	za jeź dzie	przy
londyńskiej	drodze.	Wciąż	dzie liła	ich	spora	odle głość	od	Dover,	jednak	gdy	Ma de li-
ne	 zoba czyła	 przytulną	 ja dalnię,	 posta nowiła	 za trzymać	 się	 na	 posiłek.	 Za pyta ła
wła ścicie la,	gdzie	mogliby	sta nąć	na	noc,	jako	że	ra czej	nie	mie li	szans	dotrzeć	do
Dover	przed	zmierz chem.	Pora dził	jej	za jazd	Pod	Za ją cem	i	Sforą,	znajdują cy	się	na



skra ju	wioski	odda lonej	o	ja kieś	piętna ście	kilome trów	od	wybrze ża.	Za pewnił,	że
dosta ną	tam	czystą	pościel	i	smacz ne	je dze nie.	Rano	szyb ko	i	bez	trudu	mogliby	do-
je chać	do	por tu.
Dotar li	do	pole conej	im	gospody	około	siódmej	wie czorem.	Thomas	poje chał	przo-

dem,	by	za wcza su	uprze dzić	wła ścicie la	za jaz du,	i	szczę śliwie	uda ło	mu	się	wyna jąć
pokój,	który	Ma de line	mia ła	dzie lić	z	Sally.	Sam	za mie rzał	prze spać	się	w	zbiorowej
izbie	nad	stajnia mi,	prze zna czonej	dla	forysiów	i	sta jennych.
Ma de line	 za mówiła	 dla	wszystkich	 kola cję.	 Zosta ła	 za proszona	do	 stołu	w	pry-

watnej	ja dalni.	Za	towa rzysz kę	mia ła	tylko	jedną	damę	–	guwer nantkę	podróżują cą
do	nowe go	miejsca	za trudnie nia.	Trzydzie stokilkuletnia	kobie ta	mia ła	na	sobie	sza -
rą	 suknię	 o	 prostym	kroju.	Najwyraź niej	 przyzwycza jona	 do	 tego,	 że	 szla chetnie
urodzone	damy	ją	ignorują,	nie	kryła	zdziwie nia,	gdy	Ma de line	ją	za gadnę ła,	pyta jąc
o	cel	podróży.
–	Za mie rzam	ob jąć	sta nowisko	guwer nantki	u	lady	Mar ga ret	Marlborough	–	po-

wie dzia ła.	 –	 Ma	 dwóch	 synów.	 Poprzednia	 guwer nantka	 zre zygnowa ła,	 nie	 była
w	sta nie	dłużej	znosić	ich	figli	i	psot.
–	Domyślam	się,	że	nie ła two	okiełznać	roz bryka ne	dzie ci?
–	Hm,	moż na	tak	to	ująć.	Na zywam	się	Anne	Somer sham.	Je stem	przyzwycza jona

do	pra cy	z	dziećmi	ob da rzonymi	żywiołowym	tempe ra mentem.	Nie	prze widuję	żad-
nych	proble mów.
Wysłuchawszy	opowia dań	panny	Somer sham	na	te mat	licz nych	uczniów,	z	którymi

mia ła	do	czynie nia	w	cią gu	wie lu	 lat	pra cy	w	cha rakte rze	guwer nantki,	Ma de line
na tychmiast	wykluczyła	moż liwość	ubie ga nia	się	o	podob ną	posa dę.	Szcze rze	wąt-
piła	w	to,	by	uda ło	jej	się	zmusić	nie sfor nych	chłopców	do	posłuchu.	Na	samą	myśl
o	ta kiej	sytuacji	je żyły	jej	się	włosy	na	głowie.	Wszystko	wska zywa ło	na	to,	że	zo-
sta nie	szwacz ką,	tak	jak	za kła da ła	od	początku.	Kie dy	le piej	pozna	fach,	być	może
za łoży	na wet	nie wielki	za kład	kra wiecki.
Po	pewnym	cza sie	panna	Somer sham	życzyła	Ma de line	dobrej	nocy	 i	poszła	do

swej	sypialni.	Ma de line	dokończyła	posiłek	i	także	za mie rza ła	udać	się	na	spoczy-
nek.	Chcia ła	przywołać	Sally,	kie dy	nadszedł	wła ściciel	za jaz du	i	spytał,	czy	może
za prosić	do	ja dalni	męż czyznę.
–	Ka pitan	Mar dle	to	dobrze	nam	zna ny,	sza nowa ny	dżentelmen	–	powie dział	jakby

tonem	uspra wie dliwie nia.	–	Za powie dział	się	na	dzisiejszy	wie czór,	ale	nie	wie dzia -
łem,	kie dy	mogę	się	go	spodzie wać,	bo	je dynie	uprze dził,	że	przyje dzie	póź no.
–	Dopiję	tylko	wino	i	za raz	wychodzę	–	odpowie dzia ła	Ma de line,	pochyla jąc	gło-

wę.	–	Proszę,	niech	ka pitan	Mar dle	wejdzie.	To	my	je ste śmy	tu	intruza mi.
Wła ściciel	za jaz du	powrócił	chwilę	póź niej	z	dżentelme nem	w	mundurze	ofice ra

ka wa le rii.	Ka pitan	podszedł	do	Ma de line,	która	wsta ła,	i	złożył	przed	nią	uprzejmy
ukłon.
–	Proszę	nie	opusz czać	ja dalni	z	moje go	powodu,	ma da me.	Będę	za szczycony	pani

towa rzystwem.
–	To	bar dzo	uprzejme	z	pańskiej	strony,	ale	skończyliśmy	już	kola cję.	Gospodarz

nie	spodzie wał	się	na sze go	przybycia,	ale	był	tak	miły,	że	pozwolił	mi	zjeść	posiłek
na	osob ności.	Chcę,	by	i	pan	miał	moż liwość	skorzysta nia	z	ta kiej	wygody.
–	 Jest	pani	wspa nia łomyślna	–	odpowie dział	ka pitan	 i	podszedł	do	kominka,	 lecz



na gle	 się	 za chwiał	 i	 przez	 chwilę	 ła pał	 równowa gę.	Ma de line	 szyb ko	 poda ła	mu
rękę.
–	Dzię kuję…
–	Źle	się	pan	czuje?
–	Chorowa łem	kilka	mie się cy	–	odpowie dział	ka pitan	Mar dle.	–	Te raz	dosze dłem

już	do	sie bie,	tylko	od	cza su	do	cza su	mie wam	chwile	sła bości.
–	Je śli	moglibyśmy	ja koś	panu	pomóc…
–	Nie	ma	ta kiej	potrze by,	nie mniej	bar dzo	dzię kuję	za	propozycję.
Ma de line	uśmiechnę ła	się	i	skłoniła	głowę.	Potem	dała	Sally	znak	i	wyszła	z	ja dal-

ni.
–	Wyda je	mi	się,	że	ten	dżentelmen	został	ranny	podczas	wojny	–	powie dzia ła	Sal-

ly.	–	Jest	bar dzo	bla dy.
–	Rze czywiście	–	przyzna ła	Ma de line.	–	A	wyraz	jego	oczu	zdra dza	cier pie nie.
–	Tak,	mila dy.	Również	to	za uwa żyłam.
–	Rano	doje dzie my	do	Dover	–	zmie niła	te mat	Ma de line,	gdy	szły	na	pię tro	do	po-

koju.	–	Chcia ła bym,	że byś	bar dzo	sta rannie	roz wa żyła	swoją	de cyzję	o	towa rzysze -
niu	mi	we	Francji,	Sally.	Nie	mam	pra wa	prosić	 cie bie	ani	Thoma sa,	 że byście	 ze
mną	 je cha li	 na	 kontynent.	 Za mie rzam	pra cować	 jako	 szwacz ka	 i	 nie	 będę	mogła
was	za trudnić.	Thomas	bę dzie	musiał	poszukać	sobie	pra cy.	Może	wole libyście	zo-
stać	tutaj	i	kupić	gospodę,	o	której	tak	ma rzy?
–	Nie,	mila dy.	Thomas	mówi,	że	pójdzie	tam,	gdzie	ja,	a	ja	oczywiście	pójdę	za	pa -

nią.	Je śli	za miesz ka my	ra zem,	ła twiej	bę dzie	nam	się	utrzymać.
–	Jak	za wsze	je steś	gotowa	zrobić	dla	mnie	wszystko…	–	Ma de line	westchnę ła.	–

Wrócimy	do	tej	roz mowy,	kie dy	doje dzie my	do	Dover.
Po	za mknię ciu	drzwi	na	klucz	Ma de line	roze bra ła	się,	dzię kując	Sally	za	ofe rowa -

ną	pomoc.	Mia ła	na	sobie	dwuczę ściowy	strój	podróż ny:	sta nik	i	spódnicę	z	nie wiel-
kimi	per łowymi	guzicz ka mi	z	przodu,	które	 ła two	było	zdjąć.	Nie	chcia ła	 sta wiać
żadnych	wyma gań	 swoim	 towa rzyszom	podróży,	 a	 spotka nie	 z	 panną	Somer sham
spra wiło,	że	tym	bar dziej	za pra gnę ła	sa modzielności.	Przez	całe	życie	jej	usługiwa -
no,	była	roz piesz cza na,	i	nadszedł	czas,	by	za czę ła	ra dzić	sobie	sama.	Posta nowiła,
że	je śli	Sally	nie	posłucha	głosu	roz sądku,	wymknie	się	nie postrze że nie	i	sama	wsią -
dzie	na	sta tek	do	Francji.	Nie	mogła	pozwolić,	by	tak	za cni	ludzie	przez	nią	re zy-
gnowa li	ze	swych	życiowych	pla nów.

Jake	Mar dle	 sie dział	nad	pra wie	nie tknię tym	posiłkiem	 i	wpa trywał	 się	w	kie li-
szek	z	winem.	Piękna	młoda	kobie ta,	która	przyszła	mu	z	pomocą,	kie dy	doznał	na -
głe go	za wrotu	głowy,	przypomina ła	mu	Ellie.	Dostrzegł	w	niej	podob nie	uroczą	nie -
winność,	kruchość	i	de likatność.
Nie ste ty,	Ellie,	jego	ukocha na	siostra,	była	obecnie	cie niem	sie bie	sa mej	i	żyła	jak

odludek	w	domu	ciotki	Me diny.	Wstę pując	do	wojska,	 Jake	 zosta wiał	Ellie	piękną
i	ra dosną.	W	tej	chwili	powinna	była	być	szczę śliwą	żoną	ja kie goś	dobre go	człowie -
ka,	który	by	ją	kochał,	dał	jej	dom	i	dzie ci.	Tymcza sem	spę dza ła	całe	dnie	w	swoim
pokoju,	wpa trując	się	w	ścia nę.	Na wet	powrót	bra ta,	który	z	trudem	doszedł	do	sie -
bie	po	długiej	nie mocy,	wywołał	je dynie	bla dy	cień	uśmie chu	na	jej	twa rzy.	Pozwoliła
mu	poca łować	się	w	policzek,	ale	za raz	potem	się	cofnę ła,	a	jej	cia łem	wstrzą snął



dreszcz.
Dopie ro	po	pewnym	cza sie	ciotka	Me dina	opowie dzia ła	mu	o	zhańbie niu	siostry

i	śmier ci	 jego	ojca.	Bła ga ła	przy	 tym	Jake’a,	by	pod	żadnym	pozorem	nie	dał	sio-
strze	do	zrozumie nia,	że	wie,	co	ją	spotka ło.
–	To	nie	Ellie	okryła	się	hańbą,	tylko	ten	łajdak,	który	ją	uwiódł	i	zosta wił	na	pa -

stwę	losu!	–	 Jake	nie	krył	wzburze nia.	–	Zrujnował	 jej	życie	 i	za bił	moje go	ojca…
i	za	to	cze ka	go	śmierć.
–	Bła gam	cię,	że byś	nie	na ra żał	życia	tak	jak	twój	ojciec	–	prosiła	ciotka.	–	Gdy-

bym	wie dzia ła,	że	je steś	taki	porywczy,	nic	bym	ci	nie	powie dzia ła.	Co	z	nami	bę -
dzie,	je śli	przytra fi	ci	się	coś	złe go?
–	Nie	przytra fi	się	–	oznajmił	z	prze kona niem.	–	Nie	je stem	taki	jak	ojciec.	Je stem

twar dym	żołnie rzem,	za har towa nym	w	bojach…	i	go	za biję.
–	I	za wiśniesz	za	to	na	szubie nicy	–	dokończyła	ciotka.	–	Pomyśl	o	nas,	Jake.	Two-

ja	siostra	dźwiga	już	wystar cza ją co	cięż ki	krzyż.	Je śli	zginiesz,	nigdy	sobie	tego	nie
wyba czy.
–	Za mie rzam	rzucić	tego	pa dalca	na	kola na	–	odparł	Jake.	–	Nie	martw	się.	Po-

msz czę	Ellie	i	ojca,	a	potem	tu	wrócę	i	wszyscy	wyje dzie my	za	gra nicę.	Bę dzie my
cie szyć	się	cie płym	klima tem	z	dala	od	ludzi,	którzy	wie dzą,	co	przyda rzyło	się	mo-
jej	siostrze.	Tam	Ellie	dojdzie	do	sie bie.
Nic	nie	mogło	go	odwieść	od	powzię tej	de cyzji.	Miał	za miar	zna leźć	i	za bić	mar ki-

za	Rochda le.

Hal	 jadł	kola cję	w	gospodzie,	w	której	za mie rzał	za trzymać	się	na	noc.	Spę dził
w	podróży	cały	dzień	i	miał	na dzie ję,	że	w	wyna ję tym	pokoju	cze ka	go	miękkie	łóż -
ko.	Nie	sposób	było	doje chać	do	Londynu	w	cią gu	 jedne go	dnia;	również	cały	na -
stępny	musiał	spę dzić	w	siodle,	żeby	dotrzeć	do	celu	przed	za padnię ciem	zmroku.
Chciał	jak	najszyb ciej	za kończyć	swoją	wypra wę,	bo	wyczuł	nie pokój	Ma de line	przy
poże gna niu.	Groź by	mar kiza	najwyraź niej	ją	prze ra ziły.	Hal	nie	przejmował	się	zło-
śliwymi	plotka mi,	ja kie	mógł	roz sie wać	ten	nie godziwy	człowiek,	mar twił	się	je dynie
o	Maddie.	Na wet	gdyby	na	jej	re puta cję	padł	cień,	to	prze cież	nie	na	długo.	Jako
jego	żona	na	pewno	nie	była by	na ra żona	na	żadne	przykrości.
Gdyby	na prawdę	mie li	coś	na	sumie niu!
Hal	 je dynie	poca łował	Ma de line,	mimo	 że	płonął	 z	 pożą da nia.	 Sza cunek	dla	 jej

uczuć	i	pa mięć	o	tym,	ile	wycier pia ła	w	swoim	nie szczę śliwym	małżeństwie,	ka za ły
mu	za chować	powścią gliwość.	Bar dzo	się	pilnował,	by	w	ża den	sposób	nie	wywie -
rać	na	nią	pre sji,	chociaż	czuł,	że	Ma de line	go	kocha.	Nie	umiałby	wytłuma czyć	dla -
cze go,	ale	jego	nie pokój	rósł	w	mia rę	odda la nia	się	od	domu.	Kie dy	więc	zoba czył
sta jenne go	z	Ra venscar,	wchodzą ce go	do	 ja dalni	w	gospodzie,	 ze rwał	 się	na	nogi
z	nie odpar tym	prze czuciem,	że	sta ło	się	coś	złe go.
–	Ma jorze	–	zwrócił	się	do	nie go	sta jenny.	–	Cie szę	się,	że	pana	dogoniłem.	Ka pi-

tan	Miller	ka zał	pana	powia domić,	że	lady	Le thbridge	zniknę ła.
–	Zniknę ła?	Jak	to	moż liwe?	Zosta ła	porwa na?
–	Nie	wiem	dokładnie	–	wydukał	sta jenny	prze pra sza ją cym	tonem.	–	Posła no	mnie,

że bym	na kłonił	pana	do	powrotu.
–	Ma	się	rozumieć,	że	na tychmiast	wra cam	–	oświadczył	Hal.	Inte re sy	w	Londynie



mogły	za cze kać.	–	Jak	to	się	sta ło?	Wyszła	sama	na	spa cer?
–	Zosta wiła	list	do	pani	Miller.	To	wszystko,	co	mi	powie dzia no.	Chodzi	o	to,	żeby

pan	jak	najszyb ciej	wrócił	do	Ra venscar.
–	List	do	Jenny?	–	Hal	ścią gnął	brwi.	Spojrzał	na	posłańca	tak,	jakby	podejrze wał,

że	ukrył	przed	nim	część	prawdy.
–	Nie	wiesz,	gdzie	może	być	te raz	lady	Le thbridge?
–	Nie,	ale	ka pitan	Miller	poje chał	 za	nią,	kie dy	 tylko	usłyszał,	 że	wymknę ła	 się

z	domu	z	pokojówką	i	loka jem.
Hal	w	osłupie niu	wpa trywał	się	w	sta jenne go.
–	Je steś	pe wien,	że	wzię ła	ze	sobą	pokojówkę?
–	Tak,	ma jorze.	Słysza łem,	jak	chłopcy	mówili	o	tym	w	stajni.	Widzia no	też,	że	nio-

sły	tor by	podróż ne.	A	Thomas	wziął	swoje go	konia.
Po	pierwszym	za skocze niu	Hal	poczuł,	jak	ogar nia	go	gniew.	Jak	Ma de line	mogła

uciec	za raz	po	tym,	kie dy	wyje chał	z	domu?	Dokąd	się	uda ła?	Na	far mę	czy	gdzie
indziej?
A	co	najważ niejsze	–	dla cze go	wyje cha ła?	Musia ła	zda wać	sobie	spra wę	z	nie bez -

pie czeństw,	ja kie	groziły	jej	po	opusz cze niu	Ra venscar.	Co	spra wiło,	że	zde cydowa -
ła	się	na	tak	de spe racki	krok?
Nie	rozumiał,	z	ja kie go	powodu	sia ła	za męt	i	przyspa rza ła	wszystkim	zmar twień.

Spra wia ła	prze cież	wra że nie	za dowolonej,	że	go	poślubi,	wyje dzie	z	nim	za	gra nicę,
a	 gdy	 plotki	 ucichną,	 powróci	 do	 Anglii.	 Musia ła	 wie dzieć,	 jak	 bar dzo	 ją	 kocha.
Czyż by	 zna czył	 dla	 niej	 tak	 nie wie le,	 że	 nie	 uzna ła	 za	 stosowne	 powia domić	 go
o	swych	za mia rach?
–	Mój	koń	musi	odpocząć	–	powie dział	Hal.	–	Wynajmę	powóz	i	poja dę	do	Ra ven-

scar.	Ty	zosta niesz	tutaj,	a	jutro	bez	pośpie chu	wrócisz	z	końmi.
–	Powinie nem	je chać	z	pa nem.	To	długa	podróż,	a	pan	na	pewno	jest	zmę czony.
–	Doja dę	dzisiaj	tak	da le ko,	jak	to	bę dzie	moż liwe,	a	na	sen	przyjdzie	czas	póź niej

–	rzekł	Hal.	–	Możesz	skorzystać	z	pokoju,	który	wyna ją łem	na	tę	noc.	Za raz	ure gu-
luję	wszystkie	ra chunki.
Hal	pole cił	sta jenne mu	za mówić	posiłek,	a	potem	udał	się	do	gospoda rza	i	do	staj-

ni,	gdzie	wyna jął	powóz	i	parę	koni.	Na le ża ło	się	śpie szyć.	Dał	kilka	gwinei	wię cej
za	szyb ki	za przęg,	dzię ki	które mu	powinien	dotrzeć	do	Ra venscar	już	o	świcie.
Czuł	nie pokój	i	gniew	–	nie	znajdował	powodu,	dla	które go	Ma de line	mogła by	wy-

je chać	z	Ra venscar,	nie	wyja wiwszy	nikomu	swoich	za mia rów.
Nie	wie dział	już,	co	ma	o	tym	wszystkim	myśleć.	Je śli	Ma de line	kocha ła	go	i	mu

ufa ła,	dla cze go	zde cydowa ła	się	na	uciecz kę?

Dowie dziawszy	 się,	 że	w	 za jeź dzie	Pod	Za ją cem	 i	Sforą	nie	ma	wolnych	pokoi,
Rochda le	zosta wił	jedne go	ze	swoich	służą cych	na	stra ży	i	ruszył	w	stronę	gospody
na	przedmie ściach	Dover.
–	Kie dy	dzie wucha	opuści	za jazd,	jedź	za	nią	–	pole cił	słudze.	–	Myślę,	że	wyruszy

ku	Dover,	ale	gdyby	poje cha ła	w	inną	stronę,	na tychmiast	mi	o	tym	donieś.	Za trzy-
mam	się	w	gospodzie	Pod	Zie lonym	Pa nem;	tam	mnie	znajdziesz	w	ra zie	potrze by.
Rochda le	był	za dowolony,	że	może	spokojnie	cze kać	na	odpowiednią	chwilę.	Wie -

dział,	że	porwa nie	Ma de line	z	publicz ne go	miejsca	i	w	obecności	jej	służą cych	ozna -



cza łoby	 kłopoty,	 ja kich	 całe	 przedsię wzię cie	 nie	 było	 war te.	 Prę dzej	 czy	 póź niej
jego	ofia ra	musia ła	zostać	sama	i	wte dy	pla nował	ją	schwytać.

Ma de line	tej	nocy	pra wie	wca le	nie	spa ła.	Myśla ła	o	Halu;	o	tym,	jak	wielki	ból
za da ła	mu	 swoim	 listem.	Ogar nia ły	 ją	 coraz	większe	wątpliwości.	Wsłuchując	 się
w	odgłosy	dobie ga ją ce	z	gospody,	stopniowo	tra ciła	prze kona nie	o	słusz ności	ob ra -
nej	 drogi.	 Co	 chwila	 na	 dzie dziniec	 za jeż dżał	 ja kiś	 powóz,	 głośno	 roz ma wia no,
a	w	pewnej	chwili	wybuchła	bójka.
Sally	obie ca ła	przynieść	dzba nek	z	cie płą	wodą	i	za pytać	wła ścicie la	gospody,	czy

będą	 mogli	 zjeść	 śnia da nie	 w	 sypialni,	 jednak	 Ma de line	 nie	 potra fiła	 usie dzieć
w	miejscu.
Czy	popełniła	błąd,	pozwa la jąc,	by	mar kiz	triumfował?	Wciąż	była	zde cydowa na

zrobić	wszystko,	by	chronić	re puta cję	Hala,	ogar nia ło	ją	jednak	coraz	większe	zmę -
cze nie.	Była	bliska	łez	z	nie pewności.
Dla cze go	to	wszystko	nie	mogło	być	prostsze?	–	za da wa ła	sobie	w	duchu	pyta nie.
Ob myła	się	zimną	wodą	przynie sioną	wie czorem,	włożyła	prostą	suknię	podróż ną

i	ze szła	na	par ter.	Przed	podję ciem	osta tecz nej	de cyzji	musia ła	za czerpnąć	świe że -
go	 powie trza.	 Przysta nę ła	 na	 chwilę,	 by	 posłuchać	 głośnej	 dyskusji	 w	 ba rze,	 po
czym	wyszła	na	podwórze.	Był	rześki	pora nek,	świe ciło	słońce.	Od	razu	poczuła	się
zde cydowa nie	le piej	niż	w	dusz nym	wnę trzu.
Mia ła	spę dzać	resz tę	życia	w	pokojach	ta kich	jak	ten	w	za jeź dzie	z	bra ku	środ-

ków	 na	 wyż sze	 komor ne?	 Chyba	 popełnia ła	 strasz ny	 błąd.	 Być	 może	 za	 bar dzo
prze ję ła	się	kilkoma	nie opatrz nie	wypowie dzia nymi	słowa mi.	Czy	na prawdę	powin-
na	ucie kać	za	gra nicę?
Dla cze go	stchórzyła?	Przypomniawszy	sobie	dzielną	guwer nantkę,	zda ną	na	wła -

sne	siły,	poczuła	pa lą cy	wstyd.	Je śli	dopuści	do	tego,	by	Rochda le	zrujnował	jej	ży-
cie,	da	dowód	wła snej	sła bości.
Na gle	odkryła,	że	już	się	nie	boi.	Na wet	gdyby	mar kiz	próbował	znisz czyć	jej	re -

puta cję,	cóż	z	tego?	Nigdy	prze sadnie	nie	dba ła	o	to,	co	myślą	o	niej	inni,	kie rowa ła
się	je dynie	troską	o	dobre	imię	Hala.	Szuka jąc	sposobów	wyjścia	z	sytuacji,	doszła
do	wniosku,	że	wca le	nie	musi	je chać	do	Francji.	Wróci	do	londyńskie go	domu	swe -
go	nie żyją ce go	męża,	wyja śni	sytuację	ma te rialną	z	prawnika mi,	a	je śli	oka że	się,
że	jest	spadkobier czynią,	za dba	o	to,	by	mar kiz	otrzymał	na leż ne	pie nią dze.	Potem,
je śli	nie	bę dzie	mia ła	inne go	wyboru,	poje dzie	do	domu	ojca.	A	Hal	za pewne	z	cza -
sem	jej	wyba czy,	chociaż	byłoby	le piej,	gdyby	o	niej	za pomniał	i	ułożył	sobie	życie
z	inną	kobie tą.
Ma de line	nie	wie dzia ła,	co	przynie sie	jej	przyszłość,	czy	znajdzie	siły	na	powtór ne

za mąż pójście,	czy	zosta nie	bez	grosza	przy	duszy,	czy	bę dzie	mia ła	odpowiednie	do-
chody.	Tak	czy	owak,	musia ła	zdobyć	się	na	odwa gę,	by	sta wić	czoło	wszystkie mu,
co	wią za ło	się	z	powrotem	do	dawne go	życia.
Nie	moż na	bez ustannie	 oglą dać	 się	 ze	 stra chem	przez	 ra mię.	Trze ba	prze stać

ucie kać	i	sta nąć	twa rzą	w	twarz	z	prze ciwnościa mi	losu.
Pokrze piona	tymi	prze myśle nia mi,	uniosła	podbródek	 i	we szła	do	gospody.	Nad-

szedł	czas	na	pokie rowa nie	wła snym	życiem.	Bę dzie	je	wiodła	jako	dama,	a	nie	jako
szwacz ka.	Je śli	Rochda le	doma ga	się	za pła ty,	musi	przedłożyć	stosowne	dowody	na -



leż ności,	a	potem	wszystkim	zajmą	się	prawnicy.	Pie nią dze	z	ma jątku	męża	powinny
jej	wystar czyć	na	prowa dze nie	sa modzielne go	życia.	Gdyby	 jednak	spra wy	przed-
sta wia ły	się	ina czej,	była	gotowa	zwrócić	się	o	pomoc	do	rodziny.

–	Och,	 jak	 to	 dobrze,	 że	 porzuciła	 pani	 pomysł,	 aby	 zostać	 szwacz ką,	mila dy	 –
ucie szyła	 się	Sally.	 –	Oczywiście	poje cha ła bym	z	pa nią	wszę dzie,	 ale	prawdę	mó-
wiąc,	Thomas	nie	byłby	szczę śliwy,	chociaż	ze	wzglę du	na	mnie	by	nam	towa rzy-
szył.
–	Te raz,	gdy	podję łam	już	de cyzję,	może cie	re alizować	wła sne	pla ny	na	przyszłość

–	powie dzia ła	Ma de line.	–	Chcę,	żeby	moi	przyja cie le	byli	szczę śliwi,	a	na	poże gna -
nie	za mie rzam	hojnie	was	wyna grodzić.
–	 Nicze go	 nie	 potrze buje my,	mila dy	 –	 za pewniła	 Sally	 i	 spłonę ła	 rumieńcem.	 –

Thomas	ma	wystar cza ją cą	sumę,	żeby	otworzyć	gospodę,	a	poza	tym	nie	zosta wię
pani,	dopóki	nie	bę dzie	pani	bez piecz na.
–	Twoja	lojalność	wzrusza	mnie	do	łez	–	powie dzia ła	szcze rze	Ma de line.	–	Pozwól

przynajmniej,	że	dam	wam	pre zent	ślub ny.
–	Tego	nie	odmówię	–	odpar ła	Sally,	wyraź nie	za dowolona.	–	Zje	pani	śnia da nie?

Mam	bułecz ki,	ma sło,	miód,	mogę	 też	przynieść	 świe żą	her ba tę,	bo	 ta	 już	 chyba
całkiem	wystygła.
–	Zjem	bułecz kę	z	miodem	i	na piję	się	soku	owocowe go	–	odpowie dzia ła	Ma de li-

ne.	 –	Proszę,	prze każ	wia domości	Thoma sowi.	Niech	wynajmie	dla	nas	powóz	do
Londynu,	nie	do	Dover.
–	Tak,	mila dy.
Sally	opuściła	pokój	nie mal	w	podskokach.	Nie	potra fiła	ukryć	ra dości	z	powodu

zmia ny	pla nu.	Tymcza sem	Ma de line	za sta na wia ła	się,	dla cze go	od	razu	nie	przyszło
jej	do	głowy	tak	oczywiste	roz wią za nie.	Do	cza su	wyda nia	de cyzji	przez	prawników
mia ła	ma ją tek	 Le thbridge’a	 do	 swej	 dyspozycji.	 Potem	 najprawdopodob niej	 przy-
padnie	jej	dom	wdowy	na	te re nie	wiejskiej	posia dłości,	a	może	na wet	coś	jesz cze.
Po	dniu	podróży	dotrą	do	Londynu,	a	tam	wszystkie go	dowie	się	od	prawników.
Poczuła	się	znacz nie	le piej	ze	świa domością,	że	kie ruje	wła snym	życiem	i	wzię ła

spra wy	w	swoje	ręce.	Rochda le	mógł	te raz	za szkodzić	już	tylko	jej	sa mej,	a	tym	się
nie	przejmowa ła.	Nie	istnia ła	oba wa,	że	przez	nią	cień	wstydu	spadnie	również	na
przyja ciół	z	Ra venscar.	Szczę ście	Sally	również	nie	było	bez	zna cze nia.	Dalsze	de -
cyzje	dotyczą ce	przyszłości	za mie rza ła	podejmować	już	w	Londynie	–	w	za leż ności
od	roz woju	sytuacji.

Skończyła	jeść	śnia da nie	i	szykowa ła	się	do	wyjścia,	kie dy	Sally	wróciła	po	tor by
podróż ne	i	oznajmiła,	że	powóz	jest	już	gotowy	do	drogi.	Ma de line	zniosła	swoje	ba -
ga że.	 Zmie niła	 się	 i	wszystko	mia ło	 odtąd	wyglą dać	 ina czej,	 nie za leż nie	 od	 tego,
w	 ja kim	otocze niu	 się	 znajdzie	 i	 czym	 się	 bę dzie	 zajmować.	 Przez	wie le	 lat	 żyła
w	stra chu	przed	mę żem,	potem	w	cie niu	gróźb	mar kiza,	ale	to	na le ża ło	już	do	prze -
szłości.	Nie	za mie rza ła	wię cej	ucie kać	–	przed	nikim	i	przed	niczym.
Po	wyjściu	z	za jaz du	zoba czyła	Thoma sa	roz ma wia ją ce go	z	dżentelme nem	pozna -

nym	minione go	wie czoru.	Za uwa żywszy	Ma de line,	Thomas	wymie nił	z	męż czyzną
uścisk	dłoni	i	podszedł	do	niej	po	tor by.



–	Mam	na dzie ję,	że	nie	bę dzie	mia ła	pani	nic	prze ciwko	temu,	mila dy	–	za czął	–
ale	ka pitan	Mar dle	je dzie	do	Londynu	i	za pytał,	czy	mógłby	nam	towa rzyszyć.	Po-
wie dzia łem,	że	moim	zda niem	pani	się	zgodzi…	Dużo	się	te raz	mówi	o	roz bójnikach
gra sują cych	na	wrzosowiskach	pod	Londynem.	Pomyśla łem,	że	co	dwa	pistole ty,	to
nie	je den.
–	Nie	mam	nic	prze ciwko	towa rzystwu	tego	dżentelme na	–	odpowie dzia ła	Ma de li-

ne.	 –	 Miło	 z	 jego	 strony,	 że	 wystą pił	 z	 taką	 propozycją.	 Proszę,	 podzię kuj	 mu
w	moim	imie niu.
–	Tak,	mila dy.	Byłem	pe wien,	że	pani	się	zgodzi.
Ma de line	uśmiechnę ła	się	i	skinę ła	głową	w	stronę	męż czyzny,	który	w	odpowie -

dzi	uchylił	ka pe lusza.	Thomas	pomógł	jej	wsiąść	do	powozu	i	padł	sygnał	do	odjaz du.
Thomas	i	ka pitan	Mar dle	je cha li	wierz chem	obok	sie bie,	trzyma jąc	się	tuż	za	powo-
zem.	Ma de line	popa trzyła	na	Sally,	sa dowią cą	się	wygodnie	na	ce ra towej	ka na pie.
–	Thomas	był	za dowolony?
–	O	tak,	mila dy.	Mówi,	że	kupi	za jazd	w	Londynie,	nad	rze ką,	ja kieś	osiem	kilome -

trów	od	gospody	bra ta.	Zna	już	to	miejsce,	o	ta kim	wła śnie	ma rzył,	chociaż	był	go-
tów	zmie nić	pla ny	ze	wzglę du	na	mnie.
–	Cie szę	się,	że	oboje	je ste ście	za dowole ni	–	powie dzia ła	Ma de line.	–	Musimy	za -

dbać	o	piękną	suknię	ślub ną	dla	cie bie,	pomyślę	też	o	ja kimś	miłym	pre zencie.
–	Chcia ła bym	mieć	suknię	w	kolorze	kości	słoniowej	–	roz ma rzyła	się	Sally	–	i	ak-

sa mitny	bonet	przybra ny	je dwab nymi	róża mi.
–	Mmm,	bę dziesz	wyglą dać	uroczo	–	orze kła	Ma de line.	–	Proponuję,	że byśmy	ra -

zem	wybra ły	się	na	za kupy,	Sally.	Pozwól,	że	spra wię	ci	ślub ny	strój.	Tak	wie le	ci	za -
wdzię czam…
Sally	za czer wie niła	się,	ale	nie	wyra ziła	sprze ciwu.	Spę dziły	trochę	cza su	na	roz -

mowie	o	roz ma itych	rze czach	potrzeb nych	pannie	młodej.	Ma de line	była	zde cydo-
wa na	spre zentować	pokojówce	ubra nia	i	pościel,	a	także	kilka	innych	przedmiotów
przydatnych	w	małżeńskim	życiu.	Ponadto	 za mie rza ła	 ofia rować	młodym	znacz ną
sumę	pie nię dzy.	Miła	poga wędka	o	ślubie	pozwoliła	jej	na	chwilę	za pomnieć	o	mar -
kizie	i	innych	troskach.
Nie ste ty,	 na	myśl	 o	Halu	 jej	 ser ce	 ściska ło	 się	 bólem.	Powinna	 te raz	 pla nować

swój	wła sny	ślub…	Westchnę ła	i	przywoła ła	się	do	porządku.	Musia ła	być	dzielna.
Dokładnie	opisa ła	w	liście	stan	swoich	uczuć	i	wątpiła,	by	Hal	zde cydował	się	za	nią
je chać.	Z	pewnością	poczuł	 się	 zra niony,	 ale	wkrótce	 zrozumie,	 że	 roz sta nie	 jest
najlepszym	roz wią za niem	ich	proble mu…
Jednakże	im	dłużej	się	nad	tym	za sta na wia ła,	tym	mniej	była	tego	pewna.

Hal	za klął,	prze suwa jąc	dłonią	po	tylnej	le wej	nodze	konia.	Nie	było	mowy	o	dal-
szej	jeź dzie.	Czuł	ogromne	zmę cze nie.	Popełnił	błąd,	nie	za bie ra jąc	ze	sobą	sta jen-
ne go.	Na le ża ło	za pewnić	opie kę	okula łe mu	zwie rzę ciu,	a	nie	wchodziło	w	ra chubę
zosta wie nie	powozu	z	drugim	koniem	na	drodze.	Za sta na wia jąc	się	nad	najlepszym
wyjściem	z	sytuacji,	Hal	przypomniał	sobie	nie dawno	mija ną	gospodę.	Mógł	za wró-
cić,	zjeść	tam	śnia da nie	i	odpocząć	ja kąś	godzinkę,	by	potem	ruszyć	w	dalszą	drogę.
Roz wa żał	też,	czy	nie	udać	się	z	prośbą	o	pomoc	na	far mę	widocz ną	w	odda li.	Może
tam	uda łoby	mu	się	zosta wić	pojazd	z	za przę giem	i	wypożyczyć	wierz chowca,	na



którym	mógłby	kontynuować	podróż?
W	pewnej	chwili	zoba czył	jeźdź ca	zmie rza ją ce go	w	jego	stronę.	Za ma chał	do	nie -

go	w	na dziei,	że	za się gnie	ję zyka,	a	może	na wet	uzyska	ja kąś	użytecz ną	wska zów-
kę.	Na stępnie	podszedł	do	okula łe go	konia	i	za czął	go	wyprzę gać.
–	Dzię ki	Bogu!	–	Hal	odwrócił	się	szyb ko,	słysząc	zna jomy	głos.	Na prze ciwko	nie -

go	stał	Adam.	–	Myśla łem,	że	je steś	już	w	Londynie.
–	Ada mie!	–	za wołał	Hal.	–	Twój	sta jenny	mnie	zna lazł	i	powie dział	mi,	że	Maddie

ucie kła.	Co	w	nią	wstą piło,	że	zde cydowa ła	się	na	coś	podob ne go?
–	Oba wiam	się,	że	podsłucha ła	na szą	roz mowę	w	bibliote ce.	Pa mię tasz…	podzie li-

łem	się	z	 tobą	swoimi	wątpliwościa mi…	Wola ła	uciec,	niż	na ra zić	nas	na	złośliwe
plotki.
Hal	głośno	za klął.
–	Wra ca łem	wła śnie	do	Ra venscar	–	powie dział.	–	Myśla łem,	że	szukasz	Ma de li-

ne.	Co	spra wiło,	że	się	tu	zna la złeś?
–	Ma de line	wyna ję ła	 powóz	 do	 Dover.	 Pyta łem	 o	 nią	 we	wszystkich	 za jaz dach

i	dowie dzia łem	się,	że	wczoraj	wie czorem	za trzyma ła	się	Pod	Za ją cem	i	Sforą.
–	Dover?	 –	Hal	wpa trywał	 się	w	kuzyna	z	nie dowie rza niem.	 –	Dla cze go	akurat

tam?	Chyba	nie	myśli	o	wyjeź dzie	z	Anglii?
–	Są dzę,	że	zrobiła	to,	by	zmylić	trop.	W	za jeź dzie	powie dzia no	mi,	że	owszem,

pani	wyje cha ła,	ale	nie	do	Dover,	tylko	do	Londynu.
–	Chcia ła	ce lowo	wprowa dzić	nas	w	błąd?	–	Hal	za cisnął	war gi.	–	Nie	rozumiem

tego,	Ada mie.	Coś	mi	tu	nie	pa suje.	Ja kie	może	mieć	za mia ry?
–	Podejrze wam,	że	jest	nie szczę śliwa	i	nie	wie,	jak	postą pić	–	odpowie dział	Adam.

–	W	liście	do	Jenny	wyraź nie	na pisa ła,	że	wyjeż dża	ze	wzglę du	na	nas,	że	chce	nas
chronić.
–	Muszę	ją	zna leźć.	Grozi	jej	nie bez pie czeństwo,	a	najprawdopodob niej	nie	zda je

sobie	 z	 tego	 spra wy…	 Poza	 tym	 koniecz nie	muszę	 się	 dowie dzieć,	 dla cze go	 ode
mnie	ucie kła.
–	Doskona le	cię	rozumiem.	A	co	się	sta ło	z	twoim	powozem?
–	Ten	nie szczę sny	koń	okulał.	Muszę	doprowa dzić	go	do	stajni	w	gospodzie,	gdzie

się	nim	zajmą	do	cza su,	gdy	będę	mógł	oddać	go	wła ścicie lowi.
–	Pozwól,	że	zrobię	to	za	cie bie,	a	ty	za przę gnij	moje go	konia	i	 jedź	da lej,	Hal.

Wynajmij	inne go	konia	w	najbliż szym	za jeź dzie	i	zostaw	tam	moje go.	Ja	trochę	od-
pocz nę,	a	potem	wrócę	do	Jenny,	bo	na	pewno	się	te raz	nie pokoi.
–	Je steś	pe wien?	–	Hal	popa trzył	na	kuzyna	z	powątpie wa niem,	jako	że	wspa nia ły

wierz chowiec	Ada ma	nie	był	przyzwycza jony	do	jaz dy	w	za przę gu.
–	Hora ce	jest	doskona le	ułożony	i	bę dzie	cię	słuchał,	tylko	traktuj	go	ła godnie.	No

już,	pomogę	ci.
–	Ja kiś	czas	temu	widzia łem	powóz	zmie rza ją cy	w	stronę	Londynu	–	przypomniał

sobie	Hal,	gdy	kończyli	dopinać	uprząż.	–	Za	nim	je cha li	wierz chem	dwaj	męż czyź -
ni,	ale	nie	pa trzyłem	na	ich	twa rze,	bo	bar dzo	się	śpie szyłem.
–	To	nie	mogli	być	oni,	bo	Ma de line	towa rzyszy	je dynie	pokojówka	i	Thomas.
–	Masz	ra cję	–	podsumował	Hal.	–	Wrócę	do	gospody,	którą	nie dawno	miną łem.

Tam	wynajmę	woź nicę,	bo	boję	się,	że	za snę	na	koź le.	Ty	też	powinie neś	odpocząć
przed	powrotem	do	domu,	Ada mie.	–	Pokle pał	dłoń	kuzyna.	–	Prze pra szam,	że	Ma -



de line	na robiła	tyle	za mie sza nia.	Myślę,	że	nie	chcia ła	nikomu	spra wiać	przykrości.
–	To	ja	je stem	wszystkie mu	winien,	Hal.	Je śli	słysza ła,	co	do	cie bie	mówiłem,	mo-

gła	pomyśleć,	że	nie	życzę	sobie	jej	obecności	w	moim	domu.	Powinie nem	wypowia -
dać	się	ostroż niej,	ła godniej,	ale	nie	mogłem	za pomnieć	bólu,	jaki	ci	za da ła	w	prze -
szłości.	Te raz	zda ję	sobie	spra wę,	jak	bar dzo	się	myliłem	w	jej	oce nie.	Nie	miej	jej
za	złe	tego,	co	zrobiła…	Jedź	za	nią	i	powiedz	jej,	że	ci	na	niej	za le ży.	Tego	wła śnie
potrze buje,	je stem	pe wien.
Hal	podzię kował	kuzynowi	i	po	chwili	się	roz sta li.	Adam	chwycił	kule ją ce	zwie rzę

za	uzdę	i	poprowa dził	je	stę pa,	a	Hal	odje chał	tempem	wolniejszym	niż	to,	ja kie	na -
rzucił	 wcze śniej.	 Cie szył	 się,	 że	 przynajmniej	 wie,	 dokąd	 uda ła	 się	 Ma de line.
Wszystko	wska zywa ło	na	to,	że	za mie rza ła	powrócić	do	Londynu,	najprawdopodob -
niej	do	domu	nie żyją ce go	męża.	Oczywiście	mia ła	pra wo	tak	postą pić,	choć	wcze -
śniej	za pewnia ła	go,	że	nie	chce	mieć	nic	wspólne go	z	tym	miejscem.
Dla cze go	zde cydowa ła	się	wrócić	do	Londynu?	Hal	nie	rozumiał	jej	pobudek,	jako

że	 sta ły	w	 jawnej	 sprzecz ności	 z	 tym,	w	co	uwie rzył.	Ada mowi	wyda wa ło	 się,	 że
Ma de line	nie	 jest	pewna	uczuć	Hala.	Chyba	nie	myśla ła,	 że	prze jął	 się	groź ba mi
mar kiza?
Kuzynostwo	przyję li	 ją	pod	swój	dach	 i	 stworzyli	 jej	wygodne	miejsce	do	życia,

kie dy	musia ła	uporządkować	swoje	spra wy.	Dla cze go	nie	przyję ła	z	wdzięcz nością
ich	pomocy,	tylko	spra wiła	im	kłopot?	Dla cze go	zde cydowa ła	się	uciec	z	ich	domu,
le dwie	za	Ha lem	za mknę ły	się	drzwi?
Czy	to	moż liwe,	że	zupełnie	jej	na	nim	nie	za le ża ło?	Że	wola ła	powrócić	do	swe go

dawne go	życia	jako	wdowa	po	Le thbridge’u?	Ma de line	musia ła	wie dzieć,	że	Hal	ko-
cha	ją	nad	życie.	Jak	mogła	tak	postą pić,	wie dząc,	że	doprowa dzi	go	do	roz pa czy?
Adam	przypomniał	mu,	że	zde cydowa ła	się	na	małżeństwo	z	hra bią,	wie dząc,	że

zła mie	tym	Ha lowi	ser ce.	Zlekce wa żył	to	ostrze że nie,	uspra wie dliwił	ją,	wma wia jąc
sobie,	że	nie	mia ła	wyboru.	A	je śli	się	mylił?	Je śli	Ma de line	była	egoistką	o	ser cu
z	ka mie nia	i	myśla ła	tylko	o	sobie?
Nie,	nie moż liwe.	Była	de likatna,	czuła	i	kocha ją ca.	Dla cze go	w	ta kim	ra zie	zde cy-

dowa ła	się	na	uciecz kę?	Potrzą snął	głową	w	przypływie	bez silne go	gnie wu	i	za raz
poczuł	 ulgę	 na	 widok	 przydroż nej	 gospody.	 Pomyślał,	 że	 znajdzie	 odpowie dzi	 na
swoje	pyta nia,	gdy	dogoni	Ma de line,	a	na	ra zie	musi	odpocząć.	Za trzyma	się,	zmie ni
konie,	zje	posiłek	i	wynajmie	woź nicę,	by	móc	choć	na	chwilę	się	zdrzemnąć	w	dro-
dze.
Ma de line	nie	mogła	być	zbyt	da le ko,	skoro	rano	wyje cha ła	z	gospody	Pod	Za ją -

cem	i	Sforą.	Posta nowił	dać	sobie	pół	godziny	na	popas,	a	potem	znów	ruszyć	w	dro-
gę.	Najprawdopodob niej	ucie kinie rzy	wyprze dza li	go	o	nie	wię cej	niż	godzinę.

–	Co?	Do	dia bła,	Jose phie.	Je steś	tego	pe wien?	–	Rochda le	prze szył	sługę	groź nym
spojrze niem.	–	Je steś	pe wien,	że	je dzie	do	Londynu,	a	nie	do	Dover?
–	Jak	najbar dziej,	milor dzie.	Słysza łem,	jak	jej	lokaj	mówił	forysiom	o	zmia nie	pla -

nów.	Je dzie	do	Londynu	do	domu	przy	Grosve nor	Square,	a	towa rzyszą	jej	nie	tylko
służą cy,	ale	ja kiś	dżentelmen	na	koniu.	Moim	zda niem	wojskowy.
–	Wra ca	do	domu	męża?	–	Rochda le	za klął	pod	nosem.	Myślał,	że	Ma de line	podró-

żuje	tylko	z	parą	służą cych	i	sta nowi	ła twy	cel.	Skoro	mia ła	eskor tę,	za pewne	dołą -



czył	do	nich	Ra venscar,	a	to	ozna cza ło,	że	jest	te raz	dobrze	strze żona.	Najwyraź -
niej	posta nowili	zlekce wa żyć	jego	groź by.	Prawdę	mówiąc,	nie	był	w	sta nie	poważ -
nie	im	za szkodzić.	Pozosta wa ło	mu	je dynie	pozba wie nie	ich	czę ści	ma jątku	hra bie -
go.	Gdyby	roz puścił	plotki,	że	Ma de line	źle	się	prowa dzi,	być	może	kilka	dam	unio-
słoby	 brwi	 z	 dez aproba tą,	 ale	 zna jąc	 fa talną	 re puta cję	 Le thbridge’a,	 większość
szepta ła by	za	wa chla rza mi,	że	na	miejscu	Ma de line	postą piła by	tak	samo.
Wszystko	wska zywa ło	na	to,	że	stra cił	szansę,	by	ją	porwać,	chyba	że	uda	mu	się

ja koś	 wyminąć	 ich	 powóz	 i	 za cza ić	 się	 w	 kryjówce.	 Powoził	 szyb kim	 ka ryklem
i	mógł	roz winąć	znacz nie	większą	prędkość	niż	wyna ję ty	pojazd.	Je śli	uda łoby	mu
się	pozbyć	Ra vensca ra	i	sta jenne go,	Ma de line	była by	zda na	na	jego	ła skę.	Rochda le
słyszał	pogłoski	o	roz bójnikach	za gra ża ją cych	podróż nym	na	wrzosowisku,	a	Ma de -
line	z	pewnością	za trzyma	się	gdzieś	na	posiłek.
Na	 jego	war gach	 za igrał	 chytry	 uśmie szek.	 Za ma skowa ni,	mogliby	 podszyć	 się

pod	roz bójników	i	za bić	towa rzyszą cych	jej	męż czyzn.	Wte dy	Ma de line,	bez bronna,
na le ża ła by	do	nie go.
–	Za przę gnij	konie	–	roz ka zał	Rochda le.	–	Ruszam	w	drogę,	kie dy	tylko	za pła cę

ra chunek.
–	Co	mam	potem	zrobić,	milor dzie?
–	Bę dziesz	mi	towa rzyszył	w	pościgu.	Za trzyma my	powóz	i	porwie my	pa sa żer kę.

Mam	już	ser decz nie	dość	uga nia nia	się	za	tą	dzie wuchą.	Zrobię,	co	chcę,	i	szyb ko
dam	jej	do	zrozumie nia,	kto	tu	jest	pa nem.
Joseph	zbladł.	Bał	się	cokolwiek	odpowie dzieć.	Zda wał	sobie	spra wę,	że	jego	pan

jest	podłym	człowie kiem,	bo	znał	wszystkie	se kre ty	mar kiza,	jednak	jak	dotąd	nigdy
nie	został	poproszony	o	wzię cie	udzia łu	w	tak	de spe rackim	przedsię wzię ciu.	Strach
ścisnął	mu	gar dło.	Dobrze	wie dział,	że	za	ta kie	postępki	grozi	szubie nica,	ale	gdyby
te raz	odmówił,	mar kiz	mógłby	go	za bić	w	przystę pie	sza łu.
Uznał,	że	nie	ma	wyjścia	i	musi	wykonać	pole ce nie.	Posta nowił	jednak	za kończyć

służ bę	u	mar kiza	Rochda le	przy	pierwszej	nada rza ją cej	się	oka zji	i	jak	najszyb ciej
zna leźć	sobie	nową	pra cę.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Ma de line	 uśmiechnę ła	 się	 do	 swej	 towa rzysz ki.	 Było	 póź ne	 popołudnie;	 podróż
prze bie ga ła	 w	 dobrym	 tempie,	 jako	 że	 za trzyma li	 się	 tylko	 na	 pół	 godziny,	 żeby
zmie nić	konie	w	za przę gu,	i	wykorzysta li	ten	czas	na	zje dze nie	posiłku.	Za pa dał	już
zmierzch,	gdy	wjeż dża li	na	 te ren	Hampste ad	He ath,	ale	nie	było	 jesz cze	całkiem
ciemno.	Uzna ła	więc,	że	nie	muszą	się	oba wiać	roz bójników,	którzy	rze komo	gra so-
wa li	w	tej	okolicy.	Gdy	więc	roz le gły	się	strza ły	i	powóz	raptownie	za ha mował,	była
tak	za skoczona	i	nie przygotowa na	na	to,	co	się	dzia ło,	że	prze le cia ła	na	drugą	stro-
nę	ka biny	i	wylą dowa ła	w	ra mionach	swojej	pokojówki.
–	Och,	mila dy	–	ode zwa ła	się	prze stra szona	Sally,	kie dy	już	prze prosiwszy	Ma de li-

ne,	usia dła	z	powrotem	na	swoim	miejscu.	–	Czy	to	zbójca?	–	Nim	Ma de line	zdą żyła
cokolwiek	odpowie dzieć,	otworzyła	okno	w	drzwiach,	żeby	wyjrzeć	na	ze wnątrz.	–
Jest	ich	dwóch.	I…	o	Boże!	Wyda je	mi	się,	że	Thomas	jest	ranny!
Ma de line	na wet	nie	próbowa ła	jej	powstrzymywać,	bo	na	nic	by	się	to	nie	zda ło.

Dziewczyna	wyskoczyła	z	pojaz du	i	pobie gła	do	miejsca,	gdzie	Thomas	le żał	na	zie -
mi.	Jej	prze raź liwy	krzyk	ka zał	Ma de line	również	wysiąść	i	sprawdzić,	co	się	dzie je.
Zoba czyła	dwóch	za ma skowa nych	męż czyzn;	obaj	trzyma li	w	rę kach	pistole ty.	Je -
den	groził	woź nicy	i	forysiowi,	drugi	mie rzył	do	ka pita na	Mar dle’a.
–	Proszę	zostać	w	powozie,	ma da me	–	ostrzegł	ka pitan,	ale	było	już	za	póź no,	bo-

wiem	Ma de line	zmie rza ła	w	stronę	Sally.
–	Żyje?	–	spyta ła	ją	szeptem,	na	co	pokojówka	pokiwa ła	głową	twier dzą co,	prze -

ra żona	i	bla da	jak	płótno.
–	Tak,	żyje	–	wydusiła	z	sie bie	po	chwili.
Ma de line	zaś	zwróciła	się	do	na pastników.
–	Mamy	trochę	pie nię dzy	i	kilka	sztuk	biżute rii.	Oddam	wam	je,	ale	proszę,	po-

zwólcie	nam	je chać	da lej.	Mój	towa rzysz	jest	cięż ko	ranny	i	potrze buje	le ka rza.
–	Twoi	towa rzysze	mogą	je chać,	dokąd	tylko	im	się	podoba,	kie dy	już	dosta nę	to,

cze go	 chcę	 –	 odparł	 drwią cym	 tonem	 człowiek	 ce lują cy	 w	 ka pita na	 Mar dle’a.	 –
Przynieś	klejnoty	i	chodź	tu	do	mnie.
–	 Jak	 pan	 sobie	 życzy	 –	 powie dzia ła	Ma de line	 i	wróciła	 do	 powozu	 po	 ka setkę

z	pre cjoza mi	i	swoją	aksa mitną	mufkę.	Trzyma ła	w	niej	ukryty	mały	pistolet	z	kolbą
okutą	sre brem.	Mia ła	za miar	go	użyć,	je śli	nada rzy	się	oka zja.	Ze	ściśnię tym	żołąd-
kiem	pode szła	do	za ma skowa ne go	męż czyzny,	żeby	oddać	mu	kosz towności.
–	Przyprowadź	konia	i	dosiądź	go.	Chcę	cie bie	i	złota,	resz ta	bę dzie	mogła	odje -

chać.	Ja kikolwiek	sprze ciw,	a	ich	wszystkich	poza bijam.
–	 Nie	 będę	 robić	 proble mów	 –	 odpowie dzia ła	Ma de line	 spokojnie,	 choć	 ner wy

mia ła	na pię te	jak	struny.	Czuła	coraz	silniejszy	gniew,	bo	choć	na pastnik	próbował
zmie nić	głos,	zdą żyła	go	roz poznać.	Odwróciła	się	do	ka pita na.	–	Ze chce	mi	pan	po-
móc,	bo	sama	nie	dam	rady.
Ka pitan	Mar dle	po	momencie	wa ha nia	zsiadł	z	konia,	chwycił	za	uzdę	wierz chow-

ca	Thoma sa	i	za czął	prowa dzić	zwie rzę	w	jej	stronę.	Był	już	blisko,	kie dy	roz legł	się
głośny	tę tent	i	wszyscy	odruchowo	spojrze li	w	kie runku,	z	które go	dobie gał.	W	tym



momencie	roz legł	się	strzał.	Ma de line	wie dzia ła,	że	to	Mar dle	wykorzystał	nie uwa -
gę	prze ciwnika,	by	za ata kować.	Sta ła	tuż	obok	i	czuła	na gły	powiew,	gdy	kula	świ-
snę ła	obok	jej	policz ka.	Tra fiony	w	pierś	na pastnik	wydał	z	sie bie	okrzyk	nie dowie -
rza nia,	za chwiał	się	na	boki,	po	czym	runął	z	konia	prosto	pod	nogi	Ma de line.	Od-
skoczyła	do	tyłu,	jednocze śnie	wykrzykując	słowo	ostrze że nia	do	ka pita na,	jako	że
drugi	ze	zbójców	odwrócił	się	i	skie rował	na	nich	lufę	broni.	Za raz	potem	przybrał
nie pewną	minę,	jakby	się	wa hał,	wresz cie	widząc,	że	od	strony	nowo	przybyłe go	po-
jaz du	 ktoś	 nadbie ga	 ra tować	 na padnię tych,	 za wrócił	 konia	 i	 puścił	 się	 ga lopem
w	stronę	kępy	drzew.
Ka pitan	Mar dle	opadł	na	kola na	i	ścią gnął	ma skę	z	twa rzy	za strze lone go	przez

sie bie	człowie ka.	Krzyknął	za skoczony	i	podniósł	wzrok	na	Ma de line.
–	 To	 mar kiz	 Rochda le.	 Myśla łem,	 że	 mam	 do	 czynie nia	 ze	 zwykłym	 roz bójni-

kiem…
–	Chciał	mnie	porwać.	Muszę	panu	podzię kować	za	ra tunek,	sir.	Nie	pierwszy	raz

ten	człowiek	próbował	mnie	skrzywdzić.
–	Był	łajda kiem	zdolnym	do	wszelkiej	nie godziwości…
–	Nie	żyje?	–	prze rwał	im	człowiek	z	powozu,	który	nadje chał	w	trakcie	na pa du.

Spojrzał	z	pogar dą	na	le żą ce go	mar kiza,	potem	na	Ma de line,	by	w	końcu	zwrócić
się	do	ka pita na	Mar dle’a.	–	Całe	szczę ście,	że	pan	tu	był,	sir.	Ten	człowiek	jest	pod-
łym	roz pustnikiem	i	wie le	razy	groził	tej	da mie.
–	Wiem,	jaki	z	nie go	nie godziwiec,	ponie waż	skrzywdził	pewną	drogą	mi	kobie tę	–

odparł	ka pitan.	–	Mia łem	za miar	żą dać	sa tysfakcji,	ale	nie	pla nowa łem…	tego.	–	Po-
bladł	jesz cze	bar dziej.	–	Za mie rzam	przyznać	się	do	winy	i	ponieść	konse kwencje.
–	Bła gam,	 sir,	 proszę	nie	mówić	 o	winie	 –	wtrą ciła	 się	Ma de line.	 –	Wszyscy	 tu

obecni	poświadczymy,	że	strze lił	pan	w	mojej	obronie.	Wsta wisz	się	za	ka pita nem
Mar dle’em,	prawda,	Hal?
–	W	rze czy	sa mej,	sir.	Cie szę	się,	że	mogłem	pana	poznać.	Moim	zda niem	postą pił

pan	dokładnie	tak,	jak	powinien,	i	je stem	panu	dozgonnie	wdzięcz ny.	–	Uścisnął	dłoń
wciąż	oszołomione go	ka pita na.	–	Mógłbym	się	zja wić	za	póź no,	gdyby	nie	pańskie
odważ ne	dzia ła nie.
–	Pański	przyjazd	mi	je	umoż liwił.	Ten	łotr	spojrzał	w	tamtą	stronę,	a	ja	wykorzy-

sta łem	moment.
–	W	ta kim	ra zie	je stem	za dowolony,	że	się	przyda łem.
Brzmie nie	głosu	Hala	tak	poruszyło	Ma de line,	że	mia ła	ochotę	się	roz pła kać.
–	Proszę	mi	wyba czyć,	ale	muszę	pomóc	Sally.	Widzę,	że	Thomas	odzyskał	przy-

tomność.	Musimy	go	wnieść	do	powozu	i	za wieźć	do	le ka rza.
–	Proszę	pozwolić,	że	ja	się	tym	zajmę	–	za proponował	ka pitan	Mar dle	i	od	razu

przystą pił	do	rze czy.
Ma de line	sta ła	bez	ruchu	i	pa trzyła	na	Hala.	Z	jego	zimnych	oczu	biła	złość,	usta

miał	za ciśnię te	w	wą ską	kre skę.	Nie	wie dzia ła,	co	powie dzieć,	mia ła	je dynie	świa -
domość,	że	na le żą	mu	się	prze prosiny.
–	To	wszystko	moja	wina	–	wyszepta ła.	–	Nie	powinnam	była…
–	Nie	–	prze rwał	jej	szorstko	Hal.	–	Nie	powinnaś.	Dla cze go	ucie kłaś	w	taki	spo-

sób?	Bez	słowa?
–	Nie	dosta łeś	moje go	listu?



Prze szył	ją	twar dym	spojrze niem.
–	Adam	mówił	o	 liście	do	 Jenny,	ale	nie	wspominał	nic	o	 liście	adre sowa nym	do

mnie.
–	Och…	–	Ma de line	bez radnie	pokrę ciła	głową,	ale	poczuła	ulgę.	–	Ja…	nie	chcia -

łam	przynieść	wstydu	twoim	przyja ciołom	ani…	doprowa dzić	cię	do	ruiny.
–	Tylko	tyle?	Prze cież	musia łaś	przywidywać,	co	może	się	zda rzyć?	Nie	pomyśla -

łaś	o	ryzyku,	na	ja kie	się	na ra żasz?	Odchodziłem	od	zmysłów	ze	zmar twie nia.
–	Wybacz	mi	–	powie dzia ła	bła galnym	tonem.	Policz ki	zwilgotnia ły	jej	od	łez.	–	Nie

chcia łam	mar twić	cie bie	ani	twoich	przyja ciół.
Wyraz	twa rzy	Hala	nie co	zła godniał.
–	To	samo	powie dzia łem	Ada mowi.	Ob winiał	się,	bo	są dził,	że	musia łaś	usłyszeć

na szą	roz mowę	w	bibliote ce.
Ma de line	odwróciła	głowę,	żeby	uciec	wzrokiem.
–	Owszem,	słysza łam	–	przyzna ła.	–	Nie	chcia łam,	byś	porzucał	dla	mnie	wszyst-

ko,	na	czym	ci	za le ży,	podczas	gdy…	nie	je stem	na wet	pewna,	czy	potra fię	być	dla
cie bie	żoną	w	pełnym	zna cze niu	tego	słowa.
Hal	położył	jej	dłonie	na	ra mionach	i	zmusił	ją,	by	spojrza ła	mu	w	twarz.
–	Co	ty	mówisz?	Nie	chcesz	za	mnie	wyjść?
–	Kocham	cię	–	wyszepta ła	w	odpowie dzi	Ma de line.	–	Je stem…
–	Mila dy,	cze ka my	–	prze rwał	im	głos	ka pita na	Mar dle’a.	–	Pani	służą cy	pilnie	po-

trze buje	le ka rza,	bo	krwa wi	i	znów	stra cił	przytomność.
–	Muszę	 je chać.	Nie	mogę	opuścić	Sally	 i	Thoma sa	w	potrze bie.	Oboje	byli	dla

mnie	tacy	dobrzy.
–	Je dzie cie	do	twoje go	domu	w	Londynie?
–	Tak.	Wysła liśmy	wczoraj	posłańca	z	wia domością,	więc	będą	nas	ocze kiwać.
–	Dobrze,	w	ta kim	ra zie	poja dę	za	wami,	kie dy	tylko	ta	nie przyjemna	spra wa	zo-

sta nie	zgłoszona	wła dzom.
–	Proszę	cię…	Chyba	musimy	dokończyć	roz mowę?
–	Przyjdę	do	cie bie	wie czorem,	Ma de line.	Wte dy	wszystko	osta tecz nie	sobie	wy-

ja śnimy.
–	Dobrze	–	wyszepta ła.	–	Wybacz	mi.
Ode szła	do	swoje go	powozu.	Ka pitan	Mar dle	pomógł	 jej	wsiąść,	a	potem	wrócił

do	Hala.
–	Muszę	złożyć	ra port	w	najbliż szym	są dzie,	sir	–	oświadczył.
–	Poja dę	z	pa nem	–	za proponował	Hal.	–	Mój	woź nica	za pa kuje	cia ło	do	powozu,

a	 ja	poja dę	wierz chem	na	koniu	Thoma sa.	Nie	chcę,	żeby	pan	ucier piał	za	 to,	co
zrobił,	sir.	Ura tował	pan	drogą	mi	kobie tę	przed	wielkim	nie bez pie czeństwem.	Ro-
zumiem,	że	pan	także	miał	powody	życzyć	temu	łajda kowi	jak	najgorzej.	Może	ze -
chce	mi	pan	opowie dzieć	o	nich	podczas	drogi?
–	Przysporzył	osobie,	którą	kocham,	wie le	wstydu	i	zmar twie nia…	i	za mor dował

pewne go	za cne go	człowie ka	–	powie dział	ka pitan	Mar dle.	–	Wyzwałbym	go	na	poje -
dynek,	ale	ten	łotr	nie	za sługiwał	na	wię cej,	niż	dostał.
–	Całkowicie	się	z	pa nem	zga dzam	–	za pewnił	go	Hal	z	uśmie chem.	–	I	wła śnie	to

mam	za miar	ze znać	w	są dzie.
Wsiadł	na	konia	i	obaj	ruszyli	za	powozem	w	stronę	mia sta.



Ma de line	 za puka ła,	 a	 na stępnie	we szła	 do	 pokoju,	 gdzie	 Thomas	 le żał	w	 łóż ku
pie lę gnowa ny	 przez	 Sally.	 Ma de line	 prze bra ła	 się	 i	 na piła	 her ba ty,	 ale	 nie	 była
w	sta nie	na wet	spróbować	zimne go	mię sa	z	kur cza ka	i	chle ba	z	ma słem,	które	ku-
charz	przysłał	jej	na	górę.
W	londyńskim	domu	hra bie go	przyję to	ją	nie spodzie wa nie	cie pło.	Uprze dze ni	o	jej

przybyciu	ochmistrz	i	gospodyni	cze ka li	w	głównym	holu	wraz	z	resz tą	służ by,	żeby
ją	powitać	jako	swą	nową	pra wowitą	pa nią.	Ma de line	ocze kiwa ła,	że	będą	wypeł-
niać	jej	pole ce nia,	ale	nie	spodzie wa ła	się,	że	z	taką	ser decz nością	za dba ją	o	jej	po-
trze by.	Odniosła	wra że nie,	że	bynajmniej	nie	ża łują	utra ty	poprzednie go	pra codaw-
cy.
Ostroż nie	pode szła	do	 łóż ka	chore go.	Thomas	spał,	 a	Sally	 sie dzia ła	obok	 i	nie

spusz cza ła	z	nie go	oka.
–	Mila dy…
–	Nie,	nie	wsta waj	–	powstrzyma ła	ją	Ma de line.	–	Przyszłam	tylko	sprawdzić,	jak

on	się	mie wa,	i	spytać,	czy	cze goś	potrze bujesz.	Może	odpocz niesz?
–	Nie	mogę	go	jesz cze	zosta wić,	mila dy	–	chlipnę ła	Sally.	–	Najpierw	myśla łam,	że

nie	żyje,	potem	jakby	się	ocknął,	a	te raz,	sama	pani	widzi,	znowu	ze mdlał.	Doktor
Broome	mówi,	że	to	od	upływu	krwi.	Rana	nie	była	głę boka,	bo	kula	je dynie	dra snę -
ła	mię sień,	ale	długo	nie	mogliśmy	powstrzymać	krwa wie nia.
–	Wiem.	–	Ma de line	poda ła	 jej	czystą	chustecz kę.	–	Doktor	Broome	usunął	kulę

i	powie dział,	że	Thomas	dojdzie	do	sie bie.	Musimy	tylko	uwa żać	na	gorącz kę.	Gdy-
byś	chcia ła,	to	ja	mogę	przy	nim	posie dzieć.
–	Bar dzo	pani	dobra,	mila dy,	ale	nie	opusz czę	go,	dopóki	nie	będę	pewna,	że	jest

bez piecz ny.
–	Oczywiście.	Rozumiem.	Bar dzo	go	kochasz,	prawda?
–	Bar dzo	–	potwier dziła	Sally,	ocie ra jąc	łzy.	–	Tyle	razy	prosił,	że bym	za	nie go	wy-

szła,	a	ja	na le ga łam,	by	jesz cze	pocze kał…	ale	je śli	prze żyje,	poślubię	go	najszyb -
ciej,	jak	tylko	się	da	to	zor ga nizować.
–	Bar dzo	się	cie szę	–	powie dzia ła	Ma de line.	–	Nie	trać	na dziei,	droga	przyja ciół-

ko.	Wie rzę,	że	Thomas	wyzdrowie je.	Jest	silny	i	ma	cie bie.	Cze mu	miałby	się	podda -
wać,	skoro	ma	tyle	powodów	do	życia?
–	Dzię kuję.	 –	 Sally	 uśmiechnę ła	 się	 do	Ma de line	 z	wdzięcz nością	 i	 na tychmiast

znów	prze niosła	całą	uwa gę	na	pa cjenta,	który	nie znacz nie	poruszył	się	na	łóż ku.
–	Thoma sie…	nie	śpisz	już?
–	Sally?
Ma de line	dotknę ła	ręki	pokojówki.
–	Zoba czymy	się	póź niej.	Proś	o	wszystko,	cze go	tylko	potrze bujesz.
Prze szła	koryta rzem	do	pokoju,	który	ka za ła	służ bie	przygotować	dla	sie bie.	Z	jej

dawną	sypialnią	łą czyło	się	zbyt	wie le	nie przyjemnych	wspomnień,	więc	wola ła	za -
miesz kać	w	pokoju	dla	gości.	Posta nowiła,	że	je śli	dom	przypadnie	jej	w	spadku,	od
razu	go	sprze da	i	znajdzie	nowy.	Te raz	jednak	pra gnę ła	tylko	jedne go:	zoba czyć	się
z	Ha lem	i	wyja śnić,	co	ka za ło	jej	od	nie go	uciec.	Mia ła	na dzie ję,	że	przyjdzie	do	niej
tego	wie czoru,	ale	się	nie	poja wił.	Za pewne	są dził,	że	zmę czona	wcze śnie	się	poło-
żyła.	Rze czywiście	potrze bowa ła	odpoczynku.
W	nowej	sypialni	cze ka ła	na	nią	jedna	z	pokojówek.



–	Dobry	wie czór,	Ma rio.	Wybacz,	że	trzyma łam	cię	do	tak	póź nej	pory	–	powita ła
ją	Ma de line.
–	Wiem,	że	mar twiła	się	pani	o	Thoma sa	i	Sally	–	odpowie dzia ła	dziewczyna.	–	Jak

on	się	mie wa,	mila dy?
–	Myślę,	że	trochę	le piej	–	odpowie dzia ła	Ma de line	z	westchnie niem.	–	Widzę,	że

przygotowa łaś	dla	mnie	nocną	koszulę.	Dzię kuję	ci,	ale	pora dzę	sobie	sama,	 je śli
tylko	roze pniesz	mi	ha ftki	sukni	na	ple cach.
Skorzysta ła	z	pomocy	dziewczyny,	a	potem	odpra wiła	ją	do	łóż ka.	Sie dząc	w	bla -

sku	 świec,	 szczotkowa ła	włosy	przed	 lustrem	 i	 za sta na wia ła	 się	nad	 swoim	przy-
szłym	życiem…

Pokojówka	 roz sunę ła	 za słony,	 wpusz cza jąc	 do	 pokoju	 ostre	 promie nie	 świa tła.
Sally	nigdy	tego	nie	robiła,	dopóki	nie	zosta ła	we zwa na	dzwonkiem,	więc	gwałtow-
nie	obudzona	Ma de line,	mruga jąc,	pode rwa ła	się	na	łóż ku.
–	Dla cze go	mnie	budzisz?	–	spyta ła	zdziwiona.
–	Pan	Henry	mi	ka zał,	mila dy.	Mówi,	że	to	waż ne.	Że	ja kaś	osoba	chce	się	z	pa nią

widzieć.
–	Osoba?	Czyli	kto	wła ściwie?
–	Pan	Henry	na zwał	go	imper tynentem,	bo	na le gał,	że	chce	roz ma wiać	z	pa nią	na -

tychmiast.
Ma de line	spojrza ła	na	ze gar	i	zoba czyła,	że	dochodzi	dzie sią ta.	Ścią gnę ła	brwi;

ra czej	się	nie	zda rza ło,	by	ktoś	ją	nie pokoił	o	tak	wcze snej	godzinie,	a	już	zwłasz cza
osoby	jej	nie zna ne.
–	Ubiorę	się	i	zejdę	na	dół	–	powie dzia ła.	–	Po	za ła twie niu	spra wy	zjem	śnia da nie

w	ma łej	ja dalni,	a	potem	wrócę	zmie nić	strój.
Z	pomocą	pokojówki	włożyła	prostą	poranną	suknię,	prze cze sa ła	włosy	i	zwinę ła

je	w	wę zeł	pod	koronkowym	czepkiem.	Zosta wiła	dziewczynę	w	pokoju,	żeby	przy-
gotowa ła	jej	ubra nie	na	póź niej,	a	sama	ze szła	do	frontowe go	sa loniku,	gdzie	cze kał
nie za powie dzia ny	 gość.	 Przy	 pustym	 kominku	 stał	 męż czyzna	 odzia ny	 w	wytar ty
czar ny	sur dut	i	sza re	spodnie.	Roz glą dał	się	po	pomiesz cze niu,	kie dy	Ma de line	we -
szła.
–	 Lady	 Le thbridge	 –	 za czął.	 –	 Je stem	 John	 Hedges,	 do	 usług	 sza nownej	 pani,

urzędnik	sir	Anthony’ego	Ironbridge’a,	sę dzie go	pokoju.	Muszę	prze prosić	za	naj-
ście	o	tak	nie zwykłej	porze,	jednakże	ci	dżentelme ni	za pewnia li,	że	bę dzie	pani	za -
dowolona,	kie dy	już	pozna	powód	mojej	wizyty.
–	O	kim	pan	mówi?
Zajrzał	do	nie wielkie go	note su.
–	Przedsta wili	się	jako	ma jor	Ra venscar	i	ka pitan	Mar dle.	Zna	pani	tych	dżentel-

me nów,	mila dy?	 I	 czy	 była	 pani	 na	Hampste ad	He ath	 wczoraj	 wie czorem,	 kie dy
mia ła	miejsce	strze la nina?
–	Tak,	oczywiście.	Czyż by	nie	wyja śniono	panu,	co	się	sta ło?	Próbowa no	mnie	ob -

ra bować	i	porwać.	Na pastnik	mie rzył	do	mnie	z	pistole tu,	podob nie	jak	jego	kom-
pan.	 Ka za no	 mi	 wsiąść	 na	 konia	 moje go	 loka ja,	 podczas	 gdy	 on	 le żał	 na	 zie mi
i	krwa wił,	postrze lony	przez	tego	zbója.	Ka pitan	Mar dle	miał	zsiąść	z	konia	i	mi	po-
móc,	gdy	nie spodzie wa nie	nadje chał	ma jor	Ra venscar	i	umoż liwił	mu	odda nie	strza -



łu.	Ka pitan	ura tował	mi	życie,	za	co	je stem	mu	nie zmier nie	wdzięcz na.
–	Za bitym	oka zał	się	mar kiz	Rochda le.	Pani	ze zna nie	jest	zgodne	z	re la cja mi	tych

dżentelme nów,	mila dy,	ale	dla cze go	człowiek	o	ta kiej	pozycji	społecz nej	miałby	po-
rywać	damę	taką	jak	pani?
–	Nie	mam	poję cia	–	odpar ła	chłodno	Ma de line.	–	Wcze śniej	oka zywał	mi	nie przy-

jemne	za inte re sowa nie,	które	odrzuciłam.	Są dzę,	że	 je śli	za pozna	się	pan	dokład-
niej	z	jego	re puta cją,	prze kona	się	pan,	że	nie	był	taką	osobą,	za	jaką	uchodził.	Po-
strze lił	moje go	loka ja,	który	podróżował	z	nami.	Ma	szczę ście,	że	prze żył,	bo	stra -
cił	mnóstwo	krwi.
–	Mogę	poroz ma wiać	z	tym	człowie kiem?
–	 Prawdopodob nie	 te raz	 śpi,	 ale	 kie dy	 się	 obudzi…	 –	Ma de line	 uniosła	 brwi.	 –

Czyż by	pan	wątpił	w	moje	słowa,	sir?	Ten	człowiek	nie	pierwszy	raz	próbował	mnie
porwać.	Prze pytał	pan	forysiów	i	woź nicę	z	powozu,	który	wyna ję łam?
–	Wyje cha li	już	z	mia sta.	A	sir	Anthony	potrze bował	pani	ze zna nia.	Nie,	nie	wąt-

pię	w	pani	słowa,	mila dy.	Wrócę	do	moje go	zwierzchnika,	prze ka żę	mu	pani	ze zna -
nie	i	z	pewnością	każe	wypuścić	tych	dżentelme nów	na	wolność.
–	Co	 ta kie go?	 Spę dzili	 noc	w	 ce lach?	Nie słycha ne!	Ura towa li	moją	 pokojówkę,

ranne go	loka ja	i	mnie	z	rąk	nie bez piecz ne go	łotra	i	zosta li	aresz towa ni,	bo	przyszli
złożyć	 za wia domie nie?	 Taka	 nie spra wie dliwość	 jest	 godna	 na piętnowa nia.	 Z	 całą
pewnością	poruszę	tę	spra wę	w	roz mowie	z	księ ciem	re gentem,	z	którym	je stem
za przyjaź niona.
–	Och,	nie,	mila dy.	Je stem	pe wien,	że	to	nie	bę dzie	koniecz ne	–	powie dział	szyb ko

Hedges,	 czer wie nie jąc	 na	 twa rzy	 i	 szyi.	 –	 Za pewnię	 swoje go	 zwierzchnika,	 że
wszystko	jest	w	najlepszym	porządku…	 i	bła gam	o	wyba cze nie,	że	pa nią	nie poko-
iłem.
–	Mam	na dzie ję,	 że	moi	przyja cie le	zosta ną	nie zwłocz nie	wypusz cze ni	–	 rzuciła

wyniosłym	tonem,	na	co	Hedges	zgiął	się	w	poże gnalnym	ukłonie	i	wyszedł.
Na	wpół	 roz gnie wa na,	na	wpół	 roz ba wiona	Ma de line	prze szła	do	ma łej	 ja dalni,

gdzie	poczę stowa ła	się	z	podgrze wa nych	półmisków	risottem	i	miękkimi	bułecz ka -
mi,	które	popiła	kawą	ze	śmie tanką.	Po	drodze	do	sypialni	za puka ła	do	drzwi	poko-
ju,	w	którym	le żał	Thomas,	i	ucie szyła	się,	słysząc	jego	głos.	Kie dy	we szła	do	środ-
ka,	sie dział	w	pełni	przytomny,	opar ty	ple ca mi	o	podusz ki.
–	Mila dy.	–	Na	widok	Ma de line	podcią gnął	kołdrę,	za krywa jąc	gołą	pierś.	–	Proszę

mi	wyba czyć,	myśla łem,	że	to	Sally	albo	któraś	z	pokojówek.
Ma de line	uśmiechnę ła	się	do	nie go.
–	Nie	czuj	się	skrę powa ny,	Thoma sie.	Wie le	za wdzię czam	tobie	i	Sally	i	przykro

mi,	że	zosta łeś	ranny	z	moje go	powodu.
–	Nicze mu	nie	jest	pani	winna,	mila dy	–	za pewnił	ją	Thomas.	–	Sally	mi	powie dzia -

ła,	że	ka pitan	Mar dle	za bił	mar kiza.	I	dobrze	zrobił,	bo	dzię ki	temu	jest	pani	wolna
i	nie	musi	się	oba wiać	jego	gróźb.	Mam	tylko	na dzie ję,	że	nie	sta nie	za	to	przed	są -
dem.
–	Możesz	być	we zwa ny,	żeby	ze zna wać	na	tę	okolicz ność,	kie dy	się	znów	le piej

poczujesz	–	uprze dziła	go	Ma de line.	–	Dziś	rano	złożył	mi	wizytę	urzędnik	są dowy
i	opowie dzia łam	mu	o	ca łym	zda rze niu.	Mam	na dzie ję,	że	ma jor	Ra venscar	i	ka pi-
tan	Mar dle	zosta ną	wkrótce	oczysz cze ni	z	wszelkich	za rzutów	i	uwolnie ni.



–	Bar dzo	chętnie	powiem	wszystko,	co	trze ba,	mila dy.	Ten	dia beł	był	gotów	za bić
z	zimną	krwią	i	gdyby	nie	zginął,	chciałbym	na	wła sne	oczy	zoba czyć,	jak	go	wie sza -
ją.
–	Wstą piłam	tylko	zoba czyć,	jak	się	mie wasz	–	powie dzia ła	Ma de line.	–	Zosta wię

cię,	że byś	odpoczywał,	a	poza	tym	Sally	pewnie	za raz	tu	bę dzie.
–	Ka za łem	jej	trochę	ode tchnąć,	bo	sie dzia ła	przy	mnie	całą	noc.	Powie dzia łem,

że	musi	się	choć	na	chwilę	położyć,	bo	ina czej	sama	się	roz choruje.
–	Bar dzo	się	o	cie bie	mar twiła,	ale	jest	zwolniona	z	codziennych	obowiąz ków,	by

móc	cię	pie lę gnować,	Thoma sie.	Mam	na dzie ję,	że	nie długo	docze ka my	się	wa sze go
ślubu.	Mam	za miar	dać	wam	ładny	pre zent…	Mam	na dzie ję,	że	kie dyś	mnie	do	sie -
bie	za prosicie…
–	 Sally	 o	 niczym	 innym	 nie	 ma rzy	 –	 za pewnił	 Thomas.	 –	 Bę dzie my	 miesz kać

w	Londynie,	mila dy,	a	pani	za wsze	bę dzie	mile	widzia na	w	na szym	domu.
Ma de line	podzię kowa ła	mu	i	wróciła	do	swoje go	pokoju,	gdzie	cze ka ła	już	na	nią

cie pła	woda	do	mycia.

Pół	godziny	póź niej,	umyta	i	prze bra na	w	świe żą	je dwab ną	suknię	z	różowymi	la -
mówka mi,	schodziła	po	schodach,	gdy	Henry	powia domił	 ją	o	dżentelme nie,	który
cze kał	w	sa lonie,	by	się	z	nią	zoba czyć.
–	Mam	na dzie ję,	że	to	nie	pan	Hedges.
–	 Nie,	 mila dy.	 Pan	 Symonds	 jest…	 czy	 ra czej	 był	 prawnikiem	 hra bie go.	 Prosił,

żeby	go	powia domić,	gdy	tylko	bę dzie my	mieć	o	pani	ja kieś	wie ści.	Pozwoliłem	so-
bie	dać	mu	znać,	że	pani	przyje cha ła,	i	od	razu	się	zja wił.	Ma	na dzie ję	się	z	pa nią
widzieć,	ale	za strze ga,	że	je śli	pora	pani	nie	odpowia da,	może	przyjść	kie dy	indziej.
–	Zoba czę	się	z	nim	od	razu	–	oznajmiła	Ma de line.	–	Dzię kuję,	że	go	powia domi-

łeś.	Mia łam	za miar	sama	dziś	po	nie go	posłać.
Ochmistrz	skłonił	się	i	poprowa dził	ją	do	sa lonu,	gdzie	za sta ła	dżentelme na	ubra -

ne go	w	nie na ganny	sza ry	sur dut	i	śnież nobia łą	koszulę	ozdobioną	kra wa tem	spię -
tym	skromną	złotą	spinką.	Był	mniej	wię cej	w	średnim	wie ku,	lekko	posiwia ły,	ale
oczy	miał	żywe	i	prze nikliwie	nie bie skie.	Kie dy	we szła,	pode rwał	się	z	roz łożyste go
ma honiowe go	fote la	i	skłonił	z	usza nowa niem.
–	Hra bino.	Miło	mi	pa nią	widzieć.	Mam	na dzie ję,	że	moja	wizyta	nie	spra wia	pani

kłopotu.
–	Bynajmniej,	sir.	Mia łam	pana	prosić	o	przybycie.	Od	śmier ci	moje go	męża	wła -

ściwie	nie	wiem,	jak	się	przedsta wia	moja	sytuacja	finansowa.
–	W	tej	kwe stii	mogę	pa nią	na tychmiast	uspokoić	–	rzekł	pośpiesz nie	adwokat.	–

Pani	fundusz	jest	nie na ruszony,	 jako	że	pra wo	gwa rantowa ło	mu	nie tykalność.	Po-
sia dłość	 pani	 męża	 na	 wsi	 jest	 poważ nie	 za dłużona	 i	 dosta łem	 już	 na wet	 pismo
z	banku	o	prze ję ciu	nie ruchomości.	Nie ste ty,	po	dokona niu	sprze da ży	nic	nie	zosta -
nie.	Ten	dom	ma	czystą	hipote kę,	ale	jest	kilka	ra chunków	do	za pła ce nia.	Dosta łem
też	 rosz cze nie	na	pięć	 tysię cy	 funtów	długu	kar cia ne go.	Na	 ra chunku	bankowym
hra bie go	nie	ma	wystar cza ją cej	sumy,	by	go	ure gulować,	ale	może	pani	wie	o	 ja -
kichś	innych	środkach…	Może	też	pani	odmówić.
–	 Je śli	dług	 jest	udokumentowa ny,	na le ży	go	 za pła cić	 –	powie dzia ła	Ma de line.	 –

Nie	orientuję	się	dokładnie,	ile	wynosi	mój	fundusz.	Może	mnie	pan	oświe ci?



–	Posia da	pani	ka pitał	w	wysokości	dzie się ciu	tysię cy	funtów,	za inwe stowa ny	na
dzie sięć	 procent,	 ma da me.	 Dochód	 z	 ostatnich	 kilku	 lat	 powiększył	 go	 o	 kolejne
czte ry	tysią ce	funtów,	które	cze ka ją	na	oddzielnym	koncie	otwar tym	na	pani	na zwi-
sko.
–	Za tem	nie	je stem	całkiem	bez	pie nię dzy.	–	Ma de line	pokiwa ła	głową.	Spodzie -

wa ła	się	mniej	wię cej	ta kich	wła śnie	wia domości,	więc	nie	była	spe cjalnie	za skoczo-
na.	–	Służ ba	musi	dostać,	co	jej	się	na le ży,	chcę	też,	by	dosta wa li	wypła tę	jesz cze
przez	sześć	mie się cy,	kie dy	już	zlikwiduję	ten	dom.	Wszyscy	otrzyma ją	też	jak	naj-
lepsze	re fe rencje.	Myśla łam	o	sprze da ży	tego	domu	i	kupie niu	cze goś	mniejsze go
na	wsi,	więc	część	z	nich	za bra ła bym	ze	sobą,	gdyby	chcie li.	Orientuje	się	pan,	ile
mogła bym	dostać	za	taką	nie ruchomość?
–	Przypusz czam,	że	ja kieś	dzie sięć,	może	dwa na ście	tysię cy	funtów.	Wyposa że nie

da łoby	kolejne	dzie sięć,	mila dy.	Nie które	z	ob ra zów	i	pa mią tek	są	war te	wię cej,	ale
wyma ga łyby	wyce ny.
–	Tak,	rozumiem.	–	Ma de line	zmarsz czyła	czoło,	pa mię ta ła,	że	mar kiz	wspominał

o	kwocie	dwudzie stu	pię ciu	tysię cy	funtów.	–	Są	jesz cze	ja kieś	inne	długi?
–	O	żadnych	 innych	nie	wiem.	–	Umilkł	na	moment,	 jakby	się	wa hał.	–	 Jest	pani

pewna,	że	chce	ure gulować	ten	dług	kar cia ny?	Tego	rodza ju	zobowią za nia	bywa ją
anulowa ne,	kie dy	dłuż nik	umie ra.
–	Po	sprze da ży	domu	z	wyposa że niem	spła cę	wszystko,	co	będę	mogła	–	oznajmiła

Ma de line.	–	Mam	trochę	biżute rii,	którą	w	ra zie	potrze by	moż na	spie nię żyć.	Czy
mogę	liczyć	na	pańską	pomoc	również	w	tej	spra wie?
–	Oczywiście,	ale	proszę	nie	brać	pod	uwa gę	klejnotów,	które	otrzyma ła	pani	do

osobistej	 dyspozycji,	mila dy.	 Te	 na le żą	wyłącz nie	 do	 pani,	 na tomiast	 pa miątki	 ro-
dzinne	na turalnie	wchodzą	w	skład	spadku.	Nie	widzę	jednak	powodu,	żeby	je	pani
sprze da wa ła,	chyba	że	ta kie	ma	życze nie.	Da łem	stosowne	ogłosze nie	w	pra sie,	ale
nie	zgłosił	się	ża den	inny	pre tendent	do	sche dy	po	hra bim.
–	I	może	się	nie	zgłosi	–	powie dzia ła	Ma de line	z	uśmie chem.	–	Wyglą da	na	to,	że

zrobił	pan	wszystko,	co	na le ża ło,	pod	moją	nie obecność.	Dzię kuję	panu	za	za dba nie
o	moje	inte re sy,	sir.
–	Je stem	za szczycony,	mogąc	pani	służyć,	ma da me.	–	Po	le dwie	wyczuwalnym	wa -

ha niu	dodał:	–	Chcia łem	za pewnić	pani	dostęp	do	funduszu	od	razu	po	ślubie,	ale	po-
wie dzia no	mi,	że	to	nie	jest	koniecz ne.	Ża łuję,	że	nie	mam	lepszych	wie ści	na	te mat
sta nu	posia da nia	pani	męża.	–	Odchrząknął.	–	Dochodziły	mnie	nie przyjemne	plotki
o	ha zar dowych	poczyna niach	hra bie go,	ale	tłumiłem	je,	kie dy	tylko	się	dało.
–	Wła ściwie	wypełniał	pan	swoje	obowiąz ki.	Proszę	dopilnować,	by	stosowna	na -

leż ność	wpłynę ła	 na	 pański	 ra chunek.	Od	 razu	 dam	panu	 do	 sprze da nia	 klejnoty,
o	których	mówiłam.
–	Może	le piej	z	tym	pocze kać	i	prze konać	się,	ja kie	będą	ewentualne	potrze by?
–	Nie,	skoro	na le żą	do	mnie,	chętnie	się	ich	pozbę dę,	ponie waż	nie	przyda dzą	mi

się	w	życiu,	ja kie	za mie rzam	odtąd	prowa dzić.	Je śli	ze chce	pan	za cze kać,	za raz	je
przyniosę.
–	Pozosta ję	do	usług,	mila dy.
Ma de line	uda ła	się	do	pokoju	i	wyję ła	z	ka setki	komplet	z	sza fira mi,	który	miał	jej

umoż liwić	roz poczę cie	ka rie ry	kra wieckiej.	Kie dy	wróciła	na	dół,	pan	Symonds	nie



był	już	sam.	Ser ce	jej	podskoczyło	na	widok	Hala,	ale	posta nowiła	nie	oka zywać	ra -
dości	i	tylko	skinę ła	głową.
–	 Halla mie…	 ma jorze	 Ra venscar,	 wie rzę,	 że	 czujesz	 się	 już	 le piej	 –	 za gadnę ła

uprzejmym	tonem.	Na stępnie	zwróciła	się	do	prawnika:	–	Oto	pre cjoza,	które	chcia -
ła bym	 powie rzyć	 panu	 do	 sprze da ży,	 pa nie	 Symonds.	 Proszę	 umie ścić	 uzyska ną
sumę	w	banku.	–	Otworzyła	etui	i	zdumia ła	się	za chowa niem	Symondsa.	–	Coś	jest
z	nimi	nie	w	porządku?
–	Oba wiam	się,	że	mam	dla	pani	wię cej	nie pomyślnych	wie ści	–	rzekł	ponuro	ad-

wokat.	–	Mniej	wię cej	rok	temu	hra bia	poprosił	mnie,	bym	sprze dał	ten	ze staw	i	kil-
ka	innych.	Wcze śniej	ka zał	zrobić	kopie	i	oba wiam	się,	że	to	są	wła śnie	one.	Ską d-
inąd	bar dzo	uda ne,	ale	war te	nie wie le,	może	kilka	funtów.
–	Rozumiem.	–	Ma de line	opa nowa ła	oburze nie.	–	Czy	mój	mąż	sprze dał	inne	ro-

dzinne	pa miątki?
–	Sprze dał	 tia rę	 ze	 szma ragda mi	 i	 brylanta mi,	 ten	 komplet	 i	wyda je	mi	 się,	 że

również	cenny	na szyjnik	z	rubinów.	Prośba	o	kopie	i	sprze daż	dotyczyła	tylko	tych
egzempla rzy,	ale	innych	mógł	się	pozbyć	bez	moje go	pośrednictwa.
–	Rozumiem.	–	Ma de line	par sknę ła	śmie chem.	–	Nie	wolno	mi	było	trzymać	tych

klejnotów	w	swoim	pokoju.	Są dziłam,	że	oba wia	się	kra dzie ży,	tymcza sem	chodziło
o	to,	że	są	bez war tościowe.
–	Pójdę	już.	–	Symonds	skłonił	się	najpierw	Ma de line,	potem	Ha lowi.	–	Miło	było

pana	poznać,	sir.	A	te raz	państwo	mi	wyba czą.
Po	 jego	wyjściu	w	sa lonie	przez	chwilę	pa nowa ła	cisza,	a	potem	Ma de line	ode -

zwa ła	się	jako	pierwsza:
–	Przykro	mi,	że	spę dziłeś	noc	w	nie wygodzie.
–	Sypia łem	w	gor szych	wa runkach	jako	żołnierz	–	odparł	Hal	równie	chłodnym	to-

nem.	–	Dzię kuję,	że	zgodziłaś	się	spotkać	z	urzędnikiem	są dowym	o	tak	wcze snej
godzinie,	Ma de line.	Prze pra szam,	że	spra wiłem	ci	kłopot,	ale	potrze bowa liśmy	two-
jej	pomocy.
–	Za pewne	sir	Anthony	nie	mógł	uwie rzyć,	że	mar kiz	Rochda le	za trzymał	mój	po-

wóz	prze bra ny	za	roz bójnika.	Mogło	się	wydać	dziwne,	że	człowiek	o	jego	pozycji
robi	ta kie	rze czy.
–	 Może	 i	 miał	 tytuł	 mar kiza,	 ale	 to	 nie	 czyniło	 z	 nie go	 dżentelme na	 –	 odparł

szorstko	Hal.	–	Chcia łem	ci	dać	znać,	bo	pomyśla łem,	że	możesz	się	nie pokoić.	Kie -
dy	sir	Anthony	wysłuchał	na szej	opowie ści	o	wyda rze niach,	a	jego	urzędnik	za pew-
nił	go,	że	ją	potwier dziłaś,	prze prosił	nas	za	nie wygody	i	zwolnił.
–	I	bar dzo	dobrze,	bo	traktowa nie	w	taki	sposób	cie bie	i	ka pita na	Mar dle’a	za	to,

że	ura towa liście	mnie	z	rąk	bez względne go	łotra,	było	ze	wszech	miar	nie godne.
–	No	cóż,	w	końcu	je steś	wolna	od	mar kiza	i	od	swoje go	męża.	–	Przyjrzał	jej	się

z	uwa gą.	–	Mogę	spytać,	co	te raz	za mie rzasz	zrobić?
–	Muszę	 sprze dać	 ten	 dom	 i	większość	 rze czy,	 które	 się	w	 nim	 znajdują,	 żeby

spła cić	długi.	Rochda le	twier dził,	że	na le ży	mu	się	dwa dzie ścia	pięć	tysię cy,	których
ra czej	nie	będę	mogła	za pła cić.
–	I	nie	powinnaś	–	rzekł	Hal	z	prze kona niem.	–	Prawdopodob nie	Le thbridge	oszu-

kiwał	Rochda le’a	w	kar tach…	Tak	czy	ina czej,	już	nie	żyje.	I	niech	ten	dług	umrze
ra zem	z	nim.



–	Nie	chcę	nicze go,	co	na le ża ło	do	Le thbridge’a.	Fundusz	po	dziadku	prze trwał
nie na ruszony	i	wystar czy	mi	na	moje	potrze by.	Sprze daż	tej	nie ruchomości	pozosta -
wię	adwoka towi,	a	sama	prze niosę	się	do	ma łe go	domu	na	wsi.	Pan	Symonds	zajmie
się	spła ca niem	ewentualnych	wie rzycie li.	Po	likwida cji	domu	służ ba	musi	dostać	od-
pra wy,	a	potem…	–	Wzruszyła	ra miona mi.	–	Nie	ob chodzi	mnie,	co	się	sta nie	z	resz -
tą.
–	A	co	ze	mną…	z	nami?	–	spytał	Hal	z	wyraź nym	na pię ciem	w	głosie.	–	Myśla łem,

że	mnie	kochasz,	Maddie.	Ale	 te raz	 już	nie	 je stem	nicze go	pe wien.	Ucie kłaś	ode
mnie	bez	słowa…	Dla cze go	to	zrobiłaś,	je śli	ci	na	mnie	za le ża ło?
–	Nie	chcia łam	cię	cią gnąć	ze	sobą	na	dno.	Rochda le	zrujnowałby	nas	oboje,	gdy-

by	mógł.
Położył	 jej	dłonie	na	 ra mionach	 i	 spojrzał	w	 twarz.	Widzia ła	w	 jego	oczach	ból

i	nie pewność.
–	Prze pra szam	cię,	Hal	–	wydusiła	przez	ściśnię te	gar dło.	–	Nie	chcia łam	cię	zra -

nić.
–	Myśla łem,	że	umrę,	kie dy	oznajmiłaś,	że	wychodzisz	za	hra bie go	–	przyznał	gło-

sem	na brzmia łym	od	emocji.	–	Potem	mia łem	na dzie ję,	że	pole gnę	na	polu	bitwy…
Tylko	dzię ki	moim	kuzynom	ja koś	prze trwa łem.
–	Wybacz	mi…	–	Łzy	pie kły	ją	pod	powie ka mi.	–	Są dziłam,	że	nie	mam	inne go	wyj-

ścia.	Wie le	razy	tego	ża łowa łam.
–	Je śli	tamte go	wie czoru	słysza łaś,	jak	Adam	mnie	wypytywał…	Robił	to	tylko	dla -

te go,	że	widział,	jak	cier pia łem	za	pierwszym	ra zem.	I	bał	się,	że	je śli	znów	mnie
zra nisz,	mogę	tego	nie	prze żyć.	Dla te go	mnie	zosta wiłaś,	Maddie?	Powiedz	mi,	bła -
gam,	muszę	to	wie dzieć,	bo	od	cza su,	gdy	ucie kłaś,	odchodzę	od	zmysłów.
–	Och,	Hal…	–	Łzy	spłynę ły	jej	po	policz kach.	–	Kocham	cię	od	za wsze,	ale…
Nie	zdoła ła	powie dzieć	nic	wię cej,	bo	przycią gnął	ją	do	sie bie	i	za mknął	jej	usta

na miętnym	poca łunkiem.	W	pierwszej	chwili	prze stra szyła	się,	że	jej	cia ło	odrucho-
wo	ze sztywnie je,	tymcza sem	bez wiednie	przylgnę ła	do	Hala	i	podda ła	się	piesz czo-
cie,	 jakby	klą twa	Le thbridge’a	na gle	zniknę ła.	Ma de line	zrozumia ła,	że	wszystkie
jej	opory	i	za ha mowa nia	ode szły.	Za rzuciła	Ha lowi	ręce	na	szyję	i	wtulona	w	nie go
ufnie	odwza jemniła	gorą cy	poca łunek.
–	Och,	Hal,	tak	się	ba łam…	–	Urwa ła,	śmie jąc	się	i	pła cząc	równocze śnie.	–	Ale

byłeś	dla	mnie	taki	dobry	i	czuły,	że	tamto…	wiesz,	to,	co	zrobił…	minę ło…	i	już	się
nie	wstydzę.
–	Nigdy	nie	powinnaś	czuć	wstydu	–	wymruczał	Hal,	gła dząc	ją	czule	po	włosach.

–	Przysię gam,	że	nigdy	nie	będę	cię	do	nicze go	zmuszał.	Usłucham	każ de go	twoje go
życze nia.	–	Muska jąc	war ga mi	jej	policzek,	czuł,	że	jest	słony.
–	Ba łam	się,	że	nie	będę	dla	cie bie	dobrą	żoną,	i	nie	chcia łam,	że byś	dla	mnie	po-

rzucał	wszystko	to,	na	czym	ci	za le ży.	Lę ka łam	się,	że	z	cza sem	mnie	znie na widzisz,
je śli	nie	będę	mogła…	ale	mogę	–	mówiła	gorącz kowo,	ocie ra jąc	resztki	łez	wierz -
chem	dłoni.	–	Kocham	cię,	Hal.	I	bar dzo	chcę	być	twoją	żoną!
–	W	 ta kim	ra zie	pobie rze my	się	najszyb ciej,	 jak	 to	bę dzie	moż liwe	–	 stwier dził

z	uśmie chem.	–	Pal	licho	plotki,	niech	ludzie	ga da ją,	co	tylko	im	się	podoba.	Mamy
przyja ciół,	którzy	są	z	nami,	a	w	Londynie	 i	 tak	nie	bę dzie my	bywać	zbyt	czę sto.
Moja	posia dłość	 jest	nie wielka	 i	oba wiam	się,	że	bę dzie my	wieść	ra czej	skromne



życie.
–	Nicze go	wię cej	nie	chcę	–	za pewniła	go	Ma de line.	–	Powiem	panu	Symondsowi,

żeby	odłożył,	co	się	da	z	ma jątku	Le thbridge’a	dla	na szych	dzie ci.	Je śli	wśród	pozo-
sta łych	 klejnotów	 są	 ja kieś	war tościowe,	 trze ba	 je	 sprze dać,	 bo	mnie	wystar czą
per ły	po	bab ce.
–	Mam	kilka	sztuk	biżute rii	po	swojej	–	powie dział	Hal.	–	Odtąd	są	twoje,	a	przy-

zna ję,	że	wolałbym	nie	trzymać	w	domu	nic,	co	na le ża ło	do	twoje go	męża.
–	 Zga dzam	 się	 z	 tobą	 całkowicie	 –	 podchwyciła	Ma de line.	 –	 Bycie	 twoją	 żoną

w	zupełności	wystar czy	mi	do	szczę ścia.
–	Już	czuję	się	najbogatszym	człowie kiem	na	świe cie.	–	Uca łował	ją	czule.	–	I	nie

mogę	się	docze kać	dnia	na sze go	ślubu,	ukocha na.



EPILOG

–	Jak	to	dobrze,	że	pozwoliłaś	nam	tu	urzą dzić	przyję cie	–	powie dzia ła	Ma de line,
przygotowując	się	do	ślubu,	kie dy	Jenny	we szła	do	sypialni.	–	Chyba	na	to	nie	za słu-
żyłam	po	tym,	jak	ucie kłam	i	przysporzyłam	wam	wszystkim	wie lu	zmar twień.
–	Adam	przyznał	się,	że	to	była	jego	wina.	Słysza łaś,	jak	dziwił	się	Ha lowi,	że	chce

wszystko	rzucić	i	wyje chać	za	gra nicę…	A	co	gor sza,	poda wał	w	wątpliwość	twoje
uczucia	do	Hala.	Nie wła ściwie	cię	oce niał,	cze go	zresz tą	nie	omiesz ka łam	mu	wy-
tknąć.	Uwa żam	cię	 za	przyja ciółkę,	Maddie,	 i	 cie szę	 się,	 że	wszystko	dobrze	 się
skończyło.
–	Nie	są dziłam,	że	mogę	być	aż	tak	szczę śliwa.	Le thbridge	był	złym	człowie kiem.

Wyda wa ło	mi	się,	że	po	nim	nie	będę	umia ła	się	oddać	na wet	Ha lowi…	–	Umilkła,
rumie niąc	się,	ale	po	chwili	kontynuowa ła:	–	Widzia łam	jednak,	jaka	ty	je steś	szczę -
śliwa,	Jenny…	Poza	tym	Hal	za wsze	był	taki	de likatny.	Nie	zda wa łam	sobie	z	tego
spra wy,	ale	mój	pobyt	 tutaj	pomógł	mi	odzyskać	godność	 i	za pomnieć	o	wstydzie.
A	te raz	nie	mogę	się	docze kać,	by	zostać	jego	żoną.
–	Tam,	gdzie	jest	miłość,	nie	ma	miejsca	na	wstyd	–	powie dzia ła	z	uśmie chem	Jen-

ny.	 –	 Możesz	 za ufać	 Ha lowi,	 bo	 to	 dobry	 człowiek	 i	 nigdy	 by	 cię	 umyślnie	 nie
skrzywdził.	A	je śli	się	cze goś	boisz,	to	po	prostu	mu	o	tym	powiedz.
–	Masz	ra cję,	choć	nie	są dzę,	że bym	się	cze gokolwiek	bała	u	jego	boku.	Nie	po-

prze sta liśmy	 na	 poca łunkach	 –	wyzna ła	 przyja ciółce,	 ob le wa jąc	 się	 rumieńcem.	 –
Wiesz,	chcia łam	mieć	pewność,	że	 je stem	gotowa	na	noc	poślub ną…	 I	po	tym,	co
czułam,	kie dy	mnie	dotykał,	pozna łam,	że	z	męż czyzną,	które go	się	kocha,	bliskość
daje	wie le	ra dości.
–	O	 tak	–	potwier dziła	 Jenny	roz ma rzonym	głosem,	po	czym	doda ła	 już	całkiem

przytomnie:	 –	 Pięknie	wyglą dasz,	Maddie.	 Hal	ma	 szczę ście	 i	 chyba	 zda je	 sobie
z	tego	spra wę.	Mam	na dzie ję,	że	bę dzie cie	nas	czę sto	odwie dzać.
–	Obie cuję,	ale	wy	także	musicie	do	nas	przyjeż dżać.
Do	pokoju	we szła	Sally	ze	ślub nym	bukie tem	dla	Ma de line,	z	 lilii	 i	 róż	ozdobio-

nych	koronką	i	wstąż ka mi.	Skromny	ślub	Sally	 i	Thoma sa	odbył	się	 jesz cze	przed
wyjaz dem	z	Londynu;	po	przyję ciu	Sally	mia ła	wrócić	do	gospody	męża,	ale	chcia ła
jesz cze	raz	na	poże gna nie	ubrać	swoją	dawną	pa nią.	Przydzie lono	jej	rolę	honoro-
wej	druhny	i	mia ła	nieść	tren	sukni	panny	młodej.
–	Wyglą da	pani	ślicz nie,	mila dy	–	powie dzia ła,	poda jąc	Ma de line	kwia ty.	–	Widać,

że	jest	pani	szczę śliwa.
–	Je stem.	Chyba	powinnyśmy	już	zejść	na	dół,	żeby	Hal	nie	musiał	cze kać.

Hallam	odwrócił	głowę	i	pa trzył,	jak	jego	na rze czona	idzie	ku	nie mu	długą	nawą
sta re go	kościoła.	Wyglą da ła	tak	pięknie	i	dostojnie	w	atła sowej	sukni	o	bar wie	ko-
ści	słoniowej,	że	z	wra że nia	bra kło	mu	tchu	w	pier si.	Sta nę ła	u	jego	boku	i	uśmiech-
nę ła	 się	do	nie go.	Była	 trochę	bla da,	 ale	oczy	 jej	promie nia ły	 ra dością.	Wyczytał
w	nich,	że	tę skniła	za	tym	dniem	tak	samo	jak	on	i	z	miłością	wkra cza	z	Ha lem	na
nową,	wspólną	drogę	życia.



Ksiądz	 roz począł	 ce re monię	 za ślubin.	 Promie nie	 słońca	wpa da ły	 przez	wysokie
witra żowe	okno	i	ukła da ły	na	posadz ce	kobie rzec	z	barwnych	plam.

Lord	Ra venscar	na	pierwszą	wspólną	noc	oddał	im	do	dyspozycji	domek	gościnny
na	 te re nie	 posia dłości.	 Wnę trze	 lśniło	 czystością,	 w	 kominkach	 buzował	 ogień,
w	każ dym	pomiesz cze niu	sta ły	wa zony	ze	świe żymi	kwia ta mi.	Kucharz	pode słał	im
sma kołyki,	 które	usta wiono	w	nie wielkiej	 ja dalni,	 na	 stole	 oświe tlonym	świe ca mi.
Nowa	pokojówka	Maddie	bar dzo	się	sta ra ła	wzorowo	wypełniać	swoje	obowiąz ki,
pilnowa ła,	by	ślub na	suknia	się	nie	zmię ła	w	cza sie	prze jaz du	powozem	do	kościoła,
a	te raz	sprawdza ła,	czy	w	sypialni	na	górze	wszystko	jest	per fekcyjnie	przygotowa -
ne.
–	Czy	wszystko	 jest	 ta kie,	 jak	 sobie	 życzyłaś,	 najdroż sza?	 –	 zwrócił	 się	Hal	 do

świe żo	poślubionej	żony,	kie dy	sta nę li	przed	pięknie	na krytym	stołem.
–	Jest	ide alnie,	Hal	–	odpar ła	z	uśmie chem.	–	Ale	skromny	pokój	w	gospodzie	też

by	mi	wystar czył.	Mam	cie bie	i	nicze go	wię cej	nie	potrze buję.
–	Może	na pijesz	się	wina?	–	za proponował.
–	Chyba	wypiłam	już	dosyć.	Chcę	pójść	na	górę,	Hal	–	wymrucza ła,	przysuwa jąc

się	do	nie go.	–	Pra gnę	zostać	z	tobą	sam	na	sam…
–	Za tem	idź	i	ode ślij	pokojówkę,	kie dy	bę dziesz	gotowa.	Przyjdę	do	cie bie,	kie dy

tylko	zoba czę,	że	za mknę ła	za	sobą	drzwi.
W	odpowie dzi	Maddie	pokiwa ła	głową,	poca łowa ła	go	lekko	w	usta	i	pospie szyła

do	sypialni.
–	Przygotowa łam	nocną	koszulę,	mila dy	–	oznajmiła	jej	pokojówka.
–	Dzię kuję,	Ma rio.	Pomóż	mi	się	roze brać,	a	potem	możesz	iść.
–	Dobrze,	mila dy.	O	której	godzinie	mam	przyjść	rano	pa nią	ubrać?
–	Za dzwonię,	kie dy	bę dziesz	potrzeb na.
Ma ria	pomogła	Ma de line	się	prze brać	w	ślicz ną	nocną	koszulę	z	bia łe go	muślinu,

a	potem	wyję ła	jej	spinki	z	włosów.	Kie dy	za proponowa ła,	że	je	wyszczotkuje,	Ma -
de line	powstrzyma ła	ją	zde cydowa nym	ge stem.
–	Sama	sobie	pora dzę,	dzię kuję	ci.	Nie	bę dziesz	mi	dziś	już	potrzeb na,	możesz	się

położyć.
Ma ria	poże gna ła	ją	dygnię ciem	i	wyszła.
Le dwie	Ma de line	zdą żyła	kilka	razy	prze cze sać	włosy	po	ja snych	lokach,	poja wił

się	Hal,	bosy,	ubra ny	w	długi	ciemnonie bie ski	aksa mitny	szla frok.	Kie dy	się	zbliżył,
Ma de line	za uwa żyła,	że	jest	świe żo	ogolony.	Pachniał	mydłem.
–	Nie	przysze dłem	za	wcze śnie?	–	ode zwał	się	z	wa ha niem.	–	Wiesz,	że	je stem	go-

towy	cze kać,	aż…
–	Ale	ja	nie	za mie rzam	zwle kać	ani	chwili	dłużej	–	wyzna ła	i	ob ję ła	go	w	pa sie.	–

Kocham	cię,	Hal.	Kocham	cię	i	ci	ufam.	Chcę	do	cie bie	na le żeć	już	na	za wsze!

Ma de line	 budziła	 się	wolno,	 odprę żona	 i	 szczę śliwa.	Usta	 same	wygię ły	 jej	 się
w	uśmie chu	na	wspomnie nie	poca łunków	i	piesz czot	Hala.	Na wet	nie	przypusz cza -
ła,	że	moż na	się	czuć	tak	wspa nia le.	Cała	miłość,	którą	tłumiła	w	sobie	przez	lata,
na gle	jakby	w	niej	wez bra ła	i	uwolniła	się.	Kocha li	się	na miętnie,	czule,	do	utra ty
tchu.	Nie siona	falą	roz koszy	trzyma ła	się	Hala,	a	kie dy	przybrał	za troska ną	minę



na	widok	jej	łez,	za pewniła	go	ze	śmie chem,	że	to	łzy	szczę ścia.

–	Obudziłaś	się…	–	Hal	wsparł	się	na	łokciu	i	spojrzał	jej	w	twarz.	–	Wyglą da łaś
tak	słodko,	kie dy	spa łaś.
Prze cią gnę ła	się	i	popa trzyła	w	stronę	okna.	Promie nie	poranne go	słońca	wślizgi-

wa ły	się	do	pokoju	przez	szpa rę	mię dzy	za słona mi.
–	Która	godzina?
–	Są dzę,	że	około	 je de na stej.	–	Na chylił	 się,	żeby	 ją	cmoknąć	w	czubek	nosa.	–

Nie	pozwa la łem	ci	spać	pra wie	całą	noc,	Maddie…	ale	sama	mnie	kusiłaś,	żeby	ci
nie	da wać	spokoju.	Od	tak	dawna	cię	pra gną łem…
–	Mam	na dzie ję,	że	za wsze	bę dziesz	mnie	pra gnął	tak	jak	tej	nocy,	Hal.	Wie dzia -

łam,	że	cię	kocham,	ale	nie	są dziłam,	że	mogę	się	czuć	aż	tak	szczę śliwa	i	bez piecz -
na	w	twoich	ra mionach.
–	Chcę,	 że byś	 za wsze	 się	 tak	 czuła	 –	wymruczał,	 na chyla jąc	 się,	 by	 poca łować

wgłę bie nie	u	na sa dy	jej	szyi.	Na stępnie,	nie	odrywa jąc	ust	od	jej	skóry,	prze niósł	się
niżej,	w	miękkie	wgłę bie nie	mię dzy	pier sia mi.	–	Sma kujesz	tak	cudownie,	że	chętnie
bym	cię	zjadł.
Za śmia ła	się	roz ba wiona;	nie	za zna ła	wcze śniej	ta kich	przyjemności,	tak	jak	nie

wie dzia ła,	 jak	wie le	 ra dości	 daje	 za chwyt	 ukocha ne go	męż czyzny.	 Jej	 cia ło	 znów
ożyło,	podnie cone	de likatnymi	muśnię cia mi	warg	i	dłoni	Hala.	Po	raz	kolejny	przyję -
ła	go	w	sie bie,	by	wraz	z	nim	wspiąć	się	na	szczyt	roz koszy.
Po	spełnie niu	miłosne go	aktu	le że li	wtule ni	w	sie bie,	śmia li	się,	roz ma wia li	i	wspo-

mina li	lata	wcze snej	młodości.	Bole sne	prze życia,	które	roz dzie liły	ich	na	tak	długo,
odchodziły	w	za pomnie nie.
W	końcu	wsta li,	Ma de line	za dzwoniła	na	pokojówkę,	a	Hal	poszedł	się	umyć.	Po

lekkim	lunchu	mie li	wyruszyć	w	drogę	do	posia dłości	Hala	w	Cambridge shire,	po-
nie waż	Ma de line	chcia ła	od	razu	roz począć	swoje	nowe	życie.
–	Mam	dość	strojów	–	odpowie dzia ła,	kie dy	Hal	 ją	spytał,	dokąd	chcia ła by	poje -

chać	w	podróż	poślub ną.	–	Nie	chcę	je chać	do	Pa ryża	po	nowe.	Wola ła bym	ra czej
wydać	te	pie nią dze	na	za słony	i	inne	rze czy	do	na sze go	wspólne go	domu…	A	może
w	przyszłym	roku,	je śli	bę dzie	nas	stać,	wybie rze my	się	na	ja kąś	krótką	wyciecz kę?
Je śli	nie	do	Pa ryża,	to	może	do	Szkocji	albo	na	wybrze że	Kornwa lii?	Słysza łam,	że
jest	dość	dzikie,	ale	piękne,	szcze gólnie	la tem.
–	Gdybyś	 chcia ła,	moglibyśmy	 poje chać	w	 podróż	 poślub ną	 –	 powie dział	Hal.	 –

Na pisał	do	mnie	brat	mojej	matki.	Mam	po	nim	dzie dziczyć,	ponie waż	jego	syn	zgi-
nął	w	wypadku.	Prosił,	że byśmy	go	odwie dzili	za	kilka	tygodni,	bo	pra gnie	cię	po-
znać.	Minie	sporo	lat,	za nim	przejmie my	jego	ma ją tek,	ale	nie	mam	nic	prze ciwko
temu,	aby	wieść	życie	zie mia nina,	je śli	i	tobie	by	to	odpowia da ło.
–	 Całkowicie,	 najdroż szy.	 Chętnie	 poznam	 twoje go	wuja.	Musi	 być	 sa motny	 po

stra cie	rodziny,	więc	chcia ła bym	się	z	nim	podzie lić	na szym	szczę ściem.
–	A	jest	się	czym	dzie lić!	–	przyznał	Hal	i	znowu	ją	poca łował.
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